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TRAGIKOMIK 
CODZIENNOŚCI 

Z wybitnym bry- 
tyjskim reżyserem 
Mike'erm Leigh 
przed polską pre- 
mierą jego naj- 
nowszego, rewela- 
cyjnie przyjętego 
filmu „Happy-Go- 
-Lucky, czyli co 


KRĘCĄCE DUETY 
Kłócą się, obrażają, 
, rozstają. Ale żyć 

SONEOZYNWĄ bez siebie nie mo- 
Przed nami nowy Bond („007 Quantum 9a. Przedstawiamy 
of Solace" w kinach od 7 listopada). wielkie reżysersko- 
O tym, jak zmieniał się filmowy wizerunek ktorskie duety. 
szpiega i czym zaskoczy nas tym razem Ridley Scott - Rus- 
słynny agent Jej Królewskiej Mości, pisze sel Crowe, John 
Darek Arest. Zobacz też: kobiety, styl Ford - John Wayne 
i gadżety Bonda (s. 32-36) i wiele, wiele innych 


RJ 40 


WIELKA GWIAZDA 

„MAŁEJ MOSKWY” 
Rozmawiamy ze Swietłaną 
Choedczenkową, gwiazdą 
„Małej Moskwy”. Zjawiskowa 
Rosjanka na tegorocznym 
Festiwalu Filmowym w Gdyni 
okazała się najlepszą aktorką 
w polskim kinie 


EAST NEWS, INTERFOTO/FORUM 


ROZKŁAD JAZDY 


MIEWTNY AGENT ZAWSZE GEOGRAFIA STRACHU OESTE 
TAJNY — PRZED PREMIERĄ CZEGO BOJĄ SIĘ VIP-Y 25 RECENZJI FILMOWYCH 
BRE MZONECYCZZA 
EE KOBIETY BONDA ŻURAWIECKIEGO UE 

ZŁOTE KACZKI 2008 GADŻETY BONDA ;4 FELIETON JACKA SERIAL KULTOWY 
BOND TRENDSETTER ŻAKOWSKIEGO 
CEWYNENUYNCY RECENZJE MUZYKA 


LOZYCYZYZYT CZYJ KOYCYZYZTNICAYJ 
SUECGZNNECJY LEIGH WENEM 21 RECENZJI DVD 


/ADNRZEJ DUDZIŃSKI 


GUNMYWCSZYĄ SWIETŁANA CHODCZENKO- RANKING POLSKICH ENEI 
WZEWERACYYNJ AKTORÓW FILMOWYCH 

„MAŁEJ MOSKWY” NETYTSTY CY 
AKCJA TV KRĘCĄCE DUETY - CZĘŚĆ II 114 12 GNIEWNYCH 


FILM AKCJA ZENCYSZYĄ 


NA OKŁADCE: DANIEL CRAIG | OLGA KURYLENKO FOTO: SONY PICTURES; SKORPION ART, AFI 











4 FILM listopad 2008 





WEEWEEZCECNKCANCWAWENN 





<= a — 


UWIelKoY/ - se a 
CICILULSETLAVA ZE PIER WESTON Tolo LV] 


Sportowe technologie, dzięki którym bolid Audi R10 TDI* odnosi spektakularne — 
sukcesy w 24-godzinnym wyścigu Le Mans, znalazły swoje urzeczywistnienie 

w produkowanym seryjnie 6-litrowym silniku V12 TDle. 

Ten najpotężniejszy na świecie silnik Diesla w samochodzie osobowym ma 

w swojej mocy 500 koni mechanicznych, ogromny moment obrotowy 1000 Nm 

i osiągi, które przyprawiają o drżenie serca: przyspieszenie 5,5 sek. od O do 


100 km/h. Poznaj siłę potężnej jednostki. (GUID) 


ICILIESCENIENI NJ 
ORA E WIE JEN Audi Leasing AUQI 























ZNYNESZYE 
Juliusz Machulski 
w rozmowie z Jackiem 


gdzie potrzebni są 
inteligenci, znajdzi 
głównie p.o. inteligen- 
tów. Na uczelniach, 

w mediach, 
Czym wyżej, tym gor- 
sze są proporcje inteli- 
gentów do tych 

p.o. inteligentów. 


kulturze. 


STRONA 


Uwaga! 
Jeszcze można kupić 

kolejne Wydanie Specjalne 
„Filmu”! Tym razem 

- „Kobiety Hollywood". 
Sylwetki największych gwiazd 
współczesnego amerykańskie- 
go kina plus m.in. królowe 
dawnego Hollywood, moda, 
uroda, szare eminencje. 
Dostępne też w wydaniu 

z dwoma filmami: „Za wszelką 
cenę” i „Hrabia Monte Cristo” 





Bartłomiej Paszykk 


WGDEWYREJ 







ekspert nie tyłka 


|cytyctinow RZEWUGI 
odhorroru | . 


iimowy 





| 

h Ż 

>k Lauretka nagrody 
im. Mętraka, pracuje 

w kanale polonijnym 
TVN International. Lubi 
kino animowane i firmy 
wszelkich rodzajów, byle 
robione z dyscypiną. 


k. Kulturoznawca, 
pracownik Instytutu 
Kultury Polskiej UW. 
Lituanista i tolkieno- 
log. Krytyk filmowy 
jeszcze z czasów 
dawnej „Machiny”. 


*k Anglista, tłumacz, 
recenzent, redaktor, 
współpracownik 
„Newsweek. Polska” 
i „Nowej Fantastyki”, 
autor „Leksykonu fil- 
mowego horroru". 
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4 GEOGRAFIA 

z STRACHU 

[-) Listopad to mie- 

4 siąc duchów, zjaw 

|>| i horrorów. U nas 

ztej okazji nowa 

k mapa świata. 
Mapa strachu. Od Korei 
Połudnowej po Francję, od Polski 
po Japonię - zobaczcie, kim są 
straszący i straszeni 


BÓJ SIĘ DO WOLI 
VIP-y zeznają, jaka 
scena z kina grozy 
raża ich do 

W naszej an- 






dzi 
kiecie m.in. Andrzej 
Saramonowicz, 
Kinga Dunin, Piotr Kraśko, Edward 
Miszczak i Krzysztof Materna 


: 
ć 


W tym numerze arcydzieło 
światowego kina — „Siedmiu 
samurajów” Akiry Kurosawy 
- zaliczany do 10 najlep- 
szych filmów w historii. 

W numerze grudniowym 
LEWSTEEULY 

„Utopia” z najzabawniej- 

szą parą komików wszech 

"mi Flapem, 

oraz „Noc Bożego Narodzi 
nia” - adaptacja 

giljnej” Karola Dickensa z Jac- 
kiem Palance'em w roli głównej. 


czasó 


WIDEO 
NA ŻYCZENIE 


CinemQn 





W tym miesiącu dobrą zabawę 
zagwarantuje komedia „Czerwony 
Kapturek - prawdziwa historia”. 
Teraz w ramach nowości w wideo 
na życzenie za filmy możesz płacić 
razem ze swoją fakturą tp. 


3 RANKING 
$ AKTORÓW 
E FILMOWYCH 


Kto w tym roku poszedł w górę, kto 
w dól, a czyja gra budzi niedosyt 


10Zi 


SERIAL KULTOWY 
Pruderyjny monogamista, dla któ- 
rego seks to komiczna czynność. 
Kto? David Duchovny. Tak przynaj- 
mniej mówi o sobie w rozmowie 

z Anitą Zuchorą z okazji 2. sezonu 
serialu „Californication” 








FOTO: MACIEJ ZIENKIEWICZ/AG, ARCHIWUM 
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kina domowego EH-TW5000 firmy Epson 
COL OWEDOCWACA 

zapewniające żywe obrazy, a jego rozdzić 

1080p na pewno Cię zadziwi. Technologia DeepBlack oraz. 
udoskonalony filtr kinowy zapewniają najnowocześniejszy 
na rynku kontrast 75000:1. Projektor zawiera także menu 
kalibracji ISF, funkcję interpolacji klatek oraz procesor 
video HQV Reon VX 4-4 pull-down, co umożliwia oglą- 
danie ostrych obrazów wyglądających jak film. Pięknie 
wykończone urządzenie bez problemu daje się podłączyć 
do domowych systemów rozrywki i pozwała na zaprojek: 
towanie najwspanialszego kina domowego. 


Więcej informacji znajduje się na stronie internetowej 


001 


EXCEED YOUR VISION 
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Od 4 do 9 listopada w Warszawie 
6. Festiwal Filmów o Tematyce 
Żydowskiej. W tym roku cykle: 
„Polski Marzec'68", „Getto'43", 
filmy z okazji 60-lecia państwa 
lzrael oraz przegląd poświęcony 
niedawno zmarłemu Gustawowi Holoubkowi, który jest fl- 
mową gwiazdą tej edycji festiwalu (wcześniej byli to m. 
Spielberg, Polański, Wajda). Szczegóły na: www.wjft.pl 


7 listopada ukazuje się boks DVD 
27 filmami Luisa Bufueła, jednego 


W kolekcji m.in. „Widmo wolności”, 






















































Dla dzieci na Boże Narodzenie! 
Uwaga! Rozsyłajmy kartki bożonarodze- 
niowe z kolekcji Centrum Zdrowia 

Dziecka. Szpital prosi o to firmy 
i osoby prywatne. W ten sposób 
pomożemy chorym dzieciom. Każ- 
da karta zawiera logo CZD oraz 
informację, że naiawca wsparł 
szpital. Dzięki dobraczynności 
tysięcy firm oraz osób prywatnych w Palsce 
udało się zebrać 561 tys, zł, za które Centrum 
Zdrowia Dziecka kupiło cztery nowoczesne 
inkubatory dla noworodków i karetkę. Teraz 
zbiera na kolejny ambulans sanitarny. 
„Jako największy i najbardziej specjalistyczny 
szpital pediatryczny w Polsce CZD stale po- 
trzebuje nowego sprzętu medycznego. Jego 
dostępność oraz jakość bezpośrednio prze- 
kładzją się na leczenie pacjentów w Centrum 
Zdrowia Dziecka. Więcej informacji: 
www.kartkidobroczynne.org.pl 
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BUŃUEL 


kolekcja 





(LUD 
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KOTZĄŁJ DZA 
zapamiętaj 


30 listopada 
koncert Herbiego 
Hancocka 

- słynnego pia- 
nisty jazzowego 

i kompozytora. 

l w Katowicach 
w Górnośląskim Centrum Kultu- 
1y. Więcej na: www. 

oraz wwwigck.argj; 





IM 





Od 28 listopada w kinach 
„Mała Moskwa”, sensacyj- 
ny zwycięzca tegorocznej 
Gdyni, film, który sprowa- 
kowal wielką dyskusję o ki- 
nie artystycznym, komer- 

<yinym oraz m.in. o powinnościach krytyki. 

„Mała Moskwa” to opowieść o zakazanej 

miłości Rosjanki i Polaka. Grającą rolę Wiery 

Swietłanę Chodczenkową nagrodzono 

w Gdyni za najlepszą rolę kobiecą. O aktorce 

-. 40-44, recenzja - s. 90 


apalzanpaci i ca (om ancheartchanne.com) zaprasza 
o udziału w konkursie na filmy o tematyce ekologicznej, a szczególnie dotyczące zmian klima- 
tu: problemy I rozwiązania. „Smutne, wesołe, edukacyjne, profesjonalne i amatorskie” w dwóch 
kategoriach: reklama społeczna oraz krótki dokument (3-5 minut) - zachęca One Heart, polsko- 
-Arancuska platforma multimedialna (wkrótce też telewizja), której celem jest pomoc organiza- 
jom humanitarnym i ekologicznym oraz zainteresowanie opinii publicznej tą tematyką. 

Termin nadsyłania filmów upływa 15 listopada, a Gala GREEN HEART AWARDS odbędzie się 

7 grudnia, podczas Konferencji Klimatycznej ONZ w Poznaniu. 








...l ZGARNIJ KARNETY 


NA II FESTIWAL FILMU ROSYJSKIEGO SPUTNIK 


więcej o festiwalu na www.filmro: 


ty na Nocne Maratony Filmowe 
"Bilety do Kinoteki 
__ Zaproszenia na pokazy 


* Bilety do wirtualnego kina iplex.pl 
LYDY 
OOZEELEZKNA 
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z największych twórców w histori ina. 


„Piękność dnia”, „Mroczny przedmiot 
pożądania”. Wszystkie filmy mają pol- 
ską wersję językową (w tym napisy). Do kolekcji 


dodana jes książka „Moje ostatnie "A 





DOŁĄCZ DO KLUBU FILMOWEGO... 


S listopada w poznańskim Teatrze 
Muzycznym premiera sztuki „Edith 
i Marlene" — o spotkaniu dwóch wiel- 
)) kich artystek Edith Piaf i Marleny Die- 
tich. W rolach głównych Lucyna Win- 
kel i Agnieszka Wawrzyniak. W spektaklu słyn- 
ne piosenki, m.in. „Lili Marlene”, „Ja jestem 
0. tylko po to..”, „Akordeanista”, „La vie 
en rose”. Więcej na: 
 www.teatr-muzyczny.poznan.pl 





Nistopada 
- 90 rocznica 
odzyskania 
przez Polskę 
niepodległości. 





15 listopada w war- 
szawskim teatrze Po- 
lonia premiera sztuki 
Wody 'ego Allena 
„Bóg” w reż. Krysty- 

ny Jandy. Występują min. 

Maria Seweryn, Pitr 
Machalica, aktorzy 
teatru Montownia. 
„Humor Allena + hu- 
mor Pani Krystyny? 
Będzie gorąco!” -cie- 
szą się fai teatru. 
5). Szczegóły nar 
| wwwetestepolonia.el 


2l listopada rozpo- 
czyna się 4. Festiwal 
Filmy Świata „Ale Ki- 
mol”. Organizowany 
przez kanal telewizyj- 
ny Ale Kinol i Agen- 
cję Promocji Martana. W pro- 
gramie 20 filmów, w tym te 
najnowsze z festiwali w To- 
ronto i Wenecji, min. etiop- 
ski obraz „Teza”, laureat nagro- 
dy specjalnej weneckiego jury. 
Więcej na: 
www.alekino.pl i www.manana.pl 


Od 27 da 30 listopada w Wytwórni Filmów Fabu- 
larnych we Wrocławiu Międzynarodowy Festiwal 
„Interscenario”. Atrakcja dla wszystkich zaintere- 
Sawanych scenariuszami i nie tylko. W programie 
m.in. warsztaty, wykłady i pokazy filmów. 
Szczegóły na: www.interscenario.pl 


= 


WOSELESECELE ZY 
__ Niepublikowane artykuły 
Książki 


„pl 


FOTO:TOPFOTOMEDIUM, RAFAŁ MACIAGA/FORUM, REUTERS/FORUM, SKORPION ART, MATERIAŁY PRASOWE, DR. ARCHIWUM 


TWÓJ DOM NIE ZWRACA . 
NA SIEBIE UWAGI 
TO NIE NASZA WINA 3 


W nowej kolekcji mebli i dodatków BoConcept 09 znajdziesz wiele wspaniałych produktów dzięki 
którym twój dom będzie wyglądał bardzo nowocześnie i designersko. Wstaw nową sofę, regał, 
lampę czy po prostu jakiś duży wazon.. a szybko zobaczysz jak zmieni się wygląd całego 
pomieszczenia. Zobacz nasz nowy Katalog 69 w którym znajdziesz wiele inspiracja oraz całą naszą 
najnowsza kolekcję. Więcej informacji znajdziesz na www.boconcept.pl. 


z 








z 











257 24 78, Warszawa, ul Miodińska 5/7, (0 22) 636 77 70, Sopot, Al. Niepodlegości 
ł, Warszawa — Targówek, DOMOTEKA, i. Malerska 41, (0 22) 72046 78, Wrocław, 
(071) 7025213, www.boconcepi.pl 


urban design 


Poharatane jury 
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TOSHIBA 


Leading Innovation >>> 


» Czy wiesz, że... 


DEL 


TOSHIBA 







DZIĘKI TECHNOLOGII XDE TWOJA 
KOLEKCJA DVD ZYSKA NOWĄ JAKOŚĆ 


>» LEPSZA » GŁĘBSZY » WIĘKSZY 
OSTROŚC KOLOR KONTRAST 


_-J--| BBER 





"Tym razem będziemy w imieniu 
czytelników „Filmu” i wszystkich wi- 
dzów w Polsce nagradzać twórców naj- 
lepszych filmów minionego sezonu (od 
lata 2007 do lata 2008) oraz twórców 
najlepszych polskich komedii całego 
stulecia (wszystkie szczegóły i listy 
nominowanych na — www.film.com.pl). 
Ten drugi konkurs wynika z przypadają- 
cego w tym roku Stulecia Polskiego Kina. 
Postanowiliśmy jednak, że tę wyjątkową 
(tylko raz na sto lat!) rocznicę bę- 
dziemy obchodzili nie za jednym 

zamachem, ale przez kilka ko- 
lejnych lat. Wydaje nam się bo- 
wiem najciekawsze i najsłusz- 
niejsze, by powracać do wielkiej Ś 
tradycji polskiej kinematografii 
i przypominać jej wybitnych twór- 
ców w kolejnych odsłonach — czyli * 
zgodnie z podziałem gatunkowym. Po 
tegorocznych komediach będą więc 
wszelkiego typu filmy sensacyjne, kla- 
syczne dramaty filmy historyczne 
i kostiumowe, muzyczne, psychologicz- 
ne... itd. itp. W każdym z tych gatunków 
poszukiwać będziemy tych dzieł i kre- 
acji, które zapamiętaliśmy najlepiej, któ- 
re wciąż nas wzruszają lub bawią. 





Seksmisja 


12 FILM listopad 2008 



















5) www.film.com.pl/zlotekaczki 


Tegoroczną Galę dla widzów TVP 2 
i prawie dwóch tysięcy gości w war- 
szawskiej Sali Kongresowej urozmaicą 
fragmenty najlepszych filmów oraz 
najwybitniejsze aktorskie role spośród 
70 polskich komedii stulecia, a także 
słynne piosenki z nominowanych do 
Kaczek filmów w nowych —i aktorskich, 
i piosenkarskich — wykonaniach. 

Możemy też zagwarantować, że na sce- 
nie pojawią się najwięksi i najbardziej 
kochani przez widzów polscy artyści 
A to dzięki tym wszystkim, 
ZB którzy głosowali w paździer- 


777 niku w plebiscycie Złotych Kaczek. 


Dziękujemy! 


Możemy zdradzić, że w budzącym naj- 
większe emocje głosowaniu na polską 
Komedię Stulecia po prawie trzech ty- 
godniach oddawania głosów w pierw- 
szej piątce znajdują się: „Seksmisja”, 
„Sami swoi”, „Miś”, „Rejs” i „Dzień 
świra”, Który z tych filmów wygra? 
A może ostatni tydzień głosowania 
zmieni jeszcze układ czołówki i dopro- 
wadzi do innego werdyktu? Przekona- 
my się w środę 12 listopada wieczorem. 

liedakcja 
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PAKO ZNSANI 
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100-LECIE POLSKIEGO KINA 
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PARTNERZY PRESTIŻOWEJ GALI ZŁOTE KACZKI 100-LECIE POLSKIEGO KINA ZŁOTY SPONSOR 
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Nagle zabrakło koni. Tuż przed 
nakręceniem finałowej sekwencji rozstrzy- 
gającej bitwy Kurosawa uznał, że koni jest 
za mało. Przedstawiciele wytwórni Toho 
byli wściekli: ekscentryczny i niezdyscypli- 
nowany reżyser już kilkakrotnie doprowa- 
dził do poważnego przekroczenia budżetu 
swojego filmu o samurajach, a teraz po raz 
kolejny domagał się zwiększenia wydat- 
ków. Zaangażowana równocześnie w reali- 
zację pierwszego filmu o Godzilli, najsłyn- 
niejszym japońskim monstrum, wytwórnia 
musiała racjonalnie planować wydatki. 
Ekstrawagancje Kurosawy mogły dopro- 
wadzić studio do upadku. Jego żądania 
jednak spełniono: kupiono i wypożyczono 
więcej koni. Można było zatem zakończyć 
zdjęcia. I zaprezentować światu film, który 
zmienił oblicze kina 





Pierwsza połowa lat 50. XX wieku to naj- 
płodniejszy, najbogatszy artystycznie oraz 
najobfitszy w międzynarodowe sukcesy 
okres w dziejach kinematografii japońskiej 

W 1951 roku władze Nipponu podpisały 
układ ze Stanami Zjednoczonymi oraz osob- 
ny traktat z państwami bloku zachodniego. 

Rok później zakończyła się owocna gospodar- 
czo i politycznie, ale upokarzająca epoka 
amerykańskiej okupacji - marines popłynęli 
do domu, a Japonia umocniła swój status 
monarchii konstytucyjnej o nowoczesnym 
kształcie i stała się pełnoprawnym partne- 
rem cywilizacji Zachodu. Rezultaty zmian 
stały się widoczne błyskawicznie. W uniwer- 
sum sztuki filmowej do najważniejszych zdo- 
byczy należało ostateczne odejście od ame- 
rykańskich zapisów cenzuralnych, które 
ograniczały rozwój kina historycznego jako 
nasiąkniętego „nacjonalizmem” oraz — para- 
doksalnie — otwarcie na formalne, techniczne 
i estetyczne nowiny z drugiego brzegu Pacy- 
fiku. Nadszedł oto czas samurajów. 

Paradę rozpoczął sam Akira Kurosawa. „Ra- 
shómon” z 1950 roku — alegoryczna, nieja- 
sna, wielowymiarowa historia usytuowana 
w średniowiecznej Japonii — zdobyła w We- 
necji Złotego Lwa, a potem nagrodę Akade- 
mii. W 1953 roku Teinosuke Kinugasa na- 
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POTOMEK SAMURAJÓW PRACO- 
WAŁ NAD FILMEM O WARSTWIE 
SPOŁECZNEJ SWOICH PROTOPLA- 
STÓW PRAWIE ROK. FILMOWAŁ 

W PLENERACH, UŻYWAJĄC 
SYMULTANICZNIE KILKU RUCHO- 
MYCH KAMER. TO KOSZTOWAŁO. 
ALE BYŁO WARTO 





kręcił „Wrota piekieł”, które przyniosły ja- 
pońskiej szkole filmowej dwa Oscary i Złotą 
Palmę w Cannes. Rok później Kenji Mizo- 
guchi dał świarowej publiczności „Ukrzy- 
żowanych kochanków”, brutalne rozlicze- 
nie z feudalnym porządkiem społecznym. 
W tym samym czasie Kurosawa kończy prace 
nad „Siedmioma samurajami", Odrodzenie 
gatunku jidaigeki, epickiej opowieści o epoce 
Sengoku, pełnej społecznego i politycznego 
chacsu, a zarazem napięcia między szczytny- 
mi zasadami samurajskiego kodeksu bushido 
a realiami życia zdegradowanej warstwy ry- 
cerstwa, oznaczało dla kina japońskiego 
wkroczenie na europejskie i amerykańskie 
ekrany. Nikt jednak nie podejrzewał, że film 
Kurosawy stanie się wydarzeniem na skalę 
globalną i inspiracją dla twórców, którzy 
wcześniej o kinematografii azjatyckiej nie 
wiedzieli po prostu nic. 





Kurosawa zaproponował nowatorską kon- 
strukcję fabularną, bez której dzisiaj trudno 
byłoby sobie wyobrazić kino sensacyjne, 
przygodowe czy wojenne, Oto nieliczna gru- 
pa bohaterów, reprezentujących najwyższe 
umiejętności w swoim fachu, zbiera się, by 
wypełnić konkretne zadanie, z nadzieją na 
otrzymanie obiecanej nagrody, ale bez zde- 
cydowanej wiary w powodzenie samej mi 
Co więcej, straceńcy ci to niekoniecznie lu- 
dzie kryształowo szlachetni, nie stanowią 
też, przynajmniej na początku opowieści, 











zwartego grona przyjaciół, nie mogą więc 
w pełni ufać sobie nawzajem. Aby sprawę 
skomplikować, Kurosawa wprowadza jesz- 
cze jeden poziom niepokoju i antagonizmu: 
również ci, którzy werbują najemników, nie 
są całkiem pewni, czy mogą liczyć na lojal- 
ność swoich obrońców. W końcu obie grupy 





dzieli przepaść społeczna. 
Główne osoby dramatu to sześciu roninów, 
samurajów „osieroconych” przez suwerena, 
a więc ubogich i zdesperowanych, oraz mło- 
dy wieśniak pretendujący do roli honorowe- 
go wojownika. Za parę misek ryżu podejmują 
się obrony wioski, nękanej najazdami rozbój- 
ników. A że rozbójnicy to byli samurajowie, 
włościanie przyglądają się swojemu „zbroj- 
nemu ramieniu” z podejrzliwością. Samura- 
jowie wiedzą zaś, że tolerowani są tak długo, 
jak długo są potrzebni. Zupełnie jałowym 
wysiłkiem byłaby próba ustalenia, ile razy 
w dziejach kina ten schemat narracyjny był 
powielany i jakie grupy „zastępowały” roni- 
nów Kurosawy. Warto wspomnieć jedynie 
najbardziej spektakularne przykłady; „Sied- 
miu wspaniałych” Johna Sturgesa (1960) to 
po prostu remake dzieła japońskiego reżyse- 
1a, gdzie samurajów zastępują rewolwerow- 
cy broniący meksykańskich chłopów przed 
rzezimieszkami w scenerii Dzikiego Zacho- 
du. Późniejsze o rok „Działa Nawarony” 
J. Lee Thompsona — w rolę roninów wcielają 
się komandosi (a choć, co prawda, nie chodzi 
9 obronę wioski, a banda rozbójników to spo- 
ra jednostka hitlerowskiej armii, istota jest ta 
sama). „Parszywa dwunastka” Roberta Aldri- 
cha (1967) i jej kontynuacje to jeszcze bar- 
dziej wyraziste nawiązanie do japońskiego 
źródła inspiracji, tym bardziej że misję mają 
wypełnić dosyć kontrowersyjni kandydaci 
na bohaterów — lokatorzy wojskowego wię- 
zienia. W „Podejrzanych” Bryana Singera 
(1995) misji podejmuje się zaimprowizowa- 
na drużyna kryminalistów-profesjonalistów, 
w „Ocean's Eleven" zaś (w tym oryginalnym, 
wyreżyserowanym przez Lewisa Milestone'a 
w 1960 roku, z Sinatrą w roli głównej) są to 
kryminaliści-artyści, ale każdy z tych ryrułów 
czerpie z tej samej struktury. Dlatego warto 
pamiętać, że jej dojrzałą, skończoną, przeko- 
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nującą i na tyle doskonałą, że właściwie nie 
trzeba było niczego poprawiać, a co najważ- 
niejsze, pierwszą wersję dał widowni kino- 
wej Akira Kurosawa w „Siedmiu samura- 
jach”. To z tego powodu jego film wymienia- 
ny jest w licznych rankingach jako jeden 
z najważniejszych filmów w dziejach. A to 
jeszcze nie wszystko. George Lucas przyznał 
kiedyś, że seria „Gwiezdnych wojen” za- 
wdzięcza wiele innemu filmowi Kurosawy, 
„Ukrytej fortecy”. Ale centralne postacie 
„Siedmiu samurajów” to duchowy przy- 
wódca grupy roninów, mistrz miecza Kam- 
bei oraz pochodzący z chłopskiej rodziny, 
wpatrzony w mistrza, jednak niecierpliwy 
i gwałtowny Kikuchiyo (ponadczasowa kre- 
acja Toshiró Mifune), który marzy o tym, aby 
stać się prawdziwym samurajem. Mistrz 
i wieśniak, który chce być mistrzem: czy to 
nam czegoś nie przypomina? 











Nawiązania, zapożyczenia i podobieństwa do 
japońskiego pierwowzoru dostarczyłyby ma- 
teriału na książkę o całkiem przyzwoitej ob- 
jętości. I nie dziwnego: Kurosawa, realizując 
swoje arcydzieło, zdefiniował współczesne 
kino akcji. Również pod względem formal- 
nym. Standardy i rozwiązania warsztatowe, 
ustanowione przez Kurosawę, a dotycz 
tempa, dynamiki wydarzeń, montażu ujęć, 
gry atmosferą i napięciem, użycia humoru 
jako istotnego środka stylistycznego, a na- 
wet wykorzystania plenerów, mimo gigan- 
tycznego postępu technologicznego, nie 
zmieniły się zasadniczo. Ale „tenno”, „ce- 
sarz", bo taki przydomek zdobył sobie 
w trakcie realizacji „Siedmiu samurajów” 
Kurosawa, ustanowił w swoim obrazie jesz- 
cze jeden, chyba najważniejszy, aksjomat. 

Dowiódł bowiem, że kino, które dostarc: 
znakomitej rozrywki, może zarazem służ 
analizie istotnych problemów społecznych 
i psychologicznych, i — jako alegoria sytuacji 
współczesnej — uczestniczyć w zastrzeżo- 











nych wcześniej dla kina intelektualnego  [ffg 
S3 
sę 


oraz bardziej tradycyjnych mediów kul- 
tury dyskursach humanistycznych. Pod- 
niósł kino akcji do rangi sztuki. 
Marcin Niemojewski 





Podstawą ubioru 
samurajów w filmie 
Kurosawy są spodnie 
hakamai proste 
kimona. Ubogi ronin 
nie mógł sobie 
pozwolić na zakup 
pełnej zbroi, złożonej 
zwielu elementów, 
kunsztownej 

i oczywiście, bardzo 
kosztownej 
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Drugi Festiwal Filmów Rosyjskich 
„Sputnik” w Warszawie rozpocznie się już 
14 listopada w Kinotece. Przez 10 dni festi- 
walu widzowie mogą obejrzeć ponad 100 
filmów zrealizowanych przez rosyjskich 
filmowców. Jako że w tym roku przypada 
100-lecie rosyjskiego kina, organizatorzy 
zdecydowali się oprócz najnowszych obra- 
zów rosyjskich reżyserów pokazać także te 
filmy, które w historii rosyjskiego kina 
uznawane są za najciekawsze i najbardziej 
lubiane przez publiczność. Festiwal ot- 
worzy pierwiszy film, jaki powstał w Rosji 
— „Stieńka Razin” z 1908 roku. A w trakcie 
widzowie będą mogli sobie przypomnieć 
dzieła rosyjskich reżyserów — od Eisen- 
steina po Riazanowa, Abuładze czy Kon 
czałowskiego. 

Zaplanowano także retrospektywy: An 
drieja Tarkowskiego oraz Nikity Michałko- 
wa, który ma być gościem specjalnym fe- 
stiwalu i podczas pobytu w Warszawie po- 
prowadzi warsztaty masterclass. Wśród 
zapowiadanych atrakcji znajduje się także 
wieczór z filmami awangardowego reżyse- 
ra Aleksandra Sokurowa: „Samotny głos 
człowieka” (1978), „Dni zaćmienia” (1988) 
oraz „Ojciec i syn” (2003) 

Ale największą atrakcją festiwalu jest jak 
zwykle szansa zobaczenia najnowszych fil- 
mów rosyjskich reżyserów, z których tylko 
niewielka część trafi na nasze ekrany. Będą 
to m.in. obsypany nagrodami w Rosji film 
Wiery Storożowej „Podróż ze zwierzętami 
domowymi” (2007), „Shultes” (2008) Ba- 
kura Bakuradze, który był w tym roku pre- 
zentowany w Cannes, „Spadkobiercy” 
(2008) Konstantina Odiegowa, obraz 
współczesnej Moskwy — „Słowo jak Głaz” 
(2007) Aleksieja Mizgiriewa, mistyczna 
„Wyspa” (2006) Pawła Łungina, nagrodzo- 
ny na festiwalach w Roterdamie i Brukseli 
film Larisy Sadilowej „Z miłością Lili” 
(2002), a także będąca tegorocznym rosyj- 
skim kandydatem do Oscara „Rusałka” 
Anny Melikyan. 

Podczas festiwalu będą się odbywały spo- 
tkania z rosyjskimi filmowcami, wykłady 
krytyków filmowych, wystawy rosyjskich 
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NADA I 


Dni zaćmienia 


plakatów, malarstwa, fotografii oraz kon- 
certy rosyjskich zespołów. Widzowie bę- 
dzą mogli także głosować na najlepszy 
film, który następnie dostanie Nagrodę 
Publiczności. 

Ci, którzy nie wybiorą się do warszaw- 
skiej Kinoteki, a chcieliby zobaczyć festi- 
walowe filmy, mogą skorzystać z rozwią- 
zań alternatywnych. Festiwalowe projek- 
cje będą bowiem wyświetlane także 
w wirtualnym kinie www.iplex.pl, a póź- 
niej także podczas festiwalowych replik 
w: Poznaniu (23-29.11), Wrocławiu 
(30.11-8.12), Krakowie (28.11-4.12), Ło- 
dzi (7-14.12) i Gdyni (15-21.12). 
Szczegółówe informacje o festiwalu na 
stronie: www.filmros.pl 











WYBRANE FILMY FESTIWALOWE 


kino nieme 
* Aelita 
* Pancernik Potiomkin 
* Burza nad Azją 


perty kina rosyjskiego 
* Świat się śmieje 
* Iwan Groźny 
* Los człowieka 
* Lecą żurawie 
* Wniebowstąpienie 
* Niedokończony utwór na pianolę 
* Moskwa nie wierzy łzom 
* Dworzec dla dwojga 
* Kurka Riaba 
* Sajat Nowa / Barwy granatu 
+ Osiołek Magdany 
* Spaleni słońcem 


retrospektywa 
Andrieja Tarkowskiego 
* Ofiarowanie 
* Zwierciadło 
* Dziecko wojny 
* Stalker 





* Nostalgia 
* Mały marzyciel 
* Moskiewska Elegia - dokument 


złote dokumenty 
* Niech żyje Meksyk 
* Człowiek z kamerą filmową 
* Draga ku gwiazdom 


kino KXT wieku 
* Ładunek 200 
* Wygnanie 
* Kierowca dla Wiery 
* Włoch 
* Nasi 
*T2metry 
*Tonieboli 





* Numer osobisty 
* Gambit turecki 
* Bumer 

* kompania 

* Paragraf 78 

* Brat] 

* Brat 2 

* Straż dzienna 
*Straż nocna 

* Powrót 

* Euforia 

* Rosyjska arka 
* Udając ofiarę 
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Bank Ochrony Środowiska S.A. - Liczy się pewność 


WSASEULURCWYZ CK OAZZEH 

Zwłaszcza teraz, gdy wydarzenia na rynku 
finansowym przerastają nasze wyobrażenia. 

Patrz dalekowzrocznie, dziataj perspektywicznie. 
Prowadź bezpieczne interesy, korzystając wyłącznie 
z pewnych narzędzi finansowych w stabilnym 
polskim banku. 

WMS ĘJCZEWC EN CHEN ZCW VE EYNETIT-] 
Banku Ochrony Środowiska S.A. i bądź spokojny. 


Zadzwoń do naszego konsultanta pod numer 0 801 355 455 lub wejdź na stronę www.bosbank.pl 


BA NK 
naturalny wybór 





FILM wiadomości przyjemne... £AĘGN_ pożyteczne 


































NOWA BURZA 


Helen Mirren zagra główną rolę 
wekranizacji „Burzy”. Co prawda 
szekspirowski bohater, Prospero, 
jest mężczyzną, ale w nowej 
wersji stanie się kobietą - Pros- 
perą. Reszta bez zmian: walka 
o władzę, magia i miłość, Mir- 
ren partnerować będą: Jere- 
my Irons, Djimon Hounsou, 
Russell Brand, Alfred Molina 
i znany z „Pachnidła” Ben 
Whishaw. Mirandę, córkę 
Prospera, przepraszamy... 
Prospery, zagra Felicity Jo- 
nes. „Burzę” wyreżyseruje Ju- 
lie Taymor, która wcześniej 
sflmowala szekspirowskiego 
„Ivtusa Andronikusa". Tay- 
mor zapowiada, że poza 
zmianą plci głównego bo- 
hatera, jej „Burza” będzie 
wierną adaptacją. Sztu- 
kę Szekspira wcześniej 
sfilmowali m.in. Derek 
Jarman, Paul Ma- 
zursky I Peter 
Greenaway. 





— 

EASTWOOD 
NIE BĘDZIE 

PREZYDENTEM 


Clint Eastwood odmówi kandydowa- 
nia na urząd wiceprezydenta USA. 
Zrobi to, choć nikt nie złożył mu takiej 
propozycji. Kledy Brudny Harry spo- 
tkał Johna McCaina, zapowiedział mu 
stanowczo: „Nawet nie próbuj prosić. 
Nie będę twoim wiceprezydentem. In- 
teresuje mnie tylko prezydentura”. 
Eastwood uważa bowiem wiceprezy- 
denturę za okropnie nudne zajęcie. 
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Martin Scorsese i Robert De Niro wracają 
do przestępczego świata. Panowie planu- 
Ją sfilmowanie blografii gangstera Franka 
Sheerana. De Niro, oczywiście, zagra głów- 
ną rolę. Sheeran, nazywany „Irlandczy- 
klem", był mordercą na usługach mafii. 
Twierdził, że zabił m.in. słynnego związko- 
wego przywódcę, Jimmy'ego Hoffę. Jego 
filmowa biografia powstanie na podstawie 
książki „I Heard You Paint Houses" autor- 
stwa Charlesa Brandta, przyjaciela Sheera- 
na, Scenarlusz pisze Steven Zallian. 
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POZA 
d KADREM 
AKTORZY DUNST KOMPONUJE 
W KRAINIE CZARÓW 


Powiększa się obsada najnowszej 
ekranizacji „Przygód Alicji w Kra- 
L7 > 9, inie Czarów” Lewisa Carrolla. DO Mil 
dać). Wasikowskiej (w roll Alicj i John- 
ny'ego Deppa (który zagra Kape- 
lusznika) dołączyły Anne Hathaway i Hele- 
na Bonham Carter. Powieść Lewisa Carrolla 
była już wielokrotnie filmowana. Pierwsza 
ekranizacja powstała w 1903 roku. Nakręcił ją 
Cecil B. Hepworth. Najnowszą przygotowuje 
Tim Burton, który zapowiada połączenie 
trójwymiarowej animacji I filmu z udziałem 
aktorów. W scenariuszu zamierza wykorzy- 
stać także pomysły z kontynuacji „Krainy 
Czarów" - „O tym, co Alicja odkryła po dru- 
giej stronie lustra”. 


KONKURENCJA 
DLA BOURNE'A 
David Cronenberg ma sfilmować „Testament 
Matarese'a" Roberta Ludluma. Jest to szpie- 
gowska historia z czasów zimnej wojny. 
Agent CIA | oficer KGB są podejrzani o mor- 
derstwa. Dotychczasowi wrogowie muszą 
więc zjednoczyć sily, by rozwiązać zagadkę. 
Sprawa Jest tym bardziej pilna, że zagraża 
bezpieczeństwu świata. Agenta CIA zagra 
Denzel Washington. Jeszcze nie wiadomo, 

kto trafi w szeregi KGB. 


FOXX MŚCI SIĘ NA 
BUTLERZE 


Gerard Butler i Jamie Foxx zagrają w thrille- 
rze psychologicznym „Law Abiding Citizen”. 
Jamie Foxx będzie zrozpaczonym ojcem 
i mężem, który chce się zemścić na mor- 
dercy swojej córkii żony. Swój gniew kleru- 
je także przeciwko prokuratorowi (w tej roli 
Gerard Butler), który dogadał się z obroną 
zabójcy. Dla Butlera - również producenta 
filmu - temat podejmowany przez „Law Abi-- 
ding Citizen'"musi być szczególnie ciekawy. 
Zanim wybrał karierę aktorską, Butler stu- 
dlował prawo. 





WHITAKER 
KRÓLEM TRĄBKI 


Forest Whitaker zagra Louisa Armstronga. 
Będzie także reżyserem filmu o słynnym mu- 
zyku. Blografia ma pokazać całą karierę mis- 
trza trąbki: od początków w Nowym Orleanie 
aż po śmierć. Whitaker zapowiada ścisłą 
współpracę z byłym menadżerem Armstron- 
ga, Oscarem Cohenem, który obiecał udo- 
stępnić prywatną korespondencję muzyka. 
Whitaker wybrał już tytuł dla filmowej biogra- 
fil - „What a Wonderful World", tak jak Jeden 
z największych przebojów Armstronga. 





Kirsten Dunst pi- 
sze musical. Sprawę 
traktuje bardzo po- 
ważnie i nie zamierza 
przed czasem zdra- 
dzać jego libretta. Wiadomo tylko, że 
aktorka pracuje nad musicalem Już 
dobrych kilka lat. Nie wiadomo nato- 
miast, kiedy należy spodziewać się 
premiery. 


KNIGHTLEY NIE CZYTA 


Keira Knightley stara 
slę unikać czytania 
recenzji swoich fil- 
mów. Rzadko bo- 
wiem znajduje w nich 
cokolwiek pozytywnego na swój 
temat. A każda negatywna ocena 
jej aktorstwa wywoluje u Knightley 
depresję. 


BROLIN NA DZIKIM 
ZACHODZIE 


Josh Brolin zagra 
w westernie sci-fi 
„Jonah Hex". Jego 
bohater, rewolwero- 
wiec z Dzikiego Za- 
chodu, musi zmierzyć się z czarnym 
charakterem, który zna tajniki vo- 
odoo. Film wyreżyserują - według 
swojego scenariusza - Mark Neveldi-- 
nei Brian Taylor, twórcy „Adrenaliny”. 


KOMIK PISZE 


Simon Pegg („Hot 

Fuzz - Ostre psy”) do- 

stanie millon funtów 

k za spisanie swoich 

wspomnień. Umowa, 

którą podpisał z wydawnictwem, 

obejmuje także dwie, już nie auto- 
biograficzne, powieści. 
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KRAKOWSKA SZKOŁA 


Instytut Sztuki 

Rynek Główny 8, 31-042 Kraków 

tel./ faks Df2 42 91 883, 0 602 607 696 
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GROWE NA DIECIE 


Russell Crowe zapowiada, że już nigdy wię- 
cej nie przytyje dla potrzeb roli. Do „W sieci 
kłamstw” Ridleya Scotta aktor powiększył 
swoją wagę o blisko 23 kg. „Kiedy zobaczyłem 
swój brzuch, zwisający między nogami, by- 
łem zszokowany. Chyba nie chcę więcej po- 
wtarzać tego doświadczenia" - mówi Crowe. 


CIASNO 
NA BAKER STREET 


Powiększyła się także obsada filmowych przygód Sherlocka Hol-- 
mesa. Ekranizacja przygotowywana przez Guya Ritchle będzie 
miała najprzystojniejszego z dotychczasowych doktora Watso- 
na. Wiernego druha Holmesa (Robert Downey Jr.) gra bowiem 
Jude Law. Czarnym charakterem jest 

Mark Strong. Jak wiadomo, słynny 
detektyw nie przepadał za koble- 
tami, w filmie Ritchie'go ich jednak 
nie zabraknie. Kelly Relly występuje 
Jako ukochana Watsona, a Rachel 
McAdams pojawi się jako Irene 
Adler - jedyna kobieta, do której 
Holmes czul słabość. Zdjęcia są kręco- 
new Londynie i Liverpoolu. 
















FORTUNA ZA WRAK 


To się nazywa milość! Anonimowy fan zapłacił 370 tysięcy 

dolarów za wrak Astona Martina DBS, którym jeździł 

James Bond w „007 Quantum Of Solace”. Samochód zo- 

stał zniszczony podczas nieudanej sceny kaskaderskiej - 
wpadł do jeziora we Włoszech. Co prawda, wyłowiono go, 
ale nie nadaje się do użytku. Nowy samochód tej marki 
kosztuje około 260 tysięcy dolarów. 








Cubenshot. 
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wiadomości przyjemne i pożyteczne 


» 


http://www .film.com.pl 








FILM © WAŁĘSIE 


WĘDKOWANIE I POLOWANIE. 

- stacja poświęcona 
łowiectwu 1 wędkarstwu ma ruszyć w polskiej 
wersji językowej w tym 
miesiącu. W ramówce na- 
dającego już w kilku kra- 
Jach Europy Środkowej 
(na Węgrzech, w Rumunii, 
Czechach I Słowenil) kana- 
łu 60 proc. czasu poświę- 
cone_ jest wędkarstwu. 
Stacja emituje m.in. pro- 
gramy pokazujące sposoby wędkowania, audycje 
o wynalazkach z dziedziny wędkarstwa czy progra- 
my uczące łowienia ryb w różnych warunkach at- 
mosferycznych. Pozostałe 40 proc. to programy 
ołowiectwie -filmy dokumentalne, programy po- 
ruszające społeczne aspekty łowiectwa, opowiada- 
jące o historii polowań, a także prezentujące psy 
myśliwskie. 


BBC HD W GRUDNIU 
Nadawany w wysokiej rozdzielczości kanał 
pojawi się w Polsce w grudniu. Naj-- 
pierw dostępny 
będzie w an- 
A gielskiejwersiję- = 
DEK <> zykowej, a od lutego 
2009 roku - także po pol-- 
sku. W programie znajdą 
się min. programy roz- 
rywkowe, dokumenty, filny fabularne i seriale. Sta- 
cja będzie korzystać z archiwów BBC, a jej ramówka 
zostanie dostosowana do potrzeb polskich widzów. 


NAT GEO MUSIC 
Kanał z muzyką świata chce nada- 
wać w Polsce spółka 





Nat Geo Musie to stacja 
adresowana do widzów 
powyżej I6. roku życia, 
którzy lubią muzykę się- 
gającą do korzeni. Nadaje 
przez 18 godz. na dobę 
utwory m.in. CesariiEvory, 
Manu Chao, Petera Ga- 
briela czy Boba Marleya. W przyszłości mają się 
pojawić w programie także muzyczne filmy doku- 
mentalne i polskie teledyski. 


NAT GEO 


MUSIC 


Po wyemitowaniu przez amerykań- 
ską telewizję plerwszych kilku od- 
cinków nowego, trzeciego sezonu 
serialu „Heroes” port tórych 
internauci ściągają filmy, dostały za- 
dyszki. Zjednego z nich - BitTorrent 


- użytkownicy z całego świata ściągali 
kilka milionów plików z serialem 
dziennie. Ale tłok powstał także na 
innych stronach. Dotego liczbyte ca- 
ły czas rosną. Ogromną większością 
wśród pobierających okazali się użyt- 
TWSERZNSNCJNOWYJ 
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Telewizja TVN przygotowuje dwuczę- 
ściową dokumentalną biografię 
Pierwsza część filmu, która 
jest teraz w trakcie produkcji, będzie 
opowiadać o latach 80. - Solidarności 
1kulisach otrzymania przez Wałęsę po- 
kojoweego Nobla. Nad realizacją pracu- 
Ja Monika Góralewska („Superwizjer” 
reżyser Kuba Karyś I Krzysztof Bro- 
żek, który był kierownikiem produkcji 
m.in. „Trzech kumpli”. Zobaczymy go 
wtelewizji TVN prawdopodobnie jesz- 
cze w grudniu tego 
roku. Film powstaje 
ziniejatywy Instytu- 
tu Lecha Wałęsy. 















aktorki 


szłym roku). 





| powstaniejejbiografi. 
| Umowa opiewa na 
siedmiocyfrową su- 
mę. Co będzie dalej? 





MONTANA 
Popularność młodziutkiej 


odtwórczyni głównej ro- 
[iw serialu dla młodzie- 

» ży „Hannah Montana”, 
zaczyna przybierać roz- 
miary histerii. Cyrus oprócz 
występowania w serialu jest 
[| autorką dwóch popowychalbu- 
mów, które wydała jako Mon- 
tana, oraz gra główną rolę 

w filmie zrealizowanym na pod- 
stawie serialu: „Hannah Montana: 
| The Mowie” (premiera w przy- 


15-latka właśnie zgodziła się na 





CYFRA+ 
WPROWADZA 
voD 


Usiuga | któ- 
rą zamierza uruchomić 
w okolicach Bożego Narodze- 
nia, pozwala wypożyczać filmy 
1 programy bez wychodzenia 
z domu. W serwisie znajdzie się 
40 pozycji aktualizowanych co 
10 dni, wypełniając 100 GB pa- 
mięci dysków w 
Wypożyczenie premie- 
rowego filmu kosztować będzie 
zł flmuwjakości HD-182ł,fl-- 
mu niepremierowego — 8 zł, 
a koncertu lub odcinka serialu 
- 4 zl. Wszystkie pozycje po 
wypożyczeniu dostępne bę- 
dą przez 48 godzin bez limitu 
odtworzeń zarówno w wersji 
zlektorem, jakiz napisami. 


mierę z opóźnieniem. 
„Ludzie oglądający »Lost«czy »He- 
roes« ściągnięte z internetu, to 
rzeczywistość - stwierdził Jesse Ale- 
xander, producent »Heroesa. — Sle- 
citelewizyjne powinny zapoznać się 
z tym problemem i umożliwić wi- 
dzom lepszy dostęp do programów 
oraz znaleźć sposób na odprowa 
dzanie ztego zysku od widzów z ca- 
łego świata". 





FOTO: ERAZM CIDŁEKIFORLM, BRYKCZYŃSKIAREPORTER, WIREIMACEJFPM, MATERIAŁY PRASOWE, ARCHIWUM 


ANITA ZUCHORA: Jak tr. 
filmu Andrzeja Wajdy? 
Paweł Szajda: Zaskakująco i nor- 
malnie. Producenci filmu pana 
Wajdy zadzwonili do mojego agen- 
ta. Kiedy zapytali mnie, czy chciał- 
bym zagrać w Polsce w filmie 
Andrzeja Wajdy obok Krystyny 
Jancty, nie mogłem uwierzyć. My- 
Ślałem, że to żart. 





5 do 


AZ: Nie myślałeś nigdy o tym, 
żeby zagrać w Polsce? 
PS: Zawsze myślałem, że to było- 
by fajne, Ale nie sądziłem, że to 
zdarzy się tak szybko. 


AZ: Nie 
polskim? 

PS: Raczej nie. Wprawdzie moi ro- 
dzice wyjechali do Stanów 27 lat 
temu, na początku stanui wojenne- 
go, a ja urodziłem się w Ameryce, 
ale zawsze bardzo im zależało, że- 
bym uczył się polskiego. Byłem 
nawet na kilkutygodniowym kur- 
sie na Uniwersytecie Jagielloń- 
skim. Zresztą wielokrotnie odwie- 
dzaliśmy polską rodzinę podczas 
wakacji, Staram się utrzymywać 
kontakt z językiem. 





eś kłopotu z językiem 








POLSKI 
MARINES 


Paweł Szajda, 26-letni Amery- 
kanin polskiego pochodzenia, gra 
w nowym serialu HBO „Generation 
Kill: Czas wojny”. 7-odcinkowa 
adaptacja dokumentalnej książki 
Evana Wrighta opowiada o oddzia- 
le specjalnym marines, który 
w marcu 2003 roku trafil do Iraku. 
Premiera: 25.11. Niedługo zobaczy- 
my go także w nowym filmie 
Andrzeja Wajdy „Tatarak”. 





AZ: W kinie też zacząłeś od polskie- 
go akcentu. Rolą Polaka na emigra- 
cji zarobkowej we Włoszech 

w „Pod słońcem Toskanii”. 
PS: Podobało mi się, że w tym fil- 
mie Polacy zostali pokazani tak po- 
zytywnie, sympatycznie. I że mia- 





BELSAT TV w POLSCE 


Telewizja Polska negocjuje 
włączenie nadawanego przez 
jebie kanału Belsat TV do pol- 
skich sieci kablowych i platform 
cyfrowych, a także kablówek II-- 
tewskich, łotewskich i ukraińskich. 





GEJICATw 


BELSAT 


Decyzję o szerszej dystrybucji kanału TVP tłumaczy tym, że Bialoru- 
sinito trzecia mniejszość narodowa w naszym kraju i duża społecz- 
ność u naszych sąsiadów. Licencja na rozpowszechnianie stacji 
udzielana jest bezpłatnie. Belsat TV nadaje od grudnia ub.r. | jest 
pierwszą niezależną telewizją białoruską. Obecnie stacja dociera do 
ponad 700 tys. posiadaczy anten satelitarnych na Białorusi, co sta- 





nowi ponad 7 proc. ludności. 


SERIALE NA YOUTUBE 


YouTube po raz pierwszy umie- 
Ścił na swoich stronach pełne 
odcinki telewizyjnych seriali. Na- 
leżący do Google internetowy 
serwis wideo zawarł umowę z te- 
lewizją CBS, w ramach której na 
stronach YouTube pojawiły się 
odcinki „Dextera”, „Star Trek”, 





„Californication" czy „Beverły Hills 90210". Właściciele serwisu 
mają czerpać dochody z reklam pokazywanych w trakcie oraz po 
każdym z odcinków seriali trwającym od 20 do 48 minut. Niestety, 
narazie oferta dostępna jest tylko dla mieszkańców USA. YouTube 
prowadzi rozmowy w kwestii zawarcia podobnych umów również 


zinnymi stacjami telewizyjnymi. 








łem swój udział w przełamywaniu 
stereotypów. 


AZ: Teraz zobaczymy cię w dość 
głośnym w Stanach serialu „Gene- 
ration Kill”. To radykalny, niemal 
dokumentalny zapis operacji woj- 
skowej podczas wojny w Iraku. 

Jak odbierają go twoi rówieśnicy 
w Ameryce? 

PS: Różnie. Oczywiście, budzi za- 
interesowanie, bo może być też 
źródłem wiedzy, jak naprawdę tam 
było. Wiele osób mówi, że nie mo- 
że zrozumieć tego, co mówią bo- 
haterowie, ale to właśnie jest ję- 
zyk, którym marines się porozu- 
miewają. Nie do końca przypomina 
to język, którym mówią zwykli 
Amerykanie. Ale właśnie na takich 
szczegółach bardzo zależało pro- 
ducentom. Ten serial jest także dla 
tych, którzy brali i biorą udział 
w wojnie w Iraku. 


„AZ: Reżyserką serialu jest 
kobieta, brytyjka Susan Wright. 

To ciekawe, że taki bardzo męski 
film robi kobieta. 

PS: Tak, to bardzo ciekawa decy- 
zja. Ale już na planie wydawała s 


uod © 


DD 


Ue 


puog se 


bardzo trafiona, Susan mocno sku-| 
piała się na relacjach emocjonal-| 
nych między bohaterami. Na stro- 
nie. psychologicznej ich udziału 
w wojnie. Może mężczyzna nie 
kladłby na to takiego nacisku. Tym 
bardziej że serial miał być jak naj.| 
bardziej wiarygodny: od ekstre- 
malnych warunków, w. jakich 
znajdują się żołnierze, po ich ję-| 
zyki sposób zachowania. 


AZ: Ale nie brakuje w nim też 
poczucia humoru, choć czasem 
mrocznego. 

PS: To w końcu jeden ze sposo- 
bów, żeby przetrwać w tak trud-| 
nej sytuacji 


AZ: Udział w serialu zmienił twój 
stosunek do wojny w Iraku? 

PS: Do samej wojny nie. Ale wy. 
daje mi się, że bardziej — na tyle, 
na ile jest to możliwe bez prawdzi 
wego udziału w wojnie — rozu-| 
miem, co oznacza być żołnierzem.| 
Jakie to trudne, wymagające, cza.| 
sem koszmarne. Mam dla nich du-| 
żo szacunku. 








z pierwszej strony 
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krótka historia 
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Wraz z przybyciem 7 listopada 





a - o można zaobserwować 


* tajnych agentów. 
Po pierwsze, przybywa ich 
w. niesłychanym tempie (tylko 
od września do listopada mamy 


w polskich kinach pieć premier). 
Po drugie, nawet Bond nie jest 


już taki, jak kiedyś. Nie dba 
o to, drinki są mieszane, 


czy tylko wstrząśnięte, 
zamiast wyskakującym 
z długopisu rapierem biie 
gołymi pięściami, a gdy 
katuie przeciwnika 


na śmierć, zdarza mu się 
nawet poznieść sobie koszulę 





do naszych Kin nainowszego Bonda——— 


Jej 
Królewskiej 
Mości żyje na 
ekranie na 
tyle długo, by 
posiąść trud- 
ną sztukę wsłuchiwania się we 
współczesność. A ta szepcze, że 
bohater popkultury musi się 
zmieniać, aby pozostać aktual- 
nym i wyjątkowym. Gdyby prze- 
prowadzić badania statystyczne 
wsród filmowych postaci, okazi 
toby się niezawodnie, że szpie- 
dzy i agenci (jeśli nie tajni, to 
chociaż specjalni) są jedną z naj- 
liczniejszych grup zawodowych 
na świecie. 














W najnowszym Bondzie — „007 
Quantum of Solace” (polska pre- 
miera: 7 listopada) — niezawodny 
człowiek z MI6, w „Tajne przez 
poufne” Coenów (polska premie- 
ra: 24 października) i „W sieci 
klamstw” Ridleya Scotta (pols- 
ka premiera: 31 października) 
— agenci CIA, w „Nie zadzieraj 











z fryzjerem” (polska premiera: 12 września) 
- agent Mossadu. Ostatniego słowa nie powie- 
dzieli pewnie Jason Bourne i Austin Powe: 
A są jeszcze agenci FBI („Z Archiwum 
„Centralne biuro uwodzenia” — 12 września), 
którzy choć szpiegami nie są, przejęli w trud- 
nym czasie pokoju etos fajnego życia ku chwale 
ojczyzny. Licencji na zabijanie zdają się dziś nie 
mieć już tylko agenci ubezpieczeniowi. 

Ale zwłaszcza szpieg ma dziś ręce pełne robo- 
ty. Ręce coraz rzadziej służące do przygła- 
dzania włosów, a coraz częściej zakrwawione 
i brudne od dwuznacznych moralnie decyzji. 
Kino powoli dobiera się do mitów, które samo 
wyprodukowało, starając się załapać na lekcję 
przewartościowania, której domaga się geopo- 
lityczna rzeczywistość. 

Spy movies powołała do życia historia i to ona 
narzuca im kierunek ewolucji. Ale niemal od 
zawsze główny cel agenta to podtrzymać eks- 
cytujący styl życia, robiąc dokładnie to, czego 
statystyczny widz na co dzień nie robi. Tajny 
czy nietajny, agent zawsze jest fajny. Sypia 
z najpiękniejszymi kobietami, jeżdzi najszyb- 
szymi furami, pławi się w luksusie, Nirtuje ze 
śmiercią, gra o najwyższe stawki i zachowuje 
zimną krew. Wyprzedza go sława: choć nie 
wiadomo jak wygląda, to wiadomo, że wygląda 
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e pierwszej strony 
JAMES BOND 





zabójczo. Nie zobaczysz go czekają- 
cego w kolejce do kasy na dworcu 
głównym — naturalną scenerią 2 
agenta są ośnieżone szczyty i zala- 

ne słońcem plaże. Jeśli już zatło- 
czone uliczki, to w Hongkongu albo 
Rio de Janeiro. Wymyślny krajo- 
braz go uszlachetnia, a on sam 
uświęca ziemię, po której stąpa 
— moskiewska turystyka wiele za- 
wdzięcza potyczkom Bonda z ra- 
dziec 
Bilet na film szpiegowski to bilet na 
dwie godziny życia na szczycie, 
szansa na poznanie tajemnic Zawo- 
du i podejrzenie kuchni pracy. Do 
tego wszystko można podeprzeć 
wyższym celem i dobrymi intencja- 
mi. Tyle wspomnienia. Dziś szpie- 
gowski etos zatacza koło i odbija 
swoje mroczne początki. 


Agenta 007 
nie zobaczysz w kolejce 


do kasy na dworcu 
OWSEW 
krajobraz go uszlachet- 
nia, a on sam uświęca 
CETOSECZJ 








DEMONICZNI KELNERZY 
Zanim agent został kolejną oswo- 
joną figurą popkultury, był wciele- 
niem podstępnego zła. Szlachet- 
ność szpiegów naszych i waszych 
nie była oczywista, kiedy wciąż do- 
gorywały ideały uczciwej walki 
prowadzonej twarzą w twarz, na 
odgrodzonym od cywilów polu 
walki. Szpieg wyłonił się z litera- 
tury. a ekranową karierę rozpoczął 
na początku XX wieku, na Wys- 
pach Brytyjskich ogarniętych psy- 
chozą obcej inwazji. W popularnych powieściach atak na niewinną 
Anglię przypuszczali na zmianę Francuzi i Rosjanie. Niemieckie 
niebezpieczeństwo rozpoznano nieco później. Wyspiarska parano- 
ja miała się już naprawdę dobrze, gdy „The Daily Mail” w 1909 ro- 
ku radził swoim, coraz bardziej nurzającym się w ksenofobii, czy- 
telnikom: „Nie zgadzaj się, by obsługiwał cię austriacki bądź nie. 
miecki kelner. Jeśli twój kelner oświadczy, że jest Szwajcare: 
zażądaj jego paszportu!”. 

Ten klimat psychozy bezpośrednio przyczynił się zresztą do naro- 
dzin w 1909 roku macierzystej komórki Bonda — brytyjskiego wy- 
wiadu MI6 i MI5. W roku 1914, na krótko przed wybuchem I wojny 
światowej, porządni obywatele na s; ie zdołali jeszcze po- 
wstrzymać złego Niemca przed wysadzeniem brytyjskiego parla- 
mentu — w filmie „The German Spy Peril”. 

Dekadę po tym, jak przebrani za kelnerów niemieccy szpiedzy za- 
mienili się w realnych żołnierzy, przyszedł czas Alfreda Hitchcocka, 
który w brytyjskiej fazie swojej kariery zrobił dla szpiegowskiego 
kina więcej niż agent 007 dla marki Aston Martin. Dzięki rakim kla- 

















telefon Bonda 





sykom, jak „Starsza paznika” (1938) czy „Człowiek, który wiedział 
za dużo” (1934), w latach 30., zamiast podsycać lęki, filmowi szpie- 
dzy zaczęli wydajnie produkować emocje, a mrok już jednoznacznie 
zamienili w urok, II wojna światowa zmobilizowała ich do działań 
za linią frontu. Wielkie amerykańskie wytwórnie swoją wizją pogrą- 
żonej w walce Europy dały ostrzejszą lekcję kina fantastycznego niż 
mająca dopiero nadejść gatunkowa efemeryda spy-f — kino szpie- 
gowskie nasycone elementami science fiction. Dla szpiega złote 
czasy to jednak nie wojna, a okres permanentnego niepokoju 
Zimna wojna pokazała, co znaczy „polityczny wymiar popkultury” 
i jak schizofreniczne mogą być potyczki masowego widza z niewy- 
godną rzeczywistością. Nad głowami szumiały sputniki, tajemnic: 
wojskowe przekraczały granice swobodniej niż muzyka Beatlesów, 
a filmowi agenci byli coraz fajniejsi, Kino ciągle inspirowało się lite- 
raturą, dostarczając strach w starannie wyważonych i polukrowa- 
nych pigułkach. W 1962 roku w filmie „Dr. No" pojawił się James 
Bond, dzięki któremu wysokoprocentowe lęki można było popić 











dostępny tylko w Orange 





rozrywi 
Po nim przyszli naprędce wy- 
i naśladowcy z wy 
gadżetami, którzy pili 
wstrząśnięte drinki, przeżywali 
wstrząsające przygody i otaczali 


g rolą zainaug 
ekranowe przygody Matta Hel- 
ma. W tym samym roku pojawił 
0 ironiczny, parody. 
on w przygodach Dere 
a Flinta („Flint — nasz człc 
wiek”) i w szałowej, importowa 
nej do kina z komiksu „Modes 
Blaise 


GDZIEŻ SĄ 
NIEGDYSIEJSZE 
INTRYGI? 
Nawet w st kowo realistycz- 
nym ujęciu w szpiegowskim k 
nie znalazły odbicie fascynacje 
agrożeniami „alternatywnymi 
rodem z fantastycznych powie 
Bohatera „Przeżyliśmy woj- 
nę” z 1962 roku (i remake'u 
z roku 2004 pod polskim tytu- 
„Kandydat”) mocą hipnozy 
zmuszono do działania na szko- 
ojczyzny. Przed podobnym 
podstępem musiał też się bronić 
w „The Iperess File" Brytyjczyk 
Harry Palmer — równie nie 
wodny jak Bond, ale znacznie 
j od niego wygłasi 
A zbliżał się przełomowy rok 
1969, w którym człowiek odkr 
wał kosmos ęki... LSD ora 


fantastyczny musi 

smieznego charakteru. 

Zo nieco działo się, oczyw 

i u nas. Oprócz niezawodnej 

Stawki większej ni 

też filmy bezkonkurencyjni 

potkanie ze 
Brylan- 
Ale po 


ycone sensacją: , 


Po wschodniej stronie 
2 OEIMOWEEJ 
ciągle był raczej 


ORSLEWZĄ 
imperialistycznego 
mocarstwa, które chciało 
zastopować nasz cucl 
gospodarczy 


telefon Bonda 
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:znego mocarstu 


Ale co kraj, to obyczaj. Dlatego w Polsce kwestie szpiegowskie do 
dziś mają swoją specyfikę. Zupełnie prawdziwy agent Władimir Ał- 
ganow był tak tajny, że przez rok, codziennie, mówiono o nim w te- 
lewizyjnych wiadomościach. A prosty dualizm — dzielny agent 
(nasz) i podły szpicel (ich) —w Hollywood udało si 

w latach 60. W ekranizacji powieści Johna Le Carrć „Ze śmiertelne- 
go zimna” („The Spy Who Came In from the 35) Richard 
Burton zagrał sfrustrowanego i mrocznego agenta — alkoholika, 
tórego brudna robota pozbawiła idealistycznych złudzeń. 

Zaufanie do organów państwa dodatkowo nadwątlila 
kontestacja przełomu lat 60. i 70., która najważniej 

moralność indywidualną. Okazało się, że prawdziwy idealista może 
zdradzać tajemnice państwowe w dob k w opartym na 
faktach filmie „Sokół i koka” ( lało tego: gr zpiega- 
mi okazali się w tym wypadku ćpun i niedoszi 





orange 


e pierwszej strony 





Gdy z nastaniem lat 90. zimna wojna się skończyła, nowe czasy 
zaproponowały nową jakość na znaną modłę. Zamiast ideologii 
i konfliktów państwowych — pojedynki silnych indywidualności 
i więcej efektów specjalnych. Marką literacką przyświecającą 
gatunkowi zostało nazwisko Toma Clancy'ego, a symbolicznym 
filmem — „Mission: Impossible”, Serialowy oryginał, który był 
pochwałą działania zespołowego, postawiono na głowie, każąc 
Tomowi Cruise'owi samotnie mierzyć się ze złem świata. Prze- 
boje małego ckranu lat 60. przypominają o sobie do dziś, 
zwłaszcza jeśli oryginał wyróżniał się parodystycznym zacię- 
ciem. W 2002 roku na duży ekran przeniesiono telewizyjną se- 
rię „Ja, szpieg”, a w lipcu do polskich kin trafiła przeróbka kul- 
towego serialu Mela Brooksa „Dorwać Smarta”. 

Ucieczka w nostalgię wydaje się zupełnie zrozumiała. Podczas 
gdy chłód zimnowojenny sączył się przez lata równomiernie, 
to 11 września 2001 roku runął na kulturę gwałtownie. Czasy 
zaczęły bezwzględnie domagać się realności, tak jak realne 
stały się z dnia na dzień fantastyczne zagrożenia, gdy „bon- 
dowskie” scany rozgrywały się za oknem i w relacjach telewi- 
zyjnych. Słowa tak abstrakcyjne, jak wywiad, szpieg, bezpie- 
czeństwo narodowe, nabrały realnych kształtów, a sam re- 
alizm stał się w pewnym sensie kategorią moralną, Pojawiło 
się ryzyko, że widz odrzuci zbyt rozrywkowe ujęcie tematu, 
więc takie scenariusze, jak „Dobry agent" (2006), który w wy- 
twórni Universal od dawna przechodził z rąk do rąk, stały się 
nagle sprawą wyjątkowo pilną 














NOWY AGENT NA NOWE CZASY 

W filmie Roberta De Niro agent kreowany przez Matta Damona 
nie potwierdza żadnego z kolorowych stereotypów, ma za to 
prawie wszystkie zewnętrzne cechy smutnego urzędnika. 

Fdward Wilson jest nieefektowny, szary, zawalony dość smutną 
i wyniszczającą robotą. W końcu popada w paranoję i zawodo- 
wy system wartości przenosi na grunt osobisty. Wynisz 
jego najbliższych, a w końcu jego samego. Film, choć pełen pa- 
tosu, sprowadza w pewnym sensie sprawy na ziemię. Podobnie 
jak w mniej efektownym „Ściśle tajne” (2007), opowiadającym 
o rozpracowywaniu podwójnego agenta Roberta Hanssenc 
(przykładnego ojca rodziny, katolika i namiętnego konsumenta 
pornografii) — ubrani w prochowce agenci co rano przychodzą 
do pracy, gdzie siadają przy zawalonych papierami biurkach 

Uwaga przesuwa się na moralne dwuznaczności, na jakie ska- 
zany jest pracownik wywiadu, nawet gdy lojalnie pracuje dla 
dobra kraju, Zamiast czystego serca — brudne ręce, które muszą 
grzebać w śmieciach, by wyciągnąć przydatne, kompromitują- 
ce informacje. Pojawia się perspektywa mistyczna: kto uzurpu- 
je sobie prawo do decydowania o losach innych, nie tylko wy- 





„VERETT COLLECTION/EAST NEWS, DR, ARCHIWUM 
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For 


Sean Connery: 
Dn. Mo 1962 
Pozdrowienia z Rogi 1963 
Goldfinger 19 

Operacja Piorun 194 


je sę tylko dwa razy 1967 
Diamenty są wieczne 1971 
George Lazenky: 

W tajnej służbie 

ej Królewskiej Mości 1960 


Has JAMES BOND met hismatci? 


Li 


4 | MMMNPY = 
> TamarrawNeverNi 
AVIEW=AKIUL 





IS Gdy z nastaniem lat 90. zimna wojna się skończyła, 


nowe czasy zaproponowały nową jakość na znaną modłę. 
Zamiast ideologii i konfliktów państwowych — pojedynki 
silnych indywidualności i więcej efektów specjalnych 











fw) EJ Licencja na zabjanie 1989 Śmierć nadejdzie jtro 2002 


Żyj i pozośl umrzeć 1975 Oimiornizka 198; 
Człowiek z złotym pistltem 1976 ca mił 1585 Goldenbe 1995 Casino Rogale 2006 
.Seieg kóry mnie koka 197. atro nie umiera nigdy 1087 007 Quantum of Solace 2008 
"Moonraker 1979 Woblizu śmierci 1987 "Świat to za mało 1999 
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kreśla się ze społeczeństwa, ale 
też zuchwale porywa się na bo- 
skość. Z drugiej strony, zaczyna 
dotykać stopami ziemi. To zwy- 
kły facet, tyle tylko, że uwikłany 
w niezwykłe problemy. 

Piękny współczesny portret 
agenta dał genialny Philip Sey- 
mour Hoffman w „Wojnie Char- 
liego Wilsona” (2007), ekranizi 
cji książki George'a Crile'a. Oty- 
ły, nieco prostacki i mruczący 
pod wąsem Gust Avrakotos to 
zasiedziały w wywiadzie stary 
wyga, który nie przypomina ani 
gentlemana, ani playboya. Ma 
ża to dużo praktycznej wiedzy 
i jest uroczo bezpośredni. Te 
zalety okazały się na tyle istot- 
ne, że wraz z tytułowym Char- 
liem Wilsonem i kilkuosobo- 
wą ekipą udało mu się w latach 
80. przesądzić o losach wojny 
w Afganistanie. 

Wiarygodność w tych wszyst- 
kich przypadkach opiera się na 
najlepszej podstawie — praw- 
dziwej biografii. Gust Avrako- 
tos zmarł w 2005 roku, James 
Jesus Angleton — wieloletni 
dyrektor CIA oraz pierwowzór 
bohatera „Dobrego agenta” 
—w 1887 roku. Hansena, który 
przez lata sprzedawał amery- 
kańskie tajemnice KGB, are: 
towano w 2001 roku. Wydaje 
się, że takich szpiegowskich 
historii domaga się publicz- 
ność po tym, jak w 2006 roka 
w obecności kamer, umierał 
w londyńskim szpitalu Aleksan- 
der Litwinienko. Życie rosyj 
skiego podpułkownika KGB, 
którego otruto polonem, zelek- 
tryzowało Hollywood. Niemal 
jednocześnie zapowiedziano 
dwa filmowe projekty ins] 
wane jego losami. Czy kiedyś 
powstaną? Oburzenie opinii pu- 
blicznej stopniowo wygasło... 
Laureatka Pulitzera Michiko Ka- 
kutani w 2002 roku pisała na ła- 
mach „New York Timesa”, że 
w przeciwieństwie do innych 
wydarzeń, które zmieniały świa- 
towy porządek (wojna w Wiet- 
namie, zburzenie muru berliń- 
skiego), nowojorskie zamachy 
niczego w kinie i kulturze nie 
zmieniły. Ruchy, które nastąpiły, 
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> Dzisiaj James Bond 


idzie tropem nowe 
Jasona Bourne'a. To nie- 
przykuwający uwagi mę: 

czyzna. Potrafi obe: 

LAU 

książką, ale już na 


nie uśmi 





są schizofreniczne i zamiast 
zmieniać ogólny kierunek, pod- 
kręcają zarówno dobre, jak i złe 
tendencje. Przemoc staje się 
drastyczniejsza, eskapizm do- 
skonalszy, a wybuchy bardziej 
wybuchowe. Renesans filmów 
szpiegowskich łączy się z pu- 
bliczną krytyką CIA, ale równo- 
ważą to wzbudzające sympatię 
szpiegowskie kreacje popular- 
nych aktorów. 








POWINNO BOLEĆ 
NAPRAWDĘ 

Ambitne filmowe próby „odfaj- 
nienia” agenta — przez publicy- 
styczne ujęcie motywów szpie- 
gowskich — jeśli nie pogrążają 
się w patosie, to są neutralizo- 
wane przez szalonych prześ- 
wców. Z jednej strony go- 
rąca aktualność polityczna, py- 
tania o granice demokracji 
i naturę zła w „Dobrym agen- 
cie”, „Transferze” (2007) i „Sy- 
ie” (2005), z drugiej — agent 
Zohan ze swoją fryzjerską pasją 
(tegoroczne „Nie zadzieraj z fry- 
zjerem”) i Austin Powers ze zło- 
tym członkiem (2002). 














Najważniejsze jednak wydaje 
się to, co pomiędzy skrajnościć 
mi. Tam ciągle jest miejsce i za- 
potrzebowanie na faceta, który 
uciekając przed licznym wro- 
giem, jedną ręką ratuje niet 
ne kobiety, drugą zaś naparza 
podłych zdrajców i układa prze- 
biegły plan przechytrzenia mię- 
dzynarodowej organizacji. Bo 
jednak nie ma gatunku, który 
mocniej niż filmy szpiegowskie 
dokumentowałby potrzebę fik- 
cyiności. A jeżeli nawet tego ty- 
pu bohatera ima się dziś reflek- 
sja polityczna, a wzniosłe ideały 
są zastępowane przez interesy 
finansowe, znaczy to, że coś się 
jednak stało. 

Dzisiaj Bond idzie tropem no- 
wego Jasona Bourne'a. Znany 
z publicystycznego zacięcia i za- 
miłowania do paradokumental- 
nej formy Paul Greengrass wy- 
windował serię jego przygód na 
niebywały poziom, nadając jej 
energetycznej drapieżności. Je- 
go Bourne (Matt Damon) to nie- 
przykuwający uwagi mężczyzna 
o chłopięcym obliczu, któremu 
ideologia wyparowała z glowy 




















z całą pamięcią. Inteligentny za- 
bijaka musi więc określić się od 
zera. Potrafi obezwładnić prze- 
ciwnika gazetą albo książką, ale 
już na pewno nie uśmiechem. 
Nie podrywa kobiet, nie drażni 
mężczyzn, nie lansuje się na mie- 
ście, nie wykonuje żadnych zbęd- 
nych gestów. 

Także Bond w wykonaniu Daniela 
Craiga pokazuje, że raczej nie da 
się wypełnić misji tak, żeby prze- 
ciwnicy po wszystkim wstali 

z ziemi i otrzepawszy się z kurzu, 
odeszli w siną dal ze smutnymi 
minami. W tej robocie trzeba za- 
bijać innych, ale w ten sposób po 
kawałku zabija się też siebie. 
Szpieg pogubił gdzieś gadżety 

i nie lata na Księżyc. Nawet Mul- 
der i Scully, którzy niegdyś raz 
w tygodniu łapali kosmitę, dziś 
użerają się z banalnymi złodzie- 
jami organów wewnętrznych. 
Agent zaczyna z tęsknotą zerkać 
w stronę banalnego życia, które Ż 
nie będzie mu dane. Dziś to figu- 
ra tragiczna pełną gębą. Czy to $ 


nie całkiem spora rewolucja? Ś 
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Darek Arest 





PRZYJEMNOŚĆ DELEKTOWANIA SIĘ GŁĘBOKIM 
SMAKIEM ZAPEWNIA TYLKO JENA KAWA. 
TA KAWA NAZYWA SIĘ GOLD. NESCAFE GOLD. 


1 TAKA CHWILA 1 NESCAFE. 







-Anita Zuchora 


da, nawet te piękne, zazwyczaj nie mają szans. 
D07 niejest sentymentalny — nawet jeśli któraś 

z seksownych, demonicznych bohaterek wpadnie mu w oko 
itakrozprawia sięz nią bez żadnych skrupułów. Tak było 

z Elektrą King, dla której wyeliminowanie Bonda było kwestią 
osobistej vendetty, czy perwersyjną gruzińską morderczynią,| 
Xenią Onatopp, która dusiła mężczyzn udami. Zresztą nega- ka 
tywne postacie kobiece nawet we wcześniejszych filmach 

o Bondzie zawsze były dużo mniej konwencjonalne niżboha- 
terki pozytywne. Przykłady? Supergiętka maszyna 


, 


„Goldfinger" 


do zabijania May Day czy bezwzględna — Shirley Eaton 
kobieta-pilot. Pussy Galore. 


II Masterson] 


1995 , © 





„Gokdenkye” Jena ża) 
* Fake Wi 
Janssen służbie Jej 
(Xenia Królewskiej 
Onatopp) Mości” - Diana 
żę Rigg (Tracy 
di Vicenzo) Ń 







„007 Quantum of 
Solace" - Olga 
Kurylenko 
(Camille) 















„GoldenEye” 
- |sabella Scorupco 
(Natalya Simonova) 
„Goldłinger” 

" Honor 
Blackman 
WEZSCSJ 
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D2 „Śniecć 
nadejdzie jutro 
- Hale Berry ins) 





Są „Dr No 
1985 £ Ursa 

 rzabóczy widok ( Andresa 1 
Grez Jones (Honey Ryde | 


UD 





„Żyj i pozwól 


R "NASZ Ą 
e (Solitaire) | 


2002 imeEadlza cyny znac A MDA WAY 
„Śmierć nadejdzie zupełnie nowa, piękna zdobycz gotowa poświęcić dla niego życie oraz oclda- 
Jutro” - Rosamund jąca mu się z westchnieniem „Och, James”. Jednak nie wszystkie kobiety 
a isgpiżcch James traktuje równie instrumentalnie. Wyjątkami są: M - szefowa wywia- 
1963 du ME6 Judiie Dench] i jej sekretarka Moneypenny (grały ją: Lois Maxwell, 
Ronoaia Carolina Biss, Samantha Bond), która, choć wyraźnie pod urokiem przystcj- 
HOSUMIECWNĄ nego agenta, preferuje dystans. Niestety, wZI.i22. filmie o Bondzie 
(Rosa Klebb) zCraigiem w roli 007 nie ma już Moneypenny. 





FOTO: DEFD, CINETEXT/MEDIUM, EVEREI 
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Szafa z dobrym nastrojem 


Spełniamy życzenia 


— Dowolny wymiar i kolor szafy — Bezpłatny pomiar i projekt — 
Najniższa ogólnopolska cena od 181 zł z vat za skrzydło drzwi z torami 
— Raty — Bezpłatny transport w cenie montażu — Satysfakcja gratis! 


ŹN INDECO 


wygodne mieszkanie 





Kilkanaście różnorodnych systemów z drzwiami. przesuwnymi, 
składanymi, uchylanymi, ściętymi, podwieszanym 


Najlepszym doradcą przy wyborze rozwiązań jest specjalista, 
dlatego zapraszamy na jedną z ekspozycji Indeco. Pełna lista na 
stronie: www.indeco.pl, albo pod telefonami infolinii: 

022 678.80 09 z tel. komórkowego 

0801 224 222 z tel. stacjonarnego 

w godzinach 8:00 - 17:00, od pon. do pr. 


Nasi projektanci u Ciebie w domu, profesjonalnie i bezpłatnie 
doradzą oraz zaprojektują szafę w pełni odpowiadającą Twoim 
potrzebom i charakterowi. 





to doskonałe rozwiązanie! 



















Jednymzkomicz- 
niejszych wynalazków 
umieszczonych w au- 
tach Bonda jest kata- 
pulta. 007 może się 
ewakuować także 
podczas jazdy. 


"To przenośny osobisty na- 
padrakietowy na sprężoną 
wodę utlenioną. Nieco nie- 
wygody - trzeba mieć 
ognioodporne spodnie, 
i mało wydajny - lottrwa 
2 minut „Operacja Pio- 

: Broń laserowa 


Doczasu „Śmierć nadejdzie 
jutro” Bond raczył siętykko 
marini z wódką, Koniecznie 
wstrząśniętym, niemiesząz 
























Q-genialny 






wynalazca 
zatrudniony 
w MIE dostar- 
cza 007 i jego 
kolegom pofa- - Bondmazegarkize 
|| chunadzwyczaj-  specjalnymifunk- 
nych zabawek, bez ciami. Moganp. 
których agent nie _ magnesem zmienić 
jestw stanie się tor lecącego poci- 
obejść. sku, ten — pozwala 
Aston Martin Vanquish V-2 ma wbudowany kamuflaż aktywny, a to pezyczjć sę do 
oznacza, że może stać się niewidzialny. Pomysłodawcą rozwiązania był ścany(,Światto 
pisarz Philip K. Dick. Wykorzystano gow „Śmierć nadejdzie jutro” (2002). za mało”, 1990]. 


Ostatnio naukowcy donoszą, że wkrótce będzie to naprawdę możliwe! 


Jajo Fobergć'a, 
które skonstruował Q, 
"ma dodatkowe funk- 
cje w środku kryje 
się przenośny komuni- 
kator („Ośmiarnicz- 
ka”,1985]. 










But z wysuwanym sztyletem był tajną bronią 
Rosy Klebb w „Pozdrowieniach z Rosji” (1963). 





|FOTO; CINETEXTMEDIUM, EVERETT COLL./EAST NEWS, MAXEPP/FORUM, MATERIAŁY PRASOWE 





Często nadzwyczajne możliwości telefonów Boncla 
(Sony Ericsson) po premierze stają się dostępne dla 
śmiertelników („Świat to za mało”, 1999). 


OZCZWNAUUARZC NA 
iszybkiego tempa. 
wina pełen wrażeń dzień du Kopik 
ODOIDZUANAAA DU UALAZLACA 





Ten model Forda Ka 
(wyprodukowany 

|| w Polsce) pojawił 
sięjuż w „Casino Royal. 
Jeździła nim Vesper, 
dziewczyna Bonda 
(Eva Green). 


W „Quantum 








AŻ Taki zestaw wygodnych foteli kanap 
firmy Bo Concept zrobi właściwie wrażenie 
na każdej dziewczynie Bonda. 


nie sprawia 












































 DOLOLTNZE ES En wrażenia, jakby 
to spełnienie marzeń wszystkich specjalistów < zajmował się 
od product placementu, czyli używania filmu jako drobiazgami. 
platformy reklamowej. Product placement nie musi 
być nachalny — wystarczy, żeby 007 nosił 
konkretny model zegarka, jeździł odpowiednim 
modelem samochodu, rozmawiał przez najnowszy 
model telefonu, pił specjalne drinki czy uwodził 
dziewczyny na rozpoznawalnej kanapie, żeby ci, 
którzy chcieliby zbliżyć się do wyrafinowanego stylu 
agenta Jej Królewskiej Mości, wiedzieli, czego im 
ewentualnie jeszcze brakuje. 

Bond uznawany jest za trendsettera (kreatora 
nowych mód) doskonałego, a jego sugestie 
reklamowe - za bardzo skuteczne. W końcu każdy 
chciałby być równie męski i stylowy jak Jarnes. Ale 
reklamy w „Bondach” nie są skierowane tylko do 
mężczyzn - kobiety zawsze znajdą w nich coś dla 
siebie lub dla swoich partnerów. Producenci filmów 
0.007 słyną z podpisywania mnóstwa umów 

z producentami najprzeróżniejszych produktów. 
Rekord pobili przy „Jutro nie umiera nigdy” 

z Piercem Brosnanem w roli Jamesa Bonda. 

Przez ekran przewija się aż 25 marek, które 
wykupiły sobie prawo pojawienia się w filmie, m.in. 
BMW, VISA, Avis (wypożyczalnia samochodów), 
Omega, Heineken, Ericsson, Smirnoff, Gateway 
200 (komputery) czy TBS. Poza tym każda 

z firm wpłaciła 100 mln dol. do wspólnego 
funduszu przeznaczonego na promocję filmu. 

'W „007 Quantum of Solace" nie zobaczymy 

aż takiej ilości product placementu. Zarówno 
producenci, jak i sami reklamodawcy uznali, że od 
nadmiaru jednak głowa boli. Ale też nie łudźmy się 
= większość przedmiotów, z którymi Daniel Craig 
ma cokolwiek wspólnego — nie znalazło 
ekranie przypadkowo. 





ł Ajednak, 
Agent 007 jeśli Cola, 

w wolnych totykoZera. 
chwilach 
delektuje się 
kawą Nesca. 
A przynajmniej 
tak twierdzi. 


Bonc-Craig 
naświat spogląda 
przez stylowe 
okulary Persol. 





stał się synonimem 
luksusu i charakteru. jg 


W „007 Quantum of 
Solace" Bondowi będzie 
towarzyszył telefon 
Tytanium silver C902 
Cyber-shot TN firmy 
Sony Ericsson. 
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Uwagat! Konkurs KOPIKO pytanie konkursowi 
Jaki film ma w swoim tytule słowo „kawa 2 Odpowiedzi 
nadkyłajcie na maila: ODIONAZ OM. „pl. (010, osoba wygrywa. 
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BLACK 
(shaken not stirred) 


*40 ml Smirnoff Black 
5 ml Martini 
* skórka cytryny 
3 kostki lodu 


Nalej Martini do kieliszka koktajlowego i zamie- 
Szaj nim tak, aby szkło pozostało zwilżone. 
Do shakera wrzuć kostki lodu, wlej Smirnoff 
Black i wstrząśnij Używając stka barowego, 

przelej Smirnoff Black do kieliszka koktajlowe- 
go. Udekoruj skórką cytryny. 





QUANTUM 
OF SOLACE 


*460 ml Smirnoff Black 
*20 ml Campari 
* 60 ml sokuz czerwonych 
pomarańczy 
** skórka pomarańczy 


Wlej wszystkie składniki do wypełnio- 
nego loclem shakera i energicznie po- 
trząśni Następnie przelej do schłodzo- 
nego uprzednio kieliszka koktajlowego 
udekoruj skórką pomarańczy. 


Przed premierą 
MIKE 
LEIGH 


ODDA DEDINANAZA 
DUANE ACZNANNYANZNZA 
NOAA ANNIEZANAN 
OAZY WAJ 
ludzie, mniej polityka czy społeczne przekonania. 
wom aktorom nigdy nie daje do rąk gotowego 
scenariusza. Efettu autentyzmu mogą mu 
pozazdrościć inni reżyserzy. Na festiwalu 
filmowym w Berlinie Mike Leigh rozmawiał 
2 Mariolą Wiktor o swoim najnowszym, 


ON ZYZNNACANNA 


-Go-Lucky, czyli co nas uszczęśliwia”, 
PODA ZZAYNACN 


TRAGI- 
ROMI 
CODZIENNO 





Mariola Wiktor: Tytuł pana najnowszego filmu — „Happy-Go-Lucky, 
czyli co nas uszczęśliwia” — jest dość przewrotny. Zapowiada 
komedię, ale tak do końca wcale nią nie jest. Mimo sporej dawki 
optymizmu, jaką serwuje pan widzowi. 

Mike Leigh: Świat jest w kłopotach, zmierza do katastrofy. A to 
znaczy, że trzeba się zdobyć na myślenie bardziej pozytywne. Dla- 
tego w moim nowym filmie wprowadziłem ton komediowy. Ale 
nie zmienilem się. Ciemna strona życia jest w tym filmie obecna 
tak samo, jak w poprzednich. Życie jest przecież i śmieszne, i po- 
tworne, najczęściej w tym samym momencie, Tragikomedia co- 
dzienności to dla mnie najbardziej naturalny rodzaj opowieści. We 
wszystkich moich filmach, nawet w „Verze Drake" (2004), próbu- 
ję sklonić widzów do płaczu i do śmiechu. Proszę zwrócić uwagę 
że za uśmiechem Poppy, głównej bohaterki „Happy-Go-Lucky...”, 
kryje się smutek. Ona dobrze zna życie, także od tej gorszej stro- 
ny, ale mimo to nie poddaje się. Wie, że szczęście jest nieuchwyt- 
ne. Może się jednak objawić w najbardziej nieoczekiwanym mo- 
mencie, w drobiazgach, z jakich składa się codzienne życie. I tylko 
od nas zależy, jak na nie zareagujemy. To nie jest, jak może się ko- 
muś na początku wydawać, pusta, powierzchowna i postrzelona 
dziewczyna, ale bardzo mądra i inteligentna młoda kobieta. Jest 
przedszkolanką z powołania. Dzieli się z dziećmi i otaczającymi ją 
ludźmi swoją pozytywną energią. Myślę, że tacy ludzie jak Poppy 
czynią ten pełen uprzedzeń i nieufności świat bardziej znośnym. 

















MW: Tonie jest przypadek, że bohaterami „Mappy-Go-Lucky. 
uczynił pan nauczycieli. Oprócz Poppy mamy tu także instruktora 
nauki jazdy i nauczycielkę tańca flamenco. W związku ztym 

na festiwalu w Berlinie pojawiły się opinie, że „Happy-Go-Lucky...” 
to także kino polityczne. 
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ML: W szerszym kontekście, gdy mówimy o tym, w jaki sposób ży- 
jemy, z pewnością jest to kino polityczne. Ten film mówi o naucza- 
niu i uczeniu się, o odpowiedzialności, jaką bierze na siebie na- 
uczyciel. Tylko ktoś, kto wierzy w przyszłość tego świata i jest go 
ciekawy, jest w stanie wykonywać swój zawód z pasją, Tak jak 
Poppy. Jej przeciwieństwem są: Scott, instruktor nauki jazdy, któ- 
ry traktuje swych uczniów jak worki bokserskie do wyładowania 
własnych frustracji, oraz nauczycielka flamenco, która z kolei nie 
potrafi zapomnieć o nieszczęśliwej miłości. Oni w ogóle nie mają 
pojęcia o nauczaniu, Są zbyt skupieni na sobie, zamknięci w kręgu 
własnych problemów. Dziennikarze często zadają mi pytanie, czy 
uważam się za reżysera kina politycznego. Tymczasem to tak, jak- 
by zapytać kogoś, czy myśli o sobie jak o istocie ludzkiej. Uważam, 
że nie da się tych rzeczy rozdzielić. Każde nasze działanie jest 
przecież przejawem naszego stosunku do życia, a więc także po- 
glądów politycznych i zapatrywań społecznych. 











MW: No właśnie. Nie irytuje pana nieustające porównywanie 

pana do innego wielkiego twórcy brytyjskiego kina realistycznego 

— Kena Loacha? 

ML: Pamiętam, jak na którymś z festiwali podszedł do mnie jakiś 
młody dziennikarz i zapytał: „Panie Loach, co pan sądzi o kinie Mi- 
'a Leigh?”... (śmiech). No, ale tak na serio, to zdaję sobie spraw. 
ztego, że często łączy się nasze nazwiska w tym sensie, że obaj wy- 
wodzimy się z tradycji brytyjskiego Free Cinema, że nigdy nie 
ukrywaliśmy naszych politycznych sympatii dla Partii Pracy. Nie 
podobał nam się także drapieżny i konsumpcyjny kapitalizm epoki 
Margaret Thatcher, a bohaterami naszych filmów są ludzie z krę- 
gów niższej klasy średniej. Ale na tym podobieństwa się kończą 
Bardziej niż problemy społeczne czy przynależność polityczna inte- 
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resują mnie ludzie. Poza tym moje filmy nie zawierają tak otwarte- 
go przesłania do widzów, jak kino Loacha. Nie idealizuję również 
bohaterów tak jak on. Śmiech, na który Loach sobie nie pozwala, 
jest dla mnie ważny, tak samo jak prawda. Unikam myślenia w ka- 
tegoriach konfliktu dobra i zła. Wolę zadawać pytania i oglądać rze- 
czy zróżnych, często sprzecznych punktów widzenia. Mam żydow- 
skie korzenie i pewnie stąd bierze się takie talmudyczne podejście. 





MW: Skąd czerpie pan inspiracje? Zawsze filmuje pan tylko 
własne pomysły? 

ML: Gdybym miał kręcić według tego, co wymyślają inni, to 
w ogóle nie zawracałbym sobie tym głowy. Odczuwam potrzebę 
opowiadania własnych historii. Moje inspiracje biorę z życia, z te- 
90, co nam się przydarza. Wszystkie moje filmy mówią o związ- 
kach między ludźmi, o pracy, śmierci, po prostu o życiu. Kiedy 
mam przerwę miedzy zdjęciami, to lubię spacerować po ulicach 
Londynu i obserwować zwykłych ludzi — czym żyją, jak reagują na 
siebie i na różne sytuacje, których doświadczają. 





MW: A jacy reżyserzy wywarli na pana największy wpływ? 

ML: Ciągle uwielbiam chodzić do kina. W przeszłości lubiłem wło- 
ski neorealizm i francuską Nowa Falę oraz kino czeskie lat 60. Tak- 
że twórczość Japończyków: Yasujira Ozu i Akiry Kurosawy. Ostat- 
nio natomiast zachwycił mnie Ang Lee filmem „Ostrożnie, pożą- 
danie”. Oglądałem ten film w Nowym Jorku i zdumiało mnie, jak 
wielkie wrażenie wywarł na amerykańskiej publiczności. Bardzo 
też cenię film braci Coen „To nie jest kraj dla starych ludzi”, Zadzi- 


wił mnie sposób, w jaki główny wątek splata się z pozostałymi hi- 
storiami, Chętnie także oglądam moje dawne filmy. Nie rozumiem 
reżyserów, którzy nie lubią wracać do tego, co zrobili 


MW: Sally Hawkins, która za rolę Poppy odebrała w Berlinie 
nagrodę dla najlepszej aktorki, zagrała już wcześniej u pana 
w filmie „Vera Drake”. Słynie pan z tego, że lubi pracować z tymi 
samymi aktorami, bez scenariusza. Jak to wyglądało w przypadku 
„Happy-Go-Lucky..."? 
ML: Sally jest fantastyczną aktorką i kreatywnym człowiekiem 
Kiedy zaczynam film, w głowie mam zwykle tylko jego ogólną ideę. 
Dialogi powstają dopiero w czasie prób. Tak samo było w przypad- 
ku „Happy-Go-Lucky...”. Taka sytuacja jest bardzo stymulująca 
dla aktorów. Pozwala na zachowanie spontaniczności i autenty- 
zmu. Nie ma nic wspólnego z aktorską manierą. Oczywiście, zanim 
rozpoczęliśmy próby, moi aktorzy mieli około sześć miesięcy, 
w czasie których wiele dyskutowaliśmy nad przyszłym filmem, 
szukaliśmy najlepszych sposobów na to, by rozwijać poszczególne 
wątki i pomysły. Kiedy więc rozpoczęliśmy zdjęcia, wszyscy mieli- 
śmy już dość dokładną i przemyślaną wizję tego, co chcemy poka- 
zać na ekranie. Nie uzgadniałem obsady z producentem. W ogóle 
mogę powiedzieć, że lubię mieć kontrolę nad całym filmem, ale 
pewnie dlatego mam małe szanse, by zagrała u mnie któraś z hol- 
lywoodzkich sław. Dostałbym wtedy większy budżet, ale musiał- 
bym znosić nieustanne wtrącanie się gwiazdy do scenariusza. Nie, 
nie jestem w stanie nawet sobie tego wyobrazić (śmiech). 
Rozmawiała: Mariola Wittor 





|ZTGMIEI 


R 


_, 


| 
MICHAEL MORITZ 


LJ L "a 


(GE: 


k5 


WZUSZWZE YJ JW SZZOPYA lyzcJ JI 











Narodziny gwiazdy? 
Poznajcie Swietłanę 
Chodczenkową, 
zjawiskowo piękną 
blondynkę, która 

na dodatek jest 
świetną aktorką 
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„Mała Moskwa” 
to nie pierwszy film, 
w którym Swietłana 
Chodezenkowa gra 
podwójną rolę. Ale 
„lilm Waldemara 


zgłosiła? „Spodobała mi się historia 
tych dwóch kobiet. Kusiło mnie też 
zagranie dwóch tak różnych ról” 
Choddczenkowa mówi, że bliższa jej 
jest Wiera-matka. „Mamy podobne 
charaktery — mówi. — Górka była 
dla mnie zupełnie obcą osobą. Zero 


wspólnych cech. Trudno było mi Krzystka był 
się z nią utożsamić, trudno było ją trudniejszy pod 


zrozumieć. Do tego córka pali pa- 
pierosy, aja nigdy nie paliłam”, Czy 
dla filmu wpadła w nikotynowy na- 
tóg? Day-Lewis i De Niro na pewno 
by to zrobili... „Nie. W filmie także 
nie palę. Jeżeli dobrze się przyj- 
rzeć, to w żadnej ze scen nie palę. 
Zawsze tylko trzymam papierosa” 
„Mała Moskwa” nie była pierwszym 
filmem, w którym Chodczenkowa 
zagrała dwie różne role. Wcześniej 
wystąpiła w podwójnej roli w tele- 
wizyjnej produkcji fantastyczno-na- 
ukowej „Posledniaja reprodukcja” 
Grała główną bohaterkę i jej oży- 
wioną fotokopię. Ale film Krzystka 
był trudniejszy pod każdym wzglę- 
dem. Choćby dlatego, że musiała 
grać w dwóch językach — po rosyj- 
sku i po polsku, a nigdy wcześniej 
naszego języka się nie uczyła. 
Reżyser rzucił ją na głęboką wodę, 
bo kazał jej także w dwóch języ- 
kach śpiewać. A do tego wybrał 
„Grande Valse Brillante”, piosenkę 
Ewy Demarczyk z pięknym tek- 
stem Juliana Tuwima. Zgodziła się, bo nie znała repertuaru Demar- 
czyki nie wiedziała, jak piekielnie jest trudny. Dopiero przygotowu- 
jąc się do sceny, zrozumiała, na co się porwała. Dla Chodczenkowej 
właśnie scena występu była najtrudniejsza. Nie emocjonalnie wy- 
czerpująca sekwencja przesłuchania, ale moment, kiedy musiała 
przed ekipą zaśpiewać po polsku: „Czy pamiętasz, jak ze mną tań- 
czyłeś walca/Panną, madonną, legendą tych lat...". Kiedy Walde- 
mar Krzystek po raz pierwszy dał jej do posłuchania „Grande Valse 
Brillante” byta pod wrażeniem. „Zdorowo!”, krzyknęta. Dostała 
dwa miesiące na nauczenie się piosenki. Potem na planie, przy każ- 
dej okazji, Krzystek i Chodczenkowa rozmawiali o tej scenie. Bo pio- 
senka Demarczyk jest kluczem do zrozumienia Wiery. 

Pytam Chodczenkową, czy nie była ciekawa, dlaczego Krzystek wy- 
brał właśnie ją? „Nie — pada krótka odpowiedź. — Proszę zapytać pa- 
na Waldemara, dlaczego mnie wybrał”, Oczywiście, pytam. „Obej- 
załem kilkadziesiąt współczesnych filmów rosyjskich. Miałem kil- 
ka kandydatek do roli Wiery, Zaprosiłem je na casting w Moskwie 
— opowiada reżyser. — Swietłana przybiegła spóźniona. Wydawała 


każdym względem. 
Swietłana musiała 
grać w dwóch 





ipo polsku, a nigdy 
wcześniej naszego 
„jezyka się nie uczyła 














F Orbit 


„jezykach — po rosyjsku 




















się taka krucha i delikatna. Świetnie zagrała próbną scenę. Wie- 
działem, że mam Wierę, ale chciałem się upewnić. Nie więc jej nie 
powiedziałem. Wróciłem do Polski, skonsultowałem się z żoną, któ 

rajest moim najlepszym doradcą. Ona także uważała, że to idealna 
kandydatka. Dopiero wtedy zadzwoniłem do Swietłany”. 


POD WPŁYWEM IMPULSU 

Chodczenkowa dorastała w małej, podmoskiewskiej miejscowości 
Żelieznodorożnyj. Jako dziecko marzyła o medycynie — najpierw 
w marzeniach była pielęgniarką, potem lekarzem, a skończyła na 
chirurgii. „Zupełnie bez sensu, bo nie znosiłam biologii i chemii, 
a poza tym bałam się widoku krwi” — komentowała potem te dzie- 
cięce plany. Po szkole średniej zdała egzaminy na ekonomię. Wy- 
trzymała tylko semestr. Następnie studiowała na wydziale marke- 
tingu i reklamy, ale te studia także okazały się pomyłką. W tajem- 
nicy przed znajomymi i rodziną złożyła papiery do moskiewskiej 
szkoły teatralnej im. Szczukina. Nawet mamie nic nie powiedzia- 
la. Pochwaliła się dopiero, kiedy się dostała. Ale skąd w ogóle po- 








/To był właściwie impuls — mó 
i Chodt: wa. — Nagle po- 
myślałam, że może powinnam 
ostać aktorką. Tak samo było 


>. Aktorką została pod 


WWE Bean 


ra modelki szybko przestała jej odpowiadać. Znalazłam wy- 


Egzamin) 
EA viad, w którym opisywała świat mody jako „zakłamany i nieludz 


zresztą z moimi studiami eko COZ ki”. Mówiła: „Mogą w nim wytrzymać tylko silne i twarde dziow- 


nomicznymi. Nagle p poddaj tuję jej te słowa i pytam, czy to znaczy, że ona nie jest 
3 mi do głowy taki. A silna i twarda? 
nowiłam spróbować”. Kilka lat zówała w tajamnicy „To nie są moje słowa! — protestuje. - Uważam siebie za osobę sil- 
teo dY Wywiadzie <dIA Fósj: przed rodziną ną i twardą. I właśnie dlatego przestałam być modelką. Mialam 
bowiem świadomość, że to droga donikąd, że bycie modelką to ża: 
a mó den zawód i żadna przyszłość. Dlatego postanowiłam studio 
la jeszcze: „Kiedy kończyłam być Iczenkowa przyzni 
ołę, panowała moda na stu- k zenie, które zdobyła jako modelka, bardzo się 
dia prawnicze albo ekonomic przydało, kiedy zdecydowała się na aktorską karierę. „Pozbyłam 
ne. Prawo od razu odrzuciłam się nieśmiałości, bo ja ko raczej śmiała nie byłam. Nabi 
jako zbyt trudne. Została więc łam pewności siebie. Przestałam bać się kamery. Nauczyłam się 
ekonomia zachowywać przy niej naturalnie” — wylicza 
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W STROJU EWY 

W Polsce nieznana, w Rosji 
Chodczenkowa jest popularna. 
Paparazzi polują na nią we fran- 
cuskim kurorcie narciarskim, 
rosyjska edycja _„Playboya” 
umieszcza jej roznegliżowany 
portret na okładce, a w środku 
całą sesję fotograficzną, ale wy- 
smakowaną — czarno-białą. Do- 
tychczas Chodczenkowa unikała 
publicznego rozbierania się 
Obiecała to sobie po swojej de- 
biutanckiej roli w „Pobłogosław- 
cie kobietę” (2003). W jednej ze 
scen musiała pływać nago. Sce- 
nariusz przewidywał co prawda 
kostium kąpielowy, ale reżyser 
uparł się przy stroju Ewy. Debiu- 
tantka była zbyt przerażona, by 
protestować i wykłócać się. Re- 
żyserem był bowiem Stanisław Goworuchin. W Polsce znamy go 
głównie jako reżysera serialu kryminalnego „Gdzie jest Czarny 
Kot?" (1979) z Włodzimierzem Wysockim. W Rosji to postać po- 
wszechnie znana i szanowana, a więc ktoś, z kim się nie dyskutuje. 
Zwłaszcza jeżeli jest się studentką pierwszego roku szkoły aktor- 
skiej. A właśnie tak było w przypadku Chodczenkoweej 

Kiedy grała w „Pobłogosławcie kobietę” miała niespełna 20 lat i zero 
aktorskiego doświadczenia. „Asystentka Goworuchina szukała ob- 
sady m.in. w mojej szkole i zaprosiła mnie na zdjęcia próbne. Cho- 
dziło o epizodyczną rolę młodszej siostry głównej bohaterki, właści- 
wie jeszcze dziecka. Poszłam na zdjęcia bez większej nadziei, a tu 
nagle — główna rola!”. Goworuchin był zachwycony debiutantką. 
Nazywał ją „muzą godną Renoira”. „Pobłogosławcie kobietę” to hi- 
storia miłości Wiery i znacznie od niej starszego oficera Armii Czer- 
wonej. Pytam Swietłanę, czy się nie bała, że nie podoła roli? Na po- 
czątku filmu jej bohaterka ma 18 lat, pod koniec jest kobietą po 
40-tce. Taka metamorfoza nie jest łatwa. Chodzi przecież nie tylko 
o zmiany czysto fizyczne. Chodczenkowa musiała zagrać także prze- 
mianę wewnętrzną — z naiwnej nastolatki (którą sama właściwie 
jeszcze była) przeistoczyć się w dojrzałą kobietę. „Oczywiście, trans- 
formacja była trudna. Lecz lubię trudności, bo lubię wyzwania. Ba- 
łam się tylko, że zawiodę pokładane we mnie zaufanie” — przyznaje. 
- Ale miałam na planie znakomitych nauczycieli zawodu — mojego 
partnera Aleksandra Bałujewa i, oczywiście, samego Goworuchina”. 
Dla rosyjskiej plotkarskiej prasy fakt, że Goworuchin dał główną rolę 
nikomu nieznanej debiutance wydał się podejrzany. Węszono ro- 
mans, zwłaszcza że wkrótce potem Goworuchin miał dla Chodczen- 
kowej kolejną główną rolę. „Nie chlebom jedzinym” (2005), ekrani- 
zacja powieści Władimira Dudincewa także była historią miłosną. 
Jej bohaterka, nauczycielka z prowincji zakochuje się w starszym od 
siebie mężczyźnie i porzuca niekochanego męża. Po premierze poja- 
wiły się plotki o romansie aktorki i reżysera. Chodczenkowa chciała 
się procesować, ale Goworuchin jej to odradził, argumentując: nie- 
ważne, co piszą, gorzej byłoby, gdyby w ogóle nie pisali. Udzielił jej 
też jeszcze innej ważnej lekcji — aktor musi mieć tekst scenariusza 
wykuty na blachę, czy jakby to powiedzieli Rosjanie: „sztoby od zu- 
bow otskakiwał”. 

Jednak na dwóch filmach współpraca Goworuchina i Chodczenko- 
wej się skończyła. Pigmalion nie mógł wybaczyć swojej Galetei 
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udziału w serialach telewizyjnych. Uważał, że zdradza w ten sposób 
prawdziwe kino. W jakimś wywiadzie nazwał ją nawer „durą” (głu- 
pią), że występuje w telewizji. W końcu jej wybaczył. Co prawda, nie 
zaproponowal jej kolejnej roli, ale zaprosił na swój benefis. Chod- 
czenkowa poznałam tam kilku czołowych rosyjskich polityków. Zro- 
biła sobie zdjęcie ze skrajnym nacjonalistą Żyrinowskim. 


UCIEC OD ANIOŁÓW 
Kiedy pytam o spór z Goworuchinem, Chodczenkowa przyznaje, że 
bylo jej przykro z powodu publicznie wyrażanej przez mistrza dez- 
aprobaty. „Okropnie był na mnie zły. Krzyczał na mnie” — wspomina. 
Tłumaczy, że do telewizji pchała ją czysta ciekawość. „Po studiach 
chciałam wszystkiego spróbować. Przyjmowałam więc każdą rolę. 
Teraz jednak jestem ostrożniejsza w podejmowaniu zawodowych 
decyzji” — zapewnia. 
Ostrożność została niejako wymuszona. Po rolach u Goworuchina 
Chodczenkowa zostala zaklasyfikowana przez widzów i krytyków ja- 
ko idealne wcielenie „prawdziwej rosyjskiej piękności”. Najchętniej 
obsadzano ją w rolach pierwszych naiwnych z prowincji. Chodczen- 
kowa mówi o tych swoich bohaterkach, że to istoty anielskopodobne, 
które kochają, czekają, mają nadzieję i wierzą. Seriale jeszcze moc- 
niej ją do tego wizerunku przypisały. Takie zaszufladkowanie, 
zwłaszcza na początku kariery (szkołę aktorską Swietłana skończyła 
w 2005 roku), jest niebezpieczne. Chodczenkowa robi więc wszyst- 
ko, żeby zerwać z dotychczasowym emploi. „Wiem, co chcę w życiu 
osiągnąć, zawsze pamiętam o swoich życiowych celach i zawsze 
osiągam to, co sobie zaplanowałam” — powiedziała kiedyś w wywia- 
dzie. Śmiała sesja dla „Playboya” to z pewnością jeden ze sposobów 
walki z anielskim wizerunkiem. To wyraźny sygnal dla reżyserów 
- potrafię zaskakiwać, nie boję się ryzyka. Takim sygnałem może być 
także rola córki u Krzystka. Dziewczyna jest przecież cyniczna, ostra, 
zdecydowana. Nikt nie nazwie jej aniolem.Podwójna rola w „Małej 
Moskwie” jest także jakby symbolicznym podsumowaniem kariery 
Chodczenkowej. Matka przypomina bohaterki z filmów Goworuchi- 
na. Córka idealnie odpowiada nowym celom aktorki. Bo Chodczen- 
kową podobno interesują teraz ekstremalne doznania. Tak napisał 
rosyjski „Playboy”. Kiedy pytam, czy to prawda, słyszę w odpowiedzi 
śmiech. Chodczenkowa nie potwierdza. Ale też nie zaprzecza. 
lebeta Ciapira 
























PUERTAS 


naturalnie hiszpańskie 






Drzwi hiszpańskie i portugalskie z naturalnych fommitów, które 
zapewniają naturalne kolory wraz z prawdziwą strukturą 
Nasze drzwi możemy dostosować di 


m Realizacja zamówienia; standardowo w 4 tygodnie lub ekspresowo w I 
Bezpłatny transport dowolnych ilości kompletnych drzwi dokl 
m Dostępne jest kilka rodzajów fornirów oraz szeroka paleta kolorystyczna lakierów. 
e skrzydło z kompletnym zestawem montażowym. 

Prosty montaż w 5 krokach. Na życzenie możemy zapewnić ekipę monterską, 
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wna, 
dowolnych wymiarów. 








Sklep fabryczny Puertas 








Zapraszamy do salonu firmowego również w soboty! 
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RIDLEY SCOTT - RUSSELL CROWE 
JOSEF VON STERNBERG — MARLENE DIETRICH 
JOHN FORD - JOHN WAYNE 

JOHN HUSTON — HUMPHREY BOGART. 

AKIRA KUROSAWA - TOSHIRÓ MIFUNE. 
FEDERICO FELLINI - MARCELLO MASTROIANNI 
MARTIN SCORSESE - ROBERT DE NIRO 
WOODY ALLEN - DIANE KEATON 
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WERNER HERZOG - KLAUS KINSKI 

PEDRO ALMODÓVAR - CARMEN MAURA 
STEVEN SODERBERGH - GEORGE CLOONEY 
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RIDLEY SCOTT - RUSSELL CROWE (4 FILMY) 

Już przy pierwszym wspólnym filmie — „Gladiatorze” (2000) od ra- 
zu znaleźli wspólny język. Połączyła ich pasja, poczucie humoru 
i podobny gust filmowy. Scottowi podobało się oddanie Crowe'a dla 
roli. Aktor był zachwycony, że Scott akceptuje jego pomysły. Nie 
zgodził się tylko na jeden - kiedy Crowe chciał mówić po angielsku 
z hiszpańskim akcentem („jak Antonio Banderas, tylko z lepszą 
dykcją”), usłyszał: „Po moim trupie” 

Po „Gladiatorze” Scott miał dla Crowe'a kolejne role, ale aktor 
wszystkie odrzucał. „Helikopter w ogniu”? Nie jestem zaintereso- 
wany, już grałem w filmie z helikopterem. „Królestwo niebieskie”? 
Jestem zajęty... „Potrzebowałem czasu, żeby zrozumieć, jakie wy- 
jątkowe możliwości otwiera przede mną współpraca z Ridleyem”, 
przyznaje dzisiaj Crowe i dodaje, że teraz, jeżeli Scott każe mu sko- 
czyć ze skały w przepaść, zrobi to bez zastanowienia. Tak bardzo 
mu ufa. 

Bez zastanowienia zagrał więc w „Dobrym roku” (2005), kome- 
dii, która została bezlitośnie zjechana przez krytyków. Bez zasta- 
nowienia zgodził się na drugoplanową rolę w „American Gang- 
ster” (2007) i bez wahania przytył ponad 20 kg do roli w „W sieci 
kłamstw” (2008). Scott i Crowe zapowiadają już kolejne wspólne 
przedsięwzięcie — nową wersję przygód Robin Hooda, Crowe ma 
w niej podobno zagrać dwie główne role — Hooda i szeryfa z Not- 
tingham. 








JOSEF VON STERNBERG - MARLENE DIETRICH 
(7 FILMÓW) 

Można śmiało założyć, że bez von Sternberga nie byłoby Marleny 
Dietrich. To on wypatrzył ją na berlińskiej scenie, to on zrobił z niej 
gwiazdę i to on zbudował jej legendę. Początek ich znajomości 
śmiało mógłby posłużyć za scenariusz filmowy. Kiedy się spotkali 
von Sternberg był znanym już reżyserem, który zdobył rozgłos tak- 
że w Hollywood, kręcąc m.in. „Underworld”, uważany za prototyp 
kina gangsterskiego. Przyjechał do Niemiec jesienią 1929 roku, by 
zrobić pierwszy „duży” niemiecki film dźwiękowy — ekranizację 
„Profesora Unrata” Heinricha Manna. Szukając aktorki, która mo- 
głaby zagrać Lolę, zawędrował do Berliner Theater na przedstawie- 
nie „Zwei Krawatten”. W jednej z mniej znaczących ról — amery- 
kańskiej milionerki — występowała Marlena. „To była twarz, której 
szukałem, i figura, której potrzebowałem”, wspominał potem. Pro- 
ducenci „Błękitnego anioła” (w tym Emil Jannings, który grał głów- 
ną rolę) nie podzielali entuzjazmu reżysera. Uważali, że Marlene 
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Marlene Dietrich 
we wszystkim ślepo 
słuchała Josefa von 
Sternberga. Mówił 
TILSEŃ 
poruszać, ubierać 


jest zbyt pulchna i ma banalną urodę. Ustąpili dopiero, kiedy von 
Sternberg zagroził, że wróci do USA. 

Dietrich we wszystkim ślepo słuchała von Sternberga. Kontrolował 
każdy szczegół jej roli — sposób mówienia, sposób poruszania się, 
kostiumy. Wiedział, jak ustawiając światła i kamerę optycznie 
zmniejszyć jej nos, z powodu którego miała kompleksy. Nauczył jak 
się malować, by wyglądać tajemniczo i zmysłowo. Z tych lekcji ko- 
rzystała zresztą do końca kariery. Za nauki odpłacała pełną uległo- 
ścią. „Zachowywała się jakby była moją służącą” — mówił potem 
von Sternberg. 

Pojechała za nim do USA. Von Strenberg załatwił jej kontrakt z Pa- 
ramountem. W ciągu czterech lat zrobili razem kolejnych sześć fil- 
mów. Największy sukces odniosło „Maroko” (1930). Największy 
skandal — ze względu na sceny przemocy i silny ładunek eroryzmu 
- wywołała „Imperatorowa” (1934). Każdy z tych filmów wzmac- 
niał status Dietrich jako niszczycielskiej femme fatale. Po „Kaprysie 
hiszpańskim” (1935) - którego kręcenie przebiegało wyjątkowo 
burzliwie, gwiazda płakała, a reżyser na nią wrzeszczał — von 
Sternberg oświadczył: „Dobrze jej zrobi współpraca z innym reży- 
serem. Osiągnęliśmy już wszystko, co mogliśmy osiągnąć razem 
Teraz grozi nam jedynie rutyna”. 

















Uczeń i mistrz. 
Dla Johna Wayne'a 
wszystko, co mówił 

|| John Ford, było 
święte 


JOHN FORD - JOHN WAYNE (14 FILMÓW) 

Dwie legendy westernu i dwie legendy Hollywoodu. John Ford to 
jeden z najwybitniejszych reżyserów amerykańskich. Był mistrzem 
narracji. Na jego kinie do dziś uczą się kolejne pokolenia filmowców. 
Orson Welles pytany, kto wywarł na niego największy wpływ, odpo- 
wiadał: „Dawni mistrzowie, czyli John Ford, John Ford i jeszcze raz 
John Ford”. Jego kino było kinem silnych mężczyzn, a nie była 

















w Hollywood większego twardziela niż John Wayne. W ciągu 48 lat 
kariery Wayne (a właściwie Marion Michael Morrison) wystąpił 
w blisko 200 filmach. 14 z nich wyreżyserował John Ford. 

Spotkali się przypadkowo na terenie wytwórni Foxa latem 1928 ro- 
ku. Wayne miał 21 lat, dzięki sportowemu stypendium studiował 
na uniwersytecie kalifornijskim i dorabiał jako pomocnik scenogra- 
fa. 33-letni wówczas Ford wyreżyserował już kilkadziesiąt filmów 
(w większości westernów). Wystarczył mu jeden rzut oka na Way- 
ne'a, żeby zorientować się, że chłopak ma charyzmę. W efekcie 
Wayne dostał u niego kilka epizodów, a w 1930 roku z rekomendacji 
Forda zdobył główną rolę w westernie „Droga olbrzymów” Raoula 
Walsha. Film miał być dla niego przepustką do sławy. Ale nieoczeki- 
wanie zrobił klapę, skazując Wayne'a na „zesłanie” do kina klasy B 
(w ciągu ośmiu lat zagrał w blisko 80 niskobudżetowych produk- 
cjach). Wydobył go stamtąd dopiero Ford, powierzając rolę Ringo 
Kida w „Dyliżansie' (1939) - jednym z westernów wszech czasów. 
Po tym występie Wayne stał się gwiazdą 

Nigdy nie zapomniał, ile zawdzięcza Fordowi, Zawsze gotowy na 
jego wezwanie, bez wahania akceptował każdą rolę. „Ford był 
mentorem, Wayne jego uczniem. Wszystko, co mówił Ford, było 
święte. Wayne potrafił dać się we znaki reżyserom swoich filmów, 
ale nigdy Fordowi”, opisuje legendarną współpracę historyk kina 
Sam Pollard 
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$ JOHN HUSTON - HUMPHREY BOGART (6 FILMÓW) 

3 Co prawda to nie Huston, ale Michael Curtiz nakręcił najsłynniejszy 
Ę film Bogarta, „Casablankę”. Ale to Huston, jak żaden inny reżyser, 
Ś potrafił podkreślić image cynicznego twardziela, któremu Bogart 
3 zawdzięczał sławę. I jak nikt potrafił zniuansować i wewnętrznie 
Ę wzbogacić jego bohaterów. Ich znajomość i współpracę zapoczątko- 
Ś wało „High Sierra” Raoula Walsha (1941), do którego Huston napi- 
$ sal scenariusz. Bogart był dopiero piątym kandydatem do roli gang- 
4 stera o miękkim sarcu. Na szczęście jego konkurenci (m.in. George 
Ę Rafti James Cagney) nie poznali się na tekście. Bogart nie tylko wy- 
g korzystał możliwości, jakie dawał mu scenariusz, ale zaprzyjaźnił 
Ę się z jego autorem. 

Ę Od razu zgodził się zagrać w ekranizacji Chandlerowskiego „Sokoła 
4 maltańskiego" (1941), którą Huston zadebiutował jako reżysi 

Ę rilm stał się punktem zwrotnym w dziejach czarnego kryminału 
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— także za sprawą świetnej gry Bogarta w roli cynicznego prywat- 
nego detektywa. 

Bogarta i Hustona łączyło podobne poczucie humoru. Świetnie się 
bawili na planie „Afrykańskiej królowej” (1951). Uwielbiali gorszyć 
partnerującą Bogartowi Katharine Hepburn. Poza tym gęsto i czę- 
sto raczyli się burbonem. Dzięki temu zresztą uniknęli dyzente; 
która nękała większość skipy z Hepburn na czele. 

Ich przyjaźń, a przynajmniej dalszą współpracę przekreśliła klapa 
„Beat the Devil” (1953) według powieści Jamesa Helvicka. Bogart 
— jako właściciel praw do ekranizacji — krytykował scenariusz (w je- 
go pisaniu brał udział Truman Capote). Uważał, że nie nadaje się do 
sfilmowania. Uległ perswazjom Hustona, który wierzył, że film od- 
niesie sukces. Stalo się inaczej. „Beat the Devil” poległ w kinach. 
Rozczarowany Bogart zapowiedział, że już nigdy więcej nie zagra 
u Hustona i nie zainwestuje w jego film. 
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AKIRA KUROSAWA - TOSHIRÓ MIFUNE (16 FILMÓW) 
Kurosawa twierdzil, że Mifune „ma ten rodzaj talentu, jakiego ni- 
gdy wcześniej nie widziałem w kinie japońskim”. Mifune mówił, że 
najbardziej dumny jest z filmów, które nakręcił z Kurosawą, a były 
wsród nich takie arcydzieła, jak „Rashómon” (1950), „Siedmiu sa- 
murajów” (1954; o filmie czytaj na s. 14), „Tron we krwi” (1961) 
i „Ukryta forteca” (1958). Dzięki rolom u Kurosawy („Straż przy- 
boczna”, 1961 i „Rudobrody”, 1965), Mifune dwukrotnie zdobył 
nagrodę na festiwalu w Wenecji. Poznali się w 1946 roku. Mifune 
zgłosił się na zdjęcia próbne do wytwórni Toho. Nie wypadły najle- 
piej dla początkującego aktora. Kiedy komisja egzaminująca kazała 
mu odegrać śmiech, Mifune zapytał: „A dlaczego niby mam się 
śmiać? Nic mnie nie śmieszy”, Gdy zaś poproszono, by udał gniew, 
reakcja była podobna: „Dlaczego miałbym się złościć?”. 

Na swoje szczęście, Mifune spodobał się Kurosawie. Reżyser dowie- 
dział się o zbuntowanym debiutancie od aktorki Takamine Hideko 
i przyszedł na drugą część jego egzaminu. „Zobaczyłem młodego 
mężczyznę, który miotał się po pokoju w dzikiej gorączce. Przypo- 
minał ranną lub uwięzioną dziką bestię, która próbuje się uwolnić. 
Byt równie przerażający”. Kurosawa załatwił Mifune kontrakt z To- 
ho, ale na plan filmowy zaprosił dopiero dwa lata później. W „Pija- 
nym aniele” dał mu rolę gangstera-grużlika, który buntuje się 
przeciwko bossowi gangu. Przerobił gotowy scenariusz tak, by zdo- 
minował go bohater grany przez Mifune. 
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Pierwszy międzynarodowy sukces odnieśli „Rashómonem” (1950). 
"To był pierwszy japoński film, który wywarł ogromny wpływ na ki- 
no światowe. Zdobył Złotego Lwa na festiwalu w Wenecji. Kurosa- 
wa go jednak nie odebrał, bo nie wiedział, że film trafił na festiwal 
„Rashómon” zrobił w Japonii klapę. O sukcesach za granicą prasa 
formowała półgębkiem. 

Kurosawa zawsze był pod wrażeniem szybkości Mifune. „Przeciętny 
japoński aktor potrzebuje 10 stóp taśmy filmowej, żeby zrobić wra- 
żenie. Mifune potrzebuje tylko trzech” mówił, dodając, że Mifune 
jednym ruchem potrafił przekazać to, na co inni aktorzy potrzebują 
kilku. Podobno pokłócili się tylko raz — podczas kręcenia „Straży 
przybocznej”. Kurosawa zarzucił aktorowi, że notorycznie spóźnia 
się na plan. Mifune uniósł się honorem — od tamtego dnia zawsze 
był na planie przed reżyserem. 





Marcello Mastroianni 
byl aktorem 
idealnym — robil 
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FEDERICO FELLINI - MARCELLO MASTROIANNI 
(5 FILMÓW) 


Dla Felliniego Marcello Mastroianni był aktorem idealnym. Nie 





chciał znać scenariusza przed rozpoczęciem zdjęć. Nie zadawał 
pytań na temat roli. Spełniał wszystkie żądania reżysera, którego 
darzył bezgranicznym zaufaniem. Koleżeński, pogodny. Nigdy się 
nie skarżył. Nawet wtedy, kiedy w „Osiem i pół” (1963) Fellini ka- 
zał mu nosić specjalne nasadki wydłużające palce, bo uważał, że 
Mastroianni ma dłonie jak łopata i zbyt krótkie palce. Nasadki 
spadały. Fellini wreszcie się poddał, ale za każdym razem, kiedy 
kamera pokazywała ręce aktora, cierpiał. 

Jednak najważniejsze dla Felliniego było to, że Mastroianni nie 
miał w sobie „nic z nieznośnej mitologii aktora, który żeby zagrać 
ślepca, musi przez miesiąc obwiązywać sobie oczy” („Zawód: 
reżyser”, Świat Literacki). Fellini przechwałał się, że Mastroianni 
„nawet jeśli chudnie, to tylko dlatego, że ja go zmuszam”. 

Razem zrobili pięć filmów. Mastroianni pojawił się rakże (grając 
samego siebie) w „Rzymie”. Pierwszym było „Słodkie życie” 
(1960). Choć Mastroianni partnerował Giuletcie Masinie, żonie 
Felliniego, w przedstawieniu „Zakochani” Goldoniego, panowie 
wcześniej się nie znali. Mastroianni przysłał tylko Felliniemu te- 
legram, gratulując „Wałkoni” (1953). „W jego przypadku tele- 
gram oznaczał szczyt entuzjazmu, wspominał potem Fellini. Za- 
angażował Mastroianniego na przekór żądaniom producenta Di- 
no De Laurentiisa, który wolał Paula Newmana, bo chciał 
międzynarodowej gwiazdy, a Mastroianni nie był dobrze znany 
nawet we Włoszech. Fellini postawił jednak na swoim, bo był 
przekonany, że Mastroianni będzie lepszy od Newmana w roli cy- 
nicznego reportera. Poradził mu tylko, żeby zapisał się na kurs 
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tańca, bo uważał, że aktor niezgrabnie się porusza. Unikał filmo- 
wania Mastroianniego z profilu. Ludzki profil był dla Felliniego 
„ograniczający”. W przypadku Mastroianniego okazał się także 
podwójny. Kiedy więc Fellini nie mógł uniknąć filmowania ak- 
tora z profilu w „Osiem i pół”, nakleił mu na twarzy plaster, ni- 
welujący efekt podwójnego podbródka. Mastroianni, oczywiście, 
spokojnie się na to zgodził. 


MARTIN SCORSESE - ROBERT DE NIRO (8 FILMÓW) 
Dorastali w tej samej dzielnicy — nowojorskiej Małej Italii, choć na 
różnych ulicach. De Niro na Broome Street, Scorsese na Prince 
Street. Znali się z widzenia, mieli wspólnych znajomych, ale pozna- 
lisię dopiero na początku lat 70. Przedstawił ich sobie Brian De Pal- 
ma. De Niro pogratulował Martinowi „Who's That Knocking at My 
Door?" i zapytał, czy Scorsese znajdzie dla niego rolę w swoim na- 
stępnym filmie. Scorsese znalazł, W „Ulicach nędzy” (1973) De 
1o zagrał razem z Harveyem Keitelem i miał wpływ na scenariusz. 
Scorsese nie czuł się jeszcze pewnie reżyserując aktorów. Wciąż 
pamiętał słowa pewnego mima: „Marty, nie masz bladego pojęcia 
o aktorstwie”. Podczas prób pozwalał więc swoim aktorom na im- 
prowizowanie. Wszystko filmował, a następnie — jeżeli pomysły mu 
się podobały — wprowadzał do scenariusza. Tak w filmie znalazła się 
m.in. scena bójki na śmieci, będąca pomysłem De Niro. „Ulice nę- 
dzy” pomogły początkującemu aktorowi w karierze. Po ich obejrze- 
niu Coppola natychmiast zaangażował go do „Ojca chrzestnego II”. 
Scorsese i De Niro zaprzyjaźnili się kręcąc „Taksówkarza” (1976), 
De Niro stał się etatowym aktorem Scorsese. Często to właśnie on 
podsuwał przyjacielowi pomysły na kolejne filmy. To właśnie De Ni- 
ro namówil go na „Wściekłego byka” (1980). Kiedy Scorsese miał 
depresję po klapie „New York, New York" (1977), De Niro przynióst 
mu do poczytania wspomnienia boksera Jake'a La Motty i zasuge- 
rowal „zróbmy z tego film”. On też nakłonił Scorsese do nakręcenia 
„Przylądka strachu” (1991). Pierwotnie film miał wyreżyserować 
Steven Spielberg, ale był zbyt zajęty przygotowaniami do „Listy 
Schindlera”. De Niro, któremu marzyła się rola psychopatycznego 
przestępcy Maksa, urobił więc przyjaciela, Oczywiście przerobili 
scenariusz (zawsze to robią), by dostosować film do upodobań Ścor- 
sese. I tak scena, w której Max ściga nastoletnią Danielle, i która 
u Spielberga miała być tylko straszna, w wersji Scorsese stała się 
pełną dwuznaczności sceną uwodzenia 

Ze wszystkich ról, które De Niro dotychczas u niego zagrał, Scor- 
sese najwyżej ceni tą z „Króla komedii” (1982). Razem nakręcili 
osiem filmów. I kiedy wydawało się, że Scorsese znalazł nowego 
etatowego aktora (Leonardo DiCaprio), przyjaciele wznowili 
współpracę i planują kolejną wspólną produkcję. Oczywiście kino 
gangsterskie. 
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WOODY ALLEN - DIANE KEATON (7 FILMÓW), 

MIA FARROW (13 FILMÓW), 

SCARLETT JOHANSSON (3 FILMY) 

Pierwszą muzą Allena była z pewnością Diane Keaton. Zagrała 
w siedmiu jego filmach. Ich znajomość zaczęła się niefortunnie. 
Keaton zgłosiła się na próby do przedstawienia „Zagraj to jeszcze 
raz, Sam”. Allen omal jej nie odrzucił, bo przy wzroście 173 cm by- 
la od niego wyższa o pięć centymetrów, a do tego lubiła wysokie 
obcasy. Uzgodnili jednak, że Keaton z obcasów zrezygnuje. Nic nie 
stało na przeszkodzie, by zostali parą na scenie, a potem na ekra- 
nie, a także (na krótko) w życiu prywatnym. 

Allenowi Keaton zawdzięcza swoją najsłynniejszą rolę — w „Annie 
Hall" (1977). Tytułowa bohaterka pod wieloma względami (łącznie 
ze stylem ubierania się — workowate spodnie, męskie kamizelki 


1 kapelusze) przypomina aktorkę. Sama Keaton nazywa Annie „mo- 


NSOZYEJ 
sportretował 
Diane Keaton 
CZYOLCA 
Keaton nazywa 
Annie „swoją 
wyidealizowaną 


EW 


ją wyidealizowaną wersją”. Specjalnie dla Keaton Allen napisał 
także rolę we „Wnętrzach” (1978). 

Kiedy się rozstali miejsce Keaton na ekranie i u boku Allena zaję- 
ła Mia Farrow. Nakręciła z Allenem 13 filmów. Została przez nie- 
go sportretowana w bohaterkach „Hannah i jej siostry” (1986) 
oraz „Alicji” (1990). Ich artystyczno-uczuciowy związek zakoń- 
czył się w atmosferze skandalu obyczajowego, kiedy okazało się, 
że Allen romansuje z przybraną córką Farrow. Rolę, którą w „Ta- 
jemnicy morderstwa na Manhattanie” (1993) przeznaczył dla 
Farrow, zagrała Keaton. 

Najnowszą muzą Allena jest, oczywiście, Scarlett Johansson. Ich 
pierwszym wspólnym filmem było „Wszystko gra” (2005). Johans- 
son trafiła do obsady w ostatniej chwili — zastąpiła Kate Winslet, 
z myślą o której Allen napisał scenariusz. Kolejne — „Scoop. Gorący 
temat" (2006) i „Vicky Christina Barcelona” (2008) powstały już 
specjalnie dla Johansson. O fascynacji Allena Scarlett świadczy też 
fakt, że choć zabrakło jej w „Śnie Kasandry”, dwie występujące 
w filmie aktorki bardzo ją przypominają 















WERNER HERZOG - KLAUS KINSKI (5 FILMÓW) 
Kinski nazywał Herzoga żałosnym, tchórzliwym, sadystycznym, 
żądnym forsy potworem. Arogantem i ignorantem. Pozbawionym 
talentu reżyserem. W swoich wspomnieniach pisał, że Herzog po- 
trafił jedynie znęcać się nad bezbronnymi istotami (nie mógł mu 
wybaczyć niepotrzebnej i okrutnej śmierci lamy na planie „Aguir- 
re, gniew boży”) i że dba tylko o swoją karierę. Kłócił się z nim, gro- 
ził, obrażał, próbował sprowokować do bójki, latami się nie odzy- 
wał. A jednak za każdym razem, kiedy Herzog proponował mu ro- 
lę. Kinski bez wahania ją przyjmował. „Wiem, że wiele mu 
zawdzięczam, ale on także wiele zawdzięczał mi, tylko nigdy nie 
potrafił się do tego przyznać”, napisał po latach Herzog („Herzog 
on Herzog" Paula Cronina). 








Związek z Mią 
Farrow zakończył 
się w atmosferze 
skandalu 
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Ich pierwszym wspólnym filmem był „Aguirre..." (1972). Zdjęcia 
kręcono kilka miesięcy w peruwiańskiej dżungli. Ekipa żyła w spar- 
tańskich warunkach. Między Kinskim a Herzogiem non stop docho- 
dziło do ostrych awantur. Po latach reżyser wyznał, że często te 
awantury sam prowokował. „Chciałem, żeby po kilku godzinach 
wrzasków był wyczerpany i we właściwym nastroju — spokojny, wy- 
ciszony i groźny”. Tak było ze sceną mowy Aguirre'a, w której sam 
siebie nazywa „gniewem bożym”, Kinski chciał ją wykrzyczeć, Her- 
z0g potrzebował prawie szeptu, więc zdenerwował aktora i posta- 
wił na swoim. 

Po „Aguirre, gniew boży” nie utrzymywali ze sobą kontaktów prze; 
kilka lat, ale w 1978 roku Kinski zgodził się zrobić z Herzogiem od 
razu dwa filmy — „Nosferatu” i „Woyzecka”. Kupił mu nawet parę 
spodni od Saint-Laurenta. „Nie mogłem znieść widoku tych samych 
przepierdzianych, brudnych gaci w gównianym kolorze, które stale 
nosił”, napisał w swojej książce „Kinski Uncut”, dodając, że nie ma 
pojęcia, co Herzog z prezentem zrobił 

Pięć filmów, które razem nakręcili, są porażającym, jednym z naj- 
lepszych w kinie zapisów szaleństwa i studium samotności. Są też 
najważniejsze w liczącej kilkadziesiąt tytułów filmografii Kinskie- 
go. Ostatni raz spotkali się na planie „Cobra Verde” (1988). Kinski 
powiedział wtedy Herzogowi: „To wszystko, co mogliśmy razem 
osiągnąć. Na więcej się nie piszę”. „Kinski był stworzony dla moje- 
go kina” — powie Herzog już po śmierci swojego aktora. 























Po „Kobietach na 
skraju załamania 
nerwowego” 


Almodóvar obraził 
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PEDRO ALMODÓVAR - CARMEN MAURA 

(7 FILMÓW) 

Że wszystkich aktorek Almodóvara, Carmen Maura miała najwięk- 
szy wpływ na jego karierę — umożliwiła mu reżyserski debiut. Spo- 
tkali się w 1978 roku, występując w niezależnej trupie teatralnej 
Los Goliardos. Zagrali razem w inscenizacji „Brudnych rąk” Sar- 
tre'a. Maura była gwiazdą przedstawienia, Almodóvar grając epi- 
zod komunisty, miał do wygłoszenia jedną linijkę tekstu. 

Mimo zawodowej przepaści, gwiazda i debiutant zaprzyjaźnili się. 
Almodóvar przesiadywał w garderobie Maury, zabawiając aktorkę 
historyjkami, które pisat. Jedna z nich (opisująca konkurs na erek- 
cję) spodobał się jej szczególnie, Uznała, że Almodóvar powinien ją 
sfilmować. Pomogła w zbiórce funduszy, prosząc znajomych o pie- 
niądze (zgromadziła w ten sposób pół miliona peset). „Pepi, Luci, 
Bom i inne laski z naszej paki” (1980) powstawały przez półtora ro- 
ku, bo ekipa (złożona głównie z ochotników-debiutantów) mogła 
kręcić tylko w weekendy i tylko wtedy, gdy Maurze udało się zdobyć 
kolejny zastrzyk pieniędzy. 

Film stał się kultowym, Almodóvar zdobył fundusze na następny 
— „Labirynt namiętności” (1982). Maura w nim nie zagrała. Wystą- 
piła natomiast w kolejnych pięciu. Międzynarodowy rozgłos przy- 
niosły jej „Kobiety na skraju załamania nerwowego” (1987). Almo- 
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dóvarowi najbardziej jednak podobała się w „Prawie pożądania” 
(1986). Choć Almodóvar uważa, że to właśnie Maura najlepiej „od- 
dała” wnętrze jego bohaterek (w których wiele jest z samego reży- 
sera), po „Kobietach..." ich drogi się rozeszły. Almodóvar mówił po- 
tem, że „relacje między nami stały się czymś nieznośnym z przy- 
czyn osobistych” (za „Almodóvar. Rozmowy” Frederica Straussa) 
Wspominając reżysera, Maura opowiadała o jego ogromnym upo- 
rze. Kiedyś wyznała też: „Pedro rozśmieszał mnie, jak nikt inny, ale 
także jak nikt inny mnie ranił”. Po latach jednak się pogodzili 
— Maura zagrała w „Volverze” (2006) u boku innej ulubienicy Almo- 
dóvara, Penólope Cruz. 





STEVEN SODERBERGH - GEORGE CLOONEY 
(6 FILMÓW) 
Promując „Solaris” (2002), Soderbergh opowiadał taką anegdotę. 
Pewnego dnia zadzwoniła do niego asystentka Clooneya z infor- 
macją, że jej boss wysłał do Soderbergha list. Reżyser wpadł 
w panikę, ponieważ Clooney znany jest z pisania listów wyłącznie 
w ostrym tonie i krytycznych. „Zacząłem się rozpaczliwie zasta- 
nawiać, co zrobiłem nie tak? Czy powiedziałem coś niewłaściwe- 
go w wywiadzie”. Kiedy list do niego wreszcie dotarł, Soderbergh 
odetchnął z ulgą — Clooney prosił go tylko o rolę w „Solaris”. Glo- 
oney mógł, oczywiście, zrobić to bezpośrednio, bo już od kilku lat 
łączyły ich nie tylko wspólne interesy, ale także przyjażń. „Uzna- 
łem jednak, że w razie czego łatwiej mu będzie odmówić” — tlu- 
maczył swój list. Rolę dostał, choć Soderbergh wcześniej myślał 
o Danielu Day-Lewisie. 
Soderbergh i Clooney poznali się w 1998 roku. Clooney był wtedy 
gwiazdą serialu „Ostry dyżur”, ale w kinie nie szło mu za dobrze. 
Oberwało mu się zwłaszcza za „Batmana i Robina” Joela Schuma- 
chera (z całej jego roli zapamiętano jedynie zaznaczone sutki na try- 
kocie Batmana). Soderbergh uważał, że potrafi pomóc Glooneyowi 
w dalszej karierze — obiecał mu, że rola w „Co z oczu, to z serca” 
(1998) będzie dla niego takim samym przełomem, jak dla Redforda 
była rola Sundanc Kida. Obietnica nie do końca została spełniona, 
bo film nie odniósł sukcesu kasowego. Pokazał jednak, że Clooney 
jako aktor nie boi się eksperymentować. Przede wszystkim jednak 
okazał się początkiem wspaniałej przyjaźni. 
Panowie założyli firmę producencką Section Fight. Nawzajem 
wspierają się w kolejnych etapach kariery (Soderbergh był m.in. 
producentem reżyserskiego debiutu Clooneya „Niebezpieczny 
umysł”). A przede wszystkim razem kręcą filmy. Soderbergh reży- 
seruje, Clooney gra główną rolę. Mieszają kina rozrywkowe z am- 
bitniejszym repertuarem. To pierwsze zarabia na to drugie — zgar- 
niając z dwóch pierwszych części przygód Danny'ego Oceana pół 
miliarda dolarów, panowie mogą sobie pozwolić na nierentowne 
cytowanie „Casablanki” w „Dobrym Niemcu”. Elżbieta Ciąpara 
O polskich duetach napiszemy wkrótce. 
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any pieszczotliwie „najgorszym 
jata” Niemiec Uwe Boll „Alone. 
inthe Dark”, „Seed”) oraz nazywany nie bez 
przesady „mistrzem, Włoch Dario Argento 
(„Matka iez”). 
Straszni widzowie wszekich ras i narodów; 
zapalni gracze komputerowi (Bol; miłośnicy 
horrorowego „oldskulu”, odłam widzów, których 
w dzieciństwie straszono Babą Jagi albo nawet 
trzema (Argento). 
Straszaki: obrazy zapisane na celuliczie (Bol; 
tercet czarujących czarownie, a oprócz tego: dłu- 


gie ostre noże, zakręcone jelita muzyka, której 





03 wLK. BRYTANIA 


CZARNEGO HUN 


Strazący wyspiarskie twarde chłopy, Chrstpłer 
Smit Redukcja”) Edgar Wright Myy żywych 
trupów) Nel Marshall zk), Danny Boyle 
(AB anipóći)iLatynos wynajęty Ju Cos 
Fiosnadii (28 tygodni 

 Straszeni: leserzy i obiboki; kla 

czylzombie za życi obca 
OPENU ACAR! 

Straszaki: żywe trupy (realistyczne i komiczne), jaski- 
nio ra kailatyczn, metro wieczorowa or, 
eń zabójcza wirusy, słowem wezystko, c krainę Aboru 
OSA: LEE zamienia w miejsce trudne do zarnieszkania. 





MODE 2= 


Straszący: reżyserzy-najernicy z calego świata idwajan- 
keskie rodzynki, Eli Roth („Śmiertelna gorączka”, „Hox 
tel"Joraz Rob Zombie („Halloween”, „Bękarty diabła"). 
Straszeni:nostalgiczni piewcy zapomnianych kreatur, 
niezłomni fanatycy sequelii remake'ów. 

Straszaki hiszpańskie kamienice w amerykańskich mia- 
stach, japońskie luchy w amerykańskich blokach, amery- 
kańscy sadyści w europejskich hosteach. Par 


omizglądzedozśwskęem COŚ. 


Straszący: rodowici Hiszpanie, Juan Antonia Bayona 
(„Sierociniec”), Jaume Balagueró i Paco Plaza („IR 
Nacho Cerdi („Porzuceni”), David Carrera („Hypnos”) 
oraz ojciec chrzestny z Meksyku - Gullerma del Taro 
(Kręgosłup diabła”) 
Straszeni: wierzący i praktykujący; wieczne dzieci 

h domostw 


chowcy na emigracji w Holy 

= Alexandre Aja („Blady strach”), Xavier Cens 
(„Frontitre(s), Erik Valette (Nieśmiertelni), 
Alexandre Bustilo i Julien Maury („A Tintśrieup 
Straszeni: szerokie spektrum stanów zawodów. 
Odliberałów, spoglądających z niepokojem 
w stronę skrajnej prawicy, po dziewczęta, 

którym marzą się podróże za jeden uśmiech. 
Straszaki: hektolitry krwi, narzędzia górniczo- 
-hutnicze, ale też złowrogi cienie w kącie poko- 
ju; czasem zdegenerowani naziści, kiedy indziej 
fałszywa obietnica nieśmietelnoś 


Straszai tendencje metafizyczne, postaci delryczne; 
chy opuszczonych, przewodnicy zagubionych. () 





POLSKA DOLNY Ś 


Straszący: dwaj panowie z kamer, Grzegorz 

Kuczerszka („Pora mroku”)iGrzegorz Lean 

dawski („Hiena 

Straszeni: Krytycy filmowi, usługowi i niezależni; 

kajakarz rekreacyjni dobre dzieci ze złych domów. 

Staszak: Śląsk szary  morowy, ponure seo 
kryty. 0: 





100n („Opowieść o dwóch 
siostrach”, Park Ki-hyeong („Whispering Cori- 
sdors”), Bong Joan-ho (The Host - Potwór”), 


inteligencja wspólnie z klasą robotni 
Straszaki: eklektyczne narzędzia grozy - 

i fantomy 
(mportowane z Japoni i psychopaciz USA. 





hi Kurosawa („Kuracja”, 
„Gra wstępna”), Hideo Nakata 
GGRine", „Dark Water") Takashi Shimizu („Klątwa”. 
Straszeni: mieszkańcy blokowisk zalewani przez są: 
stwo jednost 
nsumpjii techniki. 
Straszaki: cywilizacyjne fetysze - mordujące telefony 
komórkowe, zabójcze kasety wideo i krwiożercze sieci 
bezprzewacdowe; duchy spod poduchy - twai 
lone burzą czarnych włosów, powłóczyste szaty, 
„ytacja stosowana. 


|08 


Straszący: objęty duchowym mecenatem Petera 
Jacksona samotnik, Jonathan King („Czarna 

ca" oraz Glenn Standring („istota doskonała”). 
Straszeni: nieuleczalne mieszczuchy, entuzjaści go- 
+yku i mrocznega fantasy. 
Straszaki: sztuczne owce, przeraźliwie dlbre sami 
goczucie twórców; warnpiry,strzygiiinne pokraki 
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|Larry Cohen muuu 
reżyser 

Nigdy nie zapomnę finałowej sceny z filmu 
„Nie oglądaj się teraz” Nicolasa Roega, kie- 
dy to bohaterowie grani przez Donalda 
Sutherlanda oraz Julie Christie gonią po 
wąskich weneckich uliczkach małą zakap- 
turzoną postać i myślą, że to ich córka, 
a tymczasem okazuje się, że to karzeł z no- 
żem w ręku. Ten moment rzeczywiście po- 
walił mnie na łopatki, choć nie byłem prze- 
cież nastolatkiem, kiedy oglądałem film 
Roega. Jakiś czas temu odważyłem się po- 
nownie po niego sięgnąć, ale efekt nie był 
już, niestety, tak powalający. Go prawda, 
w trakcie mojej późniejszej pracy nigdy nie 
próbowałem „podrobić” tej sceny w do- 
słowny sposób, ale zdarzało mi się pisać 
scenariusz na motywach jakiejś jednej in- 
trygującej sceny, która akurat przyszła mi 
do głowy i wokół której kręciła się cała póź 
niejsza fabuła. 


[romasz Raczek | uj 
krytyk filmowy 

Dla mnie najbardziej spektakularną sceną 
grozy w filmie była słynna scena pod prysz- 
nicem w „Psychozie” Alfreda Hitchcocka. 
Do dzisiaj, gdy jestem w hotelu i wchodzę 
pod prysznie, zastanawiam się, czy z pary 
nie wyłoni się jakaś ręka intruza. Druga 
Scena to atak mew w „Piakach”, również 
w reżyserii Hitchcocka. Ilekroć przyglądam. 
się mewom na plaży w Łukęcinie, wyobr 
żam sobie, jakby to było, gdyby nagle po- 
stanowiły mnie zaatakować. A zatem, 
krótko mówiąc, Hitchcock! Żywe trupy, 
mrówki-ludojady i tym podobne zupełnie 
na mnie nie działają. 


LEFOTEYTCWWA 
krytyk literacki 

W horrorach lubię ten moment, kiedy 
wszystko już się kończy, wydaje się, że po- 
twór został opanowany, bohaterowie my- 
ślą, że mogą już sobie odpocząć, a rymcza- 
sem potwór jeszcze raz wstaje. Wiadomo, 
że tak będzie, a jednak zawsze dajemy się 
zaskoczyć. Moim ukochanym horrorem są 
jednak „Inni” Alejandra Amendbara, 
w których Lego typu sceny nie występują. 
To film gotycki, oparty na zupełnie innym. 
schemacie. Są w nim sceny pokazujące 
zawieszenie całego filmowego świata na 
pograniczu jawy i snu, życia i śmierci, jak 
dziwna wizyta męża-trupa czy odgarnianie 
liści z płyt nagrobnych w parku. Na podob- 
nym pomyśle — obecności martwych wśród 
żywych — skonstruowany jest „Szósty 
zmysł” z Bruce'em Willisem, choć tam jest 

















już więcej zwykłego straszenia: a to jakaś 
mała rączka wyskakuje spod łóżka, a to po- 
kazują się okrwawione żywe trupy. Dlate- 
go też „Inni” są horrorem wyjątkowym, 
właściwie trzymającym się kanonu goty- 
cyzmu — mgieł, mroków domu-labiryntu 
i lekko histerycznej kobiety, niesamowicie 
zagranej przez Nicole Kidman. Frenezja, 
czyli krew, trupy i wrzaski w ogóle tu nie 
występują. Uwielbiam ten film. 

Po kina groży podchodzę bardzo poważnie, 
ponieważ studiowałam u prof. Marii Ja- 
nion, która zajmowała się horrorami ze 
względu na ich romantyczne pochodzenie. 
Napisała też książkę „Wampir. Biografia 
symboliczna”, w której bardzo dużo miej- 
sca poświęca temu gatunkowi, pokazując 
psychoanalityczne i feministyczne rozu- 
mienie wampiryzmu, a także interpretacje 
queerowe. Wedle tej wykładni horror to 
opowieść, w której zakodowane są wypar- 
te, zrepresjonowane lęki i popędy. W ja- 

















kimś sensie horrory zawsze są, na głęb- 
szym poziomie, opowieściami o seksuslno- 
ści i śmierci. 


m miłośniczką horrorów i jeśli 
pojedyncze sceny, które kojarzą mi 
się z kinem grozy, to znam je nie tyle z sa- 
mych horrorów, ile z filmów dokumental- 
nych o kinie — i zazwyczaj są to fragmenty 
filmów Hitchcocka. Choć z drugiej strony 
„Ptaki” tego reżysera obejrzałam wielo- 
krotnie i uważam, że to świetna rzecz. 
Obecnie nikt mnie na horrory do kina nie 
wyciąga, a sama na nie chodzić nie chcę. 
Mam zresztą wrażenie, że kiedyś powsta- 
wały znacznie lepsze filmy w tym gatunku, 
Z dzieciństwa pamiętam udany serial 
„Upiór Luwru", natomiast jego współcze- 
sna wersja kinowa zupelnie mi się nie po- 
dobała. 


|Virosław Pęczak uj 
Świetna jest scena z filmu „Nosferatu 
wampir” Wernera Herzoga, w którym wy- 
stępują Isabelle Adjani i Klaus Kinski, Cho- 
dzi o moment, kiedy grany przez Kinskiego 
Nosferatu rozpoczyna swój seans erotyczny 
— to fragment, którego się nie zapomina, 
zdecydowanie moja ulubiona scena z hor- 
roru. Współczesne kino grozy też jednak 
potrafi zrobić wrażenie, zwłaszcza filmy ja- 
pońskie, koreańskie albo hiszpańskie, Na- 
tomiast współczesne amerykańskie horro- 
ry, pełne efektów specjalnych, szczerze 
mówiąc, lubię średnio. 




















-Bartłomiej Pa 











nikarz „Newsweek Polska 

Jednym z pierwszych horrorów, jakie 
w swoim życiu oglądałem, był „Blob, za- 
bójca z kosmosu” z 1958 roku z młodziut- 
kim Steve'em McQueenem w roli głównej. 
Oczywiście opowieść o zabójczym kisielu 
2 kosmosu to żadne arcydzieło ani specjal- 
nie straszny film, ale kiedy się jest małym 
chłopcem, przerażają człowieka rzeczy 
zupełnie dziwne i absurdalne. Z tego fil- 
mu zapamiętałem jedną scenę, w której 
McQueen (wtedy, oczywiście, nie wiedzia- 
łem, kto to jest McQueen), jadąc samocho- 
dem z ukochaną, niemal potrąca starca 
bełkoczącego coś o swojej ręce. A dłoń 
starszego pana pokryta była zabójczą ma- 
zią z kosmosu. W sumie w łapie pokrytej 
glutem nie ma nic strasznego, ale z całego 
filmu to właśnie tę scenę zapamiętałem 
najlepiej. No i wyciągnąłem z niej naukę 
na cale życie — otóż nigdy nie należy doty- 
kać substancji organicznych pochodzących 
nie z tego świata. 


|Erzysztof Materna 
To było w okresie, kiedy byłem małym 
dzieckiem: mama zabrała mnie w Kazimie- 
rzu na jeden z filmów włoskiego neoreali- 
zmu „Rzym, godzina 11" Giuseppe De San- 
tisa. Scena grozy polegała w nim na tym, że 
zawaliły się schody i pogrzebały bohate- 
rów. W tym momencie w kinie zapaliło się 
światło i nastąpił moment grozy dodatko- 
wej, gdyż weszli kontrolerzy biletów. Była 
to więc groza podwójna. Jeśli natomiast 
chodzi o bardziej typowe horrory, to zakoń- 
czyłem znajomość z nimi na filmach Hitch- 
cocka, który jest niedoścignionym mi- 
strzem, jeśli chodzi o budowanie napięcia 
Współczesne horrory zazwyczaj mnie rylko| 
śmieszą. Pomimo tych wszystkich efektów, 
specjalnych zupełnie mnie to nie bierze. 
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[ERENETTWY EETETYYCY"WĄ 
pisarz 

Moim zdaniem najbardziej przerażającą 
steną w historii kina grozy jest final „Nie 
oglądaj się teraz”, w którym Donald Su- 
therland goni małą postać w czerwonym 
płaszczyku, myśląc, że to duch jego utopio- 
nej córki. Dość upiorny jest już sam pomysł 
Ścigania ducha dziecka, jednak prawdziwy 
szok następuje wtedy, kiedy wychodzi na 
jaw, że ów „duch” jest w rzeczywistości 
morderczym karlem. Duże wrażenie wy- 
warła też na mnie scena z filmu „The Ring 
- Krąg”, w której długowłosa dziewczynka, 
Sadako, niespodziewanie wypelza z telewi- 
zora. Jak widać na tych dwóch przykła- 
dach, jest coś szczególnie niepokojącego 
w horrorach, w których występują dzieci 
Myślę, że chodzi tu o połączenie ich nie- 
winności i bezgranicznej ufności z wiarą, że 
niemal wszystko może się zdarzyć. 











Moja ulubiona scena z horroru pochodzi 
z adaptacji powieści Stephena Kinga „Mi- 
sery”. To fragment, w którym główny bo- 





hater, więziony i okaleczany przez swą fan- 
kę, podnosi pozbawioną kciuka rękę w ge- 
ście powitania. Scena ta świadczy o tym, że 
dobry horror powinien być nasączony ele- 
mentami z innych gatunków filmów — cho- 
ciażby z komedii, tak jak w tym przypadku. 
Dzięki temu groza jest znacznie bardziej 
odczuwalna niż wówczas, gdyby nas tylko 
straszyło, straszyło i straszyło. Ważne jest 
też, oczywiście, dobre aktorstwo — w tym 
filmie przede wszystkim w wykonaniu Ka- 
thy Bates, która za swoją rolę zasłużenie 
otrzymała Oscara. King natomiast jest wy- 
jątkowo szczęśliwym pisarzem, bo docze- 
kał się niejednej wyśmienitej adaptacji fil- 
mowej — wystarczy przypomnieć jeszcze 
„Iśnienie” czy „Garrie” 


|Piotr Bukartyko uuu 
kompozytor 

Horrorem, który rzeczywiście zapadł mi 
w pamięć, był „Frankenstein” z 1931 roku 

Obejrzałem go u babci, gdy miałem lat 7, 
czyli 37 lat temu. Film był czarno-biały, te- 
lewizor czarno-biały, do tego Boris Karloff 
w Toli głównej... Babcia kazała mi co chwilę 
zasłaniać oczy, ale oglądałem przez szparę 
między palcami — no i miałem później pro- 
blem z zaśnięciem. Pamiętam z tego filmu 
dwie sceny; płonący młyn, gdzie w końcu 
zabito potwora, i dziewczynkę zbierającą 
kwiatki, która nagle staje twarzą w twarz 
z monstrum. Te wczesne horrory z Karlof- 
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MAL >?ONDA 
HORRORY 


fem i Belą Lugosim naprawdę lubiłem 
oglądać, potem, niestety, straciłem senty- 
ment do kina groży. Zaczął mnie nudzić 
amerykański schemat — że ktoś kogoś go- 
ni, a uciekającemu nagle grzęzną w czymś 
nogi... Ale oczywiście nie ominęły mnie 
zasy objazdowego wideo z czasów stu- 
denckich: jak ktoś miał magnetowid, to za- 
rabiat na tym pieniądze — oglądało s 
wówczas fatalne kopie z kaset na male: 
ch telewizorach. Nie powiem jednak 
by horrory zaczęły mnie wtedy na nowo 
kręcić. Lubiłem natomiast bardziej reali- 
styczne filmy grozy w rodzaju „Milczenia 
owiec”, Tam żadnych duchów nie potrzeba, 
bo przecież tak naprawdę najgorsi są za- 
wsze ludzie, a nie żadne strachy. 














że- 





ją dwie sceny, które zrobiły na mnie naj- 
większe wrażenie, Pierwsza pochodzi z fil- 
mu „Lśnienie”: synek głównego bohatera 
jeżdzi w niej na rowerku po korytarzach 
opuszczonego hotelu. Nastrój zagrożenia, 
niepewności, klaustrofobii jest tam oddany 
genialnie, zwłaszcza w scenie kulminacyj- 
nej, kiedy chłopiec spotyka na swojej dro- 
dze dwie stojące nieruchomo dziewczynki 
Podczas oglądania tej drugiej sceny auten- 
tycznie czułem, jak mi się „gęsi” skóra na 
plecach: to scena z „Egzorcysty”, w której 
widzimy, jak dziewczynka pluje żółcią, jej 
głowa obraca się o 360 stopni, a jej usta 
szarańskim głosem wypowiadają bluźnier- 
stwa. Generalnie nie lubię horrorów i rzad- 
ko je oglądam, jednak niektóre z nich po 





prostu wychodzą poza sferę doraźnej roz- 
rywki, jak „Lśnienie” czy „Egzorcysta”. To 
właśnie tego rodzaju wyjątki i oba ogląda- 
łem kilkakrotnie. 


|Edward Miszczak ul 
dyrektor programowy TVN 

Jedna z moich ulubionych scen pochodzi 
z „Lśnienia” Stanleya Kubricka: bohater 
grany przez Jacka Nicholsona biegnie z sie- 
kierą do łazienki, gdzie ukrywa się przera- 
żona Shelley Duval, czyli jego żona, a na- 
stępnie zaczyna rozwalać drzwi i wypowia- 
da słynną kwestię: „Here's Johnny! 
Klasyczne horrory podobają mi się zdecy- 
dowanie bardziej niż współczesne, choć 
z drugiej strony uważam, że obecnie moż- 
na by nakręcić dobry polski film grozy środ- 
kami telewizyjnymi. Problem tylko w tym, 
że trzeba by go pokazywać dopiero po go- 
dzinie 23:00, co oczywiście znacznie osła- 
biłoby wpływy z reklam i uniemożliwiłoby 
pokrycie kosztów jego produkcji. Szkoda, 
że polski rynek nie jest przygotowany na 
takie eksperymenty, bo z pewnością znala- 
złoby się wielu młodych reżyserów, którzy 
byliby w stanie przygotować ciekawe pro- 
pozycje. Go prawda Grzegorzowi Kuc: 
riszce nie do końca się to udało w „Porze 
mroku”, ale trzeba próbować do skutku 


|Piotr raślco | muuuuzi 
dziennikarz telewizyjny 

Do horrorów, które pamiętam do dziś, nale- 
ży niewątpliwie „Zemsta po latach" (1980) 
Była tam scena, w której po schodach 
opuszczonego domu zjeżdża wózek inwia- 
lidzki. Nakręcono ją w taki sposób, że zrobi- 
ła na mnie niesamowite wrażenie. Nie je- 
stem co prawda wielbicielem kina grozy, 
ale będąc w Ameryce zaobserwowałem, że 
na dzień przed Halloween takie produkcje 
puszcza się w telewizji non stop. Obejrza- 
łem wtedy np. film o psychopacie, który 
wywierca swoim ofiarom dziurę w oku za 
pomocą wiertarki, ale ostatecznie zostaje 
przechytrzony przez główną bohaterkę i to 
ona przewierca jego (chodzi zapewne o „In- 
cydent: na górskiej trasie” z serii „Mistrzo- 
wie horroru” — przyp. B. P). Za jeden z naj- 
lepszych tytułów w historii kina uważam 
natomiast „Teksańską masakrę piłą mecha- 
niczną 4” i zaznaczam, że chodzi właśnie 
0 czwartą część, bo taki tytuł jeszcze lepiej 
oddaje fenomen kina grozy. Trzeba zresztą 
przyznać, że najnowsze filmy o „Teksań- 
skiej masakrze piłą mechaniczną” są bar- 
dzo dobrze wykonane, robią porażające 
wrażenie. 























Wiystuckał: Bartlomicj Paszyłł 





ILUSTRACJE: KURAFA STUDIO. 


Kompletna linia dermokosmetyków do pi 
lęgnacji nóg i stóp. Swoją wysoką skutecz: 
ność zawdzięcza oryginalnym recepturom 
opartym na aktywnych, synergicznie działa- 
jących składnikach oraz wyciągach ziołowych. 
Nowoczesny system pielęgnacji gwarantuje 
zdrowe, miękkie i lekkie stopy. 
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Pochłonięci roztrząsaniem, czy werdykt fe- 
stiwalu w Gdyni wzrusza nas bardziej niż 
„Mała Moskwa”, nie zadaliśmy sobie pod- 
stawowego pytania: co tam, Panie i Pano- 
wie, na polu erotyki? Jakieś nowe napięcia? 
Coś drgnęło? Urosło? Czy — jak zwykle — or- 
ka na ugorze? Jak wygląda seks w średnim 
kinie średniego państwa? 


Ano, ciągle wygląda średnio. Albo w ogóle 
nie wygląda. Cztery noce z Anną i... nic. 

W większości nowych polskich filmów wciąż: 
akcentuje się seksualną niemoc bohaterów, 
erotyczny paraliż, poczucie winy i frustrację. 
„O_1_0” Piotra Łazarkiewicza otwiera, na 
przykład, scenka z udziałem sparaliżowane- 
go po wypadku mężczyzny, który z mściwą 
satysfakcją odpytuje żonę, jak jej jest z ko- 
chankiem. Potem pojawia się jeszcze w tym 
samym filmie np. agresywna bizneswoman, 
która sprowadza sobie chłopaka z agencji, 
by odstawić z nim kilka porwersji, ale jak co 
do czego dochodzi to... do niczego nie do- 
chodzi. Z kolei bohaterka „Rysy” Michała 
Rosy odtrąca swojego męża, bo nie może 
znieść, że dotyka ją ktoś, kto być może dono- 
sil na ubecję. Małżonka odtrąca także żona 
pisarza w „Senności” Magdaleny Piekorz, 
choć ewidentnie dręczą ją niezaspokojone 
erotyczne pragnienia. Skądinąd w tym wła- 
śnie filmie oglądamy soczysty „moment”, 
ale nie ma się czym podniecać, bo wiaro- 
łomny Żebrowski próbuje jedynie zmylić 
biedną Kożuchowską. Za to gejom w „Sen- 
ności” nie przysługuje nawet pocałunek. 
Seks w polskim kinie jest udręczony albo 
wstydliwy. Bohaterowie „Drogi do raju” 
Gerwazego Reguły, dorośli w końcu ludzie, 
gdy wreszcie — po jakimś stuleciu „chodze- 
nia ze sobą” — idą do łóżka, myziają się po rę- 
kach. Aktorzy zaś wyglądają tak, jakby odli- 
czali sekundy do końca ujęcia. Natomiast 
w scenie erotycznej „Małej Moskwy” Wal- 
demara Krzystka kochankowie filmowani są 
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W większości nowych polskich filmów wciąż akcentuje się seksualną 
niemoc bohaterów, erotyczny paraliż, poczucie winy i frustracię 


SEKS W ŚREDNIM 


PAŃSTWIE 





od... podbródka w górę. Jak pięćdziesiąt lat 
temu w „Popiele i diamencie”. 


Nieodmiennie też faceci w polskich filmach 
„dochodzą” w ciągu kilku sekund. Symulują 
te orgazmy, czy faktycznie tacy kiepscy 
z nich kochankowie? W tym roku rekord 
szybkości pobił bohater „Lekcji pana Kuki”. 
Zresztą cały film Dariusza Gajewskiego wy- 
pełniony jest chłopackimi fantazjami ero- 
tycznymi, np. o dojrzałej, tajemniczej kobie- 
cie, która przecież marzy o tym, by rozebrać 
się w fontannie przed gołowąsem i kochać 
się z nim w blasku księżyca. 


Zabawnie wygląda również początkowa se- 
kwencja z filmu „Skorumpowani” Jarosła- 
wa Żamojdy. Policja bladym świtem robi na- 
lot. na willę, w której leżą pokotem pijani 
bandyci, świeżo po hulankach i swawolach. 


Gdy mundurowi wygarniają zaskoczonych 
uczestników orgii z łóżek, panienki są całe 
gołe, za to kawalerzy przyzwoicie ubrani 
w bokserki czy inne majtki. Prawdziwy 
twardziel nigdy nie okaże słabości. A może 
po prostu nie wie, jak się ten tego...? 
Seks pobieżny mamy w „Boisku bezdom- 
nych”, seks (prze)gadany w „Lejdis”, seks 
dosadny, pozbawiony romantycznego baju- 
-baju w „33 scenach z życia”. Podobno ów 
fragment filmu Szumowskiej szczególnie 
zbulwersował niektórych widzów. Że taki 
„nieładny”. 





Dziwię się. Przecież Polacy bardzo spragnie- 
ni są kontaktu fizycznego. Wystarczy przeje- 
chać się autobusem lub tramwajem. Jeden 
na drugim leży, jeden się w drugiego wcie- 
ra. A jak już nie ma w kogo, to się wciera 
w kasownik. Polacy uwielbiają stać w przej- 
ściu, przy drzwiach, by doświadczać roz- 
kosznej, choć przelotnej bliskości z wsiacla- 
jącymi i wysiadającymi. Kochają też stać 
w kupie nawet, jak jest w autobusie mnós- 
two wolnego miejsca. I w tej kupie tu kogoś 
pstrykną, tam szczypną, komuś bzykną albo 
dmuchną. W środkach komunikacji miej- 
skiej czuję się gwałcony co najmniej dwa ra- 
zy dziennie. I to wcale nie jest ładne! 
Skąd więc w Polakach taka rezerwa wobec 
scen seksualnych? Skąd spięcie aktorów 
i koltuneria widzów? Pewno stąd, że rado- 
sne demonstrowanie czy nawet: samo upra- 
wianie soksu, w dodatku nago, kłóci się 
2 naszą „moralnością publiczną”. W przeci- 
wieństwie do ukradkowego zaspokajania się 
w kufajkach, dresach i kozakach. 





Dlatego też polskim ideałem są sceny ero- 
tyczne w polskich komediach romantycz- 
nych. Tam wszelkie łóżkowe figle odbywają 
się pod kołderką, w pełnym bieliźnianym 
rynsztunku. A nad ranem pościel jest taka, 
jakimi my chcielibyśmy być. Nietknięta. 


FOTO; IWONA EL TANBOLLI-JABŁOŃSKA; RYS: JADWIGA OKRASSA 


SAKAWA 
A CUŻ 


WWACECELGLCH 


PYCHA 


TO NIE GRZECH 


ENEDNENIEZCZYTI 





R owokańciknć 
NEJODSZESTCNE 
wszędzie tam, gdzie tego zapragniesz! 


CATERING, dowóz do domu i biura. 


UZENZCEJ DZEDTECAWZEDYE LOCERCEJ JECEEJAIU UPYCENCJ 

Sakana Sushi Bar Sakana Catering Warszawa Sakana Sushi Bar Sakana Sushi Bar Sakana Sushi Bar 

UI. Moliera 4/6 WEOECYCEM Ul. Wodna 7/1 Ul. Odrzańska 17/1a UKYNYCEJ 

00-076 Warszawa 00-321 Warszawa OBEC ENIENOCY SUIT 
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ENOZWICZ EWC NLZEJ LTW TACE 


Podział kina na „ambitne” i „komercyjne” uważam za jeden z najbardziej 
szkodliwych wynalazków intelektualnych 






| Jacek 
| Żakowski 
„Polityka” 


Nosiłem to w sobie od lat. Gryzłem się 
w język i zaciskałem usta. Teraz wywalę 
całą kawę na ławę. Bo już słuchać nie mo- 
ge tego biadolenia, zawodzenia, rozczula- 
nia się nad nieszczęściem twórców „am- 
bitnego” (, Artystycznego”? „Poważne- 
9o"?) kina upokorzonych zwycięstwem 
komercji (czyli „Małej Moskwy”) na festi- 
walu w Gdyni. 

Podział kina na „ambitne” i „komercyjne” 
uważam za jeden z najbardziej szkodli- 
wych wynalazków intelektualnych. Nie 
wydaje mi się, by przy ocenie filmów 
istotny był jakikolwiek podział, poza po- 
działem na filmy udane i nieudane, cieka- 
we i nieciekawe, opowiedziane z talen- 
tem i gnioty. W twórczości tylko efekt się 
liczy. Termin „kino ambitne” wydaje mi 
się naiwnym alibi, deklaracją taryfy ulgo- 
wej dlatej części nieudanych filmów, któ- 
rych twórcy nadęli się wystarczająco 
mocno i zrobili dość mrocznego gniota, 
by zakompleksionym krytykom zabrakło 
krytycznej odwagi. Z hasła „kino ambit- 
ne” nieudolni filmowcy tkają sobie gęste 
sieci mające zatrzymać zgniłe pomidory 
ijaja, którymi publiczność chętnie obrzu- 
ciłaby nieudaczników. 

Filmy, które zostawiły ślad na moim życiu 
— „Gorączka złota”, „Kanał”, „Barwy 
ochronne", „Struktura kryształu”, „Łow- 
cajeleni”, „Pociągi pod specjalnym nadzo- 
rem”, „Kabaret”, „Seksmisja”, „Dług”, 
„Edi”, „Dzień świra” — podejmowały am- 
bitne tematy, ale widzowie i tak walili do 
kin, bo twórcom starczało talentu, praco- 
witości i pomysłów, by stworzyć dzieło 
nośne zarówno treścią, jak i formą. Poezja 
— nasza narodowa specjalność w kulturze 
globalnej — wspaniale się w Polsce rozwi- 
nęła, choć nikt ambitnym poetom nie pła- 
ci za niekupione tomiki. Polskie malar- 
stwo ma się coraz lepiej, choć ambitni ma- 
larze żyją z tego, co im się uda sprzedać. 
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ILE MASY, 
TYLE KASY 


Dlaczego kino ma się rządzić innymi pra- 
wami? Poecie wystarczy papier i ołówek, 
malarzowi kawałek płótna i farby, a filmo- 
wiec potrzebuje kosztownej machiny pro- 
dukcyjnej? Różnica jest istotna, ale wnio- 
ski, jakie zniej wyciągnięto, są kompletnie 
fałszywe i destrukcyjne dla kina. 

Autorzy bezliku złych polskich filmów, 
których nikt nie chce oglądać, nie tylko 
marnują kosztowne moce produkcyjne, 
ale jeszcze są za to nagradzani sporymi 
honorariami. Aktorskie dniówki, honora- 
ria reżyserów, scenarzystów, scenogra- 
fów, autorów i wykonawców muzyki pły- 
ną bez względu na to, czy ktokolwiek 
przyjdzie na ich film do kina. Tantiemy od 
biletów i telewizyjnych emisji się liczą, 
ale da się bez nich wyżyć. To sprawia, że 
filmowcom bardziej opłaca się pracować 
przy trzech złych filmach, niż przy jed- 
nym dobrym. 

Inni artyści nie wywalczyli sobie tak kom- 
fortowych dla siebie i tak szkodliwych dla 
sztuki warunków, jak polscy filmowcy. 
Polskie kino za ten komfort płaci, stacza- 
jąc się w stronę grafomanii. Grafoman 
nie musi się starać, by do kogokolwiek 
dotrzeć. Zadowala go sama ekspresja 
- przelanie siebie na papier. płótno, ta- 
śmę. Artysta robi to w taki sposób, żeby 
dać jakiś ważny znak innym. Jeśli mu się 












to uda, ludzie kupują jego obrazy czy 
książki i chodzą na jego filmy do kina 

A polski system finansowania filmów 
wspiera kinową grafomanię. Wyobraźmy 
sobie, jak bardzo by się sytuacja zmieniła, 
gdyby Polski Instytut Sztuki Filmowej fi- 
nansował tylko takie produkcje, w których 
twórcy nie dostawaliby ani grosza dopóty, 
dopóki film nie będzie miał dość widzów, 
by na siebie zarobić. Są widzowie — jest 
kasa. Jak ktoś jest ambitny — to proszę, ale 
na własny rachunek. Tysiące ludzi piszą 
hobbystycznie wiersze. Nie ma powodu, 
by inni nie kręcili hobbystycznie filmów. 
Mniej zdeterminowani — własnymi ko- 
mórkami albo kamerkami. Najbardziej 
ambitni i zdolni — profesjonalnym sprzę- 
tem sponsorowanym przez państwo. 

Myślę, że scenarzyści i reżyserzy szybko 
by to zrozumieli. Aktorzy, kompozytorzy, 
scenografowie też zaczęliby się intereso- 
wać tym, czy ktoś ich film obejrzy. Do 
gniota nie dałoby się zebrać ekipy. Skoń- 
czyłaby się cała ta polska nadęta, pseudo- 
artystyczna, niby-głęboka, niby-intelek- 
tualna filmowa chałtura ukrywana pod 
maską niby-artystycznej ambicji i pseu- 
dowysokiej kultury. Napuszeni i niezdolni 
filmowcy z konieczności zajęliby się czym 
innym, ale swoje ambicje mogliby, oczy- 
wiście, realizować po pracy. 

A przede wszystkim wróciłaby może 
świadomość, że kino — podobnie jak pio- 
senka — jest jedną ze sztuk jarmarcznych, 
które mogą kreować pożądane przez lu- 
dzi wrażenia i emocje, a nawet postawy, 
mogą wyrażać zbiorowe marzenia, lęki, 
traumy, ale (podobnie jak kabaret czy pu- 
blicystyka) nie odkrywają wielkich prawd 
życiowych i z zasady są wtórne wobec li- 
teratury, filozofii, nauk społecznych, ma- 
larstwa. Sztuka jarmarczna ma zaś sens 
tylko wtedy, gdy masy chcą ją oglądać. 

Inaczej staje się tylko błazenadą. 
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Może prawdziwa 
inteligencja za bardzo 
się wyalienowała? 
Może jei zostało za 
POCEOZJO WON ASC 
stereotypu Ameryka- 
nów, że to tacy prości 
* ludzie — prymitywni, 
nieznający kultury. 
Ale popatrzmy na 
nowojorczyków. Daj 
nam, Panie Boże, 
żebyśmy mieli takich 

inteligentów 

















Jacek Żakowski: Kiedy ostatnio przypomniał 
i się „19. południk”, twoja sztuka political 
fiction dla Teatru Telewizji? 

Juliusz Machulski: Kiedy ustyszałem nasze- 
go prezydenta, który na wiecu w Tbilisi krzy- 
czał, że nie oddamy Rosji ani piędzi gruziń- 
skiej ziemi, ani jednego gruzińskiego guzika. 





JŻ: To było pierwszy raz? 

JM: Skądże. To przekleństwo wciąż wraca. 
Może zabrakło mi wyobraźni, żeby przewi- 
dzieć wszystko, co się stało, ale jednak dość 
prawdziwie opisałem tego upiora polskiego 
tromtadrackiego besserwissera, który mia- 
nuje się kierownikiem kuli ziemskiej. Ma się 
za Chrystusa Narodów, więc uważa, że wol- 
no mu więcej niż innym, nie liczy się z zasa- 
dami, a pewnie nawet ich nie zna i krzyczy, 
że jest sekowany, bo jako jedyny naprawdę 
przeciwstawia się złu i ujawnia gigantyczny 
spisek. Ten upiór często mi się przypomina, 
gdy słucham któregoś z braci Kaczyńskich. 





JŻ: W ten sposób profetyczna sztuka 

o zdobywającym władzę populiście-pros- 
taczku, którego czytelnym pierwowzorem 
wydawał się Andrzej Lepper, stała się 
nieoczekiwanie sztuką o dwóch inteligentach 
z akademickim statusem, którzy zdobyli 
władzę i prześcignęli wszystkich populistów 
w robieniu bigosu. 

JM: Tego przewidzieć nie umiałem. Bo to 
Się nie mieściło w granicach wyobraźni. Nie 
chciałem, żeby to była sztuka o Lepperze, 
ale oczywiście masz rację, że „19. południk” 
napisałem ze wściekłości, która mnie na- 
szła, kiedy wyobraziłem sobie, że władzę 
w Polsce może demokratycznie zdobyć wa- 
tażka uosabiający wszystkie najgorsze ce- 
chy polskiego prostactwa. Rzeczywistość 
okazała się, niestety, dużo gorsza i daleko 
bardziej skomplikowana 





JŻ: Zacząłem od „19. południka”, bo wydaje 
się, że wśród twoich licznych profetycz- 
jej ta — na razie — okazała się najdos- 
3 j trafna. Tyle że miało być o buraku, 
Ś aokazało się, żejest o profesorze. 

$ JM: O profesorze-buraku.. 









3 JŻ: Mam wrażenie, że ten twój błąd oddaje 
$ jekdś poważny problem. Od początku: pols- 

5 kiej transformacji problemem wydawał się 

5 lud gotów wynieść do prezydentury współ- 
X czesnego Szelę. A tymczasem wyniósł 

Ś polskiego intelektualistę, profesora, 

+ żoliborskiego inteligenta, a on bez zahamo- 
$ wań wszedł w zdarte buty Szeli. 

6 JM: Okazuje się, że dziś w Polsce nie wy- 


E starczy wyższe wykształcenie, a nawet ty- 


TO PAX 





Ołazuje się, że dziś w Polsce nie wystarczy wyższe 
wykształcenie, a nawet tytuł profesora, żeby być polskim 
inteligentem. Mając habilitację, można pozostać idiotą 





tuł profesora, żeby być polskim inteligen- 
tem. W naszym kraju powstał szczególny 
rodzaj inteligencji, która nie stara się rozu- 
mieć ani wiedzieć, natomiast świetnie sobie 
radzi z naginaniem dowolnie dobieranych 
faktów do wydumanej przez siebie doktry- 
ny. Oczywiście studia, doktorat, habilitacja 
to jest jakiś wysiłek intelektualny. Ale mając 
habilitację, można pozostać idiotą, tak samo 
jak można być niezwykle mądrym życiowo 
człowiekiem, mając tylko zawodówkę. Przy- 
klady można by mnożyć. 


JŻ: Okazało się, że ci niby-inteligenci mogą 
być dużo groźniejsi od niby-prostaczków. 
JM: To chyba nas wszystkich zaskoczyło. 
Kiedy „19. południk” został wyemitowany, 
zarzucano mi, że przestrzegając przed pra- 
staczkiem-populistą, odwracam uwagę od 
prawdziwych zagrożeń, czyli od SLD, Ordy- 
nackiej, Czarzastego. Potem okazało się, że 
populistę-prostaczka, przed którym prze- 
jałem, wynieśli do władzy żoliborscy 
inteligenci. Nie Szela okazał się groźny, ale 
coś, co przez pół wieku komunizmu prze- 
trwało zamrożone w wykształconych gło- 








wach. Kiedy wybuchła wolność, zaczęły się 
odradzać stare upiory polskiej duszy. Wróci- 
ło to, co 200 lat temu doprowadziło do utra- 
ty niepodległości i od środka wyżerało II RP. 
Tu nie ma przypadku. W Polsce zawsze za 
dużo było głupich elit i niedouczonej inteli- 
gencji próbującej sprawować rząd dusz. Na- 
wet nasz wielki romantyzm był przecież 
niedouczony i antyinteligencki... Nie za da- 
leko płynę? 





JŻ: Dla mnie nie. Zwłaszcza że sam jesteś 
twórcą nie tylko inteligentnym, ale też 
inteligenckim. 

JM: Raczej inteligenckim. 


JŻ: Boja wiem. To by już za dobrze nie 
brzmiało, bo kiedy przepowiednia „19. połu- 
dnika” spełniła się w taki przewrotny spo- 
sób, jest poważny powód, by postawić bul- 
wersującą tezę, że największym nieszczę- 
ściem Polski okazała się inteligencja. Nie 
komuch, nie burak, nie populista, ale niedo- 
ważony, zakompleksiony, kiepsko wykształ- 
cony i cierpiący na niebywale wybujałe 

ego inteligent. To on kontynuuje najgorsze 


» 
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kRozmowa „Kilmu.... 


JULIUSZ 
MACHULSKI 





» szlacheckie tradycje, bo tak się zaniedbał 

i zdegenerował, że pięknym, wielkim trady- 
cjom sprostać nie jest w stanie. Masz takie 
odczucie? 

JM: Niestety, 


JŻ: Myślałeś, skąd to się wzięło? 

JM: Może prawdziwa inteligencja za bar- 
dzo się wyalienowała? Może jej zostało za 
mało? Śmiejemy się ze stereotypu Amery- 
kanów, że to tacy prości ludzie — prymityw- 
ni, nieznający kultury. Ale popatrzmy na 
nowojorczyków. Daj nam, Panie Boże, że- 
byśmy mieli takich inteligentów, żeby 
w Warszawie toczyły się takie rozmowy, ja- 
kie w Nowym Jorku toczą malarze, pisarze, 
artyści, żeby ukazywały 
się takie inteligenckie pi- 
sma, jak „The New Yor- 
ker” czy „The New York 
Review of Books” 


JŻ: W Polsce też są 

ludzie toczący prawdziwe 
rozmowy. 

JM: Może ten kraj jest za 
duży, jak na tę cieniutką 
warstewkę elity, i nie daje 
jej sobą kierować. Bo my 
mamy elitkę zamiast elity 
i sporą grupę osób „peł- 
niących obowiązki” elity. 


JŻ: Myślisz, że władzę 

w Polsce zdobyli 

„p.o. inteligenci"? 

JM: Gdyby chodziło tylko 
o władzę w sensie ścis- 
lym, to by było pół biedy. 
Sęk w tym, że wszędzie, gdzie potrzebni są 
inteligenci, znajdziesz głównie „p.o. inteli- 
gentów”. Na uczelniach, w mediach, w kul- 
turze. Czym wyżej, tym gorsza jest propor- 
cja inteligentów do tych „p.o. inteligen- 
tów”. Oni z tych rożnych miejsc niezwykle 
skutecznie przesiąkają w górę — do polityki, 
do najwyższych urzędów, do władzy. Bo 
prawdziwi inteligenci, ludzie wykształceni, 
funkcjonujący w kulturze, respektujący wy- 
sokie standardy nigdy nie są dobrzy w walce 
łokciami. Elita nie weźmie pasa i nie przyleje 
jednemu idiocie z drugim. Elity są liberalne, 
wyrozumiałe, tolerancyjne. 





JŻ:| muszą przegrać? 

JM: Myślę, że to jest kwestia proporcji. Na 
dwudziestomilionowy kraj pewnie by nam 
inteligentów starczyło. Na czterdziestomi- 
lionowy nie starcza. Za dużo jest czarno- 
grodu, zabobonów, irracjonalnych lęków 
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W Polsce, niestety, mamy 
elitkę zamiast elity 

i sporą grupę osób 
„pełniących obowiązki” 
elity I inteligencji 





19. południk(2003) 





jak na tę rozjaśniającą krajobraz inteligenc- 
ką grupkę. 





JŻ: Trzymam się „19. południka”, 
bo tego lata wyjątkowo mocno zaczął 
mi się przypominać. 

JM: A to czemu? 


JŻ: Ze względu na tarczę antyrakietową, 
traktat lizboński, Gruzję. Dziwność, tromta- 
dracja, obsesja wielkości i polityczne fobie 
stały się polską normą. Na co dzień mamy 
sceny z „19. południka”. Jeszcze tylko bra- 
kuje, żeby na koniec — jak w twojej sztuce 

— wokół mapy Polski ustawili się ambasado- 
rowie wszelkich możliwych zmęczonych 
nami mocarstw dzielący Rzeczpospolitą 
między Rosję i Niemcy wzdłuż li 
czonej przez ten przeklęty dzie: 
południk. Ale cholera wie, czy gdzieś już na 
tę mapę badawczo nie patrzą. 








„M: Ale teraz to by się już tak prosto nie 
odbyło 


JŻ: Może jednak chwilowo jesteśmy 

w pierwszym akcie. 

„M: W którym już bardzo dobrze widać, że 
Polsce brakuje nie tyle kultury, ile cywiliza- 
cji. Bo przecież problem nie polega tylko na 
tym, że Polacy za mało książek czytają. 
Oczywiście, czytamy o wiele za mało, ale 
boli brak cywilizacji, zwyczajów, powszech- 
nych norm czy zasad. Na całym świecie jest 
z tym dzisiaj problem, ale na Zachodzie cy- 
wilizacja została na tyle ugruntowana, za- 
sady stały się na tyle oczywiste, że wszyst- 
ko jakoś się kręci. I będzie się jeszcze dość 
dlugo kręciło, zanim cy- 
wilizacyjny kapitał zos- 
tanie zużyty. A my tego 
kapitału nie mamy. Dla- 
tego się pogrążamy, po- 
dobnie jak inni — tylko 
szybciej i z niższego po- 
ziomu. Bo w globalnej 
wiosce — przepowiedzia- 
nej przez proroka McLu- 
hana — wszyscy podle- 
gają tym samym proce- 
som, co 
one wszędzie wyglądają 
tak samo. 








JŻ: Wierzysz w globalną 
wioskę? 

JM: Ja ją widzę, mimo 
że w Polsce wciąż pa- 
nuje przekonanie o na- 
szej wyjątkowości. Pa- 
miętam, jak w latach 70. 
2 zafascynowaniem opowiadałem Kieślow- 
skiemu o McLuhanie, a on się ze mnie pod- 
śmiewał, ho uważał, że u nas tego nigdy nie 
będzie, że to nie jest na naszą rzeczywi- 
stość. Nigdy nie myślałem, że tej globalnej 
wioski dożyję, ale zawsze uważałem, że to 
jest przynajmniej bardzo piękna bajka. 





JŻ: A ona okazała się nie taka 

znowu piękna. 

JM: Piękna i niepiękna. Bo z jednej strony 
daje wspaniałe możliwości, a z drugiej 
pozwala ich używać w sposób absurdalny. 
W internecie każdy może bezkarnie pisać 
dowolne głupstwa. To się przenosi do de- 
baty publicznej i na najwyższe piętra. 
Nikt nie czuje się za nic odpowiedzialny. 
Cokolwiek by się stało, zawsze można 
usłyszeć, że nikt nie jest doskonały. „Mo- 
że za dużo powiedział, ale każdemu się 
zdarza”, „Upił się. A tobie się nie zdarzy- 





ło?" Wszystko można wytłumaczyć, zro- 
zumieć, wybaczyć. Nie ma takiego odru- 
chu, że jak się upił, to wynocha z urzędu, 
gada głupoty — wylatuje z roboty. W kra- 
jach cywilizowanych, gdzie obowiązują 
zasady, człowiek, który dał plamę, sam się 
wycofuje, zanim go wyrzucą. U nas nie. 
W Polsce nikt się sam nie wycofa. 


JŻ: A jak się wycofa, wiadomo, że wróci - jak 
Cimoszewicz, Rokita albo Marcinkiewicz. 
Nikt ich wycofania nie bierze poważni 

JM: Ale to wszystko są politycy, więc mnie 
to już nie rusza. Od polityków niczego do- 
brego już nie oczekuję. Po ludziach kultury 
spodziewałbym się więcej. A zobacz, co się 
stało przy sprawie Rywina. Mądrzy ludzie 
pisali w jego obronie, bo „przecież nic ni 
wziął”, bo „nie chciał dla siebie”. Zwyczaj- 
nie go żałowali. 


JŻ: Aty gonie żałujesz? 

JM: Żałuję go jako producenta, który był 
najlepszy w wykonywaniu tak zwanych 
usług filmowych. Wspaniale sobie z tym ra- 


dził. Ale tym bardziej się dziwię, że coś ta- 


kiego zrobił. Nie wiem, do czego mu to było 
potrzebne. Jack Burden mówił w „Guber- 
natorze”, że mogą być tylko trzy ukryte mo- 
tywy niezrozumiałych decyzji: pieniądze, 
kobiety albo władza. 


JŻ: Dodałbym szaleństwa. 

JM: Tego nigdy nie można wykluczyć. 
Zwłaszcza u ludzi sukcesu, którym się wy- 
daje, że są w innym miejscu, niż są. 


JŻ: Zdarzało ci się? 
JM: Ja zawsze bardzo się starałem zacho- 
wać „low profile”, jak mówią Anglosasi. 
Czyli nie nadymać się, nie wychylać, nie 
przeceniać . Wolałem uważać siebie 
za gorszego niż jestem. Żeby się nie przeli- 
czyć. Na początku to było oczywiste. Kol 
dzy byli starsi, wiedzieli więcej, mieli do- 
świadczenie. Potem zaczęło do mnie docić 
rać, że jestem wśród niewielu, którzy co: 
rzeczywiście potrafią. 


otem, czyli po pierwszym „Vabanku”? 
ję to bez satysfakcji, bo jest to 
dość smutne. 


JŻ: W sensie? 
JM: Los raka na bezrybiu j 
smutny. 


t z natury 


JŻ: Tak się czujesz? 
JM: Polskie kino konsekwentnie grzeszy 
nieumiejętnością opowiadania historii. Cie- 
kawe opowiedzenie historii jest solą każde- 
go filmu. Od tego trzeba zaczynać. Co kto 
umie do tego dołożyć, tojuż jest druga spra- 
wa. Fellini umiał dokładać po swojemu, Ku- 
brick po swojemu, Ridley Scott po swojemu 

Ale najpierw musi być ciekawa historyjka. 
A u nas opowiadanie historyjek uważa się 
za banalne, prymitywne, niskie, niegodne 
artysty. Polscy reżyserzy opowiadają filma- 
mi o swoim talencie. A on bywa różny. Nie 
dziwnego, że ludzie odwracają się od takich 
filmów. Bo przecież chodzą do kina przede 
wszystkim po to, żeby zobaczyć ciekawą hi- 
storię, na chwilę zapomnieć o świecie, 
w którym żyją i całkowicie bezpiecznie 
przeżyć coś bardzo intensywnego, co może 
sami chcielibyśmy przeżyć, ale się boimy. 
W polskim kinie dominuje p 
jest zbyt płaskie czy banalne. 


:zucie, że to 





W CCZWACECWOW UTYTYJOJKIZW 


OWE YWEENZCINN YA 







Rozmowa „kilmu.. 


JULIUSZ 
MACHULSKI 


JŻ: Podobnie jak w polityce 

- zbyt płaskie i banalne wy- 
daje się zwykłe, dobre rzą” 
dzenie. Polakowi na ogół nie 
starcza urządzanie świata. 
Polak musi świat nicować 

i zbawiać. 

JM: Ależ oczywiście. My 
zbawianie ludzkości mamy 
w genach. 


JŻ: Dla reżysera to znaczy 
przynajmniej objawianie ja- 
kiejś wielkiej prawdy. 

JM: To jest program mini- 
mum. Może świat nie zauważa istnienia 
polskich reżyserów, ale to ich nie zwalnia 
z obowiązku ciągłego zbawiania świata. 





JŻ: Ciebie to też w jakimś stopniu dotyczy. 
JM: Na starość może się człowiekowi tro- 
chę mieszać 


JŻ: Jak to na starość? A „Seksmisja” nie 
była układaniem w głowach? Niby kome- 
dyjka, a jednak dydaktyczna. 

JM: Tu nie ma sprzeczności. Nawet najgor- 
szy amerykański film musi mieć tak zwane 





JŻ: Czyli 
JM: W latach 30. jak ktoś się przyznał, że 
chce zrobić film z przesłaniem, to mu mó- 
wiono, żeby poszedł na pocztę, bo „messa- 
mówiono też na telegram, a film uwa- 
żano za biznes czysto rozrywkowy. Ale to 
się zasadniczo zmieniło. Dziś trudno sobie 
wyobrazić, żeby jakiś amerykański produ- 
cent przyjął scenariusz choćby jednego od- 
cinka telenoweli, jeśli nie będzie w nii 
żadnego przesłania. To może być banał, ale 
musi być coś nadającego sens pokazywaniu 
jakiegoś ciągu zdarzeń. Dziś amerykańska 
recepta na film to „story” plus „message”. 











JŻ: A polskie filmy, poza nielicznymi 
wyjątkami, dzielą się na takie, które mają 
„message”, ale nie mają „story”, i takie, 
które mają „story”, ale nie mają „message”. 
JM: Dokładnie tak 





JŻ: Wyjątkowość twoich filmów polega na 
tym, że próbują łączyć lekko opowiedzianą 
historię z jakąś głębszą myślą. 

JM: Tak się staram. Bo nie robię filmów 
tylko z tego powodu, że taki mam zawód. 


JŻ: A dlaczego? 


JM: Robię film, kiedy czuję, że coś bym 
chciał powiedzieć. Kiedyś miałem jeszcze 
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Szwadron (1992) 


taki wewnętrzny imperatyw, żeby coś in- 
nym i sobie filmem udowodnić. 


JŻ: Co? 

„M: Na przykład, że umiem robić filmy. Te- 
raz mam wrażenie, że już to udowodniłem 
i więcej nie muszę. 








JŻ: Nie masz imperatywu, żeby sobie i świa- 
tu udowadniać, że jeszcze potrafisz: „Uwa- 
ga, ja jeszcze żyję”? Są także w Polsce tacy 
reżyserzy, pisarze, artyści, którzy mają 180 
lat i czują się w obowiązku od czasu do cza- 
su przypomnieć publiczności, że żyją. 

JM: Tak staro się jeszcze nie czuję. Spokoj- 
nie znosiłem to, że przez cztery lata nie re- 
żyserowałem filmu. Teraz zrobilem film 
„Ile waży koń trojański?” (premiera: 26 
grudnia), bo poczułem, że mam coś nowe- 
go do powiedzenia. Może nie cierpiałem 
dlatego, że jestem też producentem. Jako 
producent mogę pomagać kolegom i to mi 
wystarcza, kiedy sam nie kręcę. Zreszt: 
prawdę mówiąc, coraz bardziej lubię pisa- 
nie. Bo to jest praca, która wymaga wyłą- 
czenia się, samotności, spokoju. To mi od- 
powiada. Dlatego zacząłem pisać sztuki te- 
atralne. Jedna zdobyła nagrodę, będzie 
wystawiona w łódzkim Teatrze Powszech- 
nym. Premiera 17 stycznia. Zapraszam. 














JŻ: Mówisz, jakbyś się już jednak odrobinę 
zwijał. 

JM: Gdzie tam. Kończę „Konia trojańskie- 
go”, czekam na premierę sztuki, masę cza- 
su spędzam, przygotowując się do filmu 
o Powstaniu Warszawskim. Przeczytałem 
o Powstaniu tyle, że jestem w stanie go 
bronić i wyjść przynajmniej na remis. Na 
szczęście ktoś miał w 1944 roku tyle zim- 
nej krwi, że kiedy cała Warszawa przecho- 
dziła przez obóz w Pruszkowie, to świadec- 
two każdego zostało spisane. I z tych świa- 
dectw widać, że Powstanie było zupełnie 








inne, niż nam się 
wydaje. Bardzo bym 
chciał porządnie to 


opowiedzieć 


JŻ: Teraz już wszyscy 
chcą tego filmu. 

JM: Bo rozmawiamy 
w sierpniu. W grud- 
niu będą chcieli filmu 
o Grudniu. Ja za tym 
filmem o: Powstaniu 
Warszawskim już pa- 
rę lat chodzę — i nic. 


JŻ: Czyli, jak przystało na twórcę w sile 
wieku, zbierasz się do wielkiego narodowe- 
go tematu. A to na mojego nosa znaczy, że 
chcąc nie chcąc wpiszesz się w tę tromta- 
dracką logikę polityczną, przed którą prze- 
strzegasz w „19. południku” i która cię draż- 
niła na przykład w gruzińskiej wyprawie 
Lecha Kaczyńskiego. Bo Powstanie stało się 
ikoną polskiej tromtadracji. 

JM: Ja bym nie chciał, żeby to był film 
tromtadracki, To ma być film o wielkich 
ludziach, którzy dokonali rzeczy niesły- 
chanych. Nie o trafności lub nietrafności 
kalkulacji dowódców czy polityków. Ale 
Powstanie to nie była wyprawa do Tbilisi 
To jeszcze byli Polacy z innego kruszcu 
Tytuł profesorski jeszcze wtedy coś zna- 
czył. Nawet propozycję umowy kapitula- 
cyjnej Powstańcy umieli tak napisać po 
niemiecku, że von dem Bachowi-Zalew- 
skiemu po prostu szczęka opadła. 





JŻ: Tylko jak to pokazać, żeby nie karmić 
tromtadracji? 

„JM: Też się tego bałem, kiedy zaczynałem 
bardziej interesować się Powstaniem. Ale 
dziś wiem, że tromtadracja bezpodstaw- 
nie zawlaszcza powstańczą tradycję. Przy 
podejmowaniu decyzji o wybuchu Po- 
wstania było dużo poważnych błędów, ale 
kiedy już się zaczęło, na każdym kroku 
widać było klasę polskiego społeczeństwa 
i jego elity. Dlatego ten film jest dla mnie 
taki ważny i dlatego nigdy się nie zgodzę, 
by robić go byle jak, za byle jakie pienią- 
dze. Kolega mi mówi, że film o Powstaniu 
ma być dobry, a nie drogi. OK, ale tanio 
i dobrze takiego filmu się nie zrobi. 








JŻ: A tu znów natykasz się na meandry 
dzisiejszej polskiej mentalności - zrobi 
coś wielkiego, ale tak, żeby się nie spocić, 
a zwłaszcza nie wykosztować. O to samo 
rozbijają się autostrady, Euro 2012, 
przygotowania olimpijskie. 
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Rozmowa. „KUmu.. 


JULIUSZ 
MACHULSKI 





>> JM: I dlatego wszyscy są ciągle niezado- 


woleni. 


JŻ: Ale jak coś poważnego się uda, też są 
niezadowoleni. Może Polacy po prostu lubią 
konfekcję jednorazowego użytku? Ty już się 
na tym sparzyłeś. „Szwadron” - moim zda- 
niem twój najlepszy filmi jeden z najlep- 
szych polskich filmów wszech czasów - jest 
tego ofiarą. Poza widzami do wielkiego suk- 
cesu niczego mu nie brakowało. W kinach 

- kompletna klapa. 

JM: Może nie trafiłem w czas. Ludzie się 
cieszyli, że generał Dubynin wreszcie wy- 
prowadził armię sowiecką z Polski, a ja opo- 
wiadałem o Rosjaninie, który ma moralne 
rozterki, i o złym Polaku. 


4Ż: Az filmem o Po- 
wstaniu możesz trafić 
w zmęczenie hucznymi 
obchodami, agresywną 
polityką historyczną 

i nachalnym upamięt- 
nianiem. 

JM: Ja wierzę jednak, 
że jeśli ta historia zo- 
stanie wreszcie po- 
rządnie opowiedziana, 
to w nic się nie wpisze. 
Ludzie będą chcieli zo- 
baczyć film o Powsta- 
niu, ponieważ dla 
większości Polaków 
jest to ważna tradycja 
Podobnie jak dla mnie. 


JŻ: Zobacz, co się zto- 
bą stało. Zacząłeś od 
bawienia się opowia- 
daniem historyjek. 
„Nabank” był taką mistrzowsko opowie- 
dzianą historyjką porównywaną z „Żą- 
dłem”. Potem pod pozorem barwnych 
komedyjek kręciłeś traktaciki filozoficzne 

- „Seksmisję”, „Kingsajz”, „DójĄ vu”, Po 
roku 1989 zacząłeś przez śmiech oswajać no- 
wą rzeczywistość — w filmach: „V.LLP”, „Girl 
Guide”, „Kiler” „Kiler-ów 2-óch", „Pieniądze 
to nie wszystko”, „Vinci”. W przerwie porwa- 
łeś się na wielki romantyczny narodowy dra- 
mati zrobiłeś „Szwadron”, za co los cię przy- 
kładnie ukarał. Teraz sięgasz po doświadcze- 
nie Powstania Warszawskiego, czyli już do 
samego jądra współczesnej polskiej tożsa: 
mości. Czy ty przypadkiem nie postanowiłeś 
już zrobić jakiegoś opus magnum, swojego 
„dzieła życia”? 

JM: To na pewno byłby najtrudniejszy 
film życia. 
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Mam 58 lata I to jest 
dobry wiek. Ma blaski. 
Nie ma już wielkich 
podniet, bo wiesz, jak 
to się kończy 








J 
JM: Bo nie wiem, czy to nie jest rodzaj 
sztuki konceptualnej. Czasem wystarczy 
mieć pomysł, a samo wykonanie jest już 
mniej istotne. Nie wiem, po co Christo za- 
pakował Reichstag. Starczyłoby, żeby to 
wymyślił i opowiedział o pakowaniu Reich- 
stagu w plastikową folię, Genialny był po- 
mysl. Reszta to już mozóń, udręka, rzemio- 
sło. Z moim powstańczym filmem może 
być podobnie. Już znam każcty kadr, każdą 
scenę czy zdanie. Mam już ten film w gło- 
wie i w pewnym momencie może się oka- 
zać, że mi to wystarcza. Przez kilka lat od- 
byłem gigantyczną podróż przez stosy do- 
kumentów i książek. 











JŻ: Został mozół? 

JM: W każdym razie, im bardziej skończony 
czy kompletny jest obraz tego, co by się 
chciało zrobić, tym mniejszy jest sens go- 
dzić się, by zrobić to gorzej, Bo tak czy ina- 
czej jest duże prawdopodobieństwo, że re- 
alizacja nie dorówna idei, A czym idea jest 
większa, tym bardziej to prawdopodobień- 
stwo rośnie. 





JŻ: W ten sposób artysta popada 

w bezczynność i na śmierć dusi swoje opus 
magnum. 

JM: Żartujesz? 


JŻ: Żartuję. Ale świat pełen jest artystów 
skrajnie „konceptualnych”, którzy całe życie 
noszą w sobie swoje wielkie 
dzieła i nikt o tym nie wie 
albo przynajmniej nikt 
nigdy ich nie zobaczy. 

JM: Istnieje takie ryzyko. 
Ale ja noszę w sobie ten 
film o Powstaniu, a jedno- 
cześnie kończę zupełnie in- 
ny film — współczesny, cho- 
ciaż trochę fantastyczny. 


JŻ: I jakie jest jego 
przesłanie? 

JM: Carpe diem. To jest 
film o kobiecie, która ma 
szczęśliwe życie w drugim 
związku, kocha nowego 
męża, ma fantastyczną cór- 
kę, ale któregoś dnia — co 
pewnie każdemu się zdarza 
— mówi: „szkoda, że nie je- 
stem młodsza”. I ciach! Co- 
fa się do 1987 roku, Ma po- 
przedniego męża, nie ma 
ukochanego, nie ma córki, dokoła PRL. To 
jej uświadamia, że trzeba cieszyć się tym, 
co się ma. 


JŻ: Czyli wewnętrzny dialog reżysera ze sobą. 
JM: Jak się samemu pisze obyczajowe sce- 
nariusze, w jakimś sensie zawsze pisze się 
z własnego życia. Bo z czego? A poza tym 
pisanie z własnego życia daje gwarancję 
prawdziwości. 


JŻ: Mówisz: jestem po pięćdziesiątce i nie 
chcę mieć trzydziestki. 
JM: Nie chcę wracać do PRL. Mam 53 lata 
i to jest dobry wiek. Ma blaski. Jestem tro- 
chę jak pomnik, u którego stóp bawią się 
dzieci. Nie ma już wielkich podniet, bo 
wiesz, jak to się kończy. 

Rozmawial: Jacek Żakowski 


FOTO: MACIEJ ZIENKIEWICZJACENCJA GAZETA, TVP SA ONM.-PAT, POLFILMIEAST NEWS, ARCHIWUM 


merlin.pl ARBó 





ŁM Niekwestionowany król do- 
IM brych manier wśród akto- 
rów wpadł w manierkę filmowego 
pustosłowia. O ile jako gej w „Lejdis” 
wiarygodnie ogrywa brak zaintere- 
sowania swoją lejdi, o tyle w „Nie 
kłam, kochanie” aktorsko się zbla- 
mowal. Zagrał uwodziciela poz 
bawionego seksapilu, kłamczuszka 
2 brzuszkiem i klasyczny słup soli pil- 
nie wypełniający wytyczne zaradnej 
Ilony Łepkowskiej. Obojgu zaordyno- 
wałlbym raczej sole trzeźwiące. 


ŁMZZyjsnym szczęściem 
4LVL korzysta ze swoich pięciu 
minut. W „Rozmowach nocą” wy- 
glądał tak, jakby za chwilę miał się 
zdrzemnąć. Jak na postać zakocha- 
nego na zabój kucharczyka było to 
dosyć ekscentryczne rozwiązanie. 
Przebudził się dopiero w „Boisku 
bezdomnych” Kasi Adamik. W do- 
brze poprowadzonej roli trenera po 
przejściach Dorociński wykazał się 
humorem, wigorem i inteligencją. 
Może powinniśmy oglądać co drugi 
film z jego udziałem? 


beczka 
prochu 
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E trwa 


w formie 


niedosyt 


Ą Pp Dla mie to jednak pwien 
AP stok "może nie jakościowy 
ale przeskok wizaninkowy na pow 
no. Nielatwo odbić się, w dodatku 
2 pewnym wdziękiem, od papiee- 
kiego „imżu”, Trudno. przestać 
być twarzą, kra. stala się dla 








większości Polaków nieomal obiek- 
tem kultu. Adamczyk „wskoczy!” 
w bardziej frywolne emploi. Bez fa- 
jerwerków, ale skutecznie. 


Ą Po Pamiętać go w powie- 
ALF tanym kilkakrotnie wcieleniu 
„łego chłopca z zasadami”. Tu 
przekonuje jak mało który. Również 
w „Boisku bezdomnych”, gdzie za 
jednym zamachem odegrał i niedo- 
szlego gracza Ajaxu Amsterdam, 
i nerwowego wuefistę, i kloszarda 
2 Dworca Centralnego, który nie 
chce być śmieciem. Mieszanka za- 
iste karkolomna, ale Dorociński to 
prawdziwa beczka prochu. Wiele 
pomieści i w każdej chwili grozi 
L eksplozją, 








EM gee skmnisża, kóre 
IV właśnie obsunęla się balecz- 
ka. Satynowa, z sex shopu. Potrafi 
krzyknąć, tupnąć nóżką i uśmiechnąć 
się stadko. Efektownie mignęła na 
drugim planie u Skolimowskiego 
i świetnie poradziła sobie ze styi- 
stycznie niedoważoną rólką miłosier- 
nego anioła w „O_1_O”. W przyszłym 
roku zobaczymy ją w głównej roli 
wt nowym filmie Grzegorzka. To po- 
winien być przełom. 


świetne 
epizody 


EM gody Mista Rawa 
41ML ewidentnie choruje na roz- 
dwojenie filmowej jaźni, a lustracja 
wojuje w „Rysie” z wariactwem, 
Jankowska-Cieślak metodycznie, 
bardzo przy tym dyskretnie, tworzy 
niezapomnianą kreację. Psychoza 
bohaterki wynika z psychologicz- 
nych zapętleń jej własnej (nie tylko 
mężowskiej) przeszłości. Nie po- 
trzeba SB, żeby zwariować, Wys- 
tarczy nieznośna ciężkość bytu. 





Już po raz drugi prezentujemy ranking najważniejszych, 

najciekawszych i najczęściej grających aktorów filmowych w Polsce. 
Przygotowany został przez krakowskich krytyków, Anitę Piotrowską 
i Łukasza Maciejewskiego. Tylko w „Filmie” 











Nie zginęła w mozalce po- 
ALP kręconych tadzkich losów 
w osatnim filia Piotra Łazarkie- 
wicza. Wpla się w pamięć smut- 
mym spojrzeniem przepastnych 
o i woal niełatwą rołą Leny 

młodej kobiecy kśra czaje jak jaj 
toć do kalskiego nęża wytaca 
się nieuchronnie w żmudnym po- 
święceniu Pastwiąc się nad nim, 
bohatarka Buczkowskiej tak: na- 
pri znęca sę nad sobą: Eyisod 
wa samodzielnego Alu 
























Ą Pp Joan o fscymujące, 
ALF kliniczne studium wycbco- 
wania i zapadania się w sobie (dla- 

ego tylko nagroda pocieszenia na 
festiwalu w Gdyni?!]. Jankowska- 
-Cieślak potrafia wyrazić jej irracjo- 
nalny strach przed tym, 60 nieznane 
i głęboko ukryte. Oto właściwy te- 
ma filmu, nie zaś domowa lustracja 
Dzięki tej wielkiej aktorce zyskujemy 
absolutną pewność, że „Rysa” nie 
jest ani trochę typowym dramatem 
rozrachunkowym. Moim zdaniem 
— czymś znacznie więcej. 


FOTO: MATERIAŁY PRASOWE, KRZYSZTOF KUCZYKIFDRUM, ARCHIWA 

















1 reacja sezonu. Szumow- 
ŁM ska ta cję. Podobnie jak 
reżyserka „33 scen..." uważam, że 
Hajowska-Krzysztofik jest dzisiaj 
jedną z najwybiiniejszych akto- 
rek teatru (i kina) europejskiego. 
W „3B scenach z życia” w karko- 
łomnej roli umierającej na raka pi- 
Sarki Hajewska nie pozwoliła sobie 
nawet na cień bałamutnej litości. 
Jej bohaterka żyje do końca, ma- 
rząc o ciastkach albo o niebie, Pie- 
kla przecież nie ma, Viva Haja! 


ŁM Dobrze, że wróciła. W ass 
LM kuranckim filmie Izabeli 
Szylko nie mogła wprawdzie aktor- 
sko zagrać va banque, ale i tak 
udało się Janowskiej zaprezento- 
wać niemal cały katalog mimicz- 
nych cech, za które wszyscy ją 
kochamy. Znowu była energiczna, 
odrobinę swawolna i bardzo dow- 
cipna. Janowska ogrywa starość 
ciała — młodością ducha. Tak trzy- 
mać, sto lat to za mało! 





4 p -zęśmieriajejdo marzy” 
/ bałam się, że kolejna, 
mocno dolująca rola Hajewskiej da 
się sprowadzić do tej właśnie frazy. 
"Tak się jednak nie stało. W „33 
scenach..." jej postać umiera na 
ekranie inaczej niż zwykło pokaz 

wać polskie kino. Szydzi rozpaczli- 
wie z majestatu śmierci. Obnaża 
bunt. ciała, błądzenie umysłu, 
wskazuje na skandaliczność umie- 
rania. Duża odwaga 








Ą D Pisknv. przedwojenny rocz- 
AP nie Kedyjuż myieńśmy że 
dożywotnio zafiksowano panią Alinę 
w roli swarliwej damy ze Złotopolic 
—zagrała pierwsze skrzypce w nieco 
bajkowym filmie kinowym. Niby nic 
wielkiego (nie ma w tym ambicji do- 
głębnego portretowania starości), 
ale jednak rola hazardzistki Marii 
w. „Niezawodnym systemie” rów- 
nież nie zawodzi. Wzbudza zaufanie 
wdzięcznym zmieszaniem poczciwo- 
Ści i sprytu. 





M ESEE" 
11M] rzęca, potrafi być sprytna, 
ordynarna i arogancka. Ale za ka- 
nonadą ekstremalnych emocji jej 
bohaterek kryje się nieutulona 
rozpacz. Osobowościowy defekt, 
który sprawia, że grane przez Kunę 

w kinie i w teatrze — dziewczyny, 
pomimo tego, że są dowcipne, ofek- 
towne i bogate, jakoś nie potrafią 
odnależć w życiu szczęścia. Placzą 
po godzinach. 


Ą p pyskiem ironii potraf prze 
ALE szyć nawet najbłahszą rolę 
— jak choćby w sitcomowych „Lej- 
dis”, gdzie inteligentnie odegrała 
samiczkę opętaną szaleństwem 
planowanej prokreacji. W najnow- 
szym filmie Szumowskiej pokaza- 
ła prawdziwy pazur, wcielając się 
w postać „gorszej” siostry: rozedr- 
ganej, niepewnej swego miejsca 


w rodzinie. Myślę, że to maże być 


ledwie przedsmak tych naprawdę 
wielkich ról. Tylko czy ktoś je dla 
niej napisze? 








ŁM ZĘ kóre prawie 
(AM nie ma - cień życia i cień 
śmierci. A przecież kilka ważnych 
scen z „33 scen z życia” należało 
właśnie do niego. Jerzy w wykona- 
niu Hudziaka szamoce się i wali 
głową w mur. Boli go życie własne, 
boli wyciekające życie żony. Chwi- 
lowym remedium na taki ból może 
być alkohol. Ale potem zostaje tyl- 
ko kac: pusta butelka i pusta głowa 
- wypełniona depresją. To ostatnia 
scena z życia. 





po prostu 


ZZA 


ŁM Kiersznowski w niemal każ- 
„ML dej roli wzrusza i bawi. Ak- 
tor gra grubą kreską, nie unika 
szarżowania, ale sobie tylko znanym 
sposobem nigdy nie przekracza gra- 
nicy, poza którą jego kolejny filmowy 
nieudacznik stalby się autoparodią. 
Jestem pewien, że znakomicie odna- 
laztby się w głównej roli w komedii. 
Kto widział „Grube ryby” Bałuckie- 
go Teatru Polonia, wie, o czym mó- 
wię. Na widok Kiersznowskiego ości 
stają w gardle. Ze śmiechu. 





tzru 


i bawi 


ŁMZĘNU A Samo. W ubie 
11M głorocznym rankingu z na- 
dzieją  wyczekiwaliśmy zmiany 
wizerunku aktora. Na próżno. Pol- 
scy twórcy myślą jednak bicepsarni, 
a dziary przesłaniają im duszę. Je- 
żeli nic się nie zmieni Eryk Lubos na 
wieki wieków będzie ogrywał swo- 
ja proletariacką tężyznę. I nikt nie 
dostrzeże w nim skowronka ćwier- 
kającego milosną serenadę nieko- 
niecznie w rytm „Hej, hej sokoły” 

















Ą pozer wyraża zie 
AF dorastają do formatu tego 
aktorstwa. Chyba, że byłoby w nich 
miejsce na kolejne wcielenia posta- 
ci Białoszewskiego z „Parę osób, 
mały czas”. Ojciec, w najnowszym. 
filmie Szumowskiej, jest takim 
właśnie wariantem postaci intelek- 
tualisty, którego najwyraźniej prze- 
rosła rzeczywistość. Skupiona 
dotychczas energia wylewa się falą 
agresji i autodestrukcji. Pierwszo- 
rzędna rola drugoplanowa. 


Post 2 warzą „do bicia” 
ALP — czy kiedykolwiek będzie 
mu dane włamać się ze starety- 
pu człowieka oczo pokierszowi 
nego przez życie? Oby. Jakkolwiek 
w esataich swoich zaach: w „Bal- 
ladzie o Petrowskim” Raala Kapo- 
Liskiego 1 „Boisku bszdomnych” 
Xesi Adamik wszedl w dopasowa- 
ne buty nieudacznika i wyrzukka, 
ktary samo wszystko potrafi wa 
cćoweje 








A PiS przegrany z „Biska 
ALF bezdomnych”, naznaczony 
traumami przeszłości, boksujący się 
2 życiem dworcowy „Indor”. Kolej 
ny. „twarzowiec” polskiego kina, 
który gra i wygląda niczym natursz- 
czyk z blokowiska. Za chwilę jeszcze 
jedna rola z tej serii - w „Made in 
Poland" Wojcieszka. Cierpliwie cze- 
kamy na przełamanie wizerunku se- 
ryjnego wyrzutka. 
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EJ w górę > dór E trwa 8 niedosyt 


orta się, że tan cie- 
ŁM kawy aktor zgiął gdzieś 
w kłamie Na szczęścia wianie się 
odnalazł. To byl jego sezon 
0-10" dostał niewdzięczno z 
dan uwerygodnieia rl palska, 
u Szumiowskiaj gra. (doskonale) 
skaialędza z rwanuniędjm rozpo 
kiam. Alo najapszy jast w „Sa 

„Adam "to. nareszcie goj 
oczywisty, gaj» gazów: nia z szy. 
darstwi cy z policz] postawy 
klei, 





ności”. 


w formie 


Ą DD Dzięki niema (jego fimo- 
AP we parznerowi) wztek 
goi Magdaleny Fiekoz njbac 
dziej przekonują, bo najmocniej 
my z płełogo Giozmnogrod goa 
wijącegoryuły nd niedzielnych 
rosołem zyskują za sprawą boka- 
tera Maćkowiaka —czujnego, sku- 
pionego, zatrzaśniętego w sobie 
=wymier prawdziwa rozy 


Ł Mzęgnia 1 bardzo niedo- 
IM] ceniana aktorka. Muskała 


ma w sobie tajemnicę, Jak na zawo- 
łanie potrafi być banalna i wyjątko- 
wa, rzeczywista i pozamaterialna. 
Niedawno, na zagranicznym festi- 
walu, z satysfakcją słuchałem za- 
chwytów na temat jej kreacji 
w „Podróży” Glazera. W „Arii Divie” 
jest jeszcze ciekawsza. Przyziemna, 
biseksualna i udręczona nieoczeki- 
wanie odkrytą w sobie poezją, 


świelna 
i niedoceniona 





) Szkoda byłoby roztrwonić ta- 
AP bien wsesiachi koótóm 
metrażu. Choć przecież właśnie w 
tym ostatnim udało jej się stworzyć 
prawdziwe kreacje. Mały format fl 
mów z programu „30 minut” zyskał 
dzięki jej rolom głębię i oddech. Mu- 
skała, cyzelując aktorskie środki, 
potrafi wypełnić swoje postacie we- 
wnętrznym rozedrganiem. Potrafi 
też, jak mało która polska aktorka, 
grać 

maksimum naszej uwagi. 













twarzą, skupiając przy tym 


















ŁŃ [Fm Bławuta to_ przede 
4LML wszystkim długi wieczór Ja- 
na Nowickiego. Nie wierzę żadnym 
kokieteryjnym kłamstewkom akto- 
ra. Nowicki traktuje swój zawód ze 
śmiertelną powagą. W roli Jerzego 





jest autoironiczny i bezwzględny 
gra podstarzałego satyra i kabotyna, 
który nie stracil wrażliwości. Nowic- 
ki zagrywa się do utraty tchu, bo 
czuje, że podobnych okazji być mo- 
że już nie będzie. 


spłoć 
życia i gry 
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4 p plmie „leszcze nie wie. 
ALF" czór” mistrz ironii po raz ko- 
lejny przywdział błazeńską czapkę, 
ale tym razem w geście głęboko 
autoironicznym. Tym samym tra- 
gizm roli niegdysiejszego Wielkie- 
go Szu, który musi „gwiazdorzyć” 
do końca, objawił swój podwójny 
sens, Postać i aktor stały się dla nas 
jednym: bolesnym splotem życia 
igry zacierającym wszelkie granice. 











ŁM c piespodzianka. Do- 
„LM tychczas Obuchowicz to 
były dla mnie wyłącznie jakieś 
dziwne sporty ekstremalne w tele- 
wizji śniadaniowej, szare strefy na 
„Pudelku” i druga serialowa liga. 
Ale kiedy zaklasyfikowalem już 
kolegę w gronie artystów nieko- 
niecznie wartych zainteresowania, 
nieoczekiwanie objawił się w „Sen- 
ności”, Ten dres ma sens. Obucho- 
wicz kręci u Piekorz tyłeczkiem, 
gna na desce i zawadiacko puszcza 
oczko. Nie tylko do panów. 





wielka 


WAU 


Ą pnia wig raneciuza 
ALF wojciecha Kuczoka dał twarz 
i wrażliwość sformatowanemu bo- 
haterowi skate'owskiej subkultury. 
wcielił się w jej zakładnika, w po- 
stać twardziela, który powoli i nie- 








śmiało zaczyna wypowiadać swoje 
ja. Również przed samym sobą. Po- 
dzielam tu całkowicie opinię Łu- 
kasza: w „Senności” udało się stwo- 
rzyć Obuchowiczowi zaskakującą 
i odważną rolę. 





M pełalę zest 
IM ści, ponieważ Preis nawet 
na śpiąco robi w filmie kreację. 
U Skolimowskiego głównie drze- 
mie, ale itak w jej bohaterce di 

mią prawdziwe demony. Z kolei 
ledwie kilka scen w „Rysie” wy- 


starczyło, żeby akurat jej rólki nie 
zapomnieć. Jak tak dalej pójdzie 


Kinga Preis będzie bohaterką 
wszystkich edycji naszych rankin- 
gów. Jak to się robi? 


Mista bozij 
M oczywi: Kiedy odnaj- 


dujemy nazwisko aktora w czołów- 


ce, to wiadomo, że znowu będzie 
to samo: zbity pies, wyliniały ko- 
cu, zmęczony życiem facet. Ow- 
szem, gra tych wszystkich niecieka- 
wych gości z niefajną przeszłością 
oszczędnie i z taktem, ale po dwu- 
dziestym odcinku zwyczajnie się 
znudziłem. Widzę „Rysy”. 








9 Mądrość i dyscyplina — te 
AP ara stowa zaw przycho- 
dzą mi do głowy ilekroć oglądam tę 
aktorkę na ekranie. Mało która po- 
trafi tak wygrywać zwyczajność, po- 
spolitość, banalność (patrz: „Cztery 
noce z Anną"). Mało której też udaje 
się nasycić najdrobniejszy epizod in- 
tensywnością godną głównej roli 
(film Michała Rosy]. Kiedy pojawia 
się na ekranie, czujerny się niczym 
podglądacze zahipnotyzowani samą 
jej obecnością 





Ą p Ostre votum separatum wo- 
AP becoini Łukasza Jeżeli o- 
czuwam w związku z tym aktorem 
jakiś niedosyt, o raczej w odniesie- 
niu do oferowanych mu skromnych 
propozycji ekranowych. Michał Rosa 
odkrył po latach wielkiego aktora 
Stiński „zbolałość” swoich bohate- 
rów potrafi rozegrać w półtonach. 
Enigmatyczna postać Jana z „Rysy” 
nabrała dzięki niemu subtelnych ry- 
sów, które nie dają się rozpoznać do 
końca i przez to intrygują 








ŁŃ [7* wzruszającym come- 
41M backu Skolimowskiego jest 
naprawdę dobry. Steranko zagrał 
dorosłe autystyczne dziecko, które- 
mu odebrano dzieciństwo i znisz- 
czono dorosłość. Teraz wie tylko 
tyle, że kocha. Bez wzajemności. 
„Cztery noce..." to jednak bardzo 
specyficzne kino i wyjątkowa rola. 
Swój prawdziwy potencjał olsztyń- 
ski aktor_ powinien udowodnić 
w. kolejnych filmach, Trzymam 
kciuki 


ŁM Pani Beata od tylu lat z god- 
ML nością, ale też z pewnym 
poczuciem humoru, odgrywa rolę 
pierwszej damy polskiego aktor- 
stwa, że — poza koneserami kina 
- nikt nie zna jej już w innym wyda- 
niu. Na szczęście poza rozdawnic- 
twem not tanecznych, Tyszkiewicz 
przypomniała sobie w tym roku oki- 
nie iw filmowym domu niespokoj- 
nej starości Jacka Bławuta była 
naprawdę zjawiskowa. 


znów 
ZA 

















p Stworzył na ekranie typ bli- 
AP sk” bohaterom Herzoga 
neurotyczny produkt brutalnego 
świata niszczącego wszelkiej maści 
nieprzystosowanych czy odmień- 
ców. V/ swojej bierności filmowy 
Leon Okrasa wywołuje uczucia 
sprzeczne: od zniecierpliwienia po 
najczystszą empatię. I choć tak 
bardzo nas drażni, przez sto pro- 
cent trwania filmu patrzymy na ten 
wydrążony, niszczycielski świat do- 
kladnie jego oczami 





Po serii nobliwych babć, cio- 
AP ui stylowych ozdobników 
ktoś wreszcie przypomniał sobie na 
serio o Tyszkiewicz-aktorce. Kapry- 
śna Róża z „Jeszcze nie wieczór”, 
spędzająca dnie całe przed lustrem 
toaletki, to rola tym bardziej pięk- 
na, że dla wielu widzów po prostu 
autotematyczna, zapatrzona w pa- 
mięć dawnych wcieleń, które zło- 
żyły się na historię polskiego kina 


















ŁM Nyżęęnośi” miał chyba 
„IM najtrudniejsze zadanie ze 
wszystkich. Jako Robert, gombrt 
wiczowsko podrasowane alter ego 
Kuczoka, musiał zagrać histerię, 
twórczy niedowład, fetyszystyczne 
wyładowania seksualne oraz przi 
czucie śmierci. Rola z gatunku nie- 
możliwych, a jednak jakimś cudem 
się udało. Zawadzki obudził w li 
rackiej „Senności” prywatną roz- 
pacz. Polskie kino nie powinno 
„przespać” takiego talentu. 


UWE 


w „Senność” 


AP Mam nadzieję, że nie stanie 
AF się etatowym romantycz- 
nym gruźlikiem polskiego kina 
— jakkolwiek warunki zewnętrzne 
pchają go nieuchronnie w tym wła- 
Śnie kierunku. W filmie Piekorz 
rzeczywiście udało mu się tchnąć 
życie w szeleszczącą papierem po- 
stać pisarza w kryzysie. Szkoda, że 
nadmiernie literackie relacje mię- 
dzy bohaterami tego filmu nie po- 
zwoliły pełniej wybrzmieć postaci 
Roberta. 





EM stotciwia nie 
„IM schodzi z planu. Żurek jed- 
noosobowo wypełnia pustkę po mło- 
dych aktorach, którzy mogliby grać 
sympatycznych przeciętniaków. Do 
tego nie rozmienił ię jeszcze w se- 
rialiskach, nie rozśpiewał i nie roz- 
tańczył. Ale w kinie rozczarowuje. 
W „Małej Moskwie” miał material 
na ciekawą rolę, czemu więc w kon- 
frontacji rosyjską krasawicą wypadl 
ać tak mdło? Może Wajda („Tararak") 
i Morgenstern („Mniejsze zło”) po- 
prowadzili go lepiej? 


Ą p źż em wera, ża wojnie 
ALF nak schematyczna konstruk- 
cja postaci, a nie rola Żurka, wyzby- 
ta była jakiegokolwiek potencjału. 
W oczach polonofilskiej Rosjanki po- 
stać porucznika Michała nabiera do- 
datkowo jakiegoś nierzeczywistego, 
„ułańskiego” powabu — przestaje 
być mężczyzną z krwi i kości, a staje 
się fantomem ze sztambucha rosyj- 
skiej pensjonarki. 
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FILMOWA 


(ZARA 





MTA - skrót od „models turned actresses". To mo- 
delki, które stały się aktorkami. 


NAIL-BITER - thriler z maksymalnie podkręconym 
napięciem, a więc taki, na którym widz z nerwów 
gryzie paznokcie. 





o 


OLD HAT ENDING - stereotypowe i maksymalnie 
ograne zakończenie. 


OPENING WEEKEND - pierwszy weekend filmu na 
ekranach. W większości krajów premiery przypadają 
na piątki. Wyniki z pierwszego weekendu pozwalają 
oszacować, na jakie zyski może liczyć film. 


OUT-TAKE - ujęcie niewykorzystane w filmie. 
Czasami zostaje wmontowane w napisy końcowe. 


Pp 


PAGE 75 - w klasycznym hollywoodzkim scenariu- 
szu na str. 75 akcja osiąga punkt, w którym zło 
zdaje się triumfować, a główny bohater jest bez 
szans, ale... 


POINTS - procent od wpływów, który dostają gra- 
jące w filmie gwiazdy. 


POTBOILER - film nakręcony z. myślą o zyskach. 
Zazwyczaj jest to sensacja z przemocą i seksem. 


POST-CREDITS SEQUENCE — scena lub dialog 
wmontowane w napisy końcowe albo pojawiające 
się po nich, a uzupełniające finał lub dopowiadające 
jeden z wątków. 

PREQUEL - kolejna część w cyklu ukazująca wyda- 
rzenia, które chronologicznie rozegrały się wcześniej 
(np. „Indiana Jones i świątynia śmierci”). 


PREVIEW — krótki montaż fragmentów filmu wyko- 
rzystywany w celach promocyjnych. 


PRINCIPALS — główni bohaterowie filmu. 


PRINT — kopia filmu. 
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-Blżbieta Ciapara 


QUOTE WHORE - za przeproszeniem: dziwka od 
cytatów. Złośliwe i niecenzuralne określenie kryty- 
ka, który specjalizuje się w pochwalnych, jednozda- 
niowych ocenach, wykorzystywanych w promocji 
(zazwyczaj na plakatach). 


RATING SYSTEM - system kategorii wiekowych 
nadawanych filmom w USA. Dzisiaj obowiązuje ich 
pięć: G (bez ograniczeń, PG (niektóre sceny nie są 
odpowiednie dla dzieci), PG-I3 (niektórych scen nie 
powinny oglądać dzieci poniżej T3. roku życia), 

R (młodzież poniżej 17. roku życia może oglądać 
film tylko pod opieką osoby starszej), NC-I7 (zabro- 
nione dla młodzieży poniżej TZ roku życia). 





ROUGH CUT - film po pierwszym, roboczym mon- 
tażu, jeszcze bez muzyki i efektów specjalnych. 





SCENE CHEWING - czyli przeżuwanie sceny. W ten 
sposób mówi się o grze aktora, który „kradnie” film 
reszcie obsady. 


SCREAM QUEEN - Królowa krzyku to aktorka koja- 
rzona z horrorami (np. Jamie Lee Curtis, Sarah Mi- 
chelle Gellar). 





SCREENER — promocyjna kopia filmu na płycie 
DVD lub kasecie wideo udostępniana np. krytykom 
przed oficjalną premierą. 


SCREEN TEST - zdjęcia próbne aktora. 


SECOND BANANA - drugi banan? Nie. Aktor, który 
gra rolę drugoplanową. 


SEQUEL - następna część w cyklu ukazująca póź- 
niejsze wydarzenia. 


SET-JETTING - filmowe plenery jako atrakcje tury- 
styczne. Podróże fanów filmu do miejsc, w których 
kręcono do niego zdjęcia. 


SFX - efekty specjalne. 
SIDEQUEL - film wykorzystujący „świat” stworzo- 


ny dla potrzeb innego filmu, ale lużno powiązany 
z pierwowzorem lub niemający żadnych powiązań. 


ILUSTRACJE: MAJA WOLNA 


SILVER BULLET - „srebrny pocisk”. Pomysł, który 
rozwiązuje najbardziej skomplikowane i dramatycz- 
ne wydarzenia. Inna nazwa: „magic bullet”. 


SLASHER - krwawy, epatujący przemocą, zazwy- 
czaj niskobudżetowy horror nakręcony z myślą 
o nastoletniej publiczności. 


SLEEPER - film, który niespodziewanie odniósł 
sukces. 


SNEAK PREVIEW - przedpremierowy pokaz 

z udziałem publiczności, która po seansie wypełnia 
ankietę oceniającą film. Jej wyniki często decydują 

o zmianach w montażu albo dokręceniu nowych scen. 


SPOILER - informacja, która zdradza rozwój akcji 
i tym samym psuje zabawę. 





SPIN-OFF - film lub serial wykorzystujący pomysł 
intrygi albo bohaterów filmu lub serialu, który od- 
niósł sukces („Elektra” to spin-off „Daredevila”).. 


SPOOF - film, który w humorystyczny sposób pa- 
rafrazuje albo cytuje znany film (np. „Czy leci z na- 
mi pilot?" to spoof „Portu lotniczego”). 


SQUIB - małe urządzenie wybuchowe (zazwyczaj 
ze zbiorniczkiem ze sztuczną krwią), które — zdeto- 
nowane - daje efekt rany od kuli lub od eksplozji 











STAND-IN — osoba przypominająca z wyglądu 
i wzrostu aktora, a zastępująca go podczas przygoto- 
wań na planie (ustawiania kamery, oświetlenia etc.). 


STOCK FOOTAGE - nakręcone wcześniej i przecho- 
wywane w archiwum sceny lub ujęcia, które mogą 

przydać się w różnych filmach (np. startujący samo- 
lot, panorama Manhattanu lub Wielkiego Kanionu). 


STORYBOARDS - rysunki, za pomocą których 
w trakcie przygotowań do produkcji przedstawiona 
zostaje scena albo cały film. 





SUITMATION - zamiast komputerowych efektów 
specjalnych reżyser ma kaskadera lub aktora w gu- 
mowym kostiumie potwora. 


T 


TAG LINE - cytat z filmu, który pomaga go „sprze- 
dać”. Powtarzany w trakcie kampanii promocyjnej. 


TEARJERKER - „wyciskacz łez”, czyli kino mocno 
sentymentalne; film, na którym publiczność powin- 
na wzruszyć się do łez. 


TEASER — pierwszy krótki zwiastun filmu. 
TIE-IN - zarabianie na popularnym filmie poprzez 


sprzedaż np. gadżetów albo książek będących ada- 
ptacją scenariusza. 








TRADES - wspólna nazwa pism branżowych ame- 
rykańskiego środowiska filmowego (The Holly- 
wood Reporter", „Variety”). 


TRAILER — zwiastun filmu. 


TRASH FILM - niskobudżetowe kino klasy B, które 
ma na celu szokowanie i bulwersowanie widza 
- czyli rzeczywiście śmieciowy film. 


TURKEY - film, który zrobił klapę. Inne nazwy: 
bomb, floppola. 


TWIST ENDING - zaskakujące zakończenie 
(np. „Szósty zmysł”, „Psychoza”). 


TWO-HANDER - film, w którym występuje tylko 
dwóch bohaterów (np. „Piekło na Pacyfiku”). 


u 


UMBRELLA FILMS - wspólna nazwa dla blockbu- 
stera I jego sequeli lub prequel jako filmów, które 
mają być głównym źródłem zysków dla wytwórni. 


w 


WALLA - rozmowa na dalekim planie, tworząca 
tło dla dialogu aktorów. 


WEENIE - motyw działań głównych bohaterów 
lub napędzający akcję (np. mapa pokazująca, jak 
dotrzeć do ukrytego skarbu). 


WILHELM SCREAM — krzyk nagrany (prawdopo- 
dobnie przez Sheba Wooleya) dla potrzeb „Distant 
Drums" z 195! roku. Przechowywany w archiwum 
Warner Bros, jest wykorzystywany w innych fi- 
mach (np. w „Gwiezdnych wojnach”). 


WORKING TITLE - tytuł roboczy. Bywa inny niż ty- 
tuł, pod jakim film wchodzi do kin. Czasami stoso- 


wany, by zmylić fanów („Powrót Jedi" kręcono jako 
„Blue Harvest"). 


XXX - Kategoria przyznawana przez amerykańską 
cenzurę filmom pornograficznym. 


Y 
YAWNER — nudny film. 

Opracowała: ElEbieta Ciapara 
Na podst. m.in.: wwwfilmsite.org, 
wwiw.us.imdb.com, www.movieprofiler.com, 


www.doubletongued.org 
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»» Zeonardo 
DiCaprio 
znowu 

w akcji, 
tym razem 
w filmie 
Midleya 
Scotta 


Recenzję 
filmu 

„W sieci 
kłamstw” 
czytaj 

na s. 88 


DANIE DO BOX OFFICE'ÓW POCHODZĄ ZE STRONY WWWYARIETY.COM; FOTO: ©) 2008 WARNER BROS. ENTERTAINMENT INC. 


ARCYDZIEŁO ŚWIETNY 


Dobrze, że dystrybutor 
m poczekalz premierą 
nowego filmu Mike'a Leigh 
- „Happy-Go-Lucky, czyli co 
nasuszczęśliwia”- do 
listopada, bo to świetne 
antidotum na mroki 
i przymrozki tego miesiąca. 
Angielski reżyser wróciłdo 
pogodnego, choć też mocno 
ironicznego tonu swych 
wcześniejszych filmów, takich 


POPRAWNY 


Jak np. „Życie jest słodki 
Zobaczcie koniecznie 
perypetie optymistki Poppy, 
bo będzie to jedna z niewielu 
okazji w listopadzie, by 
naładować w kinie baterie. 
Większość pozostałych 
m premierowych tytułów 
jest bowiem utrzymana 
w mollowej tonacji. Ale są 
wśród nich dzieła dużego 
kalibru. Chociażby 
nagradzany w Gdyni. 
iLocarno film Małgorzaty 
Szumowskiej „33sceny 
zżycia” albo wyróżniona 
dwoma nominacjamido 
Oscara „Rodzina Savage” 
Tamary Jenkins z kreacjami 





BOX OFFICE [FILMY NA ŚWIECIEJ 





1. MAMMA MIAL 
2. NIE ZADZIERAJ Z FRYZJEREM 
3. BABYLON AD. 

4. NIEZNAJOMI 
5. JAJAW TROPIKACH 
6. GARFIELD: FESTYN HUMORU 
7. ELEGIA 
8. ROKI6IZ 
9. MAŁPY W KOSMOSIE 
10. SERCE NA DŁONI 


Sd5%i6 

1. JAJAW TROPIKACH 

2. MAMMA MIA! 

3. KSIĘŻNA 

4. KOBIETY 

5. BOSKI CHILLOUT 

6. ROCK'N'ROLLA 

7. UPROWADZONA 

B. STEP BROTHERS 

9. MROCZNY RYCERZ 
10. TOTALNY KATAKLIZM 


rzesień okazał się miesiącem jednego 
filmu. „Mamma Mia!" na szczytach 
światowego i polskiego box office'u 
utrzymywała się przez sześć tygodni. 
Kosztująca zaledwie 52 min dolarów 
produkcja zarobiła w kinach już ponad 
550 milionów. W Wielkiej Brytanii 120 min 








[ESY KOSZMAR 





Laury Linney i Philipa 
Seymoura Hoffmana. Tego 
samego aktora zobaczymy 
także w zbierającym dobre 
recenzje dramacie weterana, 
Sidneya Lumeta - „Nim diabeł 
dowie się, że nie żyjesz”. 
Godna polecenia jest też 
rosyjska „Podróż ze 
zwierzętami domowymi” 
Wiery Strożewej (główna 
nagroda na festiwalu 
w Moskwie). 
Noi, rzecz jasna, będzie 
m nowy James Bond 
o cokolwiek dziwnym tytule 
- „Quantum of Solace". 
Reżyseruje Marc Forster. 
Bartosz Żurawiecki 








143,7 EJ 3. LAKEVIEW TERRACE 32,2 3 
no,2 4 4. BEVERLY HILLS CHIHUAHUA 29,4 1 
80,3 z 6. NOCE W RODANTHE 25,1 2 
75,6 5 7.IGOR ra 3 
10,8 12 2. PARLEZ-MOI DE LA PLUIE 5,5 1 
83 EJ '3. MROCZNY RYCERZ 51 7 
6,2 4 5. KLASA 3,8 1 
61 5 6. FAUBOURG 36 37 1 
4,3 6 - 8.DORWAĆ SMARTA 3,2 4 


milion widzów. 


dol. wpływów) musical wywalczył sobie 
miejsce w pierwszej trójce największych 
przebojów wszech czasów. W Polsce 
„Mamma Mia!” jest już czwartym tytułem 

(po „Lejdis', „Nie kłam, kochanie" i„Kung Fu 
Panda"), który w 2008 roku zgromadził ponad 


144 Przemek Niósk 


www.film.com.pl 
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Premiera: 28.1] 


(HAPPY-GOLUCKY) 
WLK. BRYTANIA 2008 





Happy-Go-Lucky, 
czyli co nas uszczęśliwia 





SMS| 





Scenariusz I reżyseria: Mike Leigh 

Zdjęcia: Dick Pope. Muzyka: Gory 

© *rshon. Scenografia: Mark Tide- 
sle Obsada: Sally Hawkins, Eddie 

Marsan, Samuel Roukn, Alexis Ze- 

© sen, Sarah Niles, Dystrybucja: 
Monolith Plus. Czas: NB" 











Kino zawsze cierpiało na brak kobie- 
cych idoli. Z tej prostej przyczyny, 
że od jego początków zawody roży- 
serów i scenarzystów okupowa- 
li mężczyźni. Weźmy pierwsze 
2 brzegu przykłady: twardziel 
w imię zasad pozwalający odej 
kobiecie swojego życia, czyli 
Humphrey Bogart w „Casablan- 
ce”, zawadiacki amant, który woj- 
nę ma w „głębokim poważaniu”, 
czyli Clark Gable w „Przeminęło 
z wiatrem”, czy wreszcie luzak 
- Jack Nicholson w „Czułych 
słówkach”. Wszyscy oni, mimo 
oczywistych wad, urzekają. Przy- 
znam szczerze, że kobiecego idola 
nie miałam aż do obejrzenia 
„Happy-Go-Lucky..." 

Poppy (zjawiskowa Sally Hawkins, 
tegoroczna laureatka Srebrnego 
dźwiedzia na festiwalu w Ber- 
linie), najmłodsze filmowe dziecko 
Brytyjczyka Mike'a Leigh, nie speł- 
nia właściwie żadnego z wymo- 
gów, które w powszechnym prze- 
konaniu czynią dziś człowieka 
szczęśliwym i szanowanym. Za- 
miast z chłopakiem mieszka ze 











Sally Hawkins 
za znakomitą rolę 

w filmie Mike'a Leigh 
otrzymała nagrodę 
na festiwalu 

w Berlinie. 








współlokatorką (która bynajmniej 
nie jest jej dziewczyną) i to w wy- 
najmowanym lokum. Zamiast po- 
ważnej życiowej postawy, jaką 
winna reprezentować osoba doro- 
sła, w dodatku pani belfer, na 
dzień dobry rozbraja każdego in- 
fantylnym szczebiotem. 

Co zatem ma w sobie 30-letnia, 
a więc zdecydowanie „stara pan- 
na”, w dodatku wykonująca jeden 
2 najbardziej znienawidzonych za- 
wodów świata, że zasłużyła na 
miano współczesnego idola? 
Święty spokój. Nie wokół, a wła- 
śnie literalnie w sobie. A że jest to 
cnota w dzisiejszych czasach wy- 
binie pożądana, wie każdy, kto na 
co dzień dojeżdża do pracy w nie- 
kończących się korkach bądź np. 
próbował załatwić sprawę w do- 
wolnym państwowym urzędzie. 
Gdy kradną Poppy rower, nie la- 
mentuje, nie bulwersuje się, nie 
szuka winnego, a jedynie wyraża 
lakoniczny żal, że nie zdążyła się 
z bicyklem pożegnać. Kiedy ja- 
ko instruktora nauki jazdy 
dostaje oszołoma, który 











wymiary pomnika Waszyngtona 
—666 stóp (z czego 111 pod ziemią) 
- odczytuje jako zapowiedź nadej- 
ścia szatana, słucha jego uwag nie- 
wzruszona, bawiąc się przy tym 
setnie. Gdy ów Scott (Eddie Mar- 
san) każe jej patrzeć w lusterko, na- 
zywając je, nie wiedzieć czemu, 
imieniem Enraha, ponoć jednego 
z biblijnych upadłych aniołów, 
2 uśmiechem wykonuje dziwaczne 
polecenie. Ma jego nerwy i stresy, 
mówiąc oględnie, w nosi 
Bo nie trzeba wcale być wariatem, 
by świat, ze wszystkimi jego nie- 
doskonałościami, „instruktorami 
Scottami" i rowerowymi złodzie- 
jami, kochać. Wariatami są raczej 
ci, którzy sparaliżowani a to stra- 
chem, a to znów religią lub spo- 
tecznymi konwenansami, umar- 
twiają się ziemską egzystencją, 
zamiast czerpać z niej, ile wlezie. 
Ta pogodna afirmacja życia to 
w dorobku Mike'a Leigh coś zde- 
cydowanie świeżego. Ciężki 
klimat, który możecie pamię- 

tać z jego poprzednich 
filmów, choćby z ostatniej 








(świetnej, ale wyjątkowo przygnę- 
biającej) „Very Drake” (o aborcji 
w powojennej Anglii), do „Happy- 
-Go-Lucky..." nie ma prawa wstę- 
pu. Leigh, sędziwy mistrz kina 
brytyjskiego, chyba pogodził się ze 
światem. Opowieść o Poppy gotuje 
2 najbanalniejszych pod słońcem 
składników: babskiego wypadu do 
klubu, lekcji tańca flamenco, zwy- 
klego dnia pracy, odwiedzin u cię- 
żarnej siostry. Ot, codzienność, 
żadnych fajerwerków. Nawet, gdy 
Poppy zaczyna uskarżać się na ból 
kręgosłupa, a jej wychowany na 
telewizyjnych produkcjach umysł 
dopowiada sobie, że oto właś! 
nastąpił kres tej naiwniackiej sie- 
lanki (taka scena w filmie musi 
zwiastować przecież raka albo in- 
ną tragedię!), rzecz okazuje się 
błahym wysunięciem dysku, Gdyż 
samo życie, wbrew temu, co wci- 
skają nam seriale, wcale nie jest 
petne dramatów. Dramaty po pro- 
stu łatwiej sprzedać, 
Panie Leigh, pani Hawkins, czapki 
z głów! I szerokiej drogi! 

Hdkarolina Pasternak, „Przekrój” 








[ER -.......... 





©) Scenariusz i reżyseria: mara 

Jenkins Zdjęcia: W. Mott Huptc IL. 

© Muzyka: Stephen Task. Scenogra- 

© 11a: ne Arn Stewart. Obsadi 

© Law Linney, Philip Scymour Hof 
man, Philip Bosco, Peter Friedman. 
Dystrybucja: Impel CinePix. 
Czas: I 







(DISASTER MOVIE) 
USA 2008. 





To film w pewnym sensie o te- 
atrze. Najdosłowniej, ponieważ 
zajęcia i ambicje głównych boha- 
terów związane są z teatrem. 
Wendy (Linney) napisała sztukę 
teatralną, której nikt nie chce wy- 
stawić, Wiąże więc koniec z koń- 
cem, biorąc zastępstwa w biurach 
i podkradając materiały biurowe. 
Jej młodszy brat Jon (Hoffman), 
profesor teatrologii, pisze książkę 
o Brechcie. 

Ale „Rodzina Savage" to także 
utwór o teatrze jako sposobie życia, 
0 grze na użytek innych, o ukrywa- 
niu autentycznych uczuć za maska- 
mi. Wendy i Jon, mieszkający w in- 
nych miastach i niezbyt sobie bliscy, 
spotykają się po latach, gdy ich stary 
ojciec Lenny (Bosco) nie potrafi dłu- 
żej zająć się sobą. Rodzeństwo, 
w dzieciństwie porzucone przez 
matkę, było brutalnie traktowane 
przez ojca. Nie ma z nim więzi emo- 
cjonalnej, niemniej czuje się zo- 
bowiązane do zajęcia się Lennym 
i umieszczenia go w domu opieki. 
Zabiegi o znalezienie właściwego 
miejsca dla ojca stanowią główny 
wątek filmu, który świat zinstytu- 
cjonalizowanej późnej starości 
przedstawia jako smutny teatr 
absurdu. 

Ale „Rodzina Savage" to przede 
wszystkim tragikomiczne studium 
psychologiczne zasklepionych w so- 
bie intelektualistów w średnim wio- 








Totalny kataklizm 


ku zmuszonych do spojrzenia na 
własne życie i na siebie nawzajem 
Ma ono coś z wczesnych filmów Za- 
mussiego, choć Jenkins znajduje dla 
portretów Vłendy i Jona nieco inny 
ton niż twórca „Życia rodzinnego” 
i „Za ścianą” — ton rzeżwej analizy 
przyprawionej sporą dozą ironii 
Wendy i Jon grają przed sobą; on 
rolę klerka pozbawionego wszel- 
kich złudzeń, ona — spełnionej ko- 
biety i autorki. Ale rywalizacja 
wzajemne antagonizmy ujaw- 
niają pęknięcia w tych maskach 
i emocjonalną kruchość obu po- 
staci. Sceny z udziałem fenome- 
nalnego duetu Linney-Hoffman są 
równocześnie okrutne i komiczne, 
teatralnie afektowane i zarazem 
psychologicznie wiarygodna. Jen- 
kins daje głównym bohaterom 
biografie Amerykanów polskiego 
pochodzenia (jedna z drugoplano- 
wych postaci mówi nawet po pol- 
sku), ale w żaden znaczący sposób 
nie nawiązuje do ich rodowodu. 
Być może traktuje go jako swego 
rodzaju genealogiczny kostium. 
Film kończy się epilogiem, który 
na pozór jest sztucznie optymi- 
styczny. W istocie to, co w nim 
„szczęśliwe”, jest tymczasowe; 
sukces obojga sygnalizuje jedynie, 
że kulejąc, idą dalej przez życie 
— niczym pies kochanka Wendy po 

przejściu operacji biodra. 
IędAndrzej Zwaniecki 








© Scenariusz i reżyseria: Jason 

© Fiiedbera, Aaron Seltzer. Zdjęcia: 

9 Shawn Maurer, Muzyka: Christo- 

9 pher Lennertz. Scenografia: Wi 

3 lam A. Eliott. Obsada: Matt Lan- 

© +=; Varessz Minnilo, G. Then, Ni 
cole Parker Dystrybucja: Monolith. 
Czas: 90" 





Są takie chwile, kiedy recenzent fl- 
mowy ma ochotę rzucić wszystko 
w diabły i zająć się szydelkowa- 
niem albo hodowlą jedwabników. 
Ja robilbym jedno i drugie, byle 
tylko nikt nie kazał mi oglądać ko- 
lejnego potworka duetu Selcze: 
-Friedberg. Nie bez kozery czytel- 
nicy strony imdb.com umieścili 
ten filmopodobny twór na pierw- 
szym miejscu wśród najgorszych 
produkcji wszech czasów. 

„Totalny kataklizm” to przedstawi- 
ciel szlachetnego ongiś gatunku 
parodi, która już dawno zakrztusi- 





la się wlasnym ogonem i zdechła. 
Wyśmiewane są wszystkie świeże 
amerykańskie hity, od „To nie jest 
kraj dla starych ludzi” po „Mrocz- 
nego rycerza”. Lecz jaja, które 
twórcy robią sobie z rodzimego ki- 
na, ważą więcej niż przeciętny widz 
jest w stanie unieść. Laktacyjno-fe- 
kalne gagi zastępują fabułę, a debi- 
le poprzebierani w sfatygowane 
wersje kostiumów z oryginalnych 
filmów — bohaterów. W naśmiewa- 
niu się z nałogów Amy Winehouse 
i zniewieściałych pląsów Justina 
"Timberlake'a twórcy są żenująco 
prymitywni. Zamiast prztyczka 
w nos show-biznesu — konkurs 
puszczania wiatrów. 

Naprawdę dziwi mnie fakt powsta- 
nia tego filmu. Ameryka dawno ży- 





je już komediami Judda Apatowa, 
Śledzi losy wiecznych chłopców, 
unurzanych w popkulturze. Tutaj 
popkultura pokazuje swoją pa- 


skudną, oślinioną i cuchnącą gębę. 
Dla „nowej” amerykańskiej kome- 
dii to działanie niemal dywersyjne. 

KdMichał Walkiewicz 





2008 listopad FILM 83 


|RCWWA LI 


(POŁNOJE DYCHANIE). 
ROSJA 2007 





©) Reżyseria: Walery Pendrakowski. 
Scenariusz: Anna Pendrakowska, 

9 Ola Szewczenko, Juij Rogozin. 
Zdjęcia: Grigorij Jabłocznikow. 
Muzyka: Ga Kanczeli Scenogra- 
fin: Michaił Agafono Osada: 
Tatiana Litajewa, Dmitejlsajew, 
igor Lifanow, Ekaterina Wikowa. 
Dystrybucja: Sm. Czas: IG" 









Jednak zadyszka. Walery Pendra- 
kowski nieustannie każe swoim 
bohaterom oddychać piersią pełną 
namiętności, ale itak w jego filmie 
najciekawsze jest to, co szare, nie 
seksowne i mimowolne. Fascynu- 
jące o, 

Na pierwszym planie jest wyłącz- 
nie stereotypowo. Irina, wczorajsza 
piękność, rusza na wakacje z Kos- 
tią, młodym i jurnym kochasiem, do 
krainy jego dziecięctwa — na Krym. 








CYWA LI 


LOTTNEW=JĄ 
ZY UTAH) 
FRANCJA 2007 





Na szczęście film Pendrakowskie- 
go można próbować odczytać także 
w kluczu socjologicznym. I natych- 
miast robi się ciekawiej. W „Pełnym. 
oddechu” przyglądamy się bowiem 
wstrzymanemu oddechowi niegdyś 
wielkiego, dzisiaj podzielonego kra- 
ju — zwanego swego czasu Związ- 
kiem Radzieckim. To nie tylko po- 
dział geograficzny i polityczny, ale 
przede wszystkim społeczny. Irina 
jej goguś mieszkają w Moskwie, są 
typowymi przedstawicielami matej 
burżuazji. Ona prowadzi firmę wnę- 
trzarską, on jest jej pracownikiem, 
ale tak naprawdę pracuje po godzi- 
nach, ściślej po nocach, demonstru- 
jąc szefowej liczne, nie tylko wnę- 
trzarskie talenty. Dla żarliwie udają- 
cej zakochanie pary, ekscentryczna 
wyprawa na Krym miała być letnią 
fanaberią, seksualnym afrodyzja- 
kiem. Nie zadziałało. 

Oboje zobaczyli inny, zapomniany 
kraj. Europejska Moskwa została 
daleko: za górami, za lasami. Z kolei 
mityczny Krym po latach okazał się 











Lucky Luke 


jedynie pustą wydmuszką. Ani tu 
miło, ani ładnie — nie widać kuror- 
tów, nie słychać pieśni. Mieszkańca- 
mi wioski są wyłącznie Rosjanie, 
których po rozpadzie ZSRR zmuszo- 
no do przyjęcia obywatelstwa ukra- 
ńskiego. „Mów do nas po rosyjs- 
ku!” — krzyczy dawna przodownica 
w stronę kandydata do ukraińskiego 
parlamentu. Ludzie czują się wy- 
dziedziczeni, bezdomni, Tęsknią za 
dawnym imperium: wioskowy juro- 
diwy chce przepłynąć cieśninę, żeby 
ocalić i na nowo połączyć dwa naro- 
dy. Ale wszystko przepadło. Nie ma 
wielkiego zakładu przetwórstwa 
rybnego i nie ma Boga: został tyl- 
ko alkoholi nocna kontrabandda, je- 
dyny sposób utrzymania większości 
mieszkańców. Rodzinna. chałupa 
Kostii ledwo się trzyma, ciotka cze- 
go tylko się tknie, wszystko zaraz 
niszczy. Odpadają futryny, rozpada- 
ją się drewniane schody. Ten świat 
umiera. Tylko ludzie, jak zawsze, 
gościnni: od razu częstują gości 
wódką i zakąską, uśmiechają się 











na Dzikim Zachodzie 


smutno, ale przy okazji nieustannie 
na coś lub na kogoś czekają. Na Ko- 
stię czeka Katjusza, śliczna dziew 
czyna, której kiedyś obiecał rękę. 
Nie zapomniała. Z kolei na Katję wy- 
czekuje Stiepan. Ponury typ, miesz- 
kający po drugiej stronie cieśniny, 
On także niczego nie zapomina... 
Każdy w tym filmie czuje się na 
j sposób niedopasowany. Ko- 
stia zna tutejsze zwyczaje, ale 
przez lata zatracił instynkt tubylca: 
chwilowa erotyczna fascynacja 
młodym dziewczęcym ciałem prze- 
słoniła mu zbyt późno odkryte 
prawdziwe uczucie do dojrzałej ko- 
biety. Z kolei Irina, wychowana 
w innej rzeczywistości, po pierw- 
szym odruchu agresji („wyjeżdżamy 
stąd, narychmiast!”), zobaczy w na- 
wopoznanym, surowym świecie ko- 
lory, których jej zawodowa wy- 
obrażnia nigdy by nie podsunęła. 
W filmie Pendrakowskiego czuć 
imperialistyczne pretensje Putina 
współbrzmiące z przyspieszonym 
oddechem starego ZSRR. Ten niedż- 
wiedź nie do końca zasnął. Obudzi 
się na wiosnę? 








Idtukasz Maciejewski 








© Reżyseria: Olvier Jean Marie. 
Scenariusz: Olivier Jean Marie, 

4. Jen-Fiangois Henry. Muzyka: 
Hervś Lavancir. cenograf 
Chrstel Boyer. Obsada (polski 

(© dubing): Of Lubaszenko, 
Jaroslaw Boterek, Emilian Kamiń- 


ski, Marian Opania. Dystrybucja: 
SPI. Czast 90! 


Wielki nos, w zębach wymemłana 
galązka, u pasa rewolwer. Lucky 
Luke siedzi na białym wierzchow- 
cu i pędzi przed sobą psotnych 
braci Daltonów. Zamknie ich 
w więzieniu. Nie na długo. Wkrót- 
ce ktoś krzyknie „Daltonowie zno- 
wu nawiali!”, a nasz Lucek znowu 
będzie musiał ich łapać. 

Ale tylko pozornie Lucky Luke się 
nie zmienia. W komiksie duetu 
Morris 6r Goscinny, zamiast głu- 
pawo żuć gałązkę, palił skręta za 
skrętem. Gdy w połowie lat 80. 
z nałogu wyleczyli go Amerykanie 
(tak czuli na punkcie pedagogicz- 
nego wpływu kreskówek) zmiany 
odbity się także na jego delikatnej 
psychice. Przeżywał potężne wa- 
hania osobowości — w zależności 
od tego, które studio produkowało 
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jego przygody, był powściągliwym 
twardzielem, pluszowym misiem 
albo mało rozgarniętym farcia- 
rzem, który zginąłby bez swojego 
ironicznego wierzchowca. Świat 
Lucky Luke'a, liczący sobie już po- 
nad pół wieku, na potrzeby naj- 
nowszej produkcji poddano łagod- 
nemu „tuningowi”. Podrasowano 






prostą kreskę, która w oryginal- 
nym komiksie i serialu telewizyj- 
nym często jedynie sugerowała 
rzeczywistość. | choć wszystkie 
postaci pozostały efektownie cie- 
niowanymi płaskimi rysunkami, 
to umieszczono je w częściowo 
trójwymiarowej przestrzeni. Wy- 
gląda to wszystko dość „świeżo”, 





ale jednocześnie nie gwałci orygi- 
nalnej estecyki, Zresztą kreska po- 
zostaje tu najważniejszym nośni- 
kiem humoru: wozy pionierów- 
-irajerów wesoło  podskakują 
konie stroją małpie miny, naj- 
mniejszy z Daltonów finezyjnie 
tłucze największego. Liczy się ko- 
miczny balet i raczej fragment niż 
całość. Raczej poezja niż epika. 
Jako całość nowy Lucky Luke, nie- 
stety, pudłuje i nieco kuleje. Na 
przykład cała początkowa se- 
kwencja „miejska” to tylko pre- 
tekst dla popisów technicznymi 
błyskotkami. 

Ghoć znaleziono patent na grafikę, 
z oryginalnego klimatu pozostalo 
jednak niewiele. Nie ma się co dzi- 
wić — drogi film kinowy trzeba 
bezpiecznie zaadresować, więc 
podpiłowano zęby ironii i wycelo- 
wano działa w młodszych widzów. 
I oni może kupią skauta, którym 
jest tu Lucky Luke i „zagwiazdku- 
ją” film szczodrzej niż tacy, jak ja 
próchniejący fani 





I44D2rek Arest 





Premiera: 14.1] 


LIESEJ 


Reżyseria: Piotr Łazarkiewicz. Sce- 
mariusz: Krzysztof Bizio, Piotr Ła- 


row. Muzyka: Antoni Łazar 
Scenografia: Katarzyna Sobańska- 

© -Stratkowska. Obsada: Wojciech 
Brzeziński, Anna Maria Buczek, 
Malgorzata Buczkowska, Marta 


Film Czas: 86* 


Według słabego scenariusza nie da 
się nakręcić dobrego filmu. Ostat- 
ni utwór niedawno zmarłego Pio- 
tra Łazarkiewicza jest tego jaskra- 
wym przykładem. Z nieudanego 
dramatu Krzysztofa Bizio powstał 
równie nieudany scenariusz, któ- 
ry następnie posłużył za szkielet 
filmu. Niestety, finał tej historii 
jest tym boleśniejszy, że nie bę- 
dzie już okazji, aby wątpliwościa- 
mi na temat dzieła podzielić się 
zjego autorem. 

Łazarkiewiczowi nie udało się 
przekonującej formy dla 
opowieści o pomorskich 30-lat- 
kach. teatralizację 
chciał zeswatać z dynamiczną nai 
racją. Eksperyment s 
- teatr znokautował kino. Szeroki 
panoramy ukazują rzeczywistość 


znal 


Świadomą 


nie udał 





"4 


Dokąd zmierzają 


styku wie- 
Ten „oddech” 
ą, kiody akcj 

ona w 
niach. W m 
janach odbywają się 


zostaje 
jasnych pomieszcze- 
;zczańskich czterech 
jzorcyzmy 
na pokoleniu, które z impetem 

;zło w dorosłość. Narkoman 
maltretuje psychicznie siostrę, 
przykuty do wózka mężczyzna od- 
stawia teatr zazdrości, pani bizne- 
swoman odreagowuje seksualne 


frustracje na chłopcu lekkich oby- 
ństwo eksplikuje 
swoje zawiedzione oczekiwania. 
jest gęste od bolesnych 
wyznań. Nie oglądamy jednak 
obyczajowych scen z ich we- 
wnętrzną dramaturgią, 
damy destylaty patologi 
lacji i ekstrakty z inteligen 
tortur: Zderzenie skondensowanej 
odramy z religijną symboliką 
aracko śpiewnym tekstem ro- 
W tej estetyce bez problo- 


szajów, mi 


Powietr 


WMAJIURLYCHCHJ 


Mamy premiery dla premierów, wywiady dla agentów, a zwiastuny dla wszystkich. 
Jeśli kręci Cię kino, wpadnij na serwis filmowy. Zajrzysz za kulisy, poplotkujesz 
o aktorach i skomentujesz najnowsze produkcje. 


mu odnajdują się aktorzy. Grają 
nierówno, z przesadną ekspresją, 
sztucznie i manierycz- 
ący tekst dobijają 


wypadaj 
nie, Ledwo zi 
interpretacją. 
Zerojedynkowi młodzi śnią o pie- 
kle, piszą wiersze, zakładają kolej- 
ne maski na internetowych cza- 
tach. Szamoczą się 
i ze światem, nie wierzą w nie, chcą 
rzeczowego dowodu, że jest jakiś 
porządek, że nie są poddani władzy 
relatywizmu. Gotowi są krzyczeć, 
rwać na sobie szaty i atrakcyjnie 
dla filmowego medium spadać 
w otchłań samotności. 
Wśród nich wyjątkowa jest boha- 
terka grana przez Marię Peszel 
Przekupuje. odpowiednich ludzi 
(„ten kraj trzyma się tylko dzię! 
korupcji”) i swojego zmarłego mę- 

chowa w prywatnej chłodni 
Surrealistyczna scena jej rozmowy 
z nieboszczykiem to najlepsze, cx 
dzieje się w „O_1_0”, Podobnie jak 
inne, jest zbyt dosłowna i dialogo- 
wo nieporadna, ale przynajmniej 
pokazuje, że nawet w tak skostnia- 
łą i niemrawą formę dało się wpu- 
ścić odrobinę ży 

Hdichał Walkiewicz 





KINOWA ZA ALCIA NICH 
NUZLIC bywać nigdy w kinie. 
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(MY BEST FRIENDS GIRL) 
USA 2008 





Dziewczyna 


mojego kumpla 


SMS| 





© Reżyseria: Howard Deutch. Sce- 


nariusz: Jordan Cahan. Zdjęcia: 
9 Jack N. Green. Muzyka: John Dek- 
ney. Scenografia: Jane Ann Ste- 
© vr. Obsada: Done Cook, Kate 
Hudson, Alec Baldwin, Jason 
Biggs. Dystrybucja: Monolith. 
Czas: 10 











Dziewczyna (Kate Hudson) ma na 
imię Alexis i za nic nie chce się za- 
kochać, kumpel mma safandulowatą 
aparycję Jasona Biggsa i taki sam 
charakter, natomiast Tank (Dane 
Gook) — jego przyrodni brat — to 
zawodowy kretyn. Dosłownie. Pa- 
ra się bowiem ciekawym zajęciem 
dorywczym — na zlecenie porzu- 
conych mężczyzn umawia się 
z ich ekspartnerkami, po czym za- 
mienia randki w pieklo. Staje się 
arogancki, obrzydliwy, zaczyna 
perfidnie obrażać nieszczęsne ko- 
biety, które zawsze potem wraca- 
ją do byłych facetów („Teraz już 
wiem, jaki jesteś wyjątkowy”). 
Pierwsza ofiara wymienia dziesięć 
powodów, dla których Tank jest 
„dupkiem”, i naprawdę robią one 
wrażenie. Są kwintesencją nie- 


UOCHZAU 


(CHOKEJ 
USA2008. 


taktu płynnie przechodzącego 
w debilizm. 

Działalność Tanka jest silnie zako- 
rzeniona w ideologii jaką wpoił 
mu ojciec — skrajny seksista. Ra- 
zem odprawiają samcze rytuały, 
siedząc w barze i pożądliwym 
wzrokiem taksując co atrakcyj- 
niejsze kobiety. Obaj nie wierzą 
w miłość, wołą ufać tylko biologi 
Gynizm rodziciela, w którego Alec 
Baldwin wciela się z niekłamaną 
lubością, wynika z gorzkich do- 












Udław się 





świadczeń, przelanych następnie 
na syna. Zawodowe sukcesy Tan- 
ka zdają się potwierdzać zasad- 
ność niepoprawnego politycznie 
wychowania. 

Trzeba przyznać, że jak na kome- 
dię romantyczną, koncept wydaje 
się dość śmiały i nośny, Zwłaszcza, 
że Tank arsenał idiotycznych od- 
zywek ma pokaźny i pomysłowy 
w swoim prostactwie. Ale schemat 
jest nieubłagany. Kiedy nieśmiaty 
idealista Biggs poprosi kumpla o 





pomoc w odzyskaniu Alexis, którą 
spłoszył miłosnym wyznaniem, 
film powróci na utarte szlaki, Bo 
dziewczyny, rzecz jasna, nie od- 
straszą firmowe zagrywki Tanka, 
który będzie zmuszony zrewido- 
wać swoje wyobrażenia na temat 
związków. Nie obejdzie się bez 
obowiązkowych perypetii, lecz 
żadna z nich — nawet chwilowy na- 
wrót umysłowego niedowładu 
—nie powstrzymają nieuchronne- 
go rozwoju wydarzeń. 
I nie byłoby w tym nic złego, gdy- 
by nie arbitralność takiego rozwi: 
zania. Sztucznie doklejone zakoń- 
czenie sprawia wrażenie, jakby 
twórcy przestraszyli się własnych 
pomysłów i szybko uciekli na z gó 
ry upatrzone pozycje. A tam cze- 
kal już bezpieczny grunt — kto się 
czubi, ten się lubi, zwycięstwo 
prawdziwego uczucia etc. Czyli 
wszystko po staremu i lekkostraw- 
nie. Komu to nie przeszkadza, bę- 
dzie zadowolony, kto odczuje nie- 
dosyt — cóż, zawsze pozostaje Bal- 
dwin i pizzeria o. wdzięcznej 
nazwie „Cheesus Grust”. 

IedElażej Hrapkowicz 











9 Scenariusz I reżyseria: Cork 

9 Gregg (na podst, książki Chucka 

© Palahniuka). Zdjęcia: Tim Or. 
athan Larson. Sceno- 


Sam Rockwell, Anjeica Huston, 
Kelly Macdonald, Brad Wiliam 
Henke. Dystrybucja: Imperial 
CinePix. Czas: 897 





Ten niezależny film robi wszystko, 
aby nikomu nie skojarzyć się 
z Hollywoodem. Złożony z epizo- 
dów, jest bardziej szkicem ni 
zborną opowieścią. Sam bohater 
zaś to zlepek psychologicznych ti- 
ków i kabaretowych grepsów, któ- 
re w najlepszym razie wywołują 
zaciekawienie, w najgorszym 
- wzruszenie ramion. W jego 
przeżyciach dziwne idzie o lepsze 
z dziwacznym, a świat jawi się ja- 
ko wielka kupa absurdu. Victora 
(Rockwell) poznajemy na sesji 
anonimowych erotomanów. W jej 
trakcie dokonuje on swoistego 
obrachunku życiowego, który 
w filmie jest ukazany w formie re- 
trospekcji. Wraz z kolegą onanistą 
(Henke) pracuje w kolonialnym 
skansenie, w którym wykonuje 
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robotę parobka w historycznym 
kostiumie. Jego życie składa się 
z uganiania się za spódnicami, 
odwiedzania w szpitalu cierpiącej 
na amnezję matki (Huston) oraz 
naciągania frajerów. W restaura- 
cjach Victor udaje, że dławi się 
kęsem jedzenia, kalkulując, że 
znajdzie się ktoś, kto go nie tylko 
uratuje, ale w przypływie dobre- 
go samopoczucia wesprze rów- 
nież gotówką. Bohater wdaje się 
też w romans z nową lekarką 
matki (Macdonald), która — po- 
dobnie jak on — zdaje się być z in- 
nego wymiaru, Te i inne wątki 
oraz incydenty nie tyle rzucają 
świacło na bohatera, ile świecą 
nam w oczy w nadziei, że dozna- 
my olśnienia. Oparty na powieści 
Ghucka Palahniuka film, w któ- 
rym opowiada 
o swoim życiu i komentuje je gło- 
sem zza kadru, przypomina nieco 
ilustrowany filmowo monolog es- 
tradowego komika. Tak jak owe 


sam bohater 


monologi, jest cyniczny i intelek- 
tualnie podrzędny. Można w nim 
znaleźć parę niezłych komicznych 
momentów i kilka sarkastycznych 
zwischenrufów. Ale pod wzglę- 
dem wulgarności przebija nawet 
rozporkowo-klozetowo hollywo- 
odzkie farsy. „Udław się” najwy- 
raźniej usiłuje wejrzeć w duszę 
bohatera poniewieranego przez 





matkę i wychowanego w domach 
zastępczych. Ponieważ jednak ca- 
1a twórcza energia idzie w rzeź- 
bienie dlań masek, filmowi nigdy 
się to nie udaje. Nie jest to wielka 
strata. W filistrze będącym jedy- 
nie sumą swoich ekstrawagancji 
dusza jest najmniej intrygującą 
częścią. 

Andrzej Zwaniecki 





CWHOLETRAIN) 
NIEMCY/POLSKA 2005 





Graficiarze. Wholetrain 





Scenariusz I reżyseria: Florian 
Gaag. Zdjęcia: Christian Rein. 
Muzyka: Markus Klammer. Sce- 
nografia: Heike Lange. Obsada: 
Mike Adler Florian Renner, Elyas 
M Barek, Jacob Matschenz. 


Dystrybucja: Vivarto, Czas; 82! 











Subkultura to w kinie temat kłopo- 
tliwy, Jeśli twórca prezentuje ruch 
subkulturowy lekko, „muzycznie”, 
jako kolejną zabawę dorastających 
pociech, w oczach prawdziwych 
kontestatorów natychmiast traci 
wiarygodność. Gdy zaś bliska mu 
jest perspektywa jego bohaterów, 
naraża się na zarzut gloryfikowa- 
nia postaw społecznie szkodli- 
wych. Niemiecki debiutant posta- 


nowił poszukać złotego środka. 
Codzienność niemieckich graffi 
ciarzy „kolejowych” ukazuje więc 
z powagą, empatią, ale i surowo, 
bezkompromisowo, Nie ukrywa, 
że sympatyzuje z nimi, a ich dzia- 
łania prezentuje jako formę arty- 
stycznej improwizacji, prawdziwą, 
spontaniczną sztukę ulicy. 

Dla młodych mieszkańców bloko- 
wisk zrobienie” pociągu to misja, 


najwyższa forma ekspresji, prze- 
słanie dla świata, Z drugiej stro- 
ny nie usiłuje oszukiwać siebie 
i widzów wizją społecznej utopii, 
w której jest przytulne miejsce dla 
każdego: młodzieńcy z jego filmu 
mają do wyboru pożegnanie z nie- 
legalnym procederem (w Niem- 
czech rzeczywiście zawzięcie zwal- 
czanym przez policję) lub nieustan- 
ne życie na krawędzi, z więzieniem 
jako najprawdopodobniejszym fi- 
nałem. Innej drogi nie ma — w real- 
nym świecie niepożądani goście 
zajezdni taboru kolejowego nie sta- 
ją się obiektem zainteresowania 
przedsiębiorczych oraz myślących 
niekonwencjonalnie marszandów. 
Interesują się nimi tylko sokiści. 
Uliczni fighterzy nie marzą zresztą 
o galeriach. Ich walka toczy się 
gdzie indziej. I nie ma happy endu. 
Jako obserwator środowiska Gaag 
sprawdza się znakomicie. Jaka 





dramatuzg już gorzej, o czym mo- 
że decydować brak doświadczenia 
z materią filmową. Kiedy zatem re- 
żysar buduje dramat, sięga po 
sprawdzone, ale i zużyte schema- 
ty: zabójczy system, niewinna ofia- 
ra, zemsta grupy w imię lojalności 
i honoru. Wzniosłe, jednak zbędne 
w tym spektaklu. 

Co ciekawe, rolę anonimowego, 
szarobrudnego niemieckiego mia- 
sta gra w tym filmie Warszawa. 
Dlatego, że spodobała się Gaago- 
wi. A także dlatego, że wyłącznie 
warszawskie koleje zgodziły się 
na pomalowanie naszych uroczych 
podmiejskich składów. W innych 
stolicach europejskich urzędnicy 
odpowiednich instytucji wyrzucali 
ekipę za drzwi. I pros; 
rzekamy na rodzimą biurokrację, 
a to czysty underground. 





ę- tak na- 


MAMarcin Niemcjewski 
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9 Reżyseria: Ridley Scott. Scena- 


rusze Wiliam Monahan (na podst. 

(© kaażki Dovca lgnatius:). Zdjęci 
„leander Wt. Muzyka: Marc 
Stretenfeld. Scenografia: Arthur 
Mas. Olssada: Leonardo DiCaprio, 
Russell Crowe, Mark Strong, Gol 


W filmie, który przedstawia tortury, 
krwawe starcia i zamachy terrory- 
styczne najbardziej szokujące są 
sceny z życia rodzinnego oficera 
CIA. Hoffmana (Crowe). W trakcie 
banalnych zajęć domowych Hoff- 
man przez okrągłą dobę komuniku- 
jący się przez telefon z prowadzo- 
nym przez siebie agentem Ferrisem 
(DiCaprio) wydaje od niechcenia 
polecenia, które mogą zadecydo- 
wać o życiu lub śmiei 
Scott z nużącą regularnością po- 
wraca do motywu walki z terrory- 
zmem zdalnie kierowanej z sofy 
w amerykańskim salonie. Na ile 
ten motyw odzwierciedla rzeczy- 
wistość, trudno powiedzieć. Ale 
filmowi udaje się uchwycić para- 
doks śmiertelnego konfliktu, który 
dociera do decydentów za pośred- 
nietwem obrazów satelitarnych 
oraz nasłuchów elektronicznych, 
więc staje się moralnie neutralną 
abstrakcją. Uczestników tego kon- 
fliktu eliminuje się z równą łatwo- 
ścią jak drugorzędne postacie gry 
wideo. 
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(RAZSLEDWANIE) 
BUŁGARIAJNIEMCY/HOLANDIA 2006. 





Nowa grupa terrorystyczna, kiero- 
wana przez Al-Saleema (Alon Abo- 
utboul), dokonuje zamachów ter- 
rorystycznych w miastach euro- 
pejskich i zapowiada uderzenie 
w Ameryce. Ślad, na który Ferris 
trafia w Iraku, prowadzi do Amma- 
nu. Tam, po przejęciu kierownic- 
twa lokalnej agentury, bohater pro- 
si o pomoc szefa lokalnych służb 
wywiadowczych Haniego (Mark 
Strong). Współpracę i plany tych 
dwóch psuje niespodziewane poja- 
wienie się Hoffmana, który działa 
ponad głową Ferrisa. Zmuszony do 
opuszczenia Jordanii Ferris tworzy 
fikcyjną grupę terrorystyczną, aby 


Śledztwo 





sprowokować Al-Saleema do wy- 
nurzenia się z kryjówki 

Film posługuje się scenerią i nar- 
racją, które stały się już sztampą. 
Akcja nieustannie przeskakuje 
między Waszyngtonem a Irakiem, 
Jordanią i Turcją; między centrum 
operacyjnym CIA a pustynią i obo- 
zem uchodźców palestyńskich. Ale 
z drugiej strony, cóż to za akcja! 
Scott z takim mistrzowstwem pod- 
kręcz tempo i dynamizuje ujęcia, że 
nie tylko strzelaniny i pogonie sa- 
mochodowe zazębiają się ze sobą 
z ogromną dramatyczną siłą, ale 
nawet biurowe dialogi są pełne na- 
pięcia. „W sieci 











gardło od początku, mimo że przez 
pierwszych 45 minut jest raczej 
ekspozycją niż zborną historią. Sfo- 
tografowany w brudnoszarych ko- 
lorach ma przy tym mroczną atmos- 
ferę wyróżniającą go spośród po- 
dobnych dzieł — pojawiają się tu 
zakapturzone postacie pojmanych, 
realistyczne sceny tortur oraz obra- 
zy poszarpanych ciał. Lekarz, który 
wyciąga odłamek z rany Ferrisa 
stwierdza beznamiętnie: „fragment 
kości... Ale nie twojej 

Film jest jednak zbyt poprawny poli- 
tycznie, aby zgłębić dylematy i para- 
doksy amerykańskiej „wojny” z ter- 
roryzmem. Ferris mimo bezwzględ- 
ności ma rys ludzkiej przyzwoitości 
i szacunku dla Arabów, Scott niepo- 
trzebnie wymusza na tej postaci 
dość wątły wątek romansu z irańs- 
ką pielęgniarką, który odgrywa nie- 
zbyt przekonującą rolę w finale. 
Pozbawiony ogłady, arogancki i nie- 
przestrzegający żadnych reguł po- 
stępowania Hoffman jest karykatu- 
rą „brzydkiego Amerykanina”. Jego 
wiara w słuszność sprawy, którą jak 
sądzi reprezentuje, jest tak bezgra- 
niczna, że w jej imię móglby z czy- 
stym sumieniem popełnić każdą 
zbrodnię. 

Z przeciwstawienia tych dwóch po- 
staci wynika niewiele ponad to, co 
już wiemy, choć film robi wrażenie, 
jakby miał do powiedzenia o wiele 
więcej Andrzej Zwaniecki 





9 Scenariusz i reżyseria: lgika Ti- 
fali Raltczew. 
Muzyka: Han Otten. Obsada: 
© Sviie Jenczewa, Krossimit Do- 
kow, Labina Mitewska, Christo Gar- 
© »0w. Dystrybucja: Art House. 
Czas: 105 





Widzieliśmy to w kinie wiele razy 
- samotna policjantka kontra czlo- 
wiek podejrzewany o dokonanie 
okrutnego mordu. Ale film jest 
bułgarski, a nie amerykański, to- 
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też bliżej mu do „Zbrodni i kary” 
Dostojewskiego niż do, powiedz- 
my, „Milczenia owiec”. Reżyser- 
ce chodzi o wniknięcie w ludzką 
duszę, nie zaś o kryminalną intry- 
ge. Ta bowiem jest nadzwyczaj 
prosta — mężczyzna w średnim 
wieku, Plamen Goranow, zostaje 
oskarżony o zabicie brata. Śledz- 
two w sprawie przejmuje młoda 
i ambitna pani inspektor, Aleksan- 
dra. Podczas kolejnych przesłu- 
chań próbuje ona nakłonić Pleme- 
na — jak Porfiry Raskolnikowa — by 
przyznał się do winy, a nadto 
wskazał, gdzie ukrył części ciała 
zamordowanego. 

Aleksandra odwiedza rodzinę Go- 
ranowych i dowiaduje się, że Ple- 


men był niekochanym dzieckiem. 
Brak miłości, samotność, zazdrość 
najprawdopobniej pchnęły go do 
zbrodni. Kobieta konfrontuje te 
nieszczęścia z własną sytuacją ro- 
dzinną — oddana wyłącznie pracy 
zaniedbuje córeczkę i męża. Jest 
w domu ostra, oschła i formalna, 
jakby wciąż prowadziła przesłu- 
chanie. 

Wszystkie kwestie poruszane w fil- 
mach mają swój słuszny ciężar, 
zwłaszcza że w pewnym momen- 
cie pada pytanie o to, kto kieruje 
światem — Bóg, szatan czy inny 
demiurg. Niespieszny rytm i po- 
sępne zdjęcia zastygłej w zimo- 
wych ciemnościach Bułgarii budtu- 
ja klimat, a kreacja Swietty Jan- 


czewej uwiarygodnia całą histo- 
rię. Triffonowa stara się unikać 
patosu i nadmiernej retoryki, co 
raz udaje jej się lepiej, raz gorzej 
(patrz — zbędny monolog Aleksan- 
dry w samochodzie). 
Aleto ambitnie pomyślane „Śledz- 
two” prowadzi donikąd. Wynika 
z niego zaledwie banalna konsta- 
tacja, że zło siedzi w człowieku 
iw każdej chwili może się uaktyw- 
nić. Brakuje w filmie przewrotki 
— nie fabularnej, a myślowej. Cze- 
goś, co rzuciłoby nowy snop świa- 
tła na postacie i ich światopoglądy, 
Samo sugerowanie głębi nie wy- 
starczy. Zbyt oczywisty to film, in- 
tolektualnie miałki. 

MdBartosz Żurawiecki 





FOTO: © 2008 WARNER ROS, ENTERTAINMENT INC. 
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Nieruchomy poruszyciel 
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) Scenariusz i reżyseria: Łukasz 
9 Barczyk. Zdjęcia: Kaina 

9 Kleszczewska. Muzyka: Hanna 
Kulenty. Scenografia: Lukasz 
Barczyk, Obsada: Jan Frycz, 
Marieta Żukowska, Andrzej Chyra. 
Dystrybucja: Vision Film. Czas: 90' 











Ten film przypomina budynek, 
którego konstrukcja została staran- 
nie zaplanowana i przygotowana. 
Wszystko — od fundamentów, po- 
chodzących od Arystotelesa, po or- 
namenty wywiedzione z Lyncha 
— wydaje się przemyślane. Co wię- 
cej, jest też świetnie wykonane: sce- 
nografia, zdjęcia i dźwięk na zmia- 
nę uwodzą, niepokoją i szokują. 
Niestety, tylko forma budzi tu emo- 
cje, wnętrze tej wykalkulowanej 
konstrukcji zaś —co najwyżej pewną 
dozę wstrętu. Drastyczne sceny, 
których tu pełno, poruszają, ale ca- 
łość już nie. Nad głowami bohate- 
rów wisi nieszczęście, klęska, przed 
którą nie ma dokąd uciec, ale pozo- 
stają oni dla widza kompletnie obo- 
jętni. „Nieruchomy poruszyciel” 
przypomina mi też koszmar, który 
w trakcie śnienia ma sens, przeraża 
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LIEWYNE NELL 


i prześladuje, ale po przebudzeniu 
okazuje się bełkotem wyobrażni. 
Akcja „Nieruchomego..." ma miej- 
sce gdzieś w Polsce, w małym mia- 
steczku, gdzie pod gładką taflą rze- 
czywistości kryją się zło, okrucień- 
stwo, perwersja. Generał (Frycz) 
kieruje fabryką i coraz szybciej 
ucieka w mrok: odrzuca religię, pra- 
wo, moralność, wszystko. Molesruje 
robotnicę Teresę (odważna Żukow 
ska), która staje się jego obsesją. 
Śledzimy historię ich relacji, na- 





Lekcie pana Kuki 


siąkniętej gwałtem i przemocą. 
Teresa jako żywo przypomina Laurę 
Palmer z „Miasteczka Twin Peaks" 
Lyncha, którego Barczyk przywołu- 
je często i namiętnie. Zresztą na 
spisywanie listy tytułów, jakie zain- 
spirowały „Nieruchomego..." moż 
na by poświęcić długie godziny. 
Niestety, większość tych źródeł zo- 
stała wykorzystana mechanicznie, 
film Barczyka nawet w ułamku nie 
jest tak ciekawy jak „Blue Velvet" 
czy dzieła Kubricka. Pewnie dlate- 





Teresa 


Generał 





go, żereżyser traktuje swoich boha- 
terów z — być może bezmyślnym 
— sadyzmem, trochę jak dziecko, 
które złapało owada, zamknęło go 
pod szklanką i powoli obserwuje je- 
go mękę. Barczyk nie otacza boha- 
terów empatią, tylko każe jak ma- 
rionetkom poruszać się precyzyjnie 
wewnątrz dokładnie skomponat 
nych kadrów. 

Można się cieszyć, że doczekaliśmy 
się w polskim kinie prawdziwego 
eksperymentu, kontrowersyjnej al- 
ternatywy dla głównego nurtu. 
Mnie jednak jest przykro, bo ta 
energia i talent zostały zmarnowa- 
ne na stworzenie filmu, który aż 
zionie brakiem wiary w człowieka, 
jego wolną wolę i samodzielność 
Bohaterów Barczyka napędza do 
działania siła, na którą nie mają 
wpływu, a która staje się dla nich 
destrukcyjna. Nie wiem, co za siła 
nakręciła reżysera do stworzenia 
„Nieruchomego poruszyciela”, ale 
mam nadzieję, że nie okaże się nisz- 
cząca. |44Ola Salwa, „Przekrój” 
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©) Reżyserai Dariusz Gajewski Sce- 
©) mariusz: Dariusz Gajewski, Radek 


Knapp, Roland Gugganig (na podst. 
8 lira kooya Zję 
Wejciech Szepel. Muzyka: Michał 
© Utwiniec, Tomasz Sikora, Pawel 
Czepułkowski, Gunter Pretzel,Al- 
bert Wieder Jr. Scenografia: Niko- 
lai Ritter. Obsada: Łukasz Garlicki, 
„Andrzej Grabowski, Anna Przybył- 
ska, Tomasz Karolak. Dystrybucja: 
Fundacja Film Polski. Czas: 94" 








Nasz hydraulik nie przepycha już 
rur w zachodnich zlewach. Wziął 
na siebie obowiązek oczyszczenia 





zardzewiałych kanałów emocjona 
nych u swoich zblazowanych praco- 
dawców, którzy dławią się słodka- 
wymi wyziewami kapitalistycznego 
dobrobytu. 


Na szczęście Polaków nie dotykają 
jeszcze takie bolączki. Owładnięci 
chęcią polepszenia swego statusu 
materialnego, przekraczamy grani- 
ce państw, by choć raz wyjrzeć poza 
wąski horyzont fałszywych uprze- 
dzeń i wytartych schematów ubru- 
dzonych w bogoojczyźnianej kalu- 
ży. Główny bohater, 20-letni Wal- 
demar (Garlicki), pragnie wyrwać 
się z małego miasteczka na prowin- 
cji i zaszaleć w wielkim świecie. 
Chłopak postanawia wyjechać na 
saksy, ale z braku odpowiedniej 
wiedzy na temat pracy w innym 
kraju prosi o pomoc niejakiego pa- 
na Kukę (Grabowski) — podejrza- 
nego typa bez nogi, który pozuje 
na filozofa i jest doświadczonym 
podróżnikiem zarobkowym. Kuka 
udziela Waldusiowi kilku rad, spo- 
śród których najważniejsza brzmi 
następująco: „Nie skończ jako nie- 
udacznik z napisem na koszulce 
»How can I serve you?e”. 





Ten film to wspólne dzieło dwóch 
wyrzutków. Pierwszy z nich, reż 





ser Dariusz Gajewski, został wy- 
gwiedany przez branżę, gdy kilka 
lat temu odbierał główną nagrodę 
na festiwalu w Gdyni za debiu- 
tancką „Warszawę”. Drugi, pisarz 
Radek Knapp, nastolatkiem będąc, 
wyemigrował z matką do Austrii 
Zderzenie z obcym społoczoń- 
stwem wyostrzyło w nim poczucie 
absurdu i zmysł obserwacyjny. 
Gdy w 1999 roku w księgarniach 
pojawiły się „Lekcje pana Kuki”, 
Polacy nawet nie marzyli o tym, 
że w niedalekiej przyszłości będą 
jeździć po Europie bez paszportu. 
Ekranizacja wydaje się więc cokol- 
wiek anachroniczna — trudno 
uwierzyć, że chłopak znający języ- 
ki obce nie ma bladego pojęcia 
o rzeczywistości za granicznymi 
szlabanami. 

Waldek, za namową Kuki, ląduje 
w Wiedniu, gdzie od razu zostaje 
„nacięty” przez nieuczciwych roda- 
ków. Gdyby był prostym robolem 
- tak jak pozostali oszukani — nie 
zasługiwałby na łaskę pobytu 









w Austrii. Opatrzność czuwa jed- 
nak nad buzującą od niespełnio- 
nych ambicji młodą krwią i pozwa 
la bohaterowi wyskoczyć na życio- 
wej trampolinie wprost do nieba. 
Za dużo w tym wszystkim natar- 
czywego metaforyzowania, ale film 
broni się celnymi jak rakiety śred- 
niego zasięgu spostrzeżeniami 
obyczajowymi. Oro właścicielka 
mieszkania, w którym Waldek wie- 
getuje wraz z kolegami, oznajmia, 
że głosuje na partię narodową, bo 
ta jest przeciwko napływowi imi- 
grantów z krajów Trzeciego Świa- 
ta. Ci z kolei mogliby odebrać pracę 
sympatycznym Polakom. 
Gajewski i Knapp mówią wprost: 
przyjezdni są potrzebni zachodniej 
Europie bardziej niż lekcje savoir- 
-viyre'u naszym politykom. Pełne 
konta bankowe tłamszą ducho- 
wość i paraliżują zmysły. Tylko imi- 
granci mogą pobudzić zastygłą 
w bezruchu fizykę i metafizykę co- 
dzienności 

MAŁukasz Muszyński, Filmweb pl 
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©) Scenariusz i reżyseria: Waldemar 
Krzystek. Zdjęcia: Tomasz Dobro- 

© wolski. Muzyśa Zbigniew Karnec- 

© i. Scenografia: Tadeusz Kosare- 

© vicz. Obsada: Swietłana Chod- 
czenkowi, Lesław Żurek, Dimitej 
Ujanow, Elena Leszczyńska, Artem 
Thaczenko. Dystrybucja: Syrena 
Fis. Czas: 115" 


matki 
i córki 
Ewe 
Chodczenkowa — 9 
dostała 


na festiwalu 
w Gdyni 
nagrodę dla 
najlepszej. 
aktorki 


POPNEZZENEĆ 





Film Krzystka nie pozuje na wielkość. To klasyczna love story, ale z ważnym 
wątkiem historycznym, konsekwetna fabularnie i elegancka w formie 


Nie wystarczą pościelowe amory. 
Melodramat to jeden z najtrud- 
niejszych gatunków filmowych 
powinien łączyć elementy trago- 
dii i komedii, liryzm i komizm. 
Rzadko to się udaje, a już osobli- 
wie w polskim kinie nie udaje się 
nigdy. Dlatego kiedy w poprzed- 
nim sezonie pojawiły się u nas lza- 
we i wzruszające czeskie „Żelary 
ciągle czytałem zaklęcia krytyków 
w rodzaju: „pięknie, lecz dlaczego 
nie u nas”. Zaklęcie się spełniło, 
nie ustępujący wcale klasą „Żela- 
rom” film w końcu się pojawił, ale 
przy okazji zmieniły się chyba 
oczekiwania. „Mała Moskwa” Wal- 
demara Krzystka wywołała mały 
skandalik. Wierzę, że szybko o nim. 
zapomnimy. A film zostanie. Bo to 
dobry film. 
„Mała Moskwa” na szczęście nie 
pozuje na wielkość. To klasyczna 
love story, ale z ważnym, nader 





90 FILM listopad 2008 


sprawnie przy tym poprowadzo- 
nym wątkiem historycznym, kon- 
sekwentna fabularnie i elegancka 
w formie, I chociaż kilka rzeczy 
zdecydowanie mnie w filmie draż- 


OESSSAWISIAUEC 
Żurek] i Wiera (Swietłana 
Chodczenkowa) - jego 





niło — choćby cały, jednak mocna 
wydumany pomysł ze współczesną 
ramą albo szczyty operatorskiej 
tandety w kuriozalnym ujęciu z lo- 
tu ptaka na mostek, kiedy bohater- 


ka przeżywa traumę, a pozostali 
obywatele uprawiają tak zwany 
zdrowy relaks — uważam jednak, 
że film Krzystka zasługuje na rze- 
czową, uczciwą analizę pozbawio- 
ną kontekstu gdyńskiej żenady, 
Wiera jest piękna — podobnie jak 
grająca tę rolę zjawiskowa Swiet- 
lana Chodczenkowa — ale rzeczy- 
wistość dookoła nie dostaje kroku 
krasawicy. Bo rzeczywistość jest 
brzydka. Wiera przyjechała do Lo- 
gnicy za mężem, radzieckim lotni- 
kiem. Szybko polubiła jednak pol- 
ską kulturę (w filmie śpiewa m.in. 
„Grande Valse Brillante" Ewy De- 
marczyk), ale przede wszystkim 
pokochała ze wzajemnością mło- 
dego polskiego żołnierza, Michała 
(Lesław Żurek). Głos serca obojga 
nie był jednak głosem ideologii 
W „Małej Moskwie” milość jest 
więc Cielesna, zmysłowa, 
destrukcyjna — kończy się drama- 
tem. Melodramatem. 
W Legnicy bardzo dlugo, bo aż 
przez 48 lat, myślało się także po 
rosyjsku. Stacjonujący w mieście 
największy radziecki garnizon 
w Europie Wschodniej rozrastał 
się wzdłuż i wszerz. Żołnierze 
sprowadzali do Legnicy swoje ro- 
dziny i dzieci. Po mieście krążył 
dowcip, że Legnica z lotu ptaka 
wygląda jak miska pierogów: poło- 
wa ruskich, połowa leniwych. 
Trwal swoisty stan zawieszenia 
pomiędzy przemocą a pokojem, 
zniewoleniem a przyzwoleniem 
To nie do końca minęło. W Legni 
cy ciągle czuje się jeszcze ślady 
tamtej „przyjacielskiej” opresji 
Nie ma już koszar, żotnierzy i KGB, 
ale pozostała pamięć świeżych 
wspomnień 
Polityka serca drwi sobie jednak 
z polityki miasta i kraju. Dlatego, 
szanując starannie odmalowane 
w filmie realia, uważam, że naj- 
ważniejsza w „Małej Moskwie” 
jest sentymentalna „kronika wy- 
padków miłosnych”. Opowieść 
o Grande Valse Brillante bez cienia 
nadziei. Bo zawsze wygląda to 
przecież tak samo: „Jedno tę, dru- 
gie tę, pól na pó”. 

IO4Łukasz Maciejewski 








FOTO: MICHAŁ DOBROWOLSKI, WOJCIECH SKRZYDLEWSKUSKORBION ART 
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Bangkok Dangerous 





Scenariusz I reżyseria: Danny 
"Pang, Oxide Pang Chun. Zdjęcia: 

-) Decha Srimantra. Muzyka: Orange 
Music. Scenografia: Wut Chaosip. 
Obsada: Pawalit Mongkojpisit, 
Premsinee Ratanasopha, Pathara- 
warin Timkul. Dystrybucja: Mayfly. 
Czas: 105 





Kong nie mówi i nie słyszy, ale za to 
doskonale zabija. Przyjmuje zlece- 
nia, nie dyskutuje i nie słucha błagań 
o litość, Talent odkrył w nim i oszli- 
fował Joe, którego była dziewczyna 
pośredniczy w dostarczaniu Kongo- 
wi kolejnych zleceń. Krwawa sielan- 
ka nie może jednak trwać wiecznie. 
Joe i jego eks pakują się w duże kło- 
poty, a Kong zakochuje się w szla- 
chetnej aptekarce i zaczynają go drę- 
czyć wyrzuty sumienia. 

Reakcje, jakie w zachodnich me- 
diach wzbudził „Bangkok Dange- 
rous”, można podzielić na dwa ro- 
dzaje. Są zachwyty fanów obłęd- 
nej karuzeli formalnej i zabijania 
w azjatyckim stylu oraz opinie roz- 
czarowanych, że pod tą „wspaniałą 
formą" kryje się mizerna treść. Ja 
tymczasem do treści nie mam za- 
strzeżeń — elementy fabularne, 





OUECZEAU 


(BANGKOK DANGEROUS) 
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z których bracia Pang zlepili swój 
film, to podstawa wielu świetnych 
filmów akcji, a jak kto chce, może je 
sobie „głęboko” pointerpretować 
Postać zabójcy zawsze da się wkom- 
ponować w jakiś prosty etos: a to bi- 
blijne „oko za oko”, a to Conradow- 
skie „rób, co należy” 

Natomiast „wspaniała forma” ma 
wszystko, co potrzebne, by dopro- 
wadzić do furii. Czego tu nie ma: l- 


try przybrudzenia taśmy retrospek- 
cje, powtórzenia, stopklatki, ujęcia 
w zwolnionym tempiei wiele innych 
rzeczy, których z pewnością nie po- 
trafię nawet poprawnie nazwać. 
Efekty zapodawane są jeden po dru- 
gim albo wszystkie naraz i momen- 
tami wywołują nawet efekt komicz- 
ny. A gdy pośród zabijania Kong do- 
puszcza do siebie miłosne uczucia, 
liryczny koktajl formalny staje się 





Ostatnie zlecenie 





już tak okstatyczny, iż wydajo s 
niezawodnie coś tu zaraz eksplodu- 
je. I najpewniej będzie to głowa wi- 
dza, Bracia Pang próbują przekonać, 
że ich film to nieustający punkt kul- 
minacyjny — od trzeciej do ostatniej 
minuty. Sam fakt utrzymania tej po- 
nadpółtoragodzinnej erekcji jest im- 
ponujący, ale jej obserwowanie nie 
przynosi nawet śladów satysfakcji 
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Reżyseria: Oxide Pang Chun Dan- 
my Pang. Scenariusz Jason Rich- 
man (na podst. tjlandzkiego filmu 

”. „Bangkok Dangerous"). Zdjęcia: 
Decha Śrimantra. Muzyka: Brian 

0 Ti Smog ane: Wiliom 
Newport. Obsada Nicolas Czge, 
Shah Yamnarm, Charlie Yeung, 


Panward Hemmance. Dystrybucja: 
Best Flm. Czas: 99" 


Joe jest płatnym zabójcą. Tego face- 
ta aż strach się bać, Ma twarz Ni- 
colasa Cage'a, włosy czarne jak 
smoła, czoło wysokie prawie do 
nieba, a cerę bladą jak angielska 
dama. Jest bezlitosny i okrutnia 
zły. Nikogo nie kocha, nikogo nie 
lubi, nie wie, co to litość i trwoga. 
Je sam, śpi sam... I jest mu z tym 
dobrze. Właśnie zalatwił w Pra- 
dze jakiegoś faceta, teraz leci do 
Bangkoku wykonać ostatnie zle- 
cenie. 

I następuje cud. Joe, jak za do- 
tknięciem czarodziejekiej różdżki 
przechodzi w Azji niespodziewaną 
metamorfozę. Staje się dobrym 
człowiekiem, ogarniętym wielką 
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potrzebą empatii. Zakochuje się 
w gluchoniemej aptekarce, za- 
przyjaźnia się ze słoniem i przyj- 
muje na naukę młodego złodzie- 
jaszka, który też chce być zabójcą 
Jak Boga kocham, to wszystko 
dzieje się naprawdę. I najważniej- 


sze — jest na poważnie. Cage ze 
ściśniętymi ustami ciska chandle- 
rowskie bon moty, rzuca bez- 
względne spojrzenia i zabija bez 
mrugnięcia okiem. Wielka neono- 
wa metropolia, która nigdy nie za- 
sypia i nigdy się nie budzi, jest 
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brudna i niebezpieczna, a lokalni 
mafiosi odpowiednio li 

Bracia Pang podają tę historię bez 
cudzysłowu, w azjatyckiej manie- 
rze. Są więc poetyckie, zwolnione 
ujęcia i równie poetycki montaż. 
W mojej ulubionej scenie na Ca- 
ge'a i jego wybrankę napadają 
bandyci. Nasz sprytny — ukrywają- 
cy przed ukochaną swoją prawdzi- 
wą profesję — bohater, jak gdyby 
nigdy nic, wyciąga spluwę i zała- 
twia bandytów, bo wie, że głucha 
dziewczyna, która idzie kilka kro- 
ków przed nim, i tak nie usłyszy 
strzałów. Cały ten misterny plan 
bierze w łeb. Konający bandyci 
bryzgają niechcący krwią na głu- 
choniemą Azjatkę i niszczą iluzję. 
Dziewczyna odwraca się w kie- 
runku ukochanego i widzi go, jak 
trzyma w ręku broń, Potem zaczy- 
na uciekać. 





„Ostatnie zlecenie" to film tak 
horrendalnie głupi i zły, że aż brak 


mi słów. 44 Jakub Socha 
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Podróż ze zwierzętami <v:| 


domowymi 

















©) Reżyseria Wiera Storożewa. 
Scenariusz Arkadij Kisz 

© ow. Zajęcia: leg Lukiczew. 
Scenografia: lęor Koariew. 

Obsada: Ksenia Kutiepowa, Dita 








Natalia ma męża, którego nie kocha, 
i krowę, którą codziennie doi. To 
i tak dużo, bo przedtem nie miała 
nic — mąż, zwany Gospodarzem, 
zabrał ją z domu dziecka, kiedy 
skończyła 16 lat. Mleko od krowy, 
zwanej Szalona, Gospodarz sprze- 
daje codziennie podróżnym, którzy 
wysiadają z wielkich pociągów na 
maleńkiej stacyjce. Kiedy któregoś 
dnia Gospodarz umiera na serce, 
Natalia składa jego ciało na drezy- 
nie i rusza do miasta. Na pierw- 
szym przystanku spotyka miłość, 
Siergieja 

O czym jest ten film? O wolności 
młodej kobiecy, która nagle zaczy- 
na doznawać dobrodziejstwa ci- 
szy. poznawać piękno pustej prze- 
strzeni, bogactwo możliwości? 
Gzy o miłości, która jest tym cie- 
kawsza, że nie nakazuje, nie ogri 
nicza, nie każe składać przysiąg 
— bo po prostu jest? Reżyser filmu, 
Wiera Storożewa, spierała się o to 
ze scenarzystą Arkadijem Kr: 
Silszczikowem jeszcze zanim roz- 
poczęli zcijęcia. 

Powstał film wyjątkowy. Tkwiący 
mocno w tradycji kina radzieckie- 
go, z całym jego pięknem wizual- 
nym, perfokcją wyrazu aktorskie- 
go i przebogatą treścią. Jednoczi 
śnie — niezwykle współczesny, 
zrobiony przez ludzi młodych, nie- 











Premiera: 28.1] 


(MIRRORS) 
USA/RUMUNIA 2008 


Natalia (4-012 
Kutiepowa] i jej 
zwierzęta 


bojących się gry językiem filmu, 
lubiących kino nowe i dobrze zna- 
jacych stare. 

Na zewnątrz: zwaliste, ciemno- 
granatowe bryły pociągów suną 
nie wiadomo dokąd. Natalia obser- 
wuje je beznamiętnie: nie jest jed- 
ną z trzech sióstr Czechowa, nie 
marzy o Moskwie, cały jej świat 
jest tu, w małym domku przy to- 
rach. Wewnątrz. Sama dla siebie 
przeistacza się z zamotanej w chu- 
sty ruskiej kobieciny w zjawisko- 








Lustra 





wo piękną, delikatną dziewczynę. 
Jaśnieje. Włącza stare radio, flir- 
tująco nuci piosenkę. Z koloro- 
wych pism wycina. podobizny 
gwiazd amerykańskiego show- 
-biznesu i robi z nich abażur. Ma 
czas. Sprzedaje krowę, kupuje ko- 
zę, przygarnia psa. Chciałaby mieć 
dziecko. Ale Siergiej chciałby mieć 
tylko ją 

Wielkie uczucia obywają się tu 
jednak bez wielkich słów. W ogóle 
ten film doskonale obywa się bez 





słów. Emocje bohaterów oddaje 
światło: jego natężenie i kolory. 
Operator bawi się fakturami: przy- 
kurzone wnętrze domu, świeżość 
drewna, zimno szyn, gęstość smo- 
ły, szorstkość tkanin, miękkość 
skóry twarzy. 

Na pogrzebie męża Natalia spoty- 
ka popa, który pyta ją: „Jak masz 
na imię?". „Natalia” — odpowia- 
da dziewczyna. „Natalia znaczy 
Prawdziwa” — mówi do siebie pop. 
Być może odpowiedź na pytanie, 
czy to film o miłości czy o odzyski- 
waniu wolności, w ogóle nie jest 
tu potrzebna. Wystarczy, że to film 
o prawdziwej miłości. I o prawdzi- 
wej wolności. Anna Luboń 





© Reżyseria: Alexandre Aja. Scena- 

9 rusze Alerandre Aja, Grógory Le- 

 vasseur (na podst. koreańskiego 

© inu „W lustrze”). Zdjęcia: Ma 
me Alexandre. Muzyka Javier Na- 
varrete. Scenografia: Joseph C. 
Nemec I Obsada: Kiefer Suth 
land, Paula Patton, Cameron Boy- 
«e, Erica Gluck, Dystrybucja Im- 
peńal CinePix. Czas: 10" 








Kiedy na początku filmu Ben — facet 
zniszczony, zmęczony i raczej prze- 
grany — oznajmił: „Czuję, że ja wca- 
lenie patrzę na lustra, ale to one pa- 
trzą na mnie”, na serio zapachniało 
Lacanem i Żiżkiem. To przecież oni 
pisali, że podmiot konstytuuje to, 
ca na niego patrzy. Czyżby zatem 
w Hollywood już tak się porobiło, 
że dopuszczają do kamery świado- 
mych lacanistów? 

Niestety, nie. Film szybko zalewa 
klasyczny, ezoteryczno-gnostyczny 
sos, który skutecznie przystania 
bardziej wyrafinowane zapachy. Po- 
jawiają się demony, opętane zakon- 





nice i głębokie kałuże w podłodze. 
Oryginalny i lakoniczny tytuł mówi. 
praktycznie wszystko. Ben Carson 
(Sutherland) jakiś czas temu, po 
niefortunnym incydencie, wyleciał 
z policji i zaczął pić, Żona odeszła, 
zabrała dzieci, a on spadł na dno. 
"Teraz boi się, że ktoś za chwilę za- 
puka od spodu, próbuje więc się 
z tego dna podnieść. Na początek 
przyjmuje pracę stróża nocnego 
w spalonym centrum handlowym. 
Podczas jednego z obchodów dopa- 
da go Złe, które zamieszkało w lus- 
trze, Potem są już tylko strachy 
i paranoje. 


Trzeba przyznać, że Alexandre Aja 
umie robić kino dla tych, którzy się. 
lubią bać. Preferuje dziwne szmery, 
subtelne sklejki, klimatyczną sce- 
nerię z manekinami, ale potrafi też 
być dosadny. Wiarygodnie wypada 
także Sutherland. Przypomina tu 
trochę Bruce'a Willisa. Ma tę samą 
charyzmę, chociaż nie ma tego, cza- 
sami denerwującego u Willisa, zbla- 
zowania. 

Jednego tylko szkoda: ze strachu 
przed „Lustrami” nawet logika się 
schowała. Nie próbujcie więc szu- 
kać tu ani słoweńskiego filozofa, ani 
Schulza, ani ujętego metaforycznia 
obrazu ciężkiej psychozy. Zresztą, 
szukajcie. Może znajdziecie, Ja nie 
znalazłem. I4(Jskuż Socha 
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Premiera: 28.1] 


(BEFORE THE DEVIL KNOWS 
YOU'RE DEAD) 
USA 2007 


Nim diabeł dowie się, 


że nie żyiesz 








© nius: Kcly Masterson. Zdjęcia: 
Ron Fortunato. Muzyka: Carter 

Burweli Scenografia: Christopher 

Nowak. Obsada: Philip Seymour 

(© "ofiar, Fihan Hawke, Albert 
Fimney, Marsa Tormei. Dystrybu- 
ja: Vision. Czas: 117 








Sidney Lumet, nestor hollywoodzkie- 
go kina, w swoich filmach z lat 50.- 
-70. (m.in. „12 gniewnych ludzi”, 
„„Serpico”) często poruszał temat zła, 
które rodzi się we wzorowych oby- 
watelach. Demaskował z pozoru ide- 
alny system próbujący uczciwym 
oraz bezkompromisowym przetrącić 
kręgosłup moralny i zrównać ich 
do bezpiecznej przeciętnej. 

Późniejsze filmy reżysera straciły już 
swoje demaskatorskie ostrze. Lumet 
zaczął się poruszać w bezpiecznym 
konwencjonalnym kinie gatunków. 


Premiera: 28.1] 


(RECYCLE) 
HOLANDIAJJORDANIA 2007 


Jego ostatni film „Nim diabeł dowie 
się, że nie żyjesz” (tytuł zaczerpnięty 
z irlandzkiego toastu) pokazuje, 
że 84-letni twórca wciąż nie powie- 
dział ostatniego słowa i nie moż- 
na go zamykać w szufladzie z napi- 
sem: „klasyk, który nie nakręci już 
nic ciekawego” 
Dwóch braci, Andy (Phillip Seymour 
Hofiman) i Hank (Ethan Hawke) po- 
pada w kłopoty finansowe. Naj- 
prostszym rozwiązaniem proble- 
mów wydaje się... obrabowanie 
sklepu jubilerskiego należącego do 









Na przemiał 


ich rodziców. Straty ma pokryć ubez- 
pieczenie, a braci nikt nie będzie po- 
dejrzewał, Z założenia banalnie la- 
twa akcja wymyka się jednak spod 
kontroli, wywołując serię zdarzeń 
niszczących całą rodzinę. 

Projekcji towarzyszy uczucie deja vu: 
bohaterowie — nieudacznicy i dziwa- 
©y. niczym z „Fargo” braci Coen, 
oszczędne a wieloznaczne dialogi 
w stylu Davida Mameta, retrospek- 
cje nielinearnie pokazujące wyda- 
rzenia z punktu widzenia różnych 
postaci jak w „Memento”, absurdal- 
na, naturalistyczna przemoc 4 la Ta- 
rantino. Wydaje się, że stary wyga 
z. pełną świadomością sięgnął po po- 
mysty i rozwiązania współczesnego 
kina sensacyjnego, tworząc mroczną 
opowieść o iście szekspirowskim cię- 
żarze gatunkowym. Skomplikowane 
relacje między bohaterami są stop- 
niowo odsłaniane, podobnie jak ich 
prawdziwe oblicza i skrywane sekre- 
ty: Andy to narkoman o homosek- 
sualnych skłonnościach, Hank jest 
klamliwym tchórzem i oportunistą, 
zblazowana żona Andy'ego dopra- 
wia mu rogi, siostra czuje się samot- 
na, wymagający, zdystansowani ro- 








dzice skupiają się na swoim osobi- 
stym życiu. Jak zwykle Luimet potra- 
fi wykorzystać potencjał aktorów. Za- 
gubiony Philip Seymour Hoffman, 
rozdygotany Ethan Hawke, żywioło- 
wa Marisa Tomei i patriarchalny Al- 
bert Finney uwięzieni w klaustrofo- 
bicznych wnętrzach biur i mieszkań 
na Manhattanie zmagają się ze swo- 
imi demonami. 

Dzięki przekonującym kreacjom ak- 
torskim i wrażeniu autentyzmu kry- 
minalno-sensacyjna otoczka filmu 
zostaje zniesiona na rzecz tragedii 
0 obezwładniającym ładunku dra- 
maryzmu i fatalizmu. Finał nie przy- 
nosi oczyszczenia. Reżyser jest pe- 
symistą — nadzieja pokładana w ro- 
dzinie jako podstawowej komórce 
społecznej bywa złudna. W sytu- 
acjach granicznych postawieni wo- 
bec pokus — pieniędzy, nalogów, sok- 
su- możemy nie sprostać próbie, od- 
rzucić dobro i dać się pochłonąć złu. 
„Możesz być 40 lat w niebie, nim 
diabeł dowie się, że nie żyjesz” 
- pewnego dnia zostanie nam wysta- 
wiony rachunek win i krzywd, Vłarto 
wznieść toast za to, by nie liczył zbyt 
wielu pozycji. IlJega Kolawa 








9 Scenariusz I reżyseria i zdjęcia: 
2) Mahmoud al Massa Muzyka 
Dhaffer Youssef. Obsada: Abu 


„Amar. Dystrybucja: Agalnst 
Gravity. Czasz 78' 








Ten dokument ma de facto dwóch 
bohaterów. Pierwszy z nich — Abu 
Amar, zbieracz makulatury w jor- 
dańskim mieście Az-Zarka — pra- 
wie cały czas jest obecny na ekra- 
Drugiego widzimy tylko przez 
chwilę w telewizorze. To Abu Mu- 
ab al Zarkawi, przywódca Al-Kaidy 
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w Iraku. On również urodził się 
w ubogiej dzielnicy Az-Zarki 
—w cieniu jego specyficznej sławy 
toczy się tam dzisiaj pozbawione 
perspektyw życie. Mieszkańcy niby 
to sobie pokpiwają z nagłej kariery 
prostego chlopaka: wspominają, że 
nie skończył żadnych szkół, a zanim 
stał się fanatykiem religijnym, nie 
stronił od alkoholu i uciech ciele- 
snych. Z drugiej strony jednak 
chętnie pokazują dom rodzinny al 
Zarkawiego i są dumni, że to z ich 
dzielnicy pochodzi człowiek, które- 
go boi się cały świat. Terrorysta jest 
dla nich symbolem sukcesu, które- 
go oni nigdy nie osiągną. Abu Amar 
też kiedyś prowadził nieco bardziej 
znaczące życie. Był ochroniarzem 
mudżahedinów w Afganistanie. Te- 
raz jest. nędzarzem — jego sklep 
zbankrutował, a on sam, żeby ja- 
koś wyżywić liczną rodzinę, jeździ 
po mieście sfatygowanym volks- 
wagenem i poluje na wyrzucone 
kartony, które potem sprzedaje 
w punkcie skupu, W parze z biedą 
idzie silna religijność bohatera. Pró- 





buje nawet pisać książkę o Dżiha- 
dzie. Zgadza się z teologami, którzy 
potępiają muzułmanów żyjących 
wśród niewiernych, ale i jemu nie 
pozostaje nic innego jak wyjazd 
w poszukiwaniu pracy, Do zniena- 
widzonych Stanów Zjednoczonych 
lub innego kraju bezbożnego i bo- 
gatego Zachodu. Dzięki dokumen- 
towi al Masada (Jordańczyka 
mieszkającego w Holandii) lanso- 
wana w amerykańskich i europej- 
skich mediach wizja świata islam- 
skiego jako jednolitej ciemnej masy 
ulegnie — mam nadzieję — pewne- 
mu wzbogaceniu. Wspomina się 
w filmie o konflikcie między po- 
szczególnymi odłamami religii 
(w Iraku Abu Amar i jego kolega 
muszą uciekać przed atakiem szy- 
itów) i o kontrowersjach, jakie bui- 
dzi działalność Al-Kaidy. Nawet 
wśród ortodoksów czyny Osamy 
bin Ladena spotykają się z potępie- 
niem, szkodzą bowiem wizerunko- 
wi islamu. „Bieda i brak wolności 
słowa, oto dwa czynniki, które 
pchają młodych ludzi do terrory- 


zmu” — rozsądnie zauważa jeden 
z rozmówców reżysera. Al Massad 
podjął się w „Na przemiał” zada- 
nia odczarowania figury, która wy- 
wołuje w ludziach Zachodu naj- 
większy lęk: brodatego mężczyzny 
z imieniem Allaha na ustach. Czy 
mu się to udało? Prawdę powie- 
dziawszy, nie do końca, Abu Amar 
nie jest człowiekiem, któremu bym 
zaufał. Za dużo w filmie znaków za- 
pytania: co tak naprawdę robił bo- 
hater w Afganistanie? Dlaczego 
aresztowano go po zamachach 
w stolicy Jordanii? Nie jestem też 
w stanie zaakceptować niewidocz- 
ności kobiet — na ekranie i w tam- 
tejszym świecie. Przez trzy czwar- 
te filmu wydaje się, że Abu Amar 
to wdowiec lub ojciec samotnie 
wychowujący dzieci. Wreszcie na 
chwilę pojawia się jedna z jego 
dwóch żon — ubrana w pełną burkę 
idzie do lekarki, bo nie może urodzić 
mężowi kolejnego dziecka. Mówcia 
mi długo i obficie o różnicach kultu- 
rowych, ale dla mnie jest to scena 
przerażająca. [44 Bartosz Żurawiecki 
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9 Scenariusz i reżyseria: Ethan 
Coen, Joel Coen. Zdjęcia: Emma- 
© nws! Lubczki. Muzyka: Carter Bur- 
well. Scenografia: Jess Gonchor. 
© Obsadn: George Clooney, Frances 
MeDormand, John Malkovich, Brad. 
Pit, Tilda Swinton. Dystrybucja: 
Best Film. Czas: 96 





Tointeligentna i zjadliwa satyra na 
społeczeństwo dorosłych dzieci, 
które życiowe perypetie postrzegają 
jako pomysły na nowe zabawy, a na 
niepowodzenia reagują histerią i ko- 
paniem misia. Opowieść jest uda- 
nym pastiszem kina szpiegowskie- 
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USA2008 








go: prywatne zapiski zwolnionego 
z pracy drugorzędnego analityka 
CIA wpadają w ręce dwojga pra- 
cowników siłowni o dojrzałości 
umysłowej sprzętu, którym się 
opiekują. Rzecz jasna, sytuacja ta 
może prowadzić jedynie do kata- 


Eagle Eye 


strofy o trudnym do przewidzenia 
zasięgu. W radośnie absurdalnej 
farsie twórcy celnie i całkiem racjo- 
nalnie obnażają iluzoryczność ame- 
rykańskiego snu o sukcesie, po- 
wierzchowność myśli, emocji i dzia- 
łań_ społeczności konsumentów, 
a wreszcie słabość struktur paii- 
stwowych, które wobec: kosmicznej 
skali głupoty obywateli są po prostu 
bezradne. Widz co chwila ma okazję 
oczyścić umysł i organizm solidną 
salwą szczerego śmiechu. 

Krótko mówiąc, otrzymujemy kolej- 
ny, znakomicie zrealizowany, film 
o idiotach. I gdzieś na marginesie 
entuzjastycznego wyszczerzania zę- 
bów rodzi się wątpliwość: czy Co- 





enowie są spadkobiercami Dosto- 
jewskiego i Gogola, czy też wybitny 
mi adeptami sztuki szyderstwa, tak 
chętnie i beztrosko uprawianej 
współcześnie przez środowiska me- 
dialne i społeczne o elitarnych am- 
bicjach? Idiota Dostojewskiego był 
bardzo dobrym człowiekiem w bar- 
dzo złym świecie. Idioci Coenów są 
idiotami par excellence. W przypad- 
ku tak dobrego filmu ta niepewność 
nie urasta do rangi krytycznej gilo- 
tyny. Niezależnie od odpowiedzi sa- 
tysfekcja z projekcji jest prawie taka 
sama. Ale nie trzeba być wielbicie- 
lem zapachu piwa o poranku, by wi- 
dzieć, że „prawie” nie jest bez zna- 
czenia. HAMarcin Niemojewski 








© Reżyseria: D. J. Caruso. Scena- 
rusza John Glenn, Tavis Wright, 

©) Hilary Seite, Dan McDermott. 
„Zajęcia: Dariusz Wolski. 
Muzyka: Erian Tler. Scenografia: 
"Thomas E. Sanders. Obsada Shia 
LaBeouf, Michelle Monaghan, Ro- 
sario Dawson, Bily Bob Thornton. 
Dystrybucja: UIP. Czas: IB! 
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(NIGHTS IN RODANTHE) 
USA/AUSTRALIA 2007 


Czego obecnie boją się Amery- 
kanie? Zamachów terrorystycz- 
nych i wszechobecnej technolot 
umożliwiającej totalną kontrolę 
nad życiem przeciętnego obywa- 
tela. Po obejrzeniu filmu wydaje 
się, że przede wszystkim powinni 
obawiać się podobnych kuriozal- 
nych produkcji, podlanych dla nie- 
poznaki propagandowym sosem. 
Natężenie nieprawdopodobieństw 
i bzdur na minutę jest rak duże, że 
można by obdzielić nimi kilka po- 
dobnych pseudo-thrillerów. Film 
powstał na podstawie pomystu 











samego Spielberga, odpowiadają- 
cego za jego produkcję. „Steven 
chciał, żeby ludzie byli tak wystra- 
szeni, by wychodząc z kina, wyłą- 
czali swoje telefony komórkowe”. 
To ambitne założenie scenarzys 

ty „Eagle Eye" poniosło komplet- 
ne fiasko. Widzów może przede 
wszystkim rozboleć głowa od 
nadmiaru atrakcji i efektów spe- 
cialnych. Akcja zmienia się jak 
w kalejdoskopie — oglądamy na- 
pad z bronią w ręku, brawurową 
ucieczkę z wieżowca, pościg sa- 
mochodowy zakończony efektow- 


Noce w Rodanthe 


ną kraksą policyjnych wozów, wy- 
buch bomby zegarowej... Jeśli do 
tego dodać efekciarską elektroni- 
kę i cyber-technologię — podsłu- 
chy, kamery monitoringu, cieklo- 
krystaliczne monitory wypluwa- 
jące tajne informacje, telefony, za 
pomocą których można kontrolo- 
wać każdy ruch ich posiadaczy 
- dostajemy kino akcji w „matri- 
ksowej” otoczce. Rozbiegana ka- 
mera, agresywny montaż i ciągle 
podkręcane tempo potęgują po- 
czucie chaosu, tak jakby reżyser 
D. J. Caruso bal się, że jeśli zwol- 
ni, nielogiczności i dziury w fabu- 
le będą bardziej widoczne. 

K4Jaga Kolawa 











Reżyseria: George C. Woli. Sce- 

7, mariusz: Amn Peacack, John Roma- 
mo (na podst. powieści Nicholasa. 

 Sparksa). Zdjęcia: Affonso Besto. 
Muzyka: Jeanine Tesori. Sceno- 
„grafia: Patizia von Erandensteln. 
Obsada; Diane Lane, Richarcł Gere, 
Christopher Mani, Viola Davis. 
Dystrybucja: Warner. Czas: 57 


Para bohaterów spotyka się niby 
przypadkowo, ale tak jakby byli so- 
bie ad zawsze przeznaczeni, Ad- 
rienne (Diane Lane] zostawia dwo- 
je dzieci pod opieką męża, z któ- 
rym żyje w separacji, i wyjeżdża 
na parę dni, żeby zastąpić koleżan- 
kę przy prowadzeniu nadmorskie- 
go pensjonatu w tytułowym Ro- 








danthe, Jedynym gościem jest tam 
Paul (Richard Gere) — lekarz, który 
z osobistych powodów chwilowo 
szuka odosobnienia. Początkowe 
sceny ich rozmów są dość bez- 
barwne, ale później nadchodzi nie- 
spodziewany sztorm, poczucie za- 
grożenia ze strony żywiołu, samot- 
ność na odludziu... Dalszy rozwój 








wypadków można już sobie latwo 
dopowiedzieć. 

Mamy więc w filmie do czynienia 
zarówno z nieokiełzanymi siłami 
natury, jak i romansem spełniają- 
cym rolę terapii, Bohaterowie 
przechodzą bowiem akurat przez 
symetrycznie naszkicowane kry- 
zysy życiowe. 

Gere oraz Lane już wcześniej 
tworzyli ekranowe pary (ostatnio 
w „Niewiernej” ) i widać, że w tak 
dobranym duecie czują się w mia- 
rę swobodnie. Ale tylko „w mia- 
rę”. Sytuacje oraz dialogi w „Nocy 
w Rodanthe” są na tyle sztuczne 


i banalne, że aktorzy mają nie- 
wielkie pole manewru. Wszystko 
jest tu dosłowne i przerysowane, 
jakby debiutujący za kamerą 
reżyser, George C. Wolfe, wręcz 
bał się jakichkolwiek subtelności. 
Każda kolejna scena jest łatwa do 
przewidzenia. I nawet lokalne 
smaczki kulturowe uroczego 
skądinąd wybrzeża Północnej Ka- 
roliny nie wystarczają do stworze- 
nia magicznego klimatu. W tym 
bardzo sztampowym melodrama- 
cie najbardziej widocznym ele- 
mentem jest, niestety, wydumany 
w literackiej wyobrażni szkielet 
scenariusza — twór bez duszy i tyl- 
ko z odrobiną ciała. 

MdZbigniew Benaś 
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NODZE EZ NZŁALS EJ 


Bartosz Żurawiecki 


Nie lubiłem dwóch poprzednich filmów fa- 
bularnych Małgorzaty Szumowskiej, bo wy- 
glądały na dzieła prymuski, która wzoro- 
wo odrobiła zadanie domowe. Tu scena jak 
z Kusturicy, tam jak z Tarkowskiego, ważny 
temat społeczny czy egzystencjalny... Tym 
większe moje uznanie dla „33 scen z życia”, 
gdyż to — po tamtych wprawkach — dzieło dojrzałe pod każ- 
dym względem. Pozbawione manieryzmów i stylistycznych 
podróbek. Chaos życia, rozpad wartości, impet śmierci ujęte 
zostały w rygor formy — kilka sekwencji rozdzielonych długi 
mi wyciemnieniami. Kolejne odsłony rozpoczynają fragmen- 
ty muzyki symfonicznej Pawla Mykietyna. Powracające na 
kilkadziesiąt sekund dźwięki są jedynym uderzeniem patosu, 
ekspresją lęku przed niewiadomym. Reszta rozgrywa się 
w oszczędnych, przeważnie statycznych ujęciach i lakonicz- 
nych dialogach, eksplodu- 

jących niekiedy emocja- 
mi lub czarnym humorem, 
Główna bohaterka filmu, 
Julia (Julia Jentsch) jest 
ukochanym dzieckiem, 
szczęśliwą żoną i młodą fo- 
tografką odnoszącą pierw- 
sze międzynarodowe suk- 
cesy. Od dzieciństwa żyje 
w kokonie miłości i po- 
myślności. Taka panienka 
2 dobrego domu, która nie 
dotknęła ziemi ni razu. 
I nagle — pod wpływem 
śmiertelnej choroby matki 
(Malgorzata  Hajewska- 
-Krzysztofik) — ten niemal 
idylliczny światek zaczyna 
się chwiać i sypać, niczym 
przewracająca się co rusz 
choinka ze świetnej sceny 
Bożego Narodzenia. Czyż- 
by wszystko do tej pory było fałszem? Trzymało się jedynie 
na pozorach, z których nie został nawet ślad po przejściu ko- 
stuchy? Lub może — po prostu — rzeczy, ludzie, zjawiska do- 
biegają kresu, a śmierć najbliższych, koniec związku to, 
oprócz tragedii, także wyzwolenie? Początek nowego życia, 
już 2. preeciętą pępowiną? Julia staje przed tymi pytaniami, 
choć na większość z nich odpowiedź brzmi: „nie wiem”. 
1 w tym właśnie widzę — niecodzienną w polskim kinie — od- 
wagę Szumowskiej. Nie ucieka w metafizyczne truizmy, sen- 
tymentalne pocieszenia, rzekomo uniwersalne prawdy i inne 
środki uspokajające. Ani mądrości pokoleń, ani osobiste do- 
świadczenia, rytuały, ni hipokryzje nie są nas w stanie przy- 
gotować do śmierci osób, które kochamy, śmierci miłości, do 
naszej własnej śmierci 

Na tle brawurowych kreacji Hajewskiej i Hudziaka, bez ma- 
kijażu i kokieterii wchodzących w obszary eschatologii, pa 
niemiecku powściągliwe role Jentsch i Petera Gantzlera (a- 
ko asysenta Julii) są jak z innego porządku. Aktorskiego i eg- 
zystencjalnego. Budzą wątpliwości (zwłaszcza, że faktycznie 
polski dubbing mógłby być lepszy). Jednak, mimo wszystko, 
ten dysonans staje się kolejnym atutem filmu. Szumowiska 
bowiem nie sięga po zgrane harmonie, nie oszukuje, że to 
wedlug nich układają się nasze życiowe melodie. „33 sce- 
ny..." drażnią i jątrzą, ale bramią jakże prawdziwie. 











Scenariusz | reżyseria: Małgorza- 
1a Szumowska. Zdjęcia: Michal 
Englert. Muzyka: Paweł Mykietyn. 
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Barbara Kosecka 


Nie liczyłam scen w filmie Małgorzaty Szu 
mowskiej, ale w takich sytuacjach zwykle nie 
oszukuje się widza — pewnie jest ich dokładnie 
tyle, cow tytule. 33 szorstkie, pozbawione kon- 
wiencjonalnej formy, nie wymuszające określo- 
nych emocji sceny z życia 38-letniej artystki, 
której świat wywraca się do góry nogami. Naj- 

pierw na raka umiera matka Julii, tydzień później — ignorując 
reguły filmowej i życiowej dramaturgii — ojciec. W dodatku 
Biennale w Wenecji odrzuca jej najnowsze prace, a młody mąż 
nie spełnia się w roli ojcowskiego, silnego opiekuna. Nieforem- 
ność i rozpad drążą harmonijny dotąd świat Juli. Uczucia, zda- 
rzenia nie znajdują właściwego wyrazu. Śmierci nie towarzyszy 
patos, rozpaczy — łzy, miłości —czułość. Nie ma pożegnań i szło- 
Chów: emocje mają ujście w kłótni o kolor sukni do trumny. 
Świat staje się chcy, niecewojony zbyt wielki. 
..83 sceny z życia” to film od- 
ważny i osobny na maj 
polskiego kina: ani on z nur- 
tu patrioryczno-historycznej 
klasyki, ani nowego społecz- 
nego realizmu, ani liryczno- 
kameralnego dramatu. To 
film Małgorzaty Szumow- 
skiej: osobisty, a nawet „ego- 
tyczny”, bo realizuje niepo- 
pularną ideę kina ultraautor- 
skiego, w którym uczciwe 
i warte opowiedzenia jest to, 
©0 myśli i przeżywa Autor. 
Podziwiam reżyserkę za tę 
wewnętrzną niezależność od 
świata, tyle że. jej film 
wcale mi się nie podoba. De- 
nerwuje mnie warsztatowa 
maniera Szumowskiej, któ- 
ra utożsamia dezintegrację 
świata bohaterki z nonsza- 
lancją filmowej formy. Mam 
wrażenie, że jej pewność siebie, autorski impet przygniatają 
film, który stal się zaskakująco — w porównaniu do niedawnego, 
znakomitego dokumentu o śmierci „A czego tu się bać” — nie- 
zgrabny i pozbawiony intensywności 
Aktorzy, zwłaszcza polscy, szarżują: w efokcie ich świetne nia- 
raz aktorskie suity istnieją w filmie zupełnie niezależnie. Obsa- Ę 
dzenie Julii Jentsch było odważnym pomysłem, ale dubbing $ 
w wersji polskiej nie wypada dobrze; poza tym grająca powrścią- 
gliwie niemiecka aktorka wydaje się mocno odklejona ad reszty 
obsady. Grana również przez Niemca postać Adriana, obdarzo- 
nego przez Julię nieoczekiwanym uczuciem, spełnia rolę tajem- 
niczego medium, balansującego na cienkiej linii autoparodi: to 
outsider, który nic nie mówi, ale wszystko wie. 

Szumowska bezkrytycznie posługuje się elementami groteski 

i czarnego humoru, którego zwieńczeniem jest scena z kluczą- 

cym po cmentarzu konduktem pogrzebowym. Nie, tak nie jest, 

życie w nawet najbardziej pokracznej formie nie artykułuje się 
za pomocą nieskoordynowanych gestów, skompromitowanych 
obrzędów, natrętnie odmawiającej posłuszeństwa windy (me- 
tafora?). To wszystko jest zbyt łatwe, zbyt powierzchowne. Na- 
wet jeśli niektóre z 33 scen filmu Szumowskiej przeszywa błysk 
gorzkiej życiowej obserwacji — nie umiem patrzeć na niego 

z perspektywy egzystencjalnej, lecz jedynie gombrowiczow- 

skiej. To nie dramat, to tylko bunt formy. 














SN 
Jentsch 


Obsada: Jula Jentsch, Peter 
Ganizle, Maciej Stuhr, Andrzej 
"Hudak, Małgorzata Hajewska- 
-Krzysztofik, Iza Kuna. Dystryku- 
cia: Kino Świat. Czas: 00" 
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wadzą dochodzenie w sprawie Babci, _ czy duże pieniądze są w stanie zagłu- _ Jak wypożyczyć film w usłudze 
szyć sumienie? wideo na życzenie? Po prostu 
wybierz kategorię i film, który 





Jesień w wideo na 


zenie. Dzięki ustu- _ *Móre zamieszani są praktycznie nen A 
CZE Bei wszyscy - odl Czerwonego Kapturka _. Dladziecirównież przygotowaliśmy 








dze wideo Na ŻYCZENIE po Drwala. Bohaterowie tejopowie- - Fistoęospelnianiumarzeń, Mały 

w domowym kinie ści raczej nie stanowią wzoru godne- _ gołąb Dolot chce zaciągnąć się ło 

mamy ponad 1600 go naśladowania. Każdy zuczestni- __ Królewskiej Służby Golębi Poczto- filmu możesz zapła- 
filmów do wyboru! ków zajścia urywa jakiś sekret wych, lecz - aby dostać siędoclitarnej cić po wypożyczeniu. 


Wilk jako reporter szukający sensa- _ jednostki kurierów wspierającejalian- __ Wystarczy, że ustawisz w porta- 
Wchłodnewieczery, zasiadając przed __ Gi Babcia pasjonująca się sportami tów ltaćztajnymiwiadomościami lu usługi tv tryb „faktura TP” 





szklanymekranem, możemny udać się __ekstremalnymi, czy Drwal marzący _. rzez Kanał La Manche -należywy- — lako domyślny sposób płatno- 
iw dikia pokiż z bołeteai okarierze aktorskiej. kazać się nie lada odwagą. ci, a rozliczenie za wszystkie 
filmu „Sahara”. Poszukiwacz zaginio- __ Podwójne życie prowadzitakże boha- . Prawdziwą pasję latania zobaczymy wypożyczone filmy znajdziesz 


nego skarbu (Matthew McConaughey) _ ter kolejnego polecanego przez nas. _ także w nagrodzonym pięcioma Osca- _ właśnie na fakturze. Możesz 
4 pani doktor (Pendlope Cruz) próbują __ mu.Pan życaiśmieri"- Juri Orłow. rami filmie „Aviator, Młody milioner także płacić, korzystając ze 
(ANNCOZWOWECZY Jeden z największych handlarzy bro- __ Howard Hughes bije rekordy prędko- zgromadzonych na koncie 
region dziwnej epidemii i odnależć nią ukrywa swoje prawdziwe zajęcie __ Ścinanajnowocześniejszych samolo- środków. Konto doładujesz 
legendary „statek śrnierci”. przed rodziną i znajomymi. „Pan życia tach. Główny bohateropróczlatania na 3 sposoby: 

Wielbicielorm mitów i legencl poleca- __ iśmierci" z Nicolasem Cagemtoopo- __ Zaimujesięrównież realizacją widowi- | « łącząc się z numerem 

my także. A HA wieść o realizacji american dream. skowych i kosztownych filmów. 0300300100 

o przekornym tytule „Czerwony Liczne kontakty z partyzantami, rebe- __ Jedno est pewne - „Aviator" Martina _ « kupując w salonach sprzedaży 








Kapturek - prawdziwa historia”. liantami przynoszą mu bogactwo, CYNA PR aujkę, 
Futerkowi i pierzaśi policjanci pro- __ ojakimnie śmiał niądy marzyć. Ale __ riikinai wartoten fim zobaczyć. » przez portal usługa tv. 
Cinemgh CZERWONY KAPTUREK Cinemgn SAHARA 











= PRAWDZIWA HISTORIA 
Futerkowi i pierzaści gliniarze prowadzą do- 
chodzenie. Zamieszani są: Czerwony Kaptu- 
rek, Wik, Babcia i Drwal. Stawiane im zarzu- 
ty brzmią poważnie. Ale sprawa może mieć 
związek ze Smakoszem, który okrada z prze- 


Pochodzący z Ukrainy Jurij Orłow realizuje 
swoją wersję amerykańskiego snu, sprzeda- 
jąc broń w rejonach wszystkich konfliktów 
zbrojnych. Biznes rozwija się wspaniale, choć 
ta szczególna profesja ma też swoje złe stro- 
ny - ciągły stres i konieczność ukrywania 
prawdy przed żoną i synkiem. Jakby tegoby- 
ło mało, Jurijem zaczyna interesować się 
konkurencja i. przedstawiciele prawa. 
(Lord of War) USA 2005 
Reżyseria: Andrew Niccol. 
Obsada: Nicolas Cage, Bridget 
Moynahan, Jared Leto. 





AVIATOR 
Młody milioner, Howarcd Hughes (Di 








Naukowiec i poszukiwacz przygód Dirk Pitt 
(Matthew McConaughey) znajduje monetę, 
która stanowi materialne potwierdzenie 
pewnej legendy z czasów wojny secesyjnej. 
Natychmiast wyrusza na poszukiwanie skar- 
ku, prawdopodobnie ukrytego gdzieś w pia- 


pisów sklepy ze smakołykami... skach pustyń Zachodniej Afryki. Pomaga 
(Hoodwinked! The True Story Of Red mu ponętna pani doktor (Penólope Cruz)... 
Riding Hood) USA 2005 (Sahara) USA 2005 
Reżyseria: Cory Edwards, Todd Reżyseria: Breck Eisner. 
Edwards, Tony Leech. Obsada: Matthew McConaughey, 
Polski dubbing: Jolanta Fraszyńska, Penćlope Cruz, Steve Zahn, 
Piotr Machalica. Lambert Wilson. 
Cinemgn PAN ŻYCIA I ŚMIERCI SZEREGOWIEC DOLOT 


Historia Dolota, malego gołębia o wielkiej 
odwadze I jeszcze większych marzeniach, 
który wraz z przyjaciółmi postanawia zacią” 
gnać siędo Królewskiej Służby Golębi Pocz- 
towych. Ta elitarna jednostka wspiera alian- 
tów, wysyłając swych latających kurierów 
z tajnymi wiadomościami przez Kanał La 
Manche. Do służby trafiają tylko najlep: 
(Valiant) Wik. Brytania 2005 
Reżyseria: Gary Chapman. 
Polski dubbing: Piotr Adamczyk, 
Piotr Fronczewski, Marian Opania, 
Małgorzata Kożuchowska. 








WAIOEAAWEENYYNSZNE 








„TO NIE TAK, KOTKU” to komedia 

w reżyserii Sławomira Kryńskiego 

i męska odpowiedź na tzw. filmy 

kobiece. zamożny neurochirurg 
postanawia spędzić grzeszny weekend 
zmłodą pielęgniarką w ekskluzywnym 
hotelu. Niestety okazuje się, że jego żona 
zamieszkała z kochankiem w pokoju obok. 


oddaje się całkowicie swoim trzem 
pasjom: lotnictwu, filmowi i kobietom. Bije re- 
kordy prędkości w najnowocześniejszych sa- 
melotach. Realizuje najbardziej wiłowiskowe 
i kosztowne filmy w dziejach kina. Uwodzi 
najsławniejsze i najpiękniejsze kobiety świa- 
ta. Czy cokolwiek może mu przeszkodzić 





ie Świetna obsada (Katarzyna Figura, 
w. Jan Frycz, Tomasz Kot I żartobliwe dialogi 
IDEeiE SALE) CELNA COCYEELA ECCE 
EINE BA CEJ koproducentem filmu „Tonie tak, kotku”. 
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Co oglądać w TELEWIZJI 


„Newsweel* ujawnił plany 
zmian, jakie chciałaby 
wprowadzić Telewizja 
Polska, Więcej reklam, 
mniej własnych produk, ej formatów ina 
deser — informacja o planowanych milionowych 
stratach (co nie zdarzyło się TVP od lat). 
Jeśli samej TVP zależy na przekonaniu opin. 
publicznej, czyli widzów, że prywatyzacja tele- 
wizji to zamach na jej misyjność i niezależność, 
to spieszę donieść, że tak arogancki stosunek 
do widza odnosi odwrotny skutek. Bo czy kloś 
chciałby dopłacać do „Gwiazd tańczących 
na lodzie”2 


(07. 














I4Anita Zuchora 





oglądane stacje telewizyjne 











6.09 -1209 29.03 -5.0. 
R dajęó | way 300 
E BA „i A „Kiedy ludzie z Hollywood dostali go- 
z TVP2 17.67 17.22 ORGA mA EJ 
5 rw 1.28 1.09 wiły się głosy, żo nie możemy zrobić. 
tak brutalnego filmu — opowiadał 
6) Polsat 3:71 14.45 
Zack Snyder; reżyser „300 Spartan 
Ę TNPINEO 3.39 szk - Proponowano na przykład złago- 
5 Tux 3.26 3.01 dzenie scen zrzucania niepelna 
AJ w sd FEĄ sprawnych dzieci ze skał. Powie- 
dzialem im wtedy: »Hej, równie do- 
RNA 186 208 brze w ogóle możemy tego filmu 
3)" Połsat2 International 0.82 0.1 nie robić, Cały fun tej historii po- 
JO. Disney Channel 0.80 0.53 lega przecież na tym, że jako widz 
| mie: Ea =: na dwie godziny zamieniasz się 
w Spartanina, stajesz się hardco- 
12 KN 0.75 0.75 re'owcem, który nie zna pojęcia 
IB MniMni 0.61 »zbyt brutalnyw”. 
MIGSEE Gz Równie mocne wrażenia towarzy- 
szyły Frankowi Millerowi, kiedy jako 
El WWAPokia 058! kilkuletni chłopiec wpatrywał się. 
16 Cartoon Network 0.42 z fascynacją w film „300 Spartan” 
| osoy SA Gszjłinaico di lyk 
gendy podczas niezwykle krwawej 
o let CEE i brutalnej bitwy pod Termopilami 
IB TYNStye 045 w 480 r. p.n.e. oddział zaledwie 300 
20 Polsat Sport 0.23 Spartan pod wodzą króla Leonidasa 





do upadłego bronił ojczyzny przed 
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wielotysięczną 
Wiele lat później, będąc już uzna- 
nym rysownikiem, Miller wrócił do 
historii zapamiętanej z dzieciń- 
stwa. Przygotowując się do stwo- 
rzenia „800”, osobiście wybrał się 
do Grecji, żeby na własne oczy z0- 


armią Perską 


baczyć słynne Gorące Wrota — miej- 
sce walki Greków z Persami, Kiedy 
komiks ujrzał światło dzienne 
w 1998 roku, od razu zdobył uzna- 
nie wśród fanów oraz krytyki, lącz- 
nie z najbardziej prestiżowymi na- 
grodami: Eisnera oraz Harveya, 
Na decyzję o przeniesieniu „300” 
na ekran z pewnością wpłyną! ka- 
sowy sukces, jaki odniosła adapta- 
cja „Sin Gity” — najsłynniejszego 
dzieła Millera. Był to pierwszy 
przypadek w pełni udanego prze- 
niesienia opowieści obrazkowej na 
taśmę filmową. Po raz pierwszy 
zwrócono uwagę na to, że treść ko- 
miksu wyraża się nie tylko w fabu- 
le, ale także w warstwie plastycz- 
nej. O ile jednak Miller brał czynny 























FOTO: EVERETT COLLECTIONIEAST NEWS, MATERIAŁY PROGRAMOWE: 


Komiksowa 
wizja bitwy pod 
Termopilami 


udział w pracach nad reżyserią „Sin 
Gity”, o tyle w „300” ograniczył się 
do akceptacji storyboardów i oka- 
zjonalnych wizyt na planie. Autor 
„.300” w pełni zaufał reżyserowi. 
Mimo że w środowisku komikso- 
wym z nieufnością przyjęto wieść, 
iż Zack Snyder — człowiek odpowii 
dzialny m.in. za „Świt żywych tru- 
pów” — będzie pracował nad jednym 
2 najbardziej uhonorowanych dzieł 
Millera, to trailer „300” rozwiał 
wszelkie wątpliwości. Snyder podą- 
żył śladem Rodrigueza i za punkt 
honoru postawił sobie wierność ko- 
miksowemu pierwowzorowi. 

M4 Sebastian Frąckiewicz 











300 USA 2006. Reżyseria: Zack Śny- 
der. Scenariusz: Zack Snyder, Kurt 
Johnstad, Michael Gordon (na podsta- 

) wie komiksu Franka Milera i Lynn Var- 
ley). Zdjęcia: Larry Fong. Muzyka: Ty- 
ler Bates, Scenografia: James D. Bis- 
sel. Obsada: Gerard Butle, Lena He- 
adey, Dominic West, David Wenkam. 

nw: 
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Paula Newmana 


W Ale Kino! 2 listopada będzie 
poświęcony zmarłemu 26 wrze- 
śnia Paulowi Newmanowi. Aktor, 
reżyser, producent, zaangażowany 
aktywista, filantrop i kierowca raj- 
dowy zmarł w swoim domu w Ve- 
stport (Connecticut) po walce z ra- 
kiem płuc. Miał 83 lata. 

Byl jednym z najpopularniejszych 
amerykańskich aktorów. Jego ka- 
riera zaczeła się w 1956 0d roli bok- 
sera Rocky'ego Graziano w filmie 
„Między liniami ringu”. Wczesne 
role w filmach: „Kotka na gorącym, 
blaszanym dachu” (1958), „Długie, 
gorące lato" (1958) i „Słodki ptak 
młodości” (1962) wykreowały go 
na cynicznego, seksownego mło- 
dzieńca o legendarnym blękitnym 
spojrzeniu. Ale Newman nie chciał 
zostać amantem i świadomie wal- 
czył z tym wizerunkiem. 

Pod koniec lat 60. zaangażował się 
w produkcję filmową i reżyserię. 
Wraz z Sidneyem Poitier, Barbarą 
Streisand, Stevem McQueenem za- 
łożyli studio produkcyjne First Ar- 
tists. Debiut reżyserski Newmana, 
„Rachel, Rachel" (1968) przyniósł 
mu nagrodę dla najlepszego reży- 
sera, przyznaną przez nowojorskich 
krytyków filmowych. Potem stawał 
za kamerą kilkakrotnie. Odnosił 
sukcesy występując w duecie z Ro- 
bertem Redfordem: w „Butch Cas- 
sidy i Sundance Kid” (1968) oraz 
„ądle” (1973). W latach 80. i90. 
jego styl gry dojrzał i nabrał ascery- 
zmu. Zagrał m.in. w „Bez złej woli” 
(1881), „Mr. And Mes. Bridge” 
(1990) oraz „Werdykcie” (1982). 
Był dziewięciokrotnie nomino- 
wany do nagrody Amerykańskiej 
Akademii Filmowej. Oscara 
za rolę zdobył raz („Kalor 
pieniędzy”, 1986) —i to 
już po: otrzymaniu 
statuetki za cało- 
kształt twórczości. 
W 1995 roku dostał 
Srebrnego Niedźwie- 
dzia za rolę w filmie „Na- 
iwniak”. Ostatnim filmem, 
w którym wystąpił, był mi- 
niserial_ „Empire Falls" 
- adaptacja powieści Ri- 
charda Russo zrealizo- 
wana w 2005 roku. Za 
drugoplanową rolę Ma- 
xa Roby'ego dostal 
Złoty Glob i Emmy. 
Pasją Newmana by- 
ły wyścigi samo- 
chodowe. Aktor 



























BILARDZISTA 
(The Hustler) 

USA, 1961, Reż. Robert Rossen (1961) 
Wyk. Paul Newman, Jackie Gleason, Pl- 
per Laurie, George C. Scott 
OŻII ) M:40 





WERDYKT 
(The Verdlict) 

1882, Reż. Sidney Lumet (1982) 
Wyk. Paul Newman, Charlotte Rampling, 
„lack Warden, James Mason 
Q2II | 16:00 





IKONOKLAŚCI: 


REDFORD I NEWMAN 
(Iconoclasts: Robert Redford 
on Paul Newman) 

Reż. Joe Berlinger (2005) 
Wyk. Paul Newman, Robert Redlordi 
021] | 1635 


odniósł też sukces w biznesie: 
był właścicielem filmy produ- 
kującej żywność. Poświęcał 
się działalności charytatyw- 
nej. Znany był z liberalnych 
poglądów. Wielokrotnie 
brał udział w kampa- 
niach wyborczych kan- 
dydatów Partii Demo- 
kratycznej. W latach 
70. znalazł się na słyn- 
nej liście wrogów re- 
publikańskiego prezy 
denta Richarda Nixona. 
Chorował już od kilku 
lat. Ostatnie miesiące 
spędził w szpitalu. Jed- 
nak przed śmiercią zdec 
dowaał się wrócić do do- 
mu, aby ostatnie chwile 
spędzić z rodziną: aktorką 
Jeanne Woodward, z którą 
był związany przez 50 lat, 
pięcioma córkami i przyja- 
ciółmi. AZ 





KTO CZYTA, NIE BŁĄDZI PO KANAŁACH! 


TYDZIEŃ Z KOSMOSU 






lstopada, codzier 
z, 20400, na kanale 
DZWZEICZCEJ 
dawka programów poświęco- 
nych badaniom kosmosu, 
Wśród tematów: nowe spojrze- 
nie na teorię Wielkiego Wybuchu, 


tejniki konstrukcji pojezdu 

iężycowego, sekrety wyścigu 
UUSEJSKZ=Z"UA 
badań naci superkometą 


W tym roku ma Marsie wylądował robot 
Phoenix. Jego zadaniem było odkrycie 
życia na czerwonej planecie. 

31 | 20:00 


Kosmolog Joso Magueijo wprowadził 
wiele zamieszania w świecie nauki nową. 
teorią Wielkiego Wybuchu. Na czym po- 
lega rewolucyjność jego Idei? 

4 | 20:00 


Wydarzenia poprzedzające tragiczną. 
Śmierć radzieckiego kosmonauty 
Jura Gagarina. 

5N | 20:00 


Spotkanie 2 sześcioma osobami, które 
zostały wybrane clo udziału w trwającej 
dwa lata, niezwykle trudnej misji. 
Ludzie jako pierwsi w histori polecą 
ma Marsa. 
61 | 20:00 





M | 22:00 


Sylwetki pierwszych astronautów w histo- 
ri Siedmiu pletów oblatywaczy ryzykuje 
życie, aby dotrzeć na orbitę Ziemi. 

7N | 20:00 


Lądowanie człowieka na Księżycu. 
W programie kulisy programu Gemini. 
7 | 2:0 )) 91m | 20:00 


Historia Łunochodów — radzieckich po- 
Jazdów używanych do badań powierzch- 
mi Księżyca. Te bezzałogowe sondy były 
osiągnięciem technicznym ZSRR. 

SI | 20:00. 


Jak wyglądałoby życi na Ziemi, gdyby 
w naszą planetę znowu uderzyła kometa 
tych samych rozmiarów, przez którą, 
niegdyś wyginęły dinozaury? 

SM | 21:00 | 22:00 
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|Krótkometrażowa, — animowana 
|adaptacja baletu Sergiusza Proko- 
[iewa w reżyserii Brytyjki Suzie 
[Templeton została nagrodzona 








w tym roku Oscarem. I niemała 
w tym zasługa Studia Se-ma-for, 
gdzie powstały lalki bohaterów, 
scenografia i gdzie wykonano 


zdjęcia, animację oraz cyfrową 
obróbkę obrazu. „Piotruś i wilk” 
to największa od wielu lat kopro- 
dukcja w polskiej animacji — film 
powstał przy udziale Brytyjczy- 
ków (firma Break Thru i telewizja 
Channel Four), Norwegów (Studio 
Storm) oraz PISF. Zdjęcia w wiel- 
kich dekoracjach, zbudowanych 
w halach w Łódzkim Centrum Fil- 
mowym i w Se-ma-forze, trwały 
ponad osiem miesięcy. Ekipa pro- 
dukcyjna liczyła ponad 120 osób. 
„Piotruś i wilk” Prokofiewa po- 
wstał jako utwór, który miał zapo- 


znawać dzieci z brzmieniem in- 
strumentów i muzyką symfonicz- 
ną. Prostą historię przedstawia 
w niej narrator, a orkiestra ilustru- 
je ją muzyką. Podobnie jest w fil- 
mie — bohaterem opowieści jest 
Piotruś żyjący w świecie, w którym 
rządzą brutalne zasady — tu silniej- 
Szy zjada słabszego. Ale z niewiel- 
ką pomocą przyjaciół nieśmiały 
chłopiec potrafi stawić czoła na- 
wetwilkowi. AZ 


TVP Kultura _2.I1__15:45 





|Polityczny dramat zrealizowany 
|w tym roku przez HBO dostał 
rzy statuetki Emmy (z sześciu 
|nominacji) i jest to wyróżnienie 
absolutnie zasłużone. Nikt nie 
|potrafitby tak jak Amerykanie 
opowiedzieć o emocjonalnych 
i palirycznych meandrach demo- 
|kracji. „Decydujący głos” (orygi- 
Jnalny tytuł „Recount” jest jednak 
lepszy) opowiada o przeciągają- 
|cym się finale amerykańskich wy- 
|borów prezydenckich w 2000 ro- 


Decyduiący głos 








ku, kiedy George VW. Bush, stara- 
jący się o reelekcję, i Al Gore do 
samego końca szli leb w leb. 
Chwilę przed rozsądzeniem, kto 
zasiądzie w Gabinecie Owalnym, 
okazało się, że w miejscu, któ- 
re miało zadecydować o wyniku 

Florydzie, system głosowania 
i liczenia głosów może być nie- 
wiarygodny. Tymczasem różni: 
między wynikami obu kandyda- 
tów jest bardzo niewielka. Demo- 
kraci żądają ręcznego liczenia 





głosów. Republikanie robią zaś 
wszystko, by do tego nie dopu. 
ścić. Napięcie rośnie. Na ulicach 
Florydy oraz całej Ameryki poja- 
wiają się protesty. W sprawie 
ma wypowiedzieć się Sąd Naj- 
wyższy, ale czy jego głos okaże się 
rozstrzygający? W rolach głów- 
nych: John Hurt, Kevin Spacey, 
Tom Wilkinson, Laura Dern. AZ 





Tydzień z królem horrorów 





IStephen King ma zmienne szczęś- 
[cie do ekranizacji swoich powieści. 
Przenosili je na ekrany zarówno mi- 
|strzowie reżyserii (Kubrick, De Pal- 
[ma, Carpenter), jak i robiono z jego 
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powieści telewizyjne gnioty. Jedno 
jest pewne — proza Kinga jest nad- 
zwyczaj filmowa. Kanał Sci-Fi po- 
każe w tym miesiącu cztery filmy, 
które są adaptacjami powieści Ste- 





phena Kinga. Zobaczymy: „Carrie” 
(1976) w reżyserii Briana De Palmy 
2 rewelacyjną rolą Sissy Spacek, 
„Podpalaczkę” (1984) Marka L. Le- 
stera z Drew Barrymore i Heather 


Locklear w rolach głównych, 
„Mroczną połowę” (1993) wyreży- 
serowaną przez George'a A. Ro- 
mero oraz „Stukostrachy” w reż 
Johna Poweraz1993 roku. | AZ 


—ę 





0000 


FOTO: MATERIAŁY PROGRAMOWE 
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Spakowali nadzieje, marzenia o lepszym życiu i wyjechali z Polski. Komu się uda? 
Kto poniesie porażkę? Jaka jest cena sukcesu? Zobacz pełen zawirowań 


i niespodzianek nowy serial obyczajowy Londyńczycy. www.londynczycy.tvp.pl 


MIESIĄCA 


Co oglądać w TELEWIZJI 








JAnita Zuchora: W drugim 
kom „Californication” możemy 





ię spodziewać wielu zmian? 
avid Duchowny: Nie robimy seria- 
lu, który ma dwadzieścia cztery 
jodzinne odcinki w sezonie, żeby 
męczyć się naszymi bohaterami. 
ięc rewolucyjnych zmian nie bę- 
zie. Przystępując do realizacji 
rugiego sezonu, raczej czułem się 
podekscytowany. Zależy nam, żeby 
rial nadal był śmieszny i trzymał 
ię kupy, a nie żeby zaskakiwał. Na 
zczęście Tomowi Kapinosowi, 
wórcy serialu i autorowi scenariu- 
za, nadal to się udaje. 


JAZ: Może więc Hank Moody się 
|emieni? W końcu czeka go zupelnie 
ja sytuacja życiowa. 
Bs Raczy Hint znajdzie 
ię w nowej sytuacji, do której dą- 
ył przez. caty poprzedni sezon. On 
kam jednak raczej się nie zmieni 
ak pamiętacie, przez dwanaście 
Jpierwszych odcinków usiłował po- 
adzić sobie z wieloma problema- 
|ni, które go dręczyły: niemożno- 
kcią pisania, rozpadem rodziny. 
le przede wszystkim chciał odzy- 
;kać dziewczynę. I w ostatnim od- 
inku pierwszego sezonu wreszcie 
u się udało. Z jednej strony mo- 
Je się wydawać, że wszystko wy- 
arzyto się dość szybka, z drugiej 
| nie wyobrażaliśmy sobie, że bę- 
ziemy przez pięć lat kręcić histo- 
ię faceta, który usiłuje namówić 
Jziewczynę, żeby do niego wróci 
la. Teraz trzeba było znależć dla 
hiego nowe wyzwania 








To znaczy, że Moody'ego czeka 
lejny kryzys? 


DEE ANWEEN 


mafijnej sagi 


W listopadzie smaczne powtórki i ciekawe premiery. 
Tym, którzy jeszcze nie widzili2. sezonu „DEXTERA” 
polecamy emisję w Universal Channel. Wielbicielom 
„RODZINA SOPRANO" 
przyjemność powtórka 5. sezonu — także w Universal 
Channel. Szukającym nowych doznań proponujemy 
dwie nowości w HBO: 7-odcinkowy amerykańsi 


DD: Nie wiem, czy to można na- 
zwać kryzysem, ale chociaż bym 
chciał, nie mogę zdradzać szczo- 
gółów nowych odcinków... Zresztą 
w tym serialu mniej istotna jest fa- 
buła. Najważniejszy jest bohater. 
Liczy się nastrój, jego relacje z in- 
nymi bohaterami i od czasu do 
czasu to, co się mu przydarza. Mo- 
gę powiedzieć, że Hank będzie się 
zmagał z tymi samymi problema- 
mi, ale zobaczymy je z zupełnie in- 
nej strony. 


„AZ: Moody w końcu napisze nową 
powieść? 

DD: W drugim sezonie będzie dużo 
© samym pisaniu. Niebezpieczeń- 
stwo związane z postacią pisarza 
— do tego utalentowanego - jest 
takie, że jeśli już ma coś napisać, 
to musi być naprawdę dobre, A nie 
jest łatwo pokazać przyklady ta- 
kiego pisarstwa w komedii. Dlate- 
go jesteśmy bardzo ostrożni. Ale 
zgadzam się - Moody powinien 
wreszcie coś napisać. 


AZ: Sam jesteś także scenarzystą. 
Piszesz coś w wolnych chwilach? 

DD: Po całym dniu wyczerpującej 
pracy nie mam zbyt wiele energii, 
żeby po powrocie do domu pisać. 
Raczej staram się skupić na roli. Co 
nie znaczy, że nie mam w głowie 
pomysłów na scenariusze. Mam. 
Ale na razie się nimi nie zajmuję. 


„AZ: Będziesz reżyserował odcinki 
drugiej se 
DD: Mogę sobie na to pozwolić 
tylko w wypadku pierwszego odci- 
nek każdej serii, bo potem nie 
mam już czasu na przygotowania. 





sprawi 





Kiedy reżyserowałem „Z Archi- 
wum X", w poprzedzających od- 
cinkach było mnie trochę mniej, 
tak abym miał czas na przygoto- 
wanie. Kiedy realizuje się 24-25 
odcinków, to jest możliwe. W przy- 
padku dwunastu odcinków „Cali- 
fornication" nie wypada mi prosić 
twórców, aby ograniczyli moją rolę 
w jakimś odcinku. 





„AZ: Właściwie dlaczego zdecydo- 
wałeś się na powrót do telewii 
DD: Kiedy kręciliśmy „Z Archi- 
wum X", pracowaliśmy bez prze- 
rwy przez dziesięć miesięcy w ra- 
ku. Nie bylem w stanie zająć się ni- 
czym innym. A przecież tak jak 
każdy mam rodzinę. Od tamtego 
czasu sytuacja się zmieniła. Bar- 
dzo wzrosło znaczenie telewizji 
kablowych. Realizują pewnie ze 
dwadzieścia seriali rocznie. Dzięki 
temu można spokojnie kręcić je- 





SERIAL KULTOWY: CALIFORNICATION 2 


David Duchovny, najbardziej znany z roli w serialu 
sci-fi „Z Archiwum X”, powraca w „Californication”. 
lako sfrustrowany pisarz Hank Moody będzie usiło— 
iwał znowu uporządkować swoje życie. 2. sezon jest 
idostępny w telewizji n (VoD) do końca listopada 


den 12-odcinkowy sezon na rok. 
A.„Californication” powstaje w kil- 
kanaście tygodni. To pozwala mi 
zająć się rodziną, pisaniem, karie- 
rą filmową i innymi rzeczami, na 
które mam ochotę. Propozycja za- 
grania w „Californication” pojawi- 
ła się właśnie wtedy, kiedy rozwa- 
żałem powrót do telewizji. Poza 
tym bohater, którego miałem za- 
grać, bardzo mi się spodobał. I nie 
zawsze pojawia się okazja, żeby 
zagrać w błyskotliwej, niegłupiej 
komedii dla dorosłych. 








AZ: Często mówisz, że lubisz swoją 
postać. Dlaczego? 

DD: Jedną z cudownych cech mo- 
jego bohatera jest to, że tak na- 
prawdę jest monogamistą. Kie- 
dy to mówię, ludziom zazwyczaj 
trudno to zrozumieć. Ale przecież 
kiedy Hank byl z Karen, nigdy nie 
interesował się innymi kobietami. 






FOTO: MATERIAŁY PROGRAMOWE. 


serial „GENERATION KILL: CZAS WOJNY”, 
opowieśćo oddziale amerykańskich marines w Iraku, 
oraz argentyński serial policyjny „EPITAPHIA”. 





Epitaphia 
LEOCH 


SZEREG 
Universal Channel, od TZN 2400 
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KTO CZYTA, NIE BŁĄDZI PO KANAŁACH! 





tym jest mi bliski. Seks nigdy 
hie był dla mnie najważniejszy. 
Hank jest też człowiekiem, który 
nie przywiązuje wagi do tego, co 
myślą o nim inni. To imponujące 
bardzo rzadkie. W życiu spotka- 
lem tylko kilku takich ludzi. Hank 
[ma właśnie taką rzadką cechę. To 
resztą jeden z elementów będą- 
cych źródłem komizmu w serialu. 





JAZ: Praca dla telewizji kablowej róż- 
i się od pracy w filmie? 
|D: O tak, to zasadnicza różnica 
ie tylko dla aktora, ale także dla 
roducenta, scenarzysty czy reży- 
;era. Więcej możliwości. Pod każ- 
lym względem. Można podej 
Imować kontrowersyjne tematy, 
używać prawdziwego języka, po- 
kazywać to, co w kinie jest nie do 
rzyjęcia. Nie musisz starać się 
adowolić wszystkich — od dzieci 
o starszych widzów. Właściwie 











nic cię nie ogranicza. To komforto- 
wa sytuacja. Dzisiaj nawet produ- 
cenci filmów niezależnych starają 
się odzyskać budżet i w tym celu 
myślą o potencjalnie jak najszer- 
szej widowni. Sam byłem reżyse- 
rem, więc wiem, jak wielkiej presji 
poddawani są twórcy. Mówi się im 
głównie o tym, że film musi zaro- 
bić. Najlepiej jak najwięcej. Dlate- 
go uważam, że telewizja kablowa 
jest dzisiaj najbardziej twórczym 
miejscem. 


AZ: W serialu jest dużo seksu, 

aty często się rozbierasz... 

DD: Już wiem, o co teraz zapytasz: 
czy lubię takie sceny. Nie bardzo 
-_ mam z nimi zawsze mnóstwo 
problemów. Sytuacja, kiedy stoisz 
przed kilkudziesięcioma osobami 
kompletnie goły, jest dość krępu- 
jąca. Do tego jestem dość prude- 
ryjny, co mi nie pomagało, Chciat- 
bym nie być, wtedy mógłbym 
czerpać z tych sytuacji więcej 
przyjemności, Uważam, że tak na- 
prawdę nie ma się czego wstydzić. 
Ale kiedy widzisz samego siebie 
gołego czy uprawiającego seks 
— w końcu seks jest dość komiczną 
czynnością — to może być żenują- 
ce. W „Californication” seks jest 
jeszcze bardziej komiczny niż nor- 
malnie, stanowi bowiem dla bo- 
hatera coś w rodzaju przymusu, 
nad czym nie jest w stanie zapa- 
nować. A człowiek pozbawiony 
kontroli nad sobą zaczyna być 
totalnie komiczny. 





AZ: Myślisz, że rola w „Californica- 
tion” stanie się kultowa? 

Tak jak postać agenta Muldera 

w serialu „Z Archiwum X"? 

DD: Nie wiem. Staram się, by każ- 
da maja rola była kultowa. Ztwo- 
jego pytania wynika, że zazwyczaj 
mi się nie udaje. 


Rozmawiała: Anita Zuchora 


4 


Generation Kl: Czas wojny 


Pierwszy sezon. 
„CALIFORNICATION" 
podobał się 

1 widzom, i krytykom. 
Kontrowersje 

wzbudził w Australi 

i Nowej Zelandii, 

gdzie wzywano 

do jego bojkotu 

2 powodu nadużywania 
przez bohaterów 
seksu, narkotyków 

I przekleństw 
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Czego słuchać |kesca szyi 





Damon Albarn, 
niegdlyś mózg Blur, 
dzić podpora Monkey 






























Monkey 
UMARŁ GORYL, 


Przyszłość Gorillaz stoi pod znakiem zapytania, bo 
jak twierdzi Jamie Hewlett, „zajebiście nie chce 
mu się rysować tych postaci”. Całe szczęście, że 
nie ma nic przeciw kontynuowaniu współpracy 
2 Damonem Albarnem (kiedyś mózg Blur, ostat- 
nio znany również z The Good, the Bad and the 
Queen). Ich ostatnie wspólne dzieło 
to — bagatela! — opera inspirowa- 
na powieścią z czasów Dyna- 
stii Ming. Zaśpiewana po 
chińsku i wyraźnie odwołu- 
jąca się do muzycznej trady- 
cji Państwa Środka, ale na swój 
sposób nowoczesna i zachodnia 
zarazem. Chiński jest język (tak przy- 

puszczam, równie dobrze może to być 

stylizacja), brzmienie niektórych in- 
strumentów i aranżacje partii wokal- 
nych. Niesamowitych zresztą — od za- 
wodzących rzewnie sopranów, przez 
starcze pochrząkiwania, aż po mrożące 
krew w żyłach partie chóru, który brzmi 


śdikĘ 


NIECH ŻYJE MAŁPA! 







Albarn wraz. 
z Hewlettem 
stworzyli operę 
(w środku: reży- 
er spektaklu, 
Chen Shi-Zheng) 
inspirowaną po- 
wieścią z czasów 
Dynastii Ming 


Monkey 
JOUANEY TO THE 


XL 


jakby śpiewała cała Armia Terakotowa. Zachod- 
nie i ze wszech miar współczesne są natomiast 
brzmienia wykrzesane z rozmaitych elektronicz- 
nych zabawek. Czasem groteskowo obciachowe, 
niczym nagrania demo z najtańszych modeli syn- 
tezatora casio, ale czasem potraktowane bardzo 
serio, mroczne i głębokie. Są też orkie- 
stracje nawiązujące do muzyki filmo- 
wej, czy po prostu klasycznej. Cóż, 
w końcu marny do czynienia z ope- 
rą, a to zobowiązuje, nawet takie- 
go szaleńca jak Albarn. 
Plyta sama w sobie robi wrażenie, 
ale na YouTube znalazłem fragmenty 
spektaklu, który jej towarzyszy. Piękna 
scenografia i kostiumy, kilkudziesięciu 
chińskich wokalistów, tancerzy i akroba- 
tów — mam nadzieję, że sceniczny żywot 
„Małpy” nie skończy się na tych kilku fe- 
stiwalach teatralnych. Kto wie, może do- 
czekamy się nawet adaptacji filmowej al- 
bo chociaż edycji DVD? 








Music from 
Silver Rocket Scorsese Movies TV On The Radio Pivot 
TESLA RÓŻNI WYKONAWCY DEAR SCIENCE © SOUNDTRACK MY HEART 


Nie tylko dlatego polecam Pań- 
stwu tę płytę, że ma filmowe ko- 
rzenie — Mariusz Szypura, lider 
Silver Rocket, zwrócił uwagę na 


Znalazło się na tych trzech płytach 
sporo wyśmienitej muzyki, pocho- 
dzącej ze znakomitych filmów. 
Niektóre z tych kompozycji pow- 
stawały z myślą o konkretnych ob- 
razach i jako takie przeszły do 
storii (ak nuty Petera Gabriela do 
„Ostatniego kuszenia Chrystusa"). 
Inne, choć pięknie w filmach Scor- 
sese_ wybrzmiały, już wcześniej 
miały własną historię, nie mniej 
bogatą (od „Marszu Radeckiego” 
„Johanna Straussa po „Monę Lisę” 
Nat King Cole'a). Niestety, układ 
chronologiczny — zgodny z kolej- 
nością wprowadzania filmów na 
ekrany — pozbawia ten wybór dra- 
matur i artystycznego sensu. Bo 
samo nazwisko reżysera to za ma- 








i papierosom” Jarmuscha (tu 
muzycy White Stripes prezentują 
transformator zaprojektowany 
przez Serba) oraz „Prestiżowi” 
Nolana (gdzie w rolę ekscentrycz- 
nego wynalazcy wciela się David 
Bowie). „Tesla” - stylowy kon- 
cept album o niedocenionym ge- 
niuszu — jest jak film bez zdjęć. Za 
to kompozycje zawiera na tyle su- 
gestywne i plastyczne, że wystar- 
czy zamknąć oczy, by wszystko 
zobaczyć. Nie wspomniałem, że 
supergrupa i że gwiazdy? Bo to 











nieistotne, tu muzyka jest warto- | ło, by skutecznie zlepić tak dobre, | untair 
ścią nadrzędną. ale zarazem tak różne dźwięki. czas na manię. 
| 
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Trzecia płyta nowojorskiej forma- 
cji to jedno z najbardziej wyczeki- 
wanych wydawnictw tego roku. 
Gra była bowiem o wszystko: czy 
po dwóch udanych płytach TV On 
i- | The Radio okażą się kolejną sen- 
sacją sezonu, czy też potwierdzą, 
że należy im się miejsce pomiędzy 
gigantami muzyki niezależnej. Ry- 
zykownym, ale potrzebnym kro- 
kiem było wyjście z piwnicznych 
mroków i wprowadzenie do mu- 
zyki elementów radosnych, wręcz 
ekstatycznych. Jeśli myśleć o TV 
On The Radio jak o muzycznym 
szaleńcu, co nie jest takie trudne, 
mamy do czynienia z klasycznym 
przykładem choroby dwubiegu- 
nowej. Na „Return to Cookie Mo- 
" byli w fazie depresji, teraz 


Australiskie trio skomponowało 
- jak mówi tytuł - Ścieżkę dźwię- 
kową do serca i muszę przyznać, 
że do mojego serca trafili od razu. 
Mimo powikłanej struktury ryt- 
micznej, brzmieniowych ekspe- 
rymentów i aranżacyjnych zasa- 
dzek słuchanie „O Soundtrack 
My Heart" daje rzadką satystak- 
cję obcowania z muzyką ważną 
i nową. Freejazzowe horyzonty, 
punkrockowy pazur (ten zgrzyt 
gitar!), elektronika sumująca doś- 
wiadczenia eksperymentatorów 
z ostatnich dwóch, może trzech 
dekad - czy Pivot naprawdę nie 
cofnie się przed niczym? Najbar- 
dziej jednak zdumiewa, że ten 
stylistyczny bigos ma własny, 
niepowtarzalny charakter. Że ten 
frankensteln żyje. 
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Przed sądem w San Francisco 
trwa rozprawa, którą interesują 
się nie tylko Amerykanie. 
Hollywoodzkie wytwórnie 
żądają wprowadzenia zakazu 
sprzedaży programu RealDVD, 
za pomocą którego można 


dysk komputera domowego. 


Argumentują, że narusza on Id SEM 
prawa autorskie, że RealDVD  KIOASEER 
narazi przemysł filmowy 107 Incredible Hu 
na wielomiliardowe straty, ZEDO 


bo od zapisywania filmów na RER 
BZ ELGOOWONY 


twardym dysku jest już tylko — REZYSER 


krok do ich nielegalnego Cesarza Smoka 
udostępniania w internecie. 108 BA ER, 
Na tej zasadzie należałoby 108 Indiana Jones 
zakazać sprzedaży teśnów WASZĄ 
komórkowych czy kserokopiarek KTEYTEPARER 
(bo jakiś procent ich EEOCACHCĄ 
użytkowników także łamie i CJE - box 
h ierociniec 
prawa oómica. Koncemy NO Statyści 
muzyczne pozwalają na NO Uwiedziony 
wykonanie kopii (w celach | ONZAATCEZENZA 
prywatnych) legalnie kupionych BIBŚŚ 
płyt. Dlaczego więc rynek m Sow. ACRE Ę 
filmowy jest pod tym względem pana 8% 


dla klienta nieprzyjazny? 


Idea Capara 





0 ARCYDZIEŁO — ŚWIETNY © DOBRY 
LL © © 
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Reżyseria: Jan Batory. 


Reżyseria: Stanisław Bareja. 

Reży- 
seria: Stanisław Bareja. Pol- 
ska 1961-1966. Dystrybucja: 
Kino Polska. 





Historie miłosne z czasów PRL-u 


Te trzy filmy to nie tyle komedie, co 
bajki z czasów PRL-u. Owszem, 
tlo obyczajowe jest w nich mocno 
zarysowane, ale zostało pokazane 
w tak_ bajkowo-wyidealizowany 
sposób, że nie ma w sobie nic de- 
maskatorskiego. Największe nawet 
absurdy codziennego życia z tamte- 
go okresu mają jedynie komediowy 
wydźwięk. Wywołują rozbawienie, 
a także coś na kształt nostalgii za 


POLSKA 2006. Reżyseria: Adam 
Guziński. Dystrybucja: TIM Film 
Studio. 

| nnci 





Przeżywający twórczą niemoc, pi- 
sarz wraz z rodziną ucieka z miasta 
na cichą Jego małżeństwa 
zdaje się rozpadać, miłość między 
Jerzym a jego żoną Marią wyraźnie 
się wypaliła. Szansą na uratowanie 
związku staje się choroba ich małe- 
go synka. Podróż do miasta zbliża 
małżonków, zmusza do zastano- 
wienia się nad życiem. Dla chłopca 
jest natomiast spełnieniem dziecię- 
cych marzeń o wyprawie do sklepu 
z zabawkami. Czarno-biały film 
Guzińskiego, ekranizacja opowia- 
dania Tarjei Vesasa, opowiada tą 
prostą historię w nieśpiesznym 
rytmie i w starannie przemyślany 
sposób. Brak dodatków. KN 








FOTO:DR 


Mie da kupienia u nas. 
Jesztze. 





czasami, kiedy nawet przestępcy 
budziii sympatię (cudowny gang 
fałszerzy, którzy fałszując pienią- 
dze, jednocześnie uczą się języka 
angielskiego z rozmówek). War- 
szawa w tych filmach to także mia- 
sto jak z bajki - romantyczne, sie- 
lankowe. Chronologicznie pierwszy 
jest „Mąż swojej żony”, reżyserski 
debiut Stanisława Barei. To zabaw- 
ne spojrzenie na małżeńskie pery- 





USA 2008. Reżyseria: Peter Berg. 
Dystrybucja: Imperial CinePix. 





John Hancock to wzorcowy antybo- 
hater. Pije, manierami nie grzeszy 
| żaden z niego wzór dla młodzieży. 
Niestety spec ocl PR-u sugeruje mu 
zmianę wizerunku na bardziej po- 
prawny. Niestety — bo wraz z prze- 
mianą Hancocka zmienia się też 
film. Świetny pomysł, jakim była 
demaskacja mitu. superbohatera 
(i opartej na nim popkultury), został 
zmarnowany. Druga połowa „Han- 
cocka' to typowa hollywoodzka su- 
perprodukcja (z której pierwsza po- 
łowa filmu sobie żartowała), gdzie 
namnożenie akcji ma_ zastąpić 
wszystko, z humorem i logiką łącz- 
nie. Ale nie zastępuje. W wersji dwu- 
dyskowej można obejrzeć także tzw. 
nieocenzurowaną wersję. EC 








s 


petie znanego kompozytora, które- 
go dokonania schodzą na drugi plan 
w obliczu lekkoatletycznych zwy- 
cięstw jego żony (można też zoba- 
czyć jak wyglądał Stadion Dziesię- 
ciolecia). „Małżeństwo z rozsądku” 
to muzyczna opowieść o swoistym 
mezaliansie (córka handlarzy z ba- 
zaru zakochuje się w ubogim arty- 
ście). | wreszcie „Lekarstwo na 
łość”, ekranizacja kryminału Joan- 








FILMIE 


il 


ny Chmielewskiej, to cudowny ak- 
torsko-uczuciowy tercet w wykona- 
niu Kaliny Jędrusik, Andrzeja Łapic- 
kiego i Wieńczysława Glińskiego. Te 
trzy komedie przypominają też, co 
było kiedyś jedną z najmocniejszych 
stron polskiego kina. Nawet w naj- 
lżejszym repertuarze, w najdrob- 
niejszym epizodzie, widz miał do 
czynienia z aktorską rewelacją. 
K4Fiżbieta Ciapara 





USA 2008. Reżyseria: Louis Leter- 
rier. Dystrybucja: TIM Film Studio. 





Nie trudno zgadnąć, co mogło zain- 
teresować aktora takiego kalibru, jak 
Edwarcl Norton w komiksie o zielo- 
nym. potworze. Hulk, a właściwie 
Bruce Banner (bo tak nazywa się 
w bardziej ludzkiej formie) to chyba 
najbardziej samotny z komikso- 
wych bohaterów. Jest na samotność 
dożywotnio skazany, bo jego nad- 
ludzkie moce są potencjalnym za- 
grożeniem nawet dla tych, których 
kocha. Hulk-Banner to także jedna 
z najbardziej tragicznych postaci 
z komiksowego panteonu. Komik- 
sowy dr Jekylli pan Hyde, bo Banner 
nie ma kontroli nad swoim demo- 
nicznym alter ego. Dodatł 
tarz, zwiastuny. EC 





komen- 





CE | 


Żą 








USA 2007. Reżyserii 
Reitman. Dystrybu 





T6-latka zachodzi w ciążę i staje 
przed trudnymi wyborami 
czy urodzić, a co potem - oddać 
dziecko do adopcji? Poważny temat 
został pokazany w zadziwiająco lek- 
kiej, dowciprej tonacji. | choć nie 
brak w tej historii uproszczeń, 
a chwilami scenariusz (nagrodzony 
Oscarem) idzie wyraźnie „na skró- 
ty”, „Juno” dalekie jest od infantyli- 
zowania problemu, jakim jest nie- 
chciana ciąża u nastolatki. Komedio- 
wa tonacja wynika także z ironiczne- 
go spojrzenia na świat dorosłych, 
którzy okazują się równie często 
emocjonalnie niedojrzali i zagubieni 
©0 nastolatki. EC 
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KONIEC ŚWIATA 
(SOUTHLAND TALES) USA 2006. 
Reżyseria: Richard Kelly. 
Dystrybucja: Monolith. 
EE 
Satyra na amerykański styl życia, 
żarty pod adresem Hollywood, cyta- 
ty z kina i poezji, antyutopia w po- 
dwójnym wydaniu (na poważnie 
i w pastiszowej tonacji), a wszystko 
w oparach absurdu. Tak można stre- 
ścić film Richarda Kelly'ego (twórcy 
także „Donnie'go Darko”). Akcja roz- 
grywa się współcześnie, ale według 
scenariusza Teksas trzy lata wcze- 
śniej oberwał bombą nuklearną. 
Wśród bohaterów są: cierpiący na 
amnezję gwiazdor kina, policjant i e- 
go brat-neomarksista oraz gwiazda 
porno (o swojsko brzmiącym nazwi- 
sku Kapowski). Ta gatunkowa hybry- 
da to kino nierówne i niełatwe, ale na 
pewno warte obejrzenia! EC. 


Konie ŚNIM 








KRÓLOWIE ULICY 


(STREET KINGS) USA 2008. 
Reżyseria: David Ayer. Dystrybucja: 
Imperial CinePix. 
p 
James Ellroy - pisarz i scenarzysta 
Tajemnice Los Angeles") - nie jest 
optymistą. Świat postrzega wyłącz- 
nie w różnych odcieniach czerni. Nie 
matu miejsca na bohaterów bez ska- 
zy. Nawet policjanci muszą być źl, 
żeby powstrzymać przestępców. De- 
tektyw Ludlow z „Krółów..." zna je- 
den sposób walki z 
Sumienie skutecznie utopił w alko- 
holu. Reeves jest niezły w nietypowej 
dla siebie roli. Udała się także styliza- 
cja na policyjne kino lat 70. Tylko Ell- 
roy nie popisał się jako autor dialo- 
gów. Są okropnie sztuczne. EC 








MUMIA. GROBOWIEC 
CESARZA SMOKA 

(THE MUMMY: TOMB OF THE 
DRAGON EMPEROR) USA 2008. 
Reżyseria: Rob Cohen. Dystrybucji 


TIM Film Studio, 
on 


Trzecia część jest bladym wspomnie- 
niem dwóch poprzednich. Miejsce 


dotychczasowych głównych bohate- 
rów, Ricka i Evelyn, zajął ich dorosły 
syn, który jest sympatyczny, ale bra- 
kuje mu charyzmy filmowych ro- 
dziców. Akcja została przeniesiona 
z Egiptu lat 30. do Chin lat 40, co 
pozwoliło na popisy kung fu, ale po- 
zbawiło cykl stylistycznej ciągłości. 
Zabrakło też humoru i pastiszowego 
dystansu. A przede wszystkim za- 
brakło Rachel Weisz, która razem 
z Brendanem Fraserem była naj- 
większym plusem poprzednich czę- 
ści. Druga gwiazdka za dodatki. EC 









POWRÓT 
DO PRZYSZŁOŚCI 

(BACK TO THE FUTURE) USA 1985- 
1990. Reżyseria: Robert Zemeckis. 
Dystrybucja: TIM Film Studio. 








Bardzo zacna reedycja popularnego 
cyklu. Amerykański nastolatek, Mar- 
ty MeFly odbywa podróże w czasie 
- dwie w przeszłość (w lata 50. ubie- 
głego stulecia i na Dziki Zachód) oraz 
jedną w przyszłość. Jedynka to kino 
absolutnie kultowe i ze wszystkich 
„Powrotów..." najlepsze. Dwójka wy- 





daje się najsłabsza, bo została zdo- 
'wana (ze szkodą dla bohaterów) 
przez - futurystyczną konwencję. 
W boksie (metalowe pudełko) znala- 
zło się miejsce na dysk dodatkowy 
z zestawem dodatków na temat 
wszystkich części (m.in. sceny niewy- 
korzystane, reportaże z planu). EC 





Powrót archeologa-awanturnika 




























e KRYSZTAŁOWEJ CZASZKI 








(INDIANA JONES AND THE KINGDOM OF CRYSTAL SKULL) USA 






2004 


DYSETTETHN 
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eżyseria: Steven Spielberg. Dystrybucja: Imperial CinePix 


To wcale nie jest taki zły film, jak można by sądzić po fali krytyki, 
która się nad nim przetoczyła. Niewiele różni się od trzech wcze- 
śniejszych części cyklu. Owszem przesunięcie akcji z lat 30. do lat 
50. wymusiło pewne zmiany strony wizualnej (stroje pań są mniej 
kobiece, a świat bardziej znajomy). Hitlerowców zastąpili w roli 
czarnych charakterów wysłannicy z komunistycznego ZSRR. Inne 
też są cytowane filmowe konwencje - zamiast kina przygocowegio 
klasy B i zapożyczeń z komediowej wojny płci (na których dotych- 
czas opierały się relacje Indiany Jonesa z kobietami), w „Królestwie 
Kryształowej Czaszki” widać wyraźny (zwłaszcza w finale) ukłon 
w kierunku filmowej fantastyki naukowej lat 50. Reszta jednak po- 
została bez zmian. Mocny akcent na początku — tym razem Spie|- 
berg cytuje przepis Alfreda Hitchcocka w sposób dosłowny. Zaczy- 
na się więc od wybuchu bomby atomowej, a potem napięcie dalej 
rośnie. Tempo udaje się utrzymać niemal do końca. Finał może roz- 
czarować, ale jednocześnie znakomicie wpisuje się on w konwencję 
filmowej science fiction. Muzyka Johna Williamsa buduje nastrój 
przygody, a zdjęcia Janusza Kamińskiego są udaną stylizacją na 
„stare kino". Nie zabrakło nawiązań do poprzednich części 
i autoparodii. Dobrze też, że wróciła Marion — Karen Allen, 
najsympatyczniejsza i najciekawsza z dawnych flam „Jonesa. 
Nieśle wypadł Shia LaBeouf jako „młoda krew”, Ale z obsa- 
dy tak naprawdę liczy się tylko Harrison Ford. Choć starszy 
i z włosami przypruszonymi siwizną, jego Indiana Jones jest 
nadal sympatycznie zwyczajny, po męsku szorstki i w dys- 
kretny sposób autoironiczny. Dobrze, że wrócił. 

|K4Eiżbieta Ciapara 
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Tułał 





Reżyseria: Luis Bufiuel. Francja 1964-1977. Dystrybucja: Kino 


Świat, Mayfl 








Kino grozy 


Trzy składające się na zestaw hor- 
rory zostały dobrane raczej przypad- 
kowo, bo choć należą do jednego ga- 
tunku, reprezentują trzy różne nurty 
w jego ramach. Otrzymujemy tu więc 
klasyczny horror satanistyczny wete- 
rana kina grozy i tajemnicy Johna 
Carpentera — film formalnie i fabular- 
nie macno już anachraniczny, ale dla 
prawdziwych koneserów po prostu 
obowiązkowy. Innego rodzaju satys 
fakcji dostarczy, utrzymana w tonacji 
angjelskiego romansu ziemiańskiego 





KSIĄŻĘ CIEMNOŚCI 





NAWIEDZONY 


1895. Reżyseria: Lewis Gilbert. 





CZAS SMIERCI 
(LONG TIME DEAD) WLK. 
BRYTANIA/FRANCJA 2002. 
Reżyseria: Marcus Adams. 


Dystrybucja: Kino Świat, Mayfly. 





(HAUNTED) WLK. BRYTANIA/USA 








„ghost story” Gilberta, zrealizowa- 
na na podstawie poczytnej powieści 
Jamesa Herberta - opowieść o nie- 
zwykłym doświadczeniu profesora 
Asha, deraskatora rzekornych zja- 
wisk. paranormalnych, która jest 
ozdobą tej edycji. Natomiast trzeci 
tytuł znałazł się tu zapewne dlate- 
go, że „Boh trojcu lubit”, a zatem 
horrar młodzieżowy z tablicą Ouj 
w roli głównej można obejrze 
w wyjątkowo nudny wieczór. Całość 
jednak warta uwagi. MN 













Szyderca, ateista „dzięki Bogu" — jak sam 
o sobie mawiał, człowiek, który wytrącił 
kino z wygodnych schematów i myślowej 
łatwizny. Jako członek grupy surrealistów 
w Paryżu lat dwudziestych ubiegłego wie- 
ku, Luis Buńuel atakował akademicką 
sztukę i konserwatywne społeczeństwo. 
Nakręcił dwa manifesty filmowe ruchu 
- „Psa andaluzyjskiego” (1929) i „Złoty 
wiek” (1930). Drugi z nich — bezpardono- 
wo uderzający w religię, Kościół oraz bur- 
żuazję - wywołał wściekłą kontrreakcję 
prawicy i został zakazany. Po zwycięstwie 
generała Franco Luis Bufuel musiał opu- 
Ścić rodzinną Hiszpanię. 


w końcu osiadł w Meksy- 
ku, gdzie robił filmy ko- 
mercyjne — komedie, sen- 
sacje, nawet jeden musical 
— od czasu do czasu prze- 
platane dziełami wielkie- 
go kalibru, jak chociażby 
„Los Olvidados” (1950) 
czy. „Nazarin” (1959). Po. 
canneńskim sukcesie „Vi- 





Kolekcja Luisa Buńuela 


ridiany” (Złota Palma w 1961 roku) mógł 
sobie wreszcie pozwolić na pełną swobo- 
dę artystyczną. 

W boksie, który ukazuje się w Polsce, zna- 
lazlo się siedem ostatnich i zarazem naj- 
lepszych filmów zmarłego w roku1983 
żysera, nakręconych głównie we Frar 
Bufuel pozostał wierny swemu credo, 
głoszącemu, że wyobraźnia jest wolnością 
absolutną. Z pasją I ironią podważał kon- 
wenanse w życiu i sztuce, pokazywał, że 
to, co bierzemy za pewnik i prawdę osta- 
teczną jest tylko kulturowym przyzwycza- 
jeniem. Słynna scena przyjęcia na kloze- 
tach z „Widma wolności” to 












się po Świecie, Luis | już dzisiaj klasyk wywroto- 
BUNUEL | wości. Obnażał nędzę eroty- 

-. kolekcja |  zmu i groteskową arbitral- 

te lilmów | ność wierzeń religijnych. llu- 


zje idei (także rewolucyj- 
nych), słabość ludzkiego 
ducha spętanego popędami, 
obsesjami i hipokryzją. Do 
dzisiaj słychać zza grobu je- 
go sardoniczny śmiech. 
I44Gertosz Żurawiecki 


PGKANZI 















Wielkie żarcie... 





Cały ten film - w 10 kawałkach! 


Wielkie produkcje filmowe od pomysłu do premiery. 


Nowy program w RMF Classic. 
Zawsze w czwartek 0d 18.00. 





weemicissie pl 






WEHRMACHT. 





(DIE WEHRMACHT) NIEMCY 2006/07. Reżyseria: Ingo 





ision. 





Serial dokumentalny 


Fascynujący i zarazem iry- 
tujący serial dokumentalny. 
Zrealizowany na zlecenie 
niemieckiej telewizji ZDF. 
cykl powstał przede 
wszystkim na podstawie 
odtajnionych w 1996 roku 
archiwów brytyjskiego wy 
wiadu i w większości niepu- 
blikowanych wcześniej ma- 
teriałów filmowych z archi- 
wów samego Wehrmach- 
tu. Fragmenty autentycz- 
nych filmów z lat wojny 
i fabularyzowane rekon- 
strukcje przeplatają się z wypowiedziami 
niemieckich weteranów oraz ich ofiar, 
całość komentują historycy. Prastota 
formy i bogactwo treści - to atut. Ale 
ogarnie cały obraz tylko ktoś, kto histo- 
rią Europy w latach 1936945 interesu- 
je się przynajmniej hobbystycznie. Już 
tytuł wprowadza w błąd, bo bohaterem 
zbiorowym filmu jest Her, armia lądo- 
wa, a Wehrmacht obejmował także lot- 
nictwo i flotę. Brak także solidnego za- 





ZPebrmacht 





SIEROCINIEC 

(EL ORFANATO) MEKSYK/HISZPA- 
NIA 2007. Reżyseria: Juan Antonio 
Bayona. Dystrybucja: Kino Świat, 
Mayfly. 

o zz 
Hiszpański horror zaczyna mówić 
własnym głosem, choć - jak na razie 
- ten głos wyraża się głównie w es- 
tetyce. Poza tym do straszenia Bay- 
ona używa znanych i już oswojanych 
środków jak: stary dom na odludziu, 
puste pokoje, wizje dziecka czy nie- 
spokojne duchy. Dlatego najbardziej 
z „Sierocińca” będą zadowoleni ci, 
którzy nie lubią bać się w kinie za 
bardzo. Film powstał pod produ- 
cencką opieką Guillermo Del Toro, 
co widać w stylistyce - dość latwo 
można odnaleść pewne echa „Labi- 
ryntu fauna”. AZ 
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STATYŚCI 

(EXTRAS) WLK. BRYTANIA 2005. 
Reżyseria: Ricky Gervais, Stephen 
Merchant. Dystrybucja: Best Film. 
oz 
Perypetie dwójki przyjaciół, tytuło- 
wych statystów. Andy i Maggie ma- 
rzą o aktorskiej sławie, ale jak na ra- 
zie na epizodach wszystko się koń- 
czy. Przyjaciele spędzają czas głów- 
nie na narzekaniu (a tematem ich 
narzekań jest dosłownie wszystko) 
oraz popełnianiu gaf (w czym szcze- 
gólnie celuje Maggie). Wymyślony 
przez komika Ricky'ego Gervaisa se- 
rial jest absurdalny, zjadliwie saty- 
ryczny | absolutnie politycznie niepo- 
prawny (często bywa seksistowski 
i rasistowski), ale nieodparcie 
Śmieszny. W każdym z odcinków 
pojawia się gwiazda (m.in. Kate 
Winslet i Samuel L. Jackson), która 
gra samą siebie. Brak dodatków. EC 









UWIEDZIONY 


(DECEPTION) USA 2008. 
Reżyseria: Marcel Langeneggger. 


Dystrybucja: Monolith. 
m 





Z założenia miał to być thriller ero- 
tyczny. Zwyczajny księgowy staje się 
ofiarą (?) wyrafinowanej gry, jaką 
prowadzi przystojny nieznajomy. 
Spotyka tajemniczą blondynkę. Po- 
znaje smak zakazanych uciech... Jak 
na dreszczowiec stanowczo za mało 
w nim napięcia, a scenariusz często 
stoi na bakier z logiką. Wzorem był 
chyba „Nagi instynkt 2”, a nie kla- 
syczne „Podwójne ubezpieczenie” 
czy „Żar ciała”. Zamiast więc zasko- 
czenia intrygą, jest raczej zdziwienie, 
co takie nazwiska (Hugh Jackman, 
Ewan McGregor, operator Dante Spi- 
notti) robią w takiej produkcji. EC 





THE NEW WORLD 
(EXTENDED CUT) 


FILMIE 


plecza merytorycznego 
na poziomie podstawo- 
wym: serial koncentruje 
się na szczegółach, po- 
mijając ogólną panora- 
mę historyczną. Przyk- 
ładowo, kiedy mowa 
o zbrodniach żołnierzy 
spod znaku nazistow- 
Die skiego orła, oglądamy 
znakomicie zilustrowane 
analizy przypadków, ale 
widz nie dowiaduje się, 
jaka była  rzeczywis- 
ta skala tych działań. 
A narracja z off-u, organizująca każdy 
odcinek, dlezinformuje częściej niż wyja- 
śnia, i jest to zapewne wina i tekstu ory- 
ginalnego, i niestarannego polskiego 
przekładu. Dlatego dwie oceny: dla hi- 
storyków-amatorów to cenne źródło, ale 
dla młodych widzów - jako materiał edu- 
kacyjny — rzecz absolutnie niewskazana. 
A poziom polskiej edycji także pozosta- 
wia wiele do życzenia. 

Itarcin Nemojewski 


WSZYSTKO ZA ŻYCIE | 





WSZYSTKO ZA ŻYCIE 


(INTO THE WILD) USA 2007. 
Reżyseria: Sean Penn. Dystrybucja: 
lmperial CinePix. 
an 
Film Seana Penna, będący adaptacją 
opartej na prawdziwych wydarze- 
niach powieści Johna Krakauera, to 
jeden z tych filmów, wobec których 
nie da się przejść obojętnie. To wła- 
ściwie manifest ideowy, intelektual- 
na i emocjonalna prowokacja. Penn, 
znany z radykalnych poglądów, fan- 
tastycznie opowiedział o zdetermi- 
nowanym 20-latku, który porzucił 
wszystko w poszukiwaniu prawdy 
o sobie i świecie. A chwilę przed 
śmiercią głodową, gdzieś na pustko- 
wiu Alaski, zapisał w notesie: „Hap- 
piness is when shared” (Szczęście 
jest możliwe tylko wtedy, gdy moż 
na je dzielić). Az 








YOU DON'T MESS 
WITH THE ZOHAN 
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ARGENTYNA/FRANCJA/HISZPA- 
NIA 2007. Reżyseria: Lucia Puenzo. 


Dystybucja: Gutek Film/AP Mańan; 
po a 








Delikatny, wnikliwy i pozbawiony 
aury sensacji portret hermafrodyty 
- osoby obdarzonej zarówno męski- 
, jak i żeńskimi atrybutami płci 
Także opowieść o dojrzewaniu i bu- 
dzącej się seksualności, Alex (znako- 
mita Ines Efron) ma lat 15 do tej po- 
ry uchodziła za dziewczynkę. Nosiła 
długie włosy, łykała leki hamujące 
rozwój męskich hormonów. Ale 
w jej/jego ciele zaczynają odzywać 
się nie tylko kobiece pragnienia. Pu- 
enzo opowiada się za wolnością nie- 
dokonywania jednoznacznego wy- 
boru i prawem do płynnej tożsamo- 
ści. Za pełnią człowieczeństwa, któ- 
rą obdarzeni zostali obojniacy. Bż 











(THE GOLDEN COMPASS) USA 
2007. Reżyseria: Chris Wez. 
Dystrybucja: Galapagos. 





Ekranizacja pierwszej część 
nych materii”, trylogii któ 
najest anty-Narnią, Kino plastycznie 
olśniewające i najlepiej sprawdzające 
się jako ilustracja powieści. Akcja 
rozgrywa się w świecie przypomina- 
jącym wiktoriańską Anglię, a jedno- 
cześnie zaskakująco nowoczesnym. 
Dało to, oczywiście, ogromne możli- 
wości autorom scenograf, kostiu- 
mów i efektów komputerowych. 
Jednak scenariusz został okrojony 
ze wszystkich kontrowersyjnych, 
antykościelnych akcentów, których 
w książce nie brakuje. W efekcie wy- 
szło ugrzecznione familijne kino 
przygodowe. EC 








Początki kariery 


Skolimowski — reżyser, scenarzysta, 
aktor, malarz, poeta. Kiedyś także 
bokser. W latach 60. był jednym 
z najciekawszych twórców młodego 
polskiego kina. Jego filmy — w dużej 
mierze autobiograficzne - porówny- 
wano do kina Godarda i francuskiej 
nowej fali w ogóle. Porównanie było 
na pewno wyrazem uznania dla 
młodego twórcy, ale było także dla 
niego krzywdzące. Bo takie porów- 
nanie zakładało mniej lub bardziej 
zamierzoną wtórność jego kina. 
A tymczasem Skolimowski od po- 





Konsternację budzi także jego bo- 
katerowie. Z powodu swojej ucieczki 
przed dojrzałością i ocpowiedzial- 
nością nie bardzo dawali się lubić. 
Miał też Skolimowski problemy 
2. cenzurą. To one właśnie przyczy- 
niły się do jego emigracji. Najwięcej 
zastrzeżeń wzbudziło „Ręce do gó- 
ry” (1967) za sposób, w jaki pokaza- 
ne zostało pokolenie ZMP-owców. 


ROSSELLINI (THE 
DIRECTOR'S SERIES) 








Ten film to jeden z najsłynniejszych 
polskich „półkowników” - do kin 
trafił dopiero na początku lat BO.! 
Oprócz niego w boksie znalazły się 
trzy pierwsze filmy reżysera. 
dele Ciepara 
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Etilmowisko 






Filmowe Peroni 
[Zupełnie niespodziewanie mie- 
|ięcznik „Film” zagościł na promo- 
[cji znakomitego włoskiego piwa 
Peroni Nastro Azzurro, która na 
początku października odbyła się 
|w Warszawie. 

(Oto bowiem ta znana włoska max- 
ka swój wieczór dla VIP-ów na- 
jzwała „Dolce Vita” i uświetniła go 
filmem reklamowym nawiązują- 
[cym do nieśmiertelnego filmu Fe- 
|derica Felliniego z 1960 r., ukazu- 
jącego włoski styl bycia oraz jego 
fatrybuty: cappucino, skutery Ve- 
|spa i Lambretta, okulary... Twórcy 
[spotu uzyskali pozwolenie na na- 
kręcenie najbardziej znanej i koja 
|rzonej z filmem sceny — kąpieli 
|w Fontannie di Trevi. Było to 
pierwsze pozwolenie na wejście 
|do tej zabytkowej fontanny od 49 
fat, kiedy to kąpała się w niej Ani- 
[ta Ekberg. W rolę Anity Ekberg 
|wcieliła się modelka Landi Swa- 
nepoel z RPA, a Mastroianniego 
|- model Ruben Quesada. 
(Warszawską imprezę Poroni popro- 
|wadzili Olivier Janiak i Agnieszka 
(Cegielska, a wśród gości byli m.in. 
|Sambor Czarnota, Adam Fidusie- 
|wicz, Anna Korcz, Katarzyna Skrzy- 
necka i Lidia Popiel z córką Alek- 
|sandrą Lindą. 

IA „Film”? 150 egzemplarzy paż- 
|dziernikowego „Filmu” wraz z ar- 
|cydzielem Falliniego trafiło do naj- 
(ważniejszych gości Peroni Nastro 
|Azzuro. 











| DIEZI 


0d 14 do 23 listopada wirtualne kino 
jplen.pl gościć będzie na swych ekra- 
nach Il Festiwal Filmów Rosyjskich. 
„SPUTNIK”. W ciągu dziesięciu feti- 
walowych dni widzowie iplex.pl zobaczą 
rosyjskie filmy nagradzane na między- 
narodowych festiwalach oraz oklaski: 
wane przez publiczność na całym świe- 
cie. Ta wyjątkowa impreza odbywa się 
podczas obchodów 100-lecia kinemato- 
grafii rosyjskiej, zostaną więc na niej 
zaprezentowane najlepsze rosyjskie fil- 
[my z ostatnich 100 lat. 

Wśród prezentowanych pozycji cyklu 


nowego kina rosyjskiego obejrzeć będzie można m.in. 
„Shultes” Bakura Bakuradze (prezentowany w konkursie 
'w Cannes) oraz nominowany w 6 kategoriach do nagro- 
dy Narodowej Akademii Sztuki | Nauki Kinematograficz- 
Im „Podróż ze zwierzętami do- 


nej Rosji „Złoty Orzel” 
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Merczyński 

© cyfryzacji 

W związku z artykułem, który uka- 
zał się w numerze 09/2008 maga- 
zynu „Film” (wywiad Bartosza Żu- 
rawieckiego z Grzegorzem Mo- 
lewskim, założycielem kanału Kino 
Polska, „Kto oczyści Piłsudskiego") 
czuję się zobowiązany do zabrania 
głosu w sprawie cyfryzacji polskiej 
kinematografii. W nagłówku arty- 
kułu czytamy: „(...) prawie nikt nie 
zajmuje się w Polsce profesjonalną 
rekonstrukcją filmów ani bezcen- 
nych materiałów dokumentalnych! 
(...)”. W dalszej części wywiadu 
można usłyszeć słowa dezaprobaty 
wobec albumów DVD. Polskiego 
Wydawnictwa. Audiowizualnego, 
a zwłaszcza jakości filmów, które 
znajdują się na płytach (...). Mój 
głos ma za zadanie dodać do tego 
pesymistycznego obrazu parę zna- 
czących elementów, które zostały 
zignorowane. 

Polskie Wydawnictwo Audiowizual- 
ne w ciągu trzech lat swojej działal- 
mości wydało trzy albumy w ramach 
serii „Antologia Polskiej Animacji” 
oraz dziewięć w ramach serii „Pol- 
ska Szkoła Dokumentu”. W sumie 
udostępniliśmy odbiorcom 222 fil- 
my. Staramy się w swojej działalno- 
ści lączyć dwa ambitne cele: udo- 
stępnić możliwie szerokiemu gronu 
odbiorców niewystarczająco znane, 
a bezcenne fragmenty polskiej kine- 
matografii oraz uchronić te dzieła 
przed degradacją i niebytem. Dokia- 
damy najwyższych starań, aby w ra- 
mach środków jakimi dysponujemy. 
pozyskiwać jak najlepsze nośniki 
i poddawać je digitalizacji i zabie- 
gom rekonstrukcyjnym. Nie mamy 
możliwości kadrowych, technicz- 
nych ani finansowych, by poświęcić 
kilka miesięcy pracy jednemu filmo- 
wi, Robimy jednak wszystko, aby 








II FESTIWAL KINA ROSYJSKIEGO 


odbiorca mógł obcować z dziełem 
w przyzwoitej jakości, nieuwłaczają- 
ej ani jemu, ani twórcom filmu. Ko- 
rzystamy przy tym z wieloletniego 
doświadczenia Pawła Śmietanki i je- 
go zespołu, który klatka po klatce 
pracuje nad kolejnymi tytułami. 
W tym sensie przypominamy raczej 
manufakturę, która przy pomocy 
własnego kilkuosobowego zespołu 
i wsparcia zewnętrznych specjali- 
stów z niemałym wysiłkiem wydaje 
kolejne części dwóch filmowych serii 
Jak słusznie zauważa Grzegorz Mo- 
lewski, w Polsce brakuje systemo- 
wego, organizowanego bądź wspie- 
ranego przez państwo modelu 
ochrony dziedzictwa filmowego. 
Jest szansa, że ta sytuacja powoli za- 
cznie się zmieniać. Wedlug ostatnich 
deklaracji Ministra Kultury i Dzie- 
dzictwa Narodowego w ciągu kilku 
najbliższych lat powstanie instytucja 
przypominająca francuski Narodowy 
Instytut Audiowizualny, której głów- 
nym zadaniem będzie kompleksowa 
digitalizacja i renowacja polskiego 
archiwum filmowego. PWA ma sta- 
nowić zaczyn tego ośrodka. Miejmy 
nadzieję, że te deklaracje zostaną 
spełnione i uzdrowią dramatyczną 
sytuację niemocy, która przez ostat- 
nie kilkadziesiąt lat skutecznie nisz- 
czyła imponujące dziedzictwo pol- 
skiej twórczości filmowej 

Na razie Polskie Wydawnictwo 
Audiowizualne konsokwentnie ro- 
alizuje swoją misję — poprzez ogól- 
nodostępne wydawnictwa upo- 
wszechniamy wartościowe przeja- 
wy kultury wysokiej, które często 
popadły w zapomnienie, a z całą 
pewnością wymagają uwagi oraz 
skutecznych i troskliwych amba- 


sadorów. Z poważaniem 
Michał Merczyński, 

Dyrektor Polskiego 

Wydawnictwa Audiowizualnego 


mowymi” Wiery Storożewej (Grand Prix 
Moskwa 2007). 

W ramach festiwalowych projekcji zoba- 
czymy też filmy: „Wyspa”, „Pełen od- 
dech",„Słowo jak głaz”, „Okrucieństwo”, 
„ Spadkobiercy”, „Aurora”, „iluzja stra- 
chu”, „Indie” czy „Czerwona perła miło- 
ści”, Nie zabraknie też wielokrotnie nagra- 
dzanych filmów: „Wygnanie” oraz „Ładu- 
nek 200". I Festiwal Filmów Rosyjskich 
„SPUTNIK” to kolejna impreza, dzięki któ- 
rej widzowie wirtualnego kina mają szansę 
uczestniczyć w filmowej uczcie, bez wzglę- 
du na miejsce, w którym się znajdują. 


Szczegóły dotyczące repertuaru dostępne są na stronie 
www.iplex.pl. 
Mamy dla Was bilety do wirtualnego kina iplex.pl. 


Więcej informacji znajdziecie na stronie 
www.film.com.pl/klub 
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Teraz dostaniesz wydań w cenie i prezent niespodziankę od redakcji! 
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Najnowszy film Mike”a Leigh zdobywcy Złotej Palmy za „Sekrety i kłamstwa” 
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